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MAURICE DOBB
CAMBRIDGE

Niektóre najnowsze tendencje 
brytyjskiej myśli ekonomicznej

Wielka Brytania, ojczyzna klasycznej ekonomii politycz­
nej, była również jednym z pierwszych krajów, gdzie porzu­
cono główne zasady systemu klasycznego na rzecz nowocze­
snej subiektywnej teorii wartości, opartej na pojęciu użytecz­
ności. Klasyczna ekonomia polityczna przyjmowała za podsta­
wę (choć nie zawsze w sposób jednolity czy też konsekwen­
tny) teorię wartości opartą na pracy, co w zasadzie oznaczało, 
że wyjaśnienia zjawisk ceny — stosunków wymiany — szuka­
ła w materialnych stosunkach produkcji. Od czasu natomiast 
tzw. „rewolucji j e v o n s o w s k i e j‘v okresu lat 1870 — 1880 
(Jewns * Austriacy byli niemal jednoczesnymi wyrazicielami 
tej zmiany w położeniu nacisku i w sposobie podejścia, jaka na­
stąpiła bezpośrednio po ogłoszeniu Kapitału Marksa sta­
nowiła tak wyraźną nań odpowiedź) ekonomia zarówno zmieniła 
podstawę, jak i zwęziła swe granice. Stosunki wymiany zaczęły 
być odtąd tłumaczone kategoriami psychologicznych nastawień 
konsumentów, kategoriami stosunków, jakie zachodzą między 
poszczególnym konsumentem a towarem.. Z tego zaś wynikł 
wniosek, że stosunki wymiany należy uważać za teren autono

ł) Odczyt wygłoszony w Polskim Towarzystwie Ekonomicznym 
w Warszawie dn. 25 września 1947 r. Z oryginału angielskiego przełożył 
Zdzisław Sadowski.
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miczny i samowystarczalny, który swe zasady kształtowania 
znajduje we własnym zakresie. Przedmiot ekonomii! został za- 
tom zwężony do stosunków wymiany, tzn. do zjawisk ceny 
per s e. Wzmocniona została tym samym anty historyczna 
inklinacja angielskiej myśli ekonomicznej. Nowoczesna bowiem 
teoria ceny przedstawia 'te prawa wymiany, z których, składa 
się ekonomia nowoczesna, jako obowiązujące dla wszyst­
kich typów' społeczeństw', prowadzących wymianę, jako więc 
prawa ponadhiscoryczne, a nie historyczne — względne. Tzw. 
czynniki instytucjonalne, tzn. instytucje klas i własności typowe 
dla kapitalizmu, traktuje się jako czynniki, mające charakter 
specjalnych „dat“; daty te wprowadzają określone wartości licz­
bowe do równań, z jakich składa^ się teoria ekonomii, nie zmie­
niają jednak w sposób zasadniczy charakteru i formy tych rów­
nań.

Tak się złożyło, że A 1 f r e d M a r s h a 1 1, ojciec nowocze­
snej szkoły angielskiej nie był bezkrytycznym zwolennikiem „re­
wolucji jevonsowskiej“. Miął on silne przywiązanie do klasyków, 
a w szczególności do R i c a r d a, ponadto zaś pragnął też uwy­
datnić znaczenie elementu historycznego wr badaniach 
i w uogólnieniach ekonomicznych. Pod tym względem miał więc 
w sobie coś z eklektyka (czy też syntetyzatora), który usiłował 
pogodzić nową metodę subiektywną, opartą na pojęciu użytecz­
ności, z klasycznym naciskiem na produkcję i stosunki kosztów. 
Do pewnego stopnia pragnął również Marshall połączyć to jesz- 
:ze z naciskiem na czynnik względności, kładzionym przez nie- 
niecką szkołę historyczną.. Już jednak sama jego interpretacja 
eorii klasycznej oraz roli czynników' historycznych, otrzymała 
tens silnie subiektywny. Tak np. jego pojęcie kosztu nie było 
ym materiaUstycznym pojęciem ilości pracy społecznej, zuży- 
ej wr produkcji, lecz pojęciem psychologicznym — „wysiłku 

i poświęcenia44, czy też „przykrości44 („disutilities44), — związa­
nych ze stw orzeniem podaży jakiegoś towaru. Wpływ Marshalla 
poszedł więc zasadniczo w opisanym przeze mnie kierunku — 
żeby sparafrazować powiedzenia Jevons‘a — „pchnięcia po­
jazdu nauki ekonomii na nowe tory44.
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Pod pewnym ważnym względem kilemnek subiektywny 
ekonomii nowooziesnej wzmógł jej ąpologetyczny charakter —- 
uwydatnił fakt, że jolą, i zadaniem ekonomii jest apologia kapi­
talizmu. Stworzył pełniejszy obraz kapitalizmu jako samo — 
dostosowawczego mechanizmu, w którym dominują tendencje 
do równowagi, — jako systemu harmonii gospodarczej, 
działającego na zasadzie „automatyzmu", bez żadnej cen­
tralnej regulacji czy kontroli. Co więcej, wykazał też (mo­
że zresztą tylko we własnym mniemaniu), iż położenie rów­
nowagi, do jakiego system ten z natury dąży, jest to takie poło­
żenie, w którym następuje maksymalizacja, użyteczności, lub 
dobrobytu. Nie wszyscy ekonomiści pośpieszyli się z przyjęciem 
tego twierdzenia Walrasa oraz innych autorów', bez zastrzeżeń. 
Mimo zastrzeżeń wysuwanych w różnym, stopniu przez różnych 
(np. jeśli chodzi o podział dbchodu, czy też szereg wyjąt­
ków i wypadków szczególnych), pozostało ono jednak narzuca­
jącą sio oczywistością teorii ekonomii, przynajmniej dla dzie­
więciu dziesiątych osób, tę teorię studiujących.. 1 jeszcze jedno: 
ponieważ w nowym systemie produkcją zajmowano się tylko 
pod kątem widzenia cen, a czynniki produkcji pozbawiono 
wszelkich powiązań społecznych lub charakteru realnego i trak­
towano je po! prostu jako różne przedmioty niezbędne d0' pro­
dukcji, które występują -w ilości ograniczonej i zdobywają sobie 
na rynku pewną, cenę, przeto nadzwyczaj łatwo zostało wyeli­
minowane jakiekolwiek pojęcie ,,wartości dodatkowej" lub wy­
zysku. Wyeliminowane zostało przez to samo, że nowy język 
ekonomii — taki, jakim go na nowo ukształtowano, nie mógł 
tych pojęć zawierać.

Wszystkie trzy najnowsze kierunki rozwojowe w teorii 
ekonomii o jakich pragnę mówić, reprezentują w pewnym stop­
niu oderwanie się od tradycji; rozbicie tradycji marshailowskieji, 
co niektórzy skłonni są uważać za oznakę kryzysu w teorii eko­
nomii. Że taki k) yzys powinien w pewnej mierze nastąpić, nie 
powinno nikogo dziw.ć w zestawieniu z faktycznym przebie­
giem wypadków w świecie rzeczywistym w ostatnich latach. 
Ciekaw e jest to, że przynajmniej dwa z tych kierunków rozwo­
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jowych wzięły — można powiedzieć ... początek z Cambridge 
(jakkolwiek w ich tworzeniu wzięli udział goście z Kontynentu 
jak K a 1 d o r i Kale c k i). Co jednak mą większe znaczenie 
od tego przypadku geograficznego, to fakt, że kierunki te rozwi­
nęły się bezpośrednio po światowym kryzysie gospodarczym łat 
1929—1933 i, że były bardzo wyraźnym tego kryzysu wynikiem. 
Można tu przytoczyć następujące dwa stwierdzenia, pisane przez 
tego samego autora, a świadczące o zmianie nastawienia, jaka 
nastąpiła w latach trzydziestych w porównaniu do lat dwudzie­
stych naszego stulecia:

„Teoria ekonomii jest raczej metodą, niż doktryną, jest 
narzędziem umysłu, techniką myślenia, która pomaga swoim 
posiadaczom do wyprowadzania właściwych wniosków.. Nie. jest 
ona jeszcze zupełna, ale poważniejsze ulepszenia jej składni­
ków zaczynają się zdarzać coraz rzadziej.“

,,Nawet w kwestiach zasadniczych nie ma jeszcze pełnej 
jednomyślności między ludźmi, zawodowo zajmującymi się tym 
przedmiotem . . nauka ekonomii trafiła dziś żarowi na po­
myślny wiatr. Tradycyjne ujęcia, i tradycjonalne rozwią­
zania są kwestionowane, ulepszane i rewidowane... Spory i wąt­
pliwości przybrały chw ilowo na sile.“

Pierwsze z tych zdań napisał Lord K e y n e s w latach 
dwudziestych w przedmowie do wydawanej przez siebie serii 
Cambridge Economic Handbooks; drugie napisał w zmienionej 
przedmowie do tejże samej serii wr połowie łat trzydziestych.

Trzy tendencje, o jakich pragnę mówić, są nas:ępujące; po 
pierwsze — nowe zainteresowanie dla teorii monopolu i tak 
zwanej „niedoskonałej44 lub „monopolistycznej konkurencji'4; 
po drugie — krytyka tradycyjnej teorii zatrudnienia, pieniądza, 
i stopy procentowej, zwnązana z osobą. Lorda Keynesa.; po trzecie 
wreszcie — rosnący sceptycyzm w kw estii właściwości1 i znacze­
nia nowoczesnej subiektywnej teorii wuirtości, który zaznaczył 
się szczególnie mocno po porzuceniu wcześniejszych, koncepcji 
użyteczności., przyjętych tradycyjnie w Angii, na rzecz definicji 
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użyteczności typu bardzilej ograniczonego, a jedmocześnie osła­
bionego, skonstruowanej po linii Par eta.

O pierwszej z tych tendencji nie trzeba tu wiele mówić. 
Praca po tej linii łączona jest zwykle z nazwiskiem pani Jonu 
R o b i n s o u z Cambridge, jakkolwiek zaczątek jej mieści się 
w często cytowanym artykule P i o t r a S r a f f a5y 
w The Economic Journal z r. 1926 (SraHa — ekonomdlsta 
włoski, należący obecnie do Cambridge). Jedcześnie z pa­
nią Robinson profesor C h a m b e r 1 i n z Harva<rd budo­
wał równoległą, teorię na nieco innej drodzie 2) Praktyczne 
znaczenie wszystkich tych prac jest dość oczywiste, przy­
najmniej jeśli chodzi o istotę rzeczy. Pod1 pewnym jednak 
względem nowa teoria, jest dość niszczycielska w skutkach 
dla tradycyjnej teorii konkurencji — zwłaszcza dla. kon­
kluzji tej teorii na temat „harmonii gospod!arcz;ej“. Poprzednio 
ekonomiści uznawaj oczywiście, że monopol istnieje i że rynlki 
są częstokroć niedoskonałe. Za ogólny przypadek uważano jed­
nak konkurencje, monopol zaś —za wyjątek, a to dla specjalne­
go powodu; dlatego mianowicie, że „niiedosikonałości“, czyli 
skazy w gładkim funkcjonowaniu konkurencji1, traktowano ja­
ko tarcia, opóźniające i odkładające działanie siły równoważą- 
cej, nie zmieniłające jednak charakteru ostatecznej równowagi, 
jaką osiąga rynek. Nową natomiast teoria potraktowała te niedo­
skonałości nie jako tarcia, lecz jako czynniki, które przez samą 
swą obecność w jakiejś znaczniejszej ilości wprowadzają zmia­
nę jakościową do całej sytuacji. Wpływ’ ich ma więc ten sam 
charakter co wprowadzenie nowego pierwiastka do istniejące­
go związku chemicznego. Cena, „normalna11 dla tej nowej sytua­
cji, jest inną „normalną41, niż tą, o jakiej mówiła tradycyjna teo­
ria konkurencji—nie jest tą samą normalną, a tylko otrzy­

2) Różnica jest niewątpliwie czytelnikom znana: Pani Robinson 
interesowała się mianowicie przede wszystkim wpływem kosztów tran­
sportu i rozwiązan a konsumentów do określonych sprzedawców na ro^ 
bicie rynku, podczas gdy prof. Cham beri i n zajmował się w pierwszym, 
rzędzie wpływem reklamy i kosztów sprzedaży na kształtowanie popytu 
oraz na rozszerzanie rynku dla pewnych sprzedawców i ściślejsze zwią­
zywanie się tego rynku z jakimś określonym źródłem podaży.
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maną, z pewnym opóźnieniem. Cu więcej, wobec tego, że bardzo 
niewiele jest rynków doskonałych, przypadek ten staje się przy­
padkiem ogólnym. Wynikla z tego, że twierdzenia tradycyjne, 
np. twierdzenie o zależnościach między eona a kosztami, wraz 
ze wisżystkfiimi wypływającymi z niego wnioskami, nie mogą już 
być stosowane do przeważającej większości rzeczywistych sy 
tnacji rynkowych, nawet jeśli nie istnieje wysoki stopień 
zorganizowanej monopolizacji — (w postaci karteli, trustów 
i porozumień co do ceny). Jeśli taki wysoki stopień mono­
polizacji istnieje, sprawia to po prostu, że tendencje opóźnia­
jące w’ ogólnej sytuacji rynków niedoskonałych stają się sil­
niejsze. Należałoby może dodać, że niektórzy pisarze uogól­
niali ten sposób podejścia,, stosując go nie tylko do samej teorii 
ceny, ale również do ogólnej teorii podziału dochodu. Tak na- 
przykład postąpił Kalecki, tłumacząc podział dochodu jako 
pierwotnie wyznaczony przez „stopień monopolizacji” układu 
■gospodarczego. Z poglądu tego wynika, że w podżiale dochodu 
nie ma nie „koniecznego” lub „naturalnego”, jak to przypusz­
czała dawniejsza doktryna, podobnie jak nie ma żadnej „opty- 
malności” w poziomach cen i pmdukcjlń jakie ustalają się w go­
spodarstwie.

Większe wrażenie niż ta pierwsza tendencja wywarł prze­
de wszystkim, może ze względu na siłę i swadę argumentacji, 
atak Lorda Keynesa na tradycyjną teorię zatrudnienia, przepro­
wadzony w wydanej w r. 1936 Teorii zatrudnienia, stopy 
procentowej i pieniądza. Niektórzy określają go (chyba z pew­
ną przesadą) mianem rewolucji w myśli ekonomicznej, 
jaką można porównać z tą, która łączy się z nazwi­
skiem A d a m a S m i t ira. Prawdopodobnie nie po­
trzebuję przypominać czytelnikom najistotniejszych punk­
tów tej teorii — teorii, stanowiącej źródło i przyczynę 
tych wszystkich dyskusji i projektów na temat pełnego 
zatrudnienia i polityki zatrudnienia, jakie tak bardzo zaję­
ły świat kapitalistyczny po wojnie. Aby streścić ją w krótkości, 
można powiedzieć, że — podobnie jak nowe teorie monopolu — 
polega ona również na przesunięciu ogniska zainteresowania 
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brąz na decydującej zmianie podejścia, co składa się po prostu 
na zaprzeczenie wszystkiego, co zawierały poprzednie doktryny 
ekonomiczne. Teoria ta reprezentuje przesunięcie uwagi z pew­
nych określonych stosunków wymiany i cen określo­
nych towarów, czemu teoria ekonomii była dotąd całkowicie 
poświęcona, na zagadnienie równowagi systemu jako całości, na 
kwestię czynników wyznaczających ogólną wuelkość produkcji, 
a stąd również ną kwestie poziomu zatrudnienia, i (przy danym 
przeciętnym poziomie płac pieniężnych) — poziomu cen. Przesu­
wając jednak w ten sposób kierunek zainteresowania, zaprze­
czyła teoria. Keynesa założeniu, tkwiącemu dotąd implicite w or­
todoksyjnej teorii ekonomii, że pełne zatrudnienie stanowi poło­
żenie równowagi, a. układ gospodarczy — z pewnymi przypad­
kowymi odchyleniami i wahaniami — ma tendencję do stałego 
utrzymywania tego położenia. Nowa teoria przedstawiła pogląd, 
który wydał się zrazu zdumiewający i paradoksalny: że miano­
wicie równowaga jest możliwa przy k a ż d y m poziomie za­
trudnienia. Stan zatem, w którym z jednej strony istnieje bezro­
bocie siły roboczej, stała przemysłowa armia rezerwowa, o ja­
kiej dawno już mówił Marks, a z drugiej — nadmierna ilość 
ekwipunku kapitałowego, stan taki, zamiast być czymś anormal­
nym, powinien być uważany za n o r m a 1 n y stan kapita­
lizmu. Inaczej mówiąc, kapitalizm funkcjonuje normalnie poni­
żej pełnej wydajności, tzn. z pewną marżą na straty, czyli mar- 
notrawstwo sił produkcyjnych.

Zasadnicze czynniki, decydujące o poziomie zatrudnienia, 
są następujące: (1; wielkość nasilenia ruchu inwestycyjnego, 
polegającego na budowie nowych fabryk i gmachów iub na po­
większaniu zasobów, (2) wielkość konsumeji. Z tego wyprowa­
dza Keynes wniosek, niweczący dalej spokój zadowolonej z sie­
bie doktryny tradycyjnej: że z rozwojem systemu kapitalistycz­
nego problemat bezrobocia będzie się zaostrzał, a nie łagodził. 
Innymi słowy, problemat ten bodzie poważniejszą dolegliwością 
w dojrzałym, późnym kapitalizmie, niż we wczesnym i mniej 
rozwiniętym. Przyczyna tego jest dwojaka. Kiedy odbywa się 
postęp techniczny i wzrost bogactwa społecznego, w społeczeń­
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stwie istnieje tendencja do oszczędzania coraz większej części, 
dochodu, a konsumowania coraz mniejszej. Jednocześnie stopa 
■inwestycji ma tendencję spadkową, ponieważ ze wzrostem istnie­
jącego zasobu kapitału maleje krańcowa stopa zysku,, .a z nią 
słabnie bodziec do inwestycji kapitałowych. Nazwano to ,,tezą 
stagnacji11, która wywołała ostatnio bardzo ożywioną, dyskusję 
zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych. Głosi on. : że dojrzałe go- 
spodarswo kapitalistyczne ma coraz silniejszą tendencję do sta­
gnacji, gdyż w stosunku do jego siły produkcyjnej maleją obie 
wielkości, wyznaczające poziom produkcji i zatrudnUenia (na­
silenie ruchu inwestycyjnego oraz konsumeja). Konsekwencją 
tego jest załamanie kapitalizmu, opartego na zasadzie 1 a i s- 
s e z — f a i r e ; musi bowiem nastąpić chroniczna stagnacja, 
chyba że rozszerzona zostanie działalność państwa w kierunku 
popierania inwestycji dla motywów innych niż dążenie do zysku, 
łub też, jako druga alternatywa, że podjęta zostanie akcja zmie­
rzająca do zmniejszenia nierówności w podziale dochodu, w ce­
lu zwiększenia konsumeji mas.

Podobieństwo tej doktryny do doktryny Marksa jest 
w szeregu punktów zupełnie wyraźno. Dla marksistów musi ona 
rzeczywiście wyglądać na spóźnione odkrycie starej prawdy. 
A jednak umysłom wychowanym w ortodoksyjnej tradycji aka­
demicki! j zdawała się ona wywracać śwliat pojęć do góry noga­
mi. Można, jak sądzę, powiedzieć, że istnieją dwa aspekty tej 
doktryny, z których oba mają znaczenie dla jakiejkolwiek jej 
oceny i z których żadnego nie można z powodzeniem pominąć.

Po pierwsze, można w pewnym znaczeniu powiedzieć, że 
doktryna ta. pozwala wyciągnąć wniosek, wskazujący, w jaki spo­
sób można usunąć kryzys, charakterystyczne dla obecnego na­
szego systemu gospodarczego, nie dokonywując operacji chirur- 
giezinych. W doktrynie keynesowskiej wybitne miejsce zaj­
muje. teoria stopy procentowej, która traktuje tę stopę jako zja­
wisko w pierwszym rzędzie pieniężne, zależne z jednej strony 
od podaży pieniądza., stworzonej przez rząd lub aparat banko­
wy, z drugiej zaś — od ogolnego popytu na płynność (tzn. od 
chęci trzymania czy hortowąmia pieńiądizaj ze strony jednostek 
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i przedsieboirstw. W teorii tej widza niektórzy zawarte, twierdze­
nie, że odpowiednia polityka bankowa —- polityka taniego pie­
niądza, utrzymująca, stopy procentowe na niskim poziomie, sto­
sowana przez, rząd brytyjski podczas i po wojnie — wystarczy 
do przezwyciężenia każdego kryzysu i do zlikwidowania bezro­
bocia przez pobudzenie wzrostu inwestycji na tyle, na ile potrze­
ba. Sam Keynes nie uważał jednak, aby polityka bankowa, nie 
wsparta przez inne środki, była tu wystarczająca. Pod tym 
względem praca jego z r. 1936 wykazuje poważną zmianę pun­
ktu widzenia w stosunku do jego własnych koncepcji o dziesięć 
lat wcześniejsizych. Keynes bardzo silnie podkreślał, że istmiieją. 
tu granice: po pierwsze granica obniżania stóp procentowych 
poniżej pewnego poziomu, a po drugie — pobudzania inwesty­
cji prywatnych przez samą tylko politykę w zakresie stopy pro­
centowej. Wyprowadził też stąd wniosek, że do zapełnienia luki 
potrzebne są i n w e s t y c j e p u b 1 i c z n e, dokonywane 
przez państwo, potrzebne jest odstąpienie od tradycji 1 a i s- 
s e z — f a i r e i od zasad tradycyjnych „zdrowych finansów44 
oraz w prowadzenie bardziej lub mniej ciągłej interwencji pań­
stwa w dziedzinie inwestycji kapitałowych, nawet kosztem defi­
cytów budżetowych. Będąc apostołem r o os e v o I t o w s k i e go 
„New DeaPk Keynes brał jednak pod uwagę jiako stałą polity­
kę tylko planowanie na płaszczyźnie finansowej: planowanie 
inwestycji, lecz.—nie bezpośrednio produkcji. O swojej teorii sam 
powiedział, że jest ona „umiarkowanie konserwaty wna w swoich 
konsekwencjach44. Uważając to, co nazywał „uspołecznieniem 
inwestycji1*, za niezbędne do zwalczenia bezrobocia i stagnacji 
gospodarczej (jako że „nie wydaje się, żeby wpływ’ polityki ban­
kowej na stopę procentową wystarczał sam przez się do osiąg­
nięcia optymalnej stopy inwestycji44), był jednocześnie zdania, że 
to „nie musi wykluczać wszelkiego rodzaju kompromisów oraz 
środków, przy pomocy których władza publiczna będzie współ­
pracowała z inicjatywą prywatną44, i że „poza tym nie ma żad­
nego wyraźnego argumentu, przemawiającego za systemem so­
cjalizmu państwowego, który by obejmował większą część żyda, 
gospodarczego społeczeństwa. Tym, co jest ważne dla państwa, 
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jw jest objęcie własności narzędzi produkcji'1 a). A dalej wygła­
sza jeszcze takie dosyć zdumiewające zdanie: „Nie widzę powo­
duj do przypuszczenia, że istniejący system popełnia poważne 
błędy w zatrudnieniu czynników produkcji, będących w uży­
ciu-. Istniejący system zaiwiódł w’ punkcie wyznaczania wielko­
ści rzeczywistego zatrudnienia, nie zaś jego kierunku" 4). Skłon­
ny do bezwzględności w stosunku do żyjącego z procentu r o n- 
t i era, tego biernego przedstawiciela anonimowego prawa 
własności, był jednocześnie Keynes zawsze bardzo stronniczy 
na rzecz aktywnego p r z e d s i ę b i o r c y lub pobierającego 
zyski. Zawsze też łagodził te wszystkie dźwięczące podkonsum- 
cją akordy -swej doktryny (czego natomiast nie robili niektórzy 
■a jego uczniów), które sugerowały jakąś drastyczną redystry­
bucję bogactwa i dochodu w celu podwyższenia konsumcji.

Po drugie i z innej strony, doktryna Keynesa wniosła bar­
dzo wiele nowego do krytyki samego kapitalizmu, i tej doktry­
ny ekonomicznej, z której poprzednio otrzymał był kapitalizm 
w znacznej części swoje uzasadnienie ideologiczne. Wzburzyła 
ona niewątpliwie spokojne wrody ekonomii akademickiej 
i tchnęła ożywczy podmuch sporu tam, gdzie dotąd panowała 
martwa i duszna atmosfera, klasztornej' jednomyślności. Wpływ 
jej miał więc pod tym względem charakter obrazoburczy, a na 
angielską młodzież akademicką podziałał niewątpliwie oczysz- 
caająco, uwalniając jej umysły od starych przesądów, jakie 
studia ekonomiczne poprzednio tam zakorzeniły. Co więcej, 
wpływ ten poszedł po części dalej (trzeba, tu zresztą uważać, 
żeby nie popaść w przesadę), niż to było zamierzone przez auto­
ra. Podobnie jak doktryna II e gl a w latach trzydziestych i czter­
dziestych ubiegłego stulecia, tak doktryna Keynesa zrodziła! 
w gronie swych ucznliów skrzydło prawe i lewe. Prawe skrzy- 

. dło kładzie nacisk na bardziej konserwatywną stronę doktry­
ny, a więc na ten moment, że kryzysy i bezrobocie nie są wynf.- 
kiem s .a m e g o p r z e z s i ę systemu kapitelistyrznepto.

J. M. Keynes: The General Theory oi Employmcnt Interest 
ord Money, 1936, str. 377-8

Tamże, str. 379.
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lecz powstają ws-kutek pewnych wadliwości systemu waluto­
wego, Które możną naprawić, nie wychodząc poza ramy finan­
sów, przy pomocy odpowiednio’ zmodernizowanej polityki fi­
nansowej. Lewe skrzydło natomiast podkreśla momenty o cha­
rakterze bardziej radykalnym: że wiec przy kapitalistycznym 
systemie gospodarki konsumcja mas ulega zahamowaniu, gdy 
tymczasem fakt, iż motyw zysku jest motywem rządzącym dzia­
łalnością inwestycyjną, oznacza, że wielkość inwestycji ma sta­
łą tendencję do zejścia poniżej poziomu, który mógłby skom­
pensować spadek siły konsumcyjnej. Błędem byłoby jednak, 
jak sądzę, mieć zbyt wysokie mniemanie o sile tej szkoły lewo- 
skrzydłowej. Miała ona dość duże znaczenie w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu, cieszyła się też powodzeniem u młodszych umy­
słów', jako; pewna nowość — co więcej nowość w doktrynie, 
wykazująca lepszą znajomość rzeczywistości świata współcze­
snego. W obecnej natomiast sytuacji nie brak oznak, świadczą­
cych o tym, że tradycja ortodoksyjna zaczyna nie tylko trafiać 
na przychylny wiatr, ale także odzyskiwać znaczną, część stra­
conych pozycji.

O trzeciej z wymienionych przeze mnie tendecji rozwo­
jowych muszę już z konieczności powiedzieć nie wystarczająco 
krótko. Tendencja ta zarysowuje się mniej wyraźnie, niż dwie 
poprzednie. Stanowi ona raczej jak dotąd pewien ukryty nurt 
myślowy; -wielu spośród moich kolegów zaprzeczałoby w ogóle 
jej istnieniu. Mam tu na myśli pewne rozbicie tej nowoczesnej 
subiektywnej teorii wartości, opartej na pojęciu użyteczności, 
stanowiącej podstawę ekonomii nowoczesnej w Anglii i innych 
krajach. Jeśliby rozbicie uważać za zbyt silne określenie, to 
w każdym razie można śmiało mówić o wzroście nastawienia, 
sceptycznego. Jedno nie ulega wątpliwości: że odbyło się pewne 
odstąpiienie od teorii użyteczności w jej tradycyjnej formie z XIX 
wieku. Wielu natomiast ekonomistów angielskich zaprzeczyłoby 
niewątpliwie temu, że zmiana ta wyraża pewne osłabienie teorii., 
jako teorii! wartości, że więc odrzucony został jakiś punkt za­
sadniczy. Są jednak i tacy, którzy zdają sobie sprawę z istnie­
nia jakiejś głębszej konsekwencji tej zmiany, i którzy 
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przynajmniej wątpliwości co do tego, jak jest naprawdę: czy, 
wobec dokonania zmiany, zostało jeszcze w ogóle w ekonomii 
■ortodoksyjnej coś istotnego, co można by nazwać teorię wartoś­
ci (w sensie ogólnej teorii wyznaczania wartości wymien­
nych w odróżnieniu od teorii poszczególnych cen i ich wyznam 
czan a w szeregu szczególnych wypadsow przy szczególnych 
układach założeń).

Temat jest trudny i jakieś całkowicie przekonywające, czy 
też pełne przedstawienie go zajęłoby więcej czasu, niż możemy 
.mu tu poświęcić. Trzeba się przeto zadowolić następującym uję­
ciem: dawne pojęcie użyteczności określało pewne podstawowe 
psychiczne uczucie satysfakcji, pewien „przyjemny stan psy­
chiczny44, czy też reakcję psychiczną, związaną z konsumowa­
niem poszczególnych towarów. Uważano, że ten stan psychicz­
ny rządd postępowaniem konsumenta, a więc popytem, że jest 
więc czynnikiem, wyznaczającym wartość wymienną, lub też 
jej „źródłem44 W ostatnich latach istnieje w Anglii tendencja 
(równolegle do tendencji myślowych na kontynencie) do od­
rzucenia takiego pojmowania użyteczności, jako procesu czy 
stanu, występującego w umysłach konsumentów, do odrzuce­
nia postulatu ilościowego charakteru satysfakcji lub przyjem­
ności, jako niemożliwego do utrzymania lub też zbędnego. Stało 
się natomiast modne przyjmowanie czysto behaviourystycznej 
interpretacji popytu, przy oparciu tłumaczenia wartości wy­
miennej na podstawie zaobserwowanych empirycznie aktów 
wyboru lub preferencji konsumenta. Punktem wyjścia do wyja­
śnienia ceny staje się tvm samym fakt, że konsumenci wyraża­
ją swą preferencję, czyli chęć posiadania jakiegoś towaru, przez 
akt wyjęcia pieniędzy z kieszeni i podania ich za ladę sklepową. 
Sceptycy zadają w tym miejscu pytanie, czy taki sposób tłuma­
czenia może w ogóle naprawdę stworzyć dostateczną podstawę 
dla teorii wartości Dawniejsza teoria opierała przynajmniej 
swą interpretację na ostatecznym fakcie, leżącym poza po­
pytem: na tym, że konsumenci otrzymują ze swych zakupów 
pewną użyteczność lub satysfakcję. Może być różnica zdań co 
do tego, czy takie zjawisko jak użyteczność w tym znaczeniu 
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istoieje lub nie, czy ma charakter ilościowy, lub nic. W każdym 
razie dawna teoria zakładała istnienie pewnej wielkości nieza­
leżnej, zia pośrednictwem której określa się zmienne zależne 
układu (tzn. ceny, po jakich towary są wymienialne). W nowo­
czesnej natomiast teorii ceny ta wielkość niezależna znika.

Miejsce jej zajmuje zaobserwowane empirycznie postępo­
wanie konsumenta, co do którego przyczyn i podstaw nie wpro­
wadza się żadnych założeń; postępowanie, które notorycznie 
podlega wpływowi reklamy i pomysłów sprzedawców. Można 
z powodzeniem zadać pytanie, czy, nie istnieje równie wiele po­
wodów do uznania tych schematów zachowania się konsumen­
tów za wyznaczone przez cenę, jak i do uważania ich 
za czynniki wyznaczające cenę. Jeśli zaś nawet powie­
my, że ceny są wyznaczone przez akt wyboru konsumenta, to 
czy takiemu twierdzeniu można rzeczywiście przypisać jakieś 
istotne znaczenie ? Czy wyrażamy w nim rzeczy wiście coś 
więcej ponadto, że towary są sprzedawane po okre­
ślonych cenach dlatego, że konsumenci kupują je po tych ce­
nach? Jeśli zaś to jest wszystko co zawiera to twierdzenie, to 
czy nie jest prawdą, że subiektywna teoria wartości w posta­
ci nadanej jej przez interpretacje nowoczesne sprowadza się 
niemal że do tautologii?

Nic znaczy to jednak, żeby w angielskich kołach ekono­
micznych nastąpił jakiś wyraźniejszy zwrot do klasycznej teo­
rii opartej na pracy, tłumaczącej stosunki wymliany przy po­
mocy stosunków kosztów produkcji. Warto natomiast może na 
zakończenie wspomnieć, że rehabilitacja teorii klasycznej 
i przedmiotu, na jaki kładzie ona nacisk, była jednym z (niedo- 
strzeżonych) wniosków, do- jakich doszedł Sraffa w swym zna­
komitym, wzmiankowanym już przez nas artykule. Ta wysoce 
znamienna konkluzja pierwszej części artykułu brzmi jak na­
stępuje:

,,W normalnych wypadkach koszt produkcji towarów, 
wytwarzanych w warunkach wolnej konkurencji... musi być 
uważany za stały, ze względu na to, że zmiany ilości produko­
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wanej są niewielkie. Tak wiec okazuje się, że jako prosty spo­
sób podejścia do problematu wartości przy konkurencji, stara 
i zaniedbana obecnie teoria, która uzależnia tę wartość od sa­
mego tylko kosztu produkcji, jest najlepsza ze wszystkich zna­
nych teorii“ 5)

5) Economic Journal, December 1926, str. 540.—I.

Chociaż jednak konsekwencje tego twierdzenia zostały 
prawie całkowicie pominięte, mamy pełne prawo powiedzieć, 
że sceptycyzm co do tego, czy teoria nowoczesna jest opartą 
na słusznych podstawach ogólną teorią wartości —- istnieje 
i rozwija się. W ostatnich zaś latach widać już oznaki tego, że 
znacznie większą niż poprzednio wagę w wyznaczaniu wartości 
przypisuje się wpływowi czynników historycznych i instytuc­
jonalnych, takich jak formy -własności oraz związane z nimi 
stosunki m iedzyklasowe.
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Epoki rozwoju życia gospodarczego.
Gospodarka pierwotna

Rozpatrując zagadnienie podziału dziejów gospodarczych 
ludzkości na epoki, mani na myśli głównie przebieg wypadków 
w Europie i w kręgu europejskiej kultury. Biorę pod uwagę 
fakt splatania się dziejów Europy i świata, podbój polityczny, 
ekonomiczny i cywilizacyjny przez państwa europejskie innych 
części świata, zapoczątkowany odkryciem Ameryki przez Ko­
lumba w r. 1492. Pamiętam, że przewaga Europy, orężem wy­
walczona na polu bitwy, gaśnie pod naciskiem następstw wiel­
kich wojen świiatowych, które wybuchły w r. 1914 i w r. 1939.

Falowanie, a nie jednokierunkowość znamionuje gospo­
darcze procesy rozwojowe podobnie, jak wszelkie inne. Posz­
czególne elementy życia gospodarczego ciągle naprzemian kur­
czą się i rozrastają z tym, że przeważnie dotychczasowy wynik 
rozwoju w tych dwóch przeciwnych kierunkach wyraża się 
wzrostem ilościowym danego zjawiska. Stwierdzeniem wzbo­
gacenia się ludzkości w toku dziejów obejmuję zjawiska kolej­
nego następstwa po sobie epok wzrostu j spadku zamożności 
i wynik dotychczasowego rozwoju, streszczający się w tym, że 
z początkiem bieżącego stulecia zaistniał na. świecie dobrobyt, 
przewyższający wszystkie poprzednie osiągnięcia.

Bogacenie się ludzkości doszło do skutku w tempie: trzy 
kroki naprzód, dwa w tył. To samo dotyczy rozwoju styczności 
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gospodarczej między ludźmi, stanowiącej rozstrzygający współ­
czynnik wzbogacenia się ludzkości. Okresy zacieśniania i roz­
luźniania się styczności między ludźmi następowały kolejno po 
sobie współzależnie i mniej więcej równolegle z procesem boga­
cenia się, przy czym przeciętna falowań wyraziła się przybyt­
kiem obu zjawisk.

Metodologicznie uzasadniony podział rozwoju życia gos­
podarczego na. poszczególne epoki może opierać się tylko o kry­
teria ekonomiczne, a nie o techniczne lub inne. Powinien obej­
mować możliwie najobszerniejszy zakres zjawisk. Wzięcie za 
podstawę podziału zmian, zachodzących w sferze styczności 
wymiennej, najlepiej odpowiada dwom, co dopiero sformuło­
wanym postulatom. Powinien także operować, o ile możności, 
ścisłą chronologią.

Rozróżniam pięć epok falowań zamożności. Okres pierw­
szy, najdłuższy, obejmujący gospodarkę najdawniejszą, wybit­
nie statyczną. Dynamizm rozwoju jest ograniczony. Zmiany, 
w rezultacie rewolucyjne, dokonują się stopniowo małymi sko­
kami w długim przeciągu czasu. Każda rodzina zdobywa środ­
ki zaspokojenia potrzeb przeważnie własną produkcją. Gospo­
daruje w odosobnieniu od innych. Wymiana jest zjawiskiem 
wyjątkowym. O ile zachodzi, polega najczęściej na wymianie 
towaru za towar, rzadziej na wymianie towaru za pieniądz lub 
wierzytelność. Praca bywa wynagradzana wyłącznie lub prze­
ważnie naturaliami. Pieniądz istnieje w formie nieudoskona- 
lonej. Poszczególne funkcje pieniądza są rozszczepione. Następ­
ne epoki są bardziej dynamiczne

Przełom wywołało wynalezienie oraz rozpowszechnienie 
sztuki wybijania, z kruszczów szlachetnych monet z końcem. 
VIII-go i na początku VIl-go w. przed Chrystusem w Lidii, na 
wybrzeżach Azji Mniejszej tam. gdzie dochodziło do skutku 
ożywione krzyżowanie się cywilizacji greckiej i azjatyckiej. 
Nastaje z tą chwilą pierwszy okres rozwiniętej wymiany pie­
niężnej, obejmującej mniej więcej lat tysiąc. Stosunkowo słaby
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rozwój przemysłu utrudniaj akumulację kapitałów i upowsze­
chnienie się obrotów kredytowych.

Jak wynika choćby z kodeksu H a m m u r ab i ego, ogłn&ao- 
nego około r. 2000 przed Che-, ówcześni mieszkańcy Mezopotamii 
wymieniali dobra i usługi za pośrednictwem pieniądza krusz­
cowego nie sporadycznie, jeno w stopniu wcale znacznym, po­
sługiwali się atoli w obrocie kruszcami ważonymi, a chyba tyl­
ko wyjątkowo czymś podobnym do monet. Zresztą. rozwój gos­
podarczy tamtejszej kultury łączy sic z dziejami europejskich 
społeczeństw za pośrednictwem Grecji i Bzymu, a nie wprost.

Wiek drugi po Chr. -- to pod wielu względami okres 
szczytowy osiągnięć w dziejach cywilizacji grecko-rzymskiej. 
Były to czasy pokojowe wielkiego dobrobytu i wzrostu ludnoś­
ci. szacouancj w granicach państwa rzymskiego, obejmujące­
go całą kotlinę morza Śródziemnego, znaczne połacie Europy 
z włączeniem części dzisiejszej Anglii, Azji i Afryki, na blisko 
sto milionów. W drugiej połowie III-go w. nastąpjiło wielkie 
i nagłe załamanie, które pogłębiło się. w stuleciu następnym. 
Przyjmuję jako początek nowego okresu gospodarczego rok 301 
po Chr., lok wydania przez cesarza Dioklecjana edyktu, usta­
nawiającego pieniężne ceny maksymalne na szereg towarów 
codziennego użytku. Załamanie objęło cesarstwo zachodnio- 
rzymskun We wschódnio-rzymskim, którego stolicą był Kon- 
sTantynopol, nastąpiło znacznie później. Tam zdobycie Kon­
stantynopola przez Turków w r. 1453 daje początek okresowi 
wyraźnego upadku ekonomicznego. Załamanie w Europie 
(z wyłączeniem obszarów przynależnych do cesarstwa bizan­
tyjskiego; przejawiło się zaniechaniem, wkrótce po ogłoszeniu 
edyiku Dioklecjana, wybijania monet srebrnych i złotych. Tak­
że memuakow było mało. Odżyły pierwotne formy gospodaro­
wać odosobnionego, wymiany towaru za towar, wypłacania 
robotników natundiami a nie gotówką. Kredyt zamarł. Dopiero 
za Karola W , który podjął wybijanie monet srebrnych, rozpo­
czyna się początkowo powolne odrodzenie gospodarki pienięż­
nej. Atozna hy tę trzecią epokę nazwać okresem drugiej gospo­
darki pieniężnej, kończącej się w r. 1651, obejmującej 1350 lat.
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Na rok 1651 przypada wydanie przez C r o m w e 11 a edyktu 
nawigacyjnego. Mniej więcej w tym czasie zaczyna się supre- 
mac ja gospodarcza Anglo-Sasów, gwałtowny wzrost zaludnie­
nia i zamożności, powstanie przemysłu wielkiego w formie 
przemysłu domowego, handlowo skoncentrowanego (nakład­
czego, Verlagsindustrie) w Angii, przejście od gospodarki pie­
niężnej do pieniężno-kredytowej, rozpowszechnienie ^ię w An­
glii banknotu, w Stanach Zjednoczonych pieniądza papiero­
wego. Wiek zeszły znamionuje znaczne upowszechnienie wy­
mienialności banknotów na złoto, umożliwiające powstanie 
międzynarodowej waluty złotej. Organizacja pieniężna osiąg­
nęła wówczas stopień doskonałości, przewyższającej osiągnię­
cia zarówno poprzednie, jak następne.

Pogorszenie pod tym względem nastąpiło w r. 1914. Wy­
buch wielkiej wojny światowej w tym roku stanowi zakończe­
nie okresu czwartego, (1651—1915) i początek piątego. Jego ce­
chami charakterystycznymi jest wzrost samowystarczalności 
społeczeństw, zamieszkujących w granicach poszczególnych 
państw czyli skurcz międzynarodowości życia gospodarczego 
we wszystkich kierunkach, w sferze pieniężno-kredytowej, han­
dlu towarowego', ruchu osób — wynikły na skutek długich 
i kosztownych wojen, właściwych bieżącemu stuleciu, niezna­
nych poprzedniemu. W poszczególnych krajach rozwój wypad­
ków był różny. W wielu krajach Europy (nie we wszystkich) 
doszło do upadku organizacji pieniężno-kredytowej w związku 
z finansowaniem wojen w wysokim stopniu papierem niewy- 
mmnialnym. W krajach tych nastąpił wzrost samowystarczal­
ności nie tylko w obrotach zagranicznych, ale także wewnętrz­
nych, rozrost wymiany towaru za towar, wynagradzania pracy 
naturaliami, przymusu pracy. Prymat Europy stał się zjawi­
skiem historycznym.

Narastaniu pieniężnego i kredytowego gospodarowania 
odpowiada przyrost bogactwa i ludności, wzrost procentowego 
udziału ludności miejskiej, czynnej w przemyśle i handlu, oraz 
wytwarzającej dobra niematerialne. Majątek produkcyjny ( ka­
pitał) rośnie szybciej nż użytkowy (konsumcyjny) Gospodarka 
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staje się (kapitalistyczną w podwójnym tego słowa znaczeniu 
Przybywa kapitałów pieniężnych i kredytowych. Rośnie ilość 
kapitałów rzeczowych, zwłaszcza stałych. Równocześnie rozpo­
rządzanie kapitałami skupia, się w ręku osób prywatnych. Włas­
ność prywatna wypiera publiczną. Epoki narastania gospodar­
ki pieniężnej znamionuje przewaga pierwiastków liberalnych 
w ustroju państwowym. Spełnianie funkcji gospodarczych przez 
władzę jest wielce ograniczone. Zwyciężają dążności indywi­
dualistyczne i liberalne. Rośnie znaczenie burżuazyjnego żywio­
łu mieszczańskiego. Kurczeniu się gospodarki pieniężnej odpo­
wiada cofanie !sie wsteczne (retrogresja) rozwoju we wszystkich 
wymienianych kierunkach. Zjawiska, o których mowa, są wza­
jemnie uwarunkowane i współzależne.

Nakreślony przeze umie podział dziejów gospodarczych na 
opoki czerpie swą rację bytu w moim rozumieniu stąd, iż uwy­
datnia falowania dynamizmu toku wypadków. Mniej więcej 
w połowie XVII w. rozpoczyna sio okres najszybszej i najwięk­
szej zmienności stosunków.

Przejście do tej fazy rozwoju dokonało się poprzez rozsa­
dzenie gospodarki pierwotnej, przeważnie samowystarczalnej, 
u aw iązan i e m isto su n k ó w pieniężno- kr e d y t o wy c h, u d o sk o n a 1 e- 
niem powiązań komunikacyjnych między ludźmi w najszer­
szym tego słowa znaczeniu oraz poprzez ewolucje podziału pra­
cy. Styczność gospodarstw' ludzkich, przejawiająca! się w wy­
mianie dóbr i usług, faluje mniej więcej równolegle i współza­
leżnie z rozwojem wszelkich środków porozumienia ludzi ze so­
bą, przewozem wiadomości, osób, towarów, z rozwojem podzia­
łu pracy w najszerszym tego słowa znaczeniu.

Dawniejsze generacje uczonych pałały ambicją odtworze­
nia najpierwotniejszego stanu rzeczy, źródeł instytucji dziś mia­
rodajnych, oraz pod wpływem źle zrozumianej ewolucji przyrod­
niczej, w pierwszym rzędzie ewolucji świata; roślinnego i zwie­
rzęcego, pałały ambicja wykrycia stałej kolejności po sobie na­
stępujących stadiów' rozwoju, zmierzającego w jednym kierun­
ku, bez retrogresji, ku formom coraz to doiskonadszym., w rozu­
mieniu autorów tych koncepcji. Ich zwolennicy wyobrażali so­
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bie, że wszystkie plemiona w tej samej kolejności przeżywają 
we stadni rozwoju z tą różnicą, że rozwój niektórych plemion 
zatrzymał się na jednym z tych stopni. Te plemiona bliższe rze­
komemu pierwotnemu stanowi rzeczy nazwano ludami pierwo­
tnymi w przeciwstawieniu do ludów cywilizowanych, zmierza­
jących szybciej w wykrytym przez uczonych kierunku ewolucji.

Dziś jesteśmy bardziej sceptyczni w zakreślaniu granic 
naszego poznania. Zobrazowanie najdawniejszego stanu rzeczy 
i źródeł jego zmienności wydaje nam się nieosiągalne w obrę­
bie obecnych dostępnych środków’ dociekania przeszłości. Wy- 
rzekliśmy się także wykrycia powszechnego następstwa po so- 
bie stadiów roziwoju, raz po wolniejszego to znowu szybszego., 
z wykluczeniem retrogresji, skierowanego w ściśle określonym 
kierunku.

Wielu uczonych sądziło, że życie jednostek i ich współży­
cie jest procesem, którego zmienność polega na ciągle rosną­
cym zróżniczkowaniu pierwotnie jednorodnych zjawisk (Spen­
cer). Wszyscy uz,najemy fakt zmienności życia, ale nie wierzy­
my w ciągłość jego różniczkowania sio. Znamy fakty odwrotne 
przejścia od stanów zróżniczkowanych do bardziej jednorod­
nych.

Nieznane nam jest współżycie ludzi, całkowicie pozbawio­
ne podziału pracy. Jego zaczątki istniały od niepamiętnych cza­
sów. Podział pracy doskonalił się stopniowa, ale z przerwami 
w kierunku przeciwnym. W toku dziejów występowało zjawisko 
kurczenia się tego lub owygo rodzaju podziału pracy Władze 
państwowy dbają mniej lub więcej o samowystarczalność gos­
podarczą kraju. Ograniczają międzynarodowe obroty towarów, 
kapitałów’ i międzynarodowy migracje ludności, to znowu, zno­
sząc ograniczenia ułatwiają, międzynarodowy podział pracy. 
Zachodzą pod tym względem odchylenia w obu kierunkach za­
równo w czasie, jak i w przestrzeni. Jedno i to samo państwo 
przechodzi od polityki protekcyjnej do wolnohandlowej, po czym 
nawraca do poprzedniej. Ponadto równocześnie różne państwa 
wprowadzają w życie jeden lub drugi system międzynarodowej 
judityki gospodarczej. Także inne rodzaje podziału pracy rozra­
stają się, to znowu kurczą się.
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Upadla teoria, wedle której w zaraniu dziejów ludzkość 
składała się z pewnej ilości hord pierwotnych, bytujących w sta­
nie wspólności pożycia płciowego miedzy wszystkimi członka­
mi hordy oraz w stanie komunistycznej oigąnizaoji własności. 
Rzekomo instytucje małżeństwa monogamicznego i własności, 
prywatnej były zjawiskiem całkowicie obcym pierwotnym hor­
dom. Obie te instytucje rozwinęły się stopniowo poprzez fazy 
rozwoju, z których każda kolejno reprezentowała proces odda­
lania się od komunizmu jednego i drugiego, a zbhUamą się do 
monogamii i własności prywatnej (M o r g a n). Dziś ten pogląd 
>na rozwój wypadków jest zarzucony. Wiemy, że monogaimhk 
i własność prywatna istniały od niepamiętnych czaisów i że za­
sięg obu tych instytucji pęczniał, to znowu kurczył się Dzieje 
ludzkie nie były procesem ciągłego rozwoju od komunizmu do 
ind y widualdzmu.

Nie podobna ustalić następstwa wojny i pokoju. Jedni 
twierdzili, że ludzkość początkowo pokojowa., staje się coraz 
bardziej wojowniczą. Inni przyjmowali odwrotny bieg wypad­
ków. Obie teorie przeżyły się. Także i w tym względzie niczego 
pewnego o początkach bytowania ludzkiego na kuli ziemskiej 
powiedzieć nie możemy. Możemy tylko stwierdzić falowania te­
go zjawiska w czasie i w przestrzeni. Szwedzi XVli-go i XVllI-go 
w. byli jednym z najbardziej wojowniczych narodów świata, 
a po -zakończeniu wojen Napoleońskich aż po dzień dzisiejszy 
świecą pokojowością wśród zgiełku bitew rozgrywanych w po­
bliżu ich granic. Wiek zeszły był pokojowy w porównaniu z bie­
żącym. Wielkie wojny światowe bieżącego stulecia nie ogarnę­
ły wszystkich państw kuli ziemskiej.

Byli tacy, co doszukiwali się stałego następstwa form po­
litycznych. Pierwotnie istniały wyłącznie demokratycznie się rzą­
dzące plemiona koczownicze, myśliwskie i pasterskie, po czym 
nastąpiło przejście do osiadłego, rolniczego trybu żyda, połą­
czone z powstaniem politycznych ustrojów autokratycznych. 
Historycznie pierwszeństwo jednej z tych dwóch form politycz­
nego zorganizowania współżycia między ludźmi żadną miarą 
ustalić się nie da. Pewne jest tylko falowanie tego procesu.
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A Smith był jednym z tych, który pojmował ewolucję go- 
spodarczą ludzkości jako przejście od myślistwa do pasterstwa. 
Rolnictwo uważał za trzecie stadium rozwoju. Zwolennicy tej 
stałej kolejności wypadków zapoznają fakt istnienia od niepa­
miętnych czasów obok siebie w obrębie jednego i tego samego 
plemienia izajęć myśliwskich i rolniczych. Ten stan rzeczy nie 
uległ zmianie po dziś dzień, ale oczywiście myśliwstwo współ­
czesne, względnie rybactwo oraz rolnictwo współczesne prze- 
kształciiło się gruntownie. Stosunek doniosłości tych zajęć na 
ogół zmienił się na korzyść rolnictwa. Tym niemniej oba rodza­
je gospodarowania są odwieczne a twierdzenia o pierwszeń­
stwie chronologicznym jednego z nich są sądami całkiem do­
wolnymi. Natomiast pasterstwo jest zjawiskiem późnym. Pow- 
staje dopiero w łączności z oswojeniem zwierząt dzikich. Jesz­
cze późniejszą fazą rozwoju jest ta forma rolnictwa, która po­
lega na stosowaniu pługa, ciągnionego przez konie lub woły.

Podobnie przedstawia sio sprawa kolejności gospodarstwa 
naturalnego, pieniężnego i kredytowego (II i 1 d e b r an d) Także 
w tym wypadku drugi człon tej trójcy faz ewolucji jest zjawis­
kiem późnym, a człony pierwszy i trzeci są zjawiskami odwiecz­
nymi, przy czym o historycznym pierwszeństwie jednego z nich 
niczego pewnego powiedzieć nie możemy.

Przez gospodarkę naturalną rozumieją zwolennicy tej ter- 
minologii wytwarzanie na własne potrzeby wraz z wymianą 
dóbr za dobrą, które z tą chwilą stają się towarami. Pojawienie 
•się pieniądza stanowi zakończenie okresu gospodarki natural­
nej. Założeniem tej terminologii jest wyobrażenie, że tradycją 
uświęcona gospodarka naturalna odpowiada bardziej naturze 
ludzkiej, z którą pieniądz jest sprzeczny. Pieniądz jest zjawi- 
skliem późnym w związku z okolicznością, że stanowi zjawisko- 
bardziej abstrakcyjne w porównaniu z dobrami i towarami; 
z powodu swej abstrakcyjności trudniej uchwytne. Niewątpli­
wie jednak jest wytworem ludzi podobnie jak dobra i towary. 
Powtóre, początkowo jedno i to samo dobro spełnia funkcje pie­
niądza i towaru, wobec czego stwierdzenie pojawienia się pie­
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niądza staje się niewykonalne, a w dalszym ciągu rozróżnienie 
gospodarki naturalnej i pieniężnej przedstawia, użyteczność 
ograniczoną.

Gospodarka kredytowa jest wymieniana jako faza trzecia- 
Niewątpliwie udoskonalone gospodarowanie kredytowe zjawia 
się dopiero po rozpowszechnieniu się pieniądza; atoli wymiana 
i kredyt w swych postaciach początkowych są zjawiskami od­
wiecznymi, znacznie wcześniejszymi niż pieniądz

B ii c h e r (początek tego wieku) także uważa rozszerzenie 
się wymiany za fakt rozstrzygający. Pojmuje to zjawisko prze­
strzennie. Gospodarka odosobniona stanowi pierwszą fa.zę roz­
woju, miejska następną. Początkowo rzekomo wymiana była 
njieanana. Pojawua się wr drugiej fazie rozwoju jako współżycie 
wymienne miasta i okolicznych wsi. Ludność miejska dostar- 
czia ofcohczinym wieśniakom towary przemysłowe, nabywając 
wzamian rolnicze. Wymianai rozszerza się na obszar państwa, 
póśmej staje się międzynarodową. Zwolennicy tego podziału za­
poznają rolę pieniądza i fakt przeskakiwania faz rozwoju. Brak 
fazy trzeciej (merkantylizmu) znamionuje dzieje gospodarki 
Polski.

Pouczające jest rozróżnianie fazy okupacyjnej. Początkowo 
ludzie byli głównie zbieraczami darów przyrody konsumowa­
nych w sianie nieprzerobionym lub mało przerobionym. Później 
ich przetwarzanie (produkcja) odgrywa coraz większą rolę. Zbie- 

darów przyrody jest zjawiskiem charakterystycznym dla 
ludów koczowniczych, które przeciwstawiono osiadłym, zalicza­
ją do koczowników myśliwców, rybaków’, pasterzy, wyróżnia­
jąc; iw obrębie ludów’ osiadłych typy rolnicze i bardziej przemy­
słowo handlowe. Myśląc tymi kategoriami pamiętać trzeba, że 
ludy koczownicze stosowały pierwotne formy gospodarki rot- 
nej, a na odwrót ludy rolnicze łączyły gospodarkę rolną z czę­
stym przesiedlaniem się.

Zwracano uw7agę na przeważne używanie pewnego ma­
teriału do wyrobu narzędzi i przedmiotów użytku. Wydzielano 
kolejne epoki kamienia, brązu, żelaza na zasadzie stosowania 
legio kryterium. Zazwyczaj przyjmuje się jako początek epoki 
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brązu w Europie lata przypadające na czas około r. 2000 przed 
Chrystusem.

Inni przypisują szczególne znaczenie zmianom, zacho­
dzącym w sferze posiłkowania się przez człowieka siłami przy­
rody. Człowiek od dawna zużytkował dla swych celów siły przy­
rody organicznej i nie organicznej. Zmiana polega na tym, że 
wyzyskiwanie sił przyrody nieorganicznej coraz bardziej wysu­
wa się na plan pierwszy Siła pociągowa zwierząt stanowi co­
raz mniejszy ułamek ogólnego zasobu energii świata zewnętrz­
nego, ujarzmionego przez ludzkość. Z chwilą zastosowania ma­
szyny parowej najpierw' w Anglii w trzeciej ćwierci XVII I-go 
stulecia, (nazywają tę chwilę często rewolucją przemysłową,) 
nastaje okres gwałtownego wzrositu zasobów energiii, uzyski­
wanej przez spalanie węgla. Z tego powodu wielu, rozwój lat 
następnych, obejmuje mianem okresu węgla. Inni nazywają te 
czasy okresem węgla i żelaza, wspominając silny wzrost zuży­
cia także i żelaza. Od r. 1830 zaczyna się szybka rozbudowa ko­
lei żelaznych, pochłaniających wielkie ilości węgla i żelaza.

Biorąc pod uwagę rozróżnienie trzech czynników produk­
cji przyrody, pracy i kapitału, maleje doniosłość przyrody 
ujarzmionej stosowaniem kapitału

Istnieje współzależność miedzy rozwojem życia, gospodar­
czego i doktryn ekonomicznych. Tylko współzależność. Uważam 
za mylne dopatrywanie się w teoriach ekonomicznych li tylko 
odzwierciedlenia przebiegu procesów gospodarczych, jak nie­
mniej zapatrywanie radykalnie przeciwne, głoszące bezwzględ­
ne podporządkowanie praktyki życia gospodarczego jego teom. 
Udowodnienie a nawet uprawdopodobnienie tez tak absolut­
nych przekracza granice poznania ludzkiego. Natomiast można 
stwierdzić- wzajemne oddziaływanie na siebie rozwoju w sferach 
czynu i myśli ekonomicznej.. Wiele przemawia za tym, że silniej­
szy jest wpływ życia na teorię, niż odwrotny — teorii na kształ­
towanie dę rzeczywistości. Teoretycy ekonomii formułują defi­
nicje po części wyprowadzone z obserwacji zjawisk. Przeważnie 
łączą opis rzeczywistości z jej pochwalaniem, częściej z krytyką,, 
pomyślaną jako uzasadnienie programu albo powrotu do daw­
nych stosunków albo zreformowania wykrytych niedociągnięć
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praez pchnięcie rozwoju wypadków na nowe tory. Wpływ defi­
nicji i wskazań, formułowanych przez ekonomistów, był mady 
w porównaniu ze zmiennym, pod wpływom innych czynników, 
kształtowaniem się organizacji gospodarki wymiennej, zwłasz­
cza pieniężno-kredytowej; był dalej małym w porównaniu e od­
działywaniem wynalazków i odkryć oraz przewrotów politycz­
nych.

Pierwsze zalążki doktryn ekonomicznych pojawiają się 
przód mniej więcej półtrzecia tysiącem lat, w drugim okresie 
dziejów gospodarczych ludzkości, w pismach starożytnych grec­
kich filozofów. Poglądy średniowiecza na ten temat są w swym 
zasadniczym zrębie pokrewne ich zapatrywaniom, a po części są 
z ich pism przyjęte (A rystotele s—ś w. T o m a s z z A k w i - 
nu). Nowoczesne myślenie ekonomiczne, zapoczątkowane przez 
merkantylistów, powstaje dopiero wraz z narodzeniem się epoki 
czwartej w stuleciu XVII, w Anglii i Francji. Dawniej zadawał- 
diano się mniej wyspecjalizowanym podziałem pracy teorety- 
ezpej. Ekonomiści jeszcze nie brali udziału w turniejach du­
chowych. Starożytność ii średniowiecze wartościowało moralnie 
zjawiska ekomiczne bez wnikania w ich istotę metodą wyod­
rębnienia tych zjawisk. Dyskutowano nad godziwością czyn­
ności gospodarczych. Najradykalniejsi przedstawiciele ówczes­
nych myśli i dążeń potępiali wszelkie zarobkowanie, mniej 
skrajni — jego poszczególne odgałęzienia. Uważali rolnictwo za 
zajęcie zbożne, handel za. mało godziwe. Najniżej oceniali wy­
pożyczanie pieniędzy na procent. Tryb życia uważali za dopu­
szczalny wedle odziedziczonych wymogów stanu. Potępiali zby­
tek, zaspakajanie osobistych potrzeb kosztem przekraczają­
cym tę granicę. Orzekali obowiązek dawania jałmużmy w wy­
sokości równej całym nadwyżkom ponad dopuszczalny tryb ży­
cia. Zalecali jeszcze hojniejsze dawanie jałmużny. Nie widzieli, 
nic dyskutowali problemu inwestowania nadwyżek, ich kapya- 
lizacji.

Odmienny był widnokrąg merkantylisfów Przedstawiciele 
tego obozu podkreślali korzyści zarobkowania. Wytwórczość, 
a nie godziwość poszczególnych gałęzi zarobkowania staje się 



28 Adam Krzyżanowski

przedmiotem debaty. Merkantyliści, wychwalają ten handel 
zagraniczny, który powiększa Ilość pieniędzy kruszcowych 
w kraju. Rozprawiają, długo i szeroiko o korzyściach wywozu 
towarów, a zatem także ich produkcji. Merkantyliści propagują, 
uprzemysłowienie kraju, w którym są czynni i zapobieżenie 
uprzemysłowienia kolonii zamorskich, zdobytych przez kraj ma­
cierzysty, co wywołuje protest innej grupy ekonomistów. 
W w. XVII doszło do iskutku wyodrębnienie ekonomii od etyki. 
Nastąpił wtedy przełom równocześnie i współzależnie, w dzia- 
łaniu i myśleniu gospodarczym.

U

Początkowe formy gospodarowania bardziej okupacyjne­
go, niż produkującego, wytwarzającego głównie na bezpośrednie 
zaspokojenie własnych potrzeb, przeważnie samowystarczalne­
go, rzadko posiłkującego się wymianą, którego mało rozwinię­
ta technika powoli się zmienia, przetrwały w niektórych okoli­
cach po dzień dzisiejszy dzięki czemu możemy jo śledzić pod­
wójnym sposobem. Rozpatrujemy historyczny przebieg wypad­
ków oraz badamy życie ludów współczesnych, które albo cof­
nęły się wstecz, albo utknęły na osiągniętym stopniu rozwoju. 
Jest zagadnieidem spornym w nauce, z którą z tych dwóch 
ewentualności mamy do czynienia. Pewne jest, że Australijczy­
cy, lud spośród obecnie żyjących chyba najbardziej pierwotny 
także i pod względem gospodarczym, żyją jeszcze po dziś dzień 
w epoce kamiennej. Posługują się narzędziami1, wyrabianymi 
z kamienia., nieobrobionego lub gładzonego' i narzędziami dre­
wnianymi Nie znają metalowych. Dopiero przed kilkudziesię­
ciu laty przeniknęły do nich siekiery o ostrzu żelaznym, naby­
te od Europejczyków drogą zamiany lub darowizny. Poza tym 
mało u nich się zmieniło. Wymianę znali od dawien dawna. 
Ale pieniądz pozostał nieznany. Wiodą żywot koczowniczy. Nie 
budują domów. Obce im życie miejskie. Zachowanie odwiecz­
nego trybu życia było uwarunkowane do ostatnich czasów cał­
kowitym, obecnie znacznym jeszcze, odosobnieniem australij­
skie łi plemion.
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Nowe formy gospodarowania przekształcają tradycyjne. 
Rzadko wypierają je bez reszty. Odziedziczone po, przodkach1 
zamiłowanie do dawnego trybu życia, przeciwstawia się w pew­
nej mierze skutecznie naporowi nowotworów nawet wtedy, gdy 
nie ma oparcila o odosobnienie, gdy trzeba walczyć z otoczeniem 
przez inne grupy zewsząd wdzierające się w jego odrębność. 
Żyja wśród nas Cyganie, lud ceniący wyżej kocze wnictwo niż 
osiadło,ść, życie w wozach i pod namiotami, niż wT drewnianych 
czy w murowanych domach. Ludy cywilizowane niejednokrot­
nie zaliczają włóczęgostwo do przestępstw.

Częste przeciwstawianie gospodarki ludów dzikich i cy- 
wjlizowanych stanowi źródło wielu nieporozumień Słowo „dzi­
ki44 zawiera w sobie wartościowanie ujemne, pejoraty­
wne. Wartościowanie dodatnie, sublimujące przylgnęło do 
wyrażenia „cywilizowany44. Oba słowa są pozbawione ścisłej 
treści, a w^artościowania nader wątpliwe. Różnica istotna pole­
ga na tym, że człow ' k .dziki44 rozporządza mniejszym zasobem 
dóbr materialnymi i mniejszą sumą wiadomości wr porównaniu 
z człowiekiem „cywilizowanym44. Nie umie czytać i pisać. Liczy 
co najwyżej do dziesięciu. Nie zna pieniądza. Zarówno wśród 
dzikich jak i cywilizowanych zachodzą znaczne w ahania pozio­
mu intelektualnego i moralnego poszczególnych jednostek 
oraz grup.

Wyw odzi się często różnice między gospodarką pierwotną 
a sprawniejszą ludów^ cywilizowanych stąd, że pierwsza polega 
na zdobywaniu środków zaspakajania potrzeb, a druga, obli­
czona jest na osiągnięcie zysków. Pogląd ten łączy się z przypi­
sywanie człowiekowi pierwotnemu mentalności radykalnie od­
miennej od mentalności człowieka cywilizowanego. Wedle tego 
poglądu ludzie pierwotni są irracjonalistami, którym obca jest 
później zrodzona ścisła kalkulacja zysków i strat. Istotnie po- 
■czątkowo gospodarka tego typu nie była znana. Człowiek uważał 
wszelke zjawiska z włączeniem przyrodniczych za dowolne, 
a nie za zdeterminowane koniecznością następstwa skutków'' po 
przyczynach. Liczył się z ograniczoną wydajnością swej techni­
ki, mozolnie wyłaniającej się z powijaków, krępujących jej dzie­
ciństwo. Ufał czarodziejom plemienia i Sile ich zaklęć magicz- 
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nycK poddających wrogą przyrodę jego władzy w wyższym 
stopniu, niż racjonalistycznie obmyślane zabiegi techniczne, 
które wówczas, pozbawione były oparcia o umiejętność jako ta­
ko dokładnego liczenia, mlierzenia, ważenia. Kalkulacja mniej 
więcej ścisła zysków i strat pojawia się dopiero z chwilą posłu- 
giwania się pieniądzem jako miernikiem wartości. Wymiana bez 
tego środka pomocniczego nie mogła się rozwijać, gdyż wypo- 
środkowanie równowartości wymienianych dóbr wielce szwan­
kowało. W tym stanie rzeczy proces bogacenia napotykał na 
poważne przeszkody. Przyjąłem zo podstawę podziału dziejów 
życia gospodarczego na jwszczcgólne epoki, ewolucję organizacji 
pieniężno-kredytowej. Właśnie dlatego, że pieniądz umożliwia 
lepszą kalkulację strat i zysków- a tą drogą ułatwia wzrost za­
możności. Daleko jednak stąd do wniosku, jakoby mentalność 
człowieka pierwotnego zawierała właściwości zupełnie obce, dal­
szym stadiom rozwoju ludzkości. Gdyby takim był pierwotny 
st^n rzeczy, trudno by było wyrozumieć skąd się wzięły później­
szo triumfy racjonalizmu, powtóre jakim cudem człowiek pier­
wotny zdobył się na wynalazki i odkrycia bodajże czy nic bar­
dziej zdumiewające w świetle jemu dostępnych środków dzia­
łania niż cuda współczesne.

Gospodarowanie, obliczone na osiągnięcia zysku, jest rów­
nocześnie obliczone na zaspokojenie potrzeb w sposób dosko­
nalszy, niż zdobywanie środków ich zaspokojenia bez należyte­
go uwzględnienia .momentu strat i zysków, albo wiem kalula- 
cja strat i zysków przeprowadzana jest w tym celu, ażeby za­
bezpieczyć przyszłe zaspakajanie potrzeb, zaniedbywane w gos­
podarce pierwotnej życia z dnia na dzień. Atoli i w jej obrębie 
człowiekowi nie obca jest naczelna zasada gospodarności, sta­
nowiąca zarazem naczelną zasadę wszelkiego racjonalnego po­
stępowania, której treścią jest korzystne ustosunkowywanie 
nakładów do wyniku. Także człowiek pierwotny szczędzi zbęd­
nych wysiłków, nieuzas^adnionych gospodarczo, z czym nie po- 
zostaje w sprzeczności fakt hojnego szafowania wysiłkami, od­
czuwanymi eufory stycznie, a więc dodatnio jako zadowalanie 
popędów do zabawy, sportu, silniej rozwiniętych u człowieka 
pierwotnego. Różnica między stanem dawnym a późniejszym 
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tkwi w tym, że człowiek stosował w sposób pełniejszy zasadę 
gospodarności dopiero równolegle z doskonaleniem pieniądza, 
ponieważ dopiero wówczas posiadł umiejętność ściślejszego 
obliczania strat i zysków.

Do niedawna rozpowszechnione było mniemanite, wedle 
którego pierwsi nasi przodkowie pojawili się na koli ziemskiej 
przed niespełna dziesięciu tysiącami lat. Dziś ten termin prze­
suwamy znacznie wstecz. Rozpiętość jego ocen jest olbrzymia 
Jedni sądzą, że 60 lub ICO tysięcy lat upłynęło od chwili zaist­
nienia człowieka. Inni obliczają czas trwania rodzaju ludzkiego 
na 300 tysięcy lat. To drugie zapatrywanie wydaje mi się praw­
dopodobniejsze.

GavoH uzyskania właściwej perspektywy przebiegu wy­
padków należy przeciwstawić ten okres 300 tysięcy lat ostat­
nim trzem wiekom, czwartej epoce wedle mego podziału dzie­
jów ma epoki. W ciągu dziesiątków tysięcy Jat ludzkość była 
biedna i nieliczna. Trudno powiedzieć coś ścisłego na temat, czy 
nie była szczęśliwsza i uczciwsza. Pewne jest, że rozrosła i wdo- 
gaciła się dopiero w okresie, stanowiącym 1% (jeden pro mdlej 
czasu jej trwnnia na kuli ziemskiej. Gdybyśmy przypuścili, że 
ludzkość dlstnieje nie od 300 jeno' od stu tysięcy lat, to i w tym 
wypadku ostatni okres jej bytowania, okres jej rozrostu i wzbo­
gacenia stanowiłby tylko drobny ułamek, nieco mniej niż 7’ 
procentu całego dotychczasowego życia rodzaju ludzkiego.

Dla uniknięcia nieporozumień zaznaczam, że owe -ostat­
nie trzy wieki fenomenalnego wzrostu liczby ludności i zamoż- 
nośui były wzrostem wysoce nierównomiernym, nie obejmują­
cym ani wszystkich narodów ani wszystkich stanów w obrę­
bie poszczególnych narodów. Wiele narodów w tym okresie zu­
bożało. Zapanowała, rozrosła i wzbogaciła się rasa biała, zwłasz 
cza jej odłam anglosaski Geograficznie sprawę ujmując, jesteś­
my świadkami przewagi Europy, trwającej aż po r. 1914.

Zakładając pojawienie się rodzaju ludzkiego przed stu ty­
siącami lat, możemy ustalić, że człowiek przez przeciąg pierw­
szych 90 tysięcy lat swego istnienia Uczyć umiał tylko w wielce 
■ograniczonym zakresie, nie znał kalendarza, alfabetu. Przez 
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przeciąg dziesiątków tysięcy lat zaludnienie globu ziemskiego 
było niklłe Istniała zmienna ilość plemion. Każde z nich skła­
dało się z małej liczby członków. Śmiertelność dzieci i starców 
była znaczna. Zwiększano ją niejednokrotnie pod naciskiem 
braku środków pożywienia przez zabijanie dzieci i starców. 
Wówczas konsumenci, nie będący producentami stawali się 
obciążeniem plemienia, którego pozbycie się, choćby drastyczny­
mi- i niezwykłymi zabiegami było warunkiem koniecznym urato- 
onnlia bytu plemienia. Zdarzały się i zdarzają podobne wypadki 
zwłaszcza wtedy, gdy wyczerpanie się miejscowych środków 
pożywienia, np. zanik zwierzyny pod wpływem zarazy lub jej 
wybicia przez polowanie, zmusza plemię do podjęcia wędró­
wek. Gdy dochodzi do tej ostateczności niemowlęta płci żeńskiej 
padają ofiarą, ponieważ przedstawiają dla plemienia prospek­
tywnie mniejszą wartość produkcyjną.

Odżywianie się ludzi było nieregularne, często nadmier­
ne lub niedostateczne. Objadali się, gdy upolowali dużo zwierzy­
ny lub złowili dużo ryb, a. później głodowali. Marnowali część 
upolowanej zwierzyny i złowionych ryb, bo nie umieli przecho­
wywać pokarmów. Nie znali sztuki ich higienicznego przyrzą­
dzania. Istniał okres spożywania surowych pokarmów. Nie go­
towali ich Nie umieli zapalać ogniska. Epoki niedostatecznego 
odżywiania, były częste i długie, objadania się rzadkie d krót­
kie. W tym stanie rzeczy nic dziwnego, że przeciętny czas trwa­
nia życia ludzkiego był krótki. Podobnie przecięcie wzrostu 
i wagi było chyba nieco mniejsze, niż ludzi zamożnych, zrodzo­
nych w następnych pokoleniach. Różnice wzrostu, podobnie 
zresztą jak długowieczności uwarunkowane są przede wszyst­
kim dziedzicznie (rasowo). Tym niemniej ilość i jakość odży­
wiania zmienia w pewnej mierze wysokość wzrostu, stanowiącą 
wynik właściwości odziedziczonych. Różne przeciętne wzrosty 
poszczególnych narodów, oraz biednych i bogatych w obrębie 
narodów, są w pewnym, prawdopodobnie w dość drobnym, 
ułamku wynikiem ilości ,i jakości odżywiania się tych grup. 
Antropolodzy Stanów Zjednoczonych gdzie zamożność i liczba 
ludności ostatnio fenomenalnie wzrosły, zauważyli wyraźne po­
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większenie się przeciętnego wzrostu. Przypisują ją hardziej do­
statniemu a zarazem higienicznie jszemu trybowi życia, -zwłasz­
cza w sferze alimentacyjnej.

Ten współczynnik toku wydarzeń wywiera wpływ na 
wzrost ludzki, ale niedostrzegalny jest jego związek z rozwojem 
intelektualnym. Prawdopodobnie procent geniuszów faluje 
z biegiem czasu, ale w przecięciu nie ulega żadnej zmianie. Sa­
lomon twierdzi: „głupich jest poczet nieprzeliczony 4 (Eccl. 1,15). 
Ta skarga ciągle się powtarza. Wynalazki i odkrycia organiza­
cyjne oraz techniczne ze względu na dawniejsze warunki dzia­
łania byłv o wiele trudniejsze do uskutecznienia. Przecież dzi­
siejsze są tylko dalszym ciągiem poprzednich. A jednak ludzie 
żyjący w pierwszych dziesiątkach tysięcy łat istnienia rodzaju 
ludzkiego zdobyli się na dokonanie podstawowych wynalazr 
ków, rozstrzygających o przebiegu wypadków. Przewyższamy 
przodków zasobem nagromadzonych wiadomości, ale nie potęgą 
intelektualną.

Licząc na możność sięgnięcia do książek, nie kładziemy 
nacisku na ćwiczenia pamięciowe. Zdolności i wyniki pamięcio­
we przodków są zdumiewające podobnie jak sprawność zmy­
słów. Ze względu ną ówczesne warunki bytowania ostawaii się 
przy życiu jedynie ludzie o wysoko rozwiniętym wzroku, słuchu 
i węchu. Zmysły człowieka były wówczas w wyższym stopniu 
niż dziś jego narzędziem i bronią. Nie rozporządzał przecie póź­
niej wydoskonalonymi wiadomościami i przyrządami. Jego uzę­
bienie dostosowane do gryzienia i żucia niegotowanych pokar­
mów było w lepszym stanie niż dzisiejsze. Obce mu było mydło 
i starania o czystość fizyczną.

Z biegiem czasu staliśmy się bardziej pracowici i przezor­
ni. Człowiek pierwotny nie znał zegarka.. Ani nie jadał, ani nie 
pracował w z góry ustalonych, regularnych odstępach czasu. 
Ludy cywilizowane dopiero przed kilku tysiącami !at doszły do 
ścisłego odgraniczenia pracy i zabawy, nieznanego współcze­
snym ludom pierwotnym. Cyganie żyjący między nami odczu­
wają po dziś dzień nieprzezwyciężony wstręt do regularnej, sy­
stematycznej, codziennej pracy. O literatach i artystach mówi­
my niejednokrotnie, że lubuią się w cygańskim trybie życia.
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Być może, iż w człowieku pierwotnym tkwło coś z raj­
skiego żywota. ,,W pocie żywota Twego będziesz pożywał Chle­
ba" zapowiada Pan wygnańcom z raju (Gen. IIL19\ Przymus 
pracy, jej krępująca monotonia, kto wie, czy nie dawała się we 
znaki mm ej człowiekowi pierwotnemu właśnie dlatearo, iż cią­
głość wysiłku nie wchodziła w grę. Powtóre, troska o przyszłość 
mniej mu ciążyła

Początkowo praca ludzka była bardziej, mż w czasach 
późn:ejszych uzależniona od nieregularnego ry+mu przyrody. 
Zb:eran;e owoców leśnych, grzybów, wybieranie miodu, groma­
dzonego v pniach drzew przez pszczoły leśne, odkopywanie ko­
rzonków, rybołóstwo, łowiectwo, koczownicze pasterstwo — oto1 
prace, które nie mogą być wykonywane dzień w dzień w z góry 
oznaczonych godzinach Współczesne rolnictwo jest jeszcze 
ciągle zajęciem sezonowym, związanym ze zmianą pór roku. 
Na zimę przypada mniej, na lato więcei roboty. W okresie orki, 
siewu, żniw, rolnik dokonuje prac, wymagających wielkich wy­
siłków, natomiast w zimie, zwłaszcza w okolicach nieroizwinie- 
tej hodoah i niewykonywania przemysłów’ domowych, wysi­
łek gospodarczy rolnika jest minimalny. Jeszcze dziś trudność 
nagięcia się do regularnej pracy, sprzecznej ze starodawnymi; 
przyzwyczajeniami, przejawią się jaskrawo w krajach, w któ­
rych praca fabryczna dopiero zapuszcza korzenie, niemożliwo­
ścią znalezienia robotnika chętnego stale pracować. Porzuca 
zajece, gdy otrzymał wynagrodzenie, pozwalające mu zaspo­
koić jego minimalne potrzeby przez dni kilka, po czym znowu 
staje do pracy po dłuższej lub krótszej przerwie Pracuje w zi­
mie. Stara się być bezczynnym w lecie. w porze roku, w której 
łatwiej wyżyć. Odrabianie pewnej iiości godwn dzień w dzień 
z wyjątkiem świąt w fabrykach i warsztatach, w kantorach, 
w hi 'rach, urzędach, w laboratoriach stanowi właściwość pracy 
miejskiej, zjawiska stosunkowo późnego.

Człowiek pierwotny pracował mało systematycznie, ale 
był aktywny, czynny w sferze swych zainteresowań. Nie szczę­
dził wysiłków dla zadowolenia swej próżności, chęci wyróżnie­
nia się, prowadzeniem ostentacyjnego trybu życia. Dbały 
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o utrzymanie swego prestiżu, ulegał łatwo skłonności do zbytku, 
a minimalnie odczuwał potrzebę komfortu. Malowanie, tatuo­
wanie ciała zdobnictwo i rzemiosło artystyczne na własny uży­
tek, a nie na sprzedaż było od dlawna wysoko rozwinięte. Pra­
cował usilnie pod urwiskiem konieczności1. Mało dbał o przysz­
łość. Kapitalizacja celem jej zabezpieczenia odgrywała podrzęd­
ną rolę w jego działalności gospodarczej. Wobec 'wiedzy i śród 
ków technicznych, którymi rozporządzał, zabezpieczenie przysz­
łości było tylko w małym stopniu możliwe. Brakło wiary w osią- 
galność postępu technicznego. Koczowniczy tryb życia oraz 
zwyczaj grzebania lub spalania wraz, z nieboszczykiem jego oso­
bistego majątku, broni, narzędzi, ozdób, nawet zwierząt domo­
wych i niewolników wpływały ujemnie na prores akumulacji 
majątku i kapitału.

W ciągu dziesiątków tysięcy łat gospodarki pierwotnej 
wielce ograniczona styczność między poszczególnymi plemiona­
mi stanowi główne znamię istniejącego wówczas stanu rzeczy 
Brak styczności był koniecznym wynikiem trudności komuni­
kacyjnych, niewynalezieniem pieniądza, nieistnieniem osobnego 
stanu kupieckiego, po czwarte trudności językowych. Języki 
powszechne znane były Już w starożytności, ale powstały prze­
cie dopiero bardzo późno, Z tych przesłanek wynika daleko po­
sunięte odosobnienie poszczególnych plemion i statyczna ewo­
lucja gospodarki pierwotnej. Odosobnienie jest pozytywnym 
odpowiednikiem układu, wyrażającego się negatywnie brakiem 
styczności, stanowiącym walną przyczynę małej i powolnej 
zmiany stosunków. Gospodarka pierwotna jest gospodarką sta­
tyczną w porównaniu z późniejszym znacznym dynamizmem 
rozwoju.

Brak styczności powoduje powolność zmiany istniejącego 
stanu rzeczy, nawiązanie natomiast łączności przyspiesza 
zmienność, rozszerzając widnokręgi ludzkie, umożliwiając za- 
poznanie się z nowymi zjawiskami i pojęciami, mnożąc wyma- 
gania i wynalazczość. Pod wpływem tego procesu życie staje 
się bardziej intensywne i urozmaicone. Często' jedno narody 
łącznie przyznawały i odmawiały drugim ius connubii et com- 
m er cii.
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Założenia teorii Keynes a
Artykułowi temu stawiam zadanie bardzo ściśle określo­

ne, można powiedzieć nawet, dość wąskie: wyjaśnić na jakich 
założeniach, czy to wyraźnie oznaczonych, czy milcząco do ana­
lizy wprowadzonych, opiera się teoria zatrudnienia K e y n e- 
s‘ a oraz wiążące się z nią — teoria procentu i teoria pienią­
dza, (rozwinięta w znanej książce tego autora1) i w jego arty­
kułach polemicznych.

Jest to więc zadanie czysto metodologiczne, rodzaj wstę­
pu do studium nowożytnej teorii zatrudnienia, studium nie da­
jącego się dziś pomyśleć bez gruntownego uwzględnienia kon- 
cepcyj keynesowskich. Mógłby ktoś zrobić sarkastyczną uwa­
gę, że wobec ogromnej wartości problemu zatrudnienia, wobec 
potrzeby forsowania prac nad wyjaśnieniem jego teoretycznej 
strony — bo praktyka czeka przecież na rezultaty tych badań— 
traktowianie kwestii z czysto metodologicznego punktu widze­
nia wydaje się małostkowym podchodzeniem do wielkich za­
gadnień kuchennymi schodami, odwracaniem uwagi czytelni­
ka od wielkości problemów społecznych, a kierowaniem jej ku 
technice pracy naukowej. Tym bardziej, że przecież Keynes, 
sławiony dziś na wszystkich kontynentach jako największy 
jakoby) po Ricardzie ekonomista świata, Keynes,

R John Maynard Keynes: The General Theory of Em- 
ployment, Interest and Money, London 1936.
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którego teorie wydają się tak wielu ludziom deską ratunku 
z powojennego impasu, ba, jak twierdzą, juz dostarczyły pod­
staw bardzo obiecującej polityce praktycznej, —-■ zasługuje na 
to, żeby koncepcje jego traktować od wielkiej, a nie od małej 
strony. Zasługuje, niewątpliwie. Ale z zarzutami tego rodzaju 
może się lepiej wstrzymać, przynajmniej na razie. Właśnie bo­
wiem, opierając się na wszechstronnym studium teoryj keyne- 
sowskich2;» doceniam niezmierną wagę wyświetlenia strony 
metodologicznej u Keynesa, bez czego, moim zdaniem, nigdy 
jego teoria zatrudnienia nie zostanie należycie zrozumianą 
i umieszczoną w tych ramach, które dopiero umożliwiają oce­
nę jej wartości dla nauki ew. także dla praktyki. Bez wyjaś­
nienia sprawy założeń i techniki operowania nimi ryzykuje się 
nieścisłość w ocenie wniosków Keynesa, czego właśnie z bra­
ku oczyszczenia, takiego pola badań nie uniknęli nawet tacy 
uczeni jak P i g o u, H a b e r 1 e r, H ą y e k i inni.

2) Artykuł ten jest po części tłumaczeniem jednego ze studiów z za­
kresu teorii zatrudnienia, które przygotowuję dla Fakultetu ekonomiczne­
go Uniwersytetu w Genewie.

Błędem, spotykanym bardzo często u czytelnika niefa­
chowego, a niestety zbyt często także u ekonomistów, jest 
przyjmowan e lub odrzucanie wniosków jakiejś teorii bez na­
leżytego zwracania uwagi na założenia, na których się ona opie­
ra. A jednak wnioski teoretyczne mają znaczenie tylko 
w związku z abstrakcjami, wybranymi jako przesłanki i tylko 
o tyle, o ile konstrukcja logiczna, wyprowadzona z tych ab- 
strakcyj, jest bez zarzutu Często czytelnik, pociągnięty per­
spektywami praktycznymi, jakie wydają się wynikać z pew­
nych konkluzyj teoretycznych, albo toż oczarowany tezami po­
lityczno-społecznymi, bronionymi lub sugerowanymi przez au­
tora, skłonny jest przypuszczać, że wszystkie te piękne rzeczy 
są istotnie konsekwencjami teorii, przedstawionej przez auto­
ra. Zapomina, lub nie zdaje sobe sprawy z tego, że przesłanki 
nie zawsze koniecznie odpowiadają zjawiskom konkretnym, mo­
gącym być uważanymi za dość ogólne, oraz, że pozostawiając 



38 Zygmunt Rawita-Gawrońsks

na uboczu część zjawisk, ocenianych jako mniej ważne, albo 
też z powodu ich charakteru irracjonalnego i trudno uchwyt­
nego, mają one tylko ograniczoną wartość poznawczą. Wnioski 
teoretyczne są tylko rezultatem dekucji z założeń, wyprowa­
dzonym według reguł logiki racjonalnej (sylogistycznej lub 
matematycznej), są one, jak to określa Kant") sądami anali­
tycznymi, tj. zawartymi już in nuc e w przesłankach, których 
stanowią tylko ńoizwmięcie Inaczej się rzecz ma ze zjawiskami, 
wynikającymi z działalności człowieka w dziedzinie gospodar­
czej. Te bowiem pochodzą z motywów, między którymi element 
emocjonalny gra role znaczną, nieraz przeważającą.

Ażeby zasługiwać na nazwę teorii, dana konstukcja logi­
czna musi odpowiadać wymaganiom logiki racjonalnej. Zasa­
dność założeń, a więc stopień ogólności spostrzeżeń (ew. także 
doświadczeń), przyjętych jako podstawa teorii i ich dobór, 
orientują nas w tym, jaka odległość dzieli punkty wyjścia, teo­
rii od rzeczywistości. A jednak mogą, istnieć teorie, skonstruo­
wane bez zarzutu i oparte na obserwacjach dostatecznie ogól­
nych, a mimo to nie sprawdzające się należycie, tzn. że ich 
wnioski nie odpowiadają rzeczywistości — w pewnych okolicz­
nościach czasu i miejsca. Dotyczy to wszystkich teorii nauko­
wych, a w szczególności tych, które odnoszą, się do życia społe­
cznego. Łatwo zrozumieć przyczynę lego: znaczenie zjawisk po­
miniętych przy ustalaniu założeń okazało się większe, niż przy­
puszczano, a właśnie te, pominięte przez teorię zjawiska — ża­
dna teoria nie zdoła, nigdy ująć całej rzeczywistości! — grają 
w danym wypadku rolę decydującą.. Poza tym, gdy chodzi o zja­
wiska społeczne, mogła, o działalności ludzkiej rozstrzygać nie 
logika racjonalna, jedyna jaką może oporować teoria, naukowa, 
ale logika uczuciowa, zorientowana teleologicznie, w sposób 
przez teorię nie przewidziany lub nie dający się przewidzieć.

Żadna, teoria nie jest ,,ogólna44 lub „absolutna44 w tym 
sensie, Seby z jej pomocą, można było wyjaśnić wszystkie zja-

3) Kritik der reinen Yernunit, Einleitung, l Transzendentale Ele- 
mentarlehre, cześć II, ust. III i IV
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wiska, którymi się ona iziajmuje, iub które stara się wyjaśnić. 
Pewne założenia opierają się o fakty, które w takilch a takich 
okolicznościach miejsca i czasn można uważać za ,,normalne44 
(czy też „przeciętne44. jeśli kto woli), ale w innym kraju lub 
okolicy, czy w innych czasach, nie są one ani normalne ani' 
przeciętne. Pewna linia postępowania człowieka odpowiada 
wcale dobrze łańcuchowi reakcyj, przewidzianemu przez teorię, 
ale tylko w takich a takich okolicznościach, zaś nie odpowia­
da mu wcale, gdy okoliczności się zmieniły, gdy chodzi o inny 
naród, jak ten który teoria miała na oku, albo o inną klasę tego 
samego narodu. Dana reakcja jest „normalna44 z punktu widze­
nia krótkiego czasu, ale przestaje nią być, gdy ją rozpatrujemy 
w związku z długim okresem itd.

Stąd wypływa jeszcze jedno interesujące następstwo. 
Przypuśćmy, że teoria A opiera się, poprzez swoje założenia, 
na zjawiskach a. b, c.. i dochodzi do wniosków x, y, z.., pod­
czas gdy teorią B, obejmując swoimi założeniami fakty r, p, q..., 
doprowadza, pomijając zjawiska a, be., do wniosków Xi, ylt 
zr... Jeżeli obie teorie są zbudowane poprawnie i jeśli stopnia 
ich abstrakcyj nie można uważać, w danym stawę nauki, za. 
nadmierny, rzadko kiedy możemy powiedzieć, że jedna z nich 
jest prawdziwa, a. druga fałszywa, albo — ze obie są błędne. 
W każdym razie łatwiej jest to powiedzieć w odniesieniu do 
przeszłości niż do przyszłości Dwie (lub więcej) teorie, opiera­
jące się na odmiennych założeniach i dochodzące do odmien­
nych wniosków, mogą współistnieć obok siebie i zbliżać się, to 
jedna to druga, bardziej do prawdy, zależnie od- tego czy rze­
czywistość, zmienna w czasie i w przestrzeni, odpowiada lepiej 
założeniom, stanowiącym podstawę jednej z nich, czy też dru­
giej, albo też czy odchylenia reakcyj podmiotów gospodarczych 
od linii przewidzianej przez jedną teorię, są mniejsze, niż dewia­
cje od linii, wytyczonej przez drugą. Jedna teoria może zgadzać 
się znakomicie z faktami w pewnej fazie koniunktury, albo w pe­
wnych warunkach instytucjonalnych, ale nie może wyjaśnić 
zjawisk sekularnych lub pojawią jam cli s’ę w odmiennych wa­
runkach instytucjonalnych, z czym sobie natomiast doskonale 
daje radę jakaś inna teoria. Obie jednak mogą współegzysto- 
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wać obok siebie; żadna z nieb nie jest błędna, bo zgadza się 
z faktami w swoim zakresie, ale obie są niezupełne. Dopiero 
teorie, obejmujące zjawiska w długich okresach (albo także 
w długich okresach) i teorie nie związane ze szczególnymi ty­
pami instytucjonalnymi, zasługują, na nazwę ogólnych4). 
Stwierdzając, że każda teoria ekonomiczna, bez względu na to 
czy jest ogólną w tym sensie czy nie, jest z konieczności niedo­
skonałą i niezupełna, a wartość jej jest względna, bo zależna od 
założeń, na których się ona opiera, zrozumiemy znaczenie do­
boru założeń i ustalimy fundamentalny punkt wyjścia dla kry­
tyki naukowej .

4) Doskonałą ilustrację równoległości istnienia poprawnych, ale
cząstkowych, a więc niezupełnych teorii, można znaleźć w art. H. M. S o- 
mers'a: ,,Monetary Policy and the Theory of Interest" w Quarterly 
Journal of Ec. vol. 45, str. 488—507. Autorem, który najlepiej wyświetla 
ten problem, jest V i 1 f r e d o Pa r e I. o (Les Systemes Socialistes, 
t II, str. 77, nast,. Manuel deconomie politique / § 28, Socjologie Generale 
t. I § 101—106, t. II § 1791, nast.). Że Keynes go również wyczuwa, 
to jest wyraźnie widoczne, np. Gen. Th., str. 378).

6) Że to zacieranie śladów nie zawsze się udaje i że więzy, łączące
Keynes' a z klasycyzmem, są silniejsze, niżby się zdawało, to widać 
z dociekań wielu krytyków, a w szczeg. H a b e r 1 era. Ale tutaj to 
ras nie interesuje.

6) Zaznaczmy tu pewną trudność: Keynes uważa za „klasy­
ków" wszystkich następców R i ca r d a, tj. tych, „którzy przyjęli i udo-

i
Keynes stawia swoją teorię wyraźnie i dobitnie, prze­

ciw teorii klasycznej Gdzie tylko może, stara się uwydatnić 
różnice, zachodzące między jego teorią, a poglądami tradycjo­
nalnymi i dowieść, że z tym tradycjonanalizmem, w którego za­
sadach ziostał wychowany i którego przez szereg lat był najza­
ciętszym obrońcą, nie ma dziś nic wspólnego8). Zwalczaniem 
założeń klasycznych zajmuje się Keynes przy każdej nada­
rzającej się sposobności i to z uporem. Dlatego też wydaje mi 
się, że dla lepszego zrozumienia założeń keynesowskich wska­
zane jest poznajomić się najpierw z klasycznymi, o ile są one 
rozbieżne z tamtymi6)
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.4. Założenia klasyczne teorii zatrudnienia

1. Płaca równa się krańcowej prodlukcyjnuści.
2. Użytecziność (utility) płacy, przy dianym rozmiarze za- 

trudnienia, równa się dyzużytecziności (disutility) tego rozmiaru 
zatrudnienia •).

3- (Wypływa z I-go) W danym stanie organizacji, wypo­
sażenia w środki produkcji, i stanie techniki, poziomy płac re- 
sinych i rozmiarów produkcji (a stąd zatrudnienia) są związa­
ne ze sobą parami w ten sposób, że wzrost zatrudnienia nie mo­
że, na ogół, przejawić się bez równoczesnego spadku płac real­
nych. (,17). To znaczy, że w stanie równowagi, charakteryzują­
cym się równością stopni krańcowych użyteczności dla każde 
go osobnika, wszystkie czynniki produkcji są w pełni zatrud­
nione wzgl. wyzyskane.

4. Stałość łącznego dochodu społeczeństwa, stąd stałość 
popytu ).8

5. Zasiada gospodarcza, jako podstawa i reguła działalnoś­
ci ludzkiej. Wolna konkurencja ).9

7) K e y n e s op. cit. str. 5. W dalszym ciągu artykułu cyfry bez 
żadnego dodatku, lub z dodatkiem G. T. oznaczać będą strony I-go wy­
dania angielskiego General Theory.

N G. T. 179, 258. J. M. Keynes, art. w Quart. J.ofEc.:Lutv 
1937, str. 222.

9) Tę niewiadomą układu, którą stanowi działalność ludzka, najle 
piej określić słowam. Taylo ra: ,.świadomość położenia gospodar­
czego i swego interesu przez jednostkę gospodarującą, odpowiadająca

skonalili ricardowsk? teorię ekonomii, włączając np. J. S. Mili a, 
Marshalla, Edgeworthe i prof. P i g o u" (G. T. str. 3 uw.). 
ale wyjątkowo tylko cytuje tekst lub źródło zwalczanych poglądów. 
Skutkiem tego jest w wielu wypadkach prawie niepodobieństwem stwier­
dzić czy i kto właśnie taki pogląd wyrażał, jaki Keynes zwalcza. 
Owszem, czasem widoczne jest, że Keynes podsuwa swoim prze­
ciwnikom założenia, których oni, jako szkoła, nie stosowali. Ale mniejsza 
o to. Nie chodzi nam tutaj o ścisłość sformułowania przytaczanych dok­
tryn klasycznych, lecz raczej o tło, któremu się przeciwstawiają zasady 
keynesowskie. Dlatego poniechamy zupełnie krytyki tekstualno-historycz- 
nej i przyjmiemy twierdzenia Keynesa co do zasad ekonomii kla­
sycznej za dobrą monetę.
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6. Zupełmia przenośność kapitału i pracy z dopu szczeniłem 
jednak tarć).

7. Dla każdego rozmiaru produkcji, traktowanej jako ca­
łość, cena łącznego popytu jest równa cenie łącznej podaży. 
Czyli, że podaż stwarza swój własny popyt. [Twierdzenie J. B. 
Sayla, zwiane „prawem zbytu” doi des debouches) G. T. 25 n. 
21 al. 3.]

B. Założenia teorii zatrudnienia Keynesa

1. Płaca jest równa krańcowemu produktowi pracy. Jest 
to pierwsze z założeń klasycznych. Keynes przyjmuje je jak rów­
nież wypływające zeń założenie klas. A 3 (17).

2. I. Daty układu Keynes‘a (rozdz. 18 : a i zdatność i ilość 
istniejących sił pracy, które są do dyspozycji; b; rozmiar 
i jakość istniejącego wyposażenia, tj. kapitału rzeczowego, bę­
dącego do dyspozycji; c) istniejąca technika; d) stopień konku­
rencji; e) upodobania i zwyczaje konsumentów; f) dyzużytecz- 
ność (disutilitity) różnych nakładów (intensywności pracy), wli­
czając w to działalność kontrolną i organizacyjną; g) struktura 
społeczna, o ile obejmuje siły inne, jak wymienione niżej zmien­
ne układu (p. także 110);

Uwaga ad eh biorąc przeciętnie i zazwyczaj, ludzie maja 
tendencję wzmagania swej konsumcji, w miarę wzrostu ich do­
chodów, ale w rozmiarach stosunkowo mniejszych, niż ten 
wzrost dochodu. Tę regułę nazywa Keynes „prawem psycho- 
logicznym“ (96 n). Tło motywów osobistych, skłaniających do 
wydatków na konsumcję i do oszczędzania, jest traktowane ja­
ko data (109).

II. Zmienne niezależne: a) skłonność do konsumcji; 
b) krzywa wydajności krańcowej kapitału; c) stopa procentowa.

'temu umiejętność postępowania, egoizm gospodarczy, tj. dążenie do ma- 
ximum korzyści, zasada gospodarności, tj. dążenie do uzyskania korzyść: 
drogą najmniejszej możliwie ofiary, a wreszcie wolne współzawodnic­
two". (Edward Taylor: Statyka i dynamika w teorii ekonomii. 
Kraków 1919, str, 8).
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III. Zmienne zależne: a) rozmiar zatrudnienia; b) do- 
chód społeczny, mierzony w jednostkach płacy.

. Nie-homogen(icziność funkcji pracy: podaż u Keynes‘a 
jest niezależna, od plac realnych;

4. Osobnicy dzielą niewydaną. część dochodów między za­
pasy kasowe a. inwestycje, stosownie do reguły, która w przy­
puszczeniu Keynes‘a jest stalą w krótkich okresach (funkcja 
preferencji płynności).

5. Sztywność kosztów produkcji, w szczególności kontrola 
monopolicznia podaży pracy i jej ceny, jako warunek możliwej 
równowagi bez pełnego zatrudnienia pracy.

6. Ilość pieniądza jest stała.
7. Przenośność pracy z tym zastrzeżeniem, że pHace nie 

mają tendencji do zaprowadzenia ścisłej równości korzyści 
w rożnych zajęciach, czyli innymi słowy, że walka o płace no­
minalne wpływa przede wszystkim na repartycję łącznej real­
nej płacy między grupy pracy, a nie na jej wysokość na. jednost­
kę pracy in).

8. Wszystkie czynniki produkcji, z wyjątkiiem pracy, są 
w pełni wyzyskane.

9. Produkcja dóbr płaconych (,,wage-goods“ wg. P i g o u : 
dobra konsumeji robotniczej) posiada taka, elastyczność, że 
wzrost liczby osób zatrudnionych nie wywołuje zwyżki ceny 
tych dóbr, aż do chwili, kiedy osiągnięte jest pełne zatrudnienie 
pracy.

10. Wpływy i wydatki odbywają się równocześnie.

II

Przeglądniemy teraz poszczególne założenia teorii keyne- 
sowskiej (grupa B), w celu ich bliższego wyświetlenia i zapoz­
nania się z pewnymi ich konsekwencjami, odkładając jednak 
wydanie sądu ogólnego na później. Założenia klasyczne (grupa

10) G. T. 14. P także J o a n Robin sn: Essays in the Theory 
ot Empłoymentc London 1937. Str, 5, 13 uw. 1, 14, 15 nast.; 24 naat.
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A) uwzględniać będziemy tylko o tyle, o ile to będzie potrzebne 
do zrozumienia założeń keynesowskich n).

ad B 2. Ten punkt obejmuje, uporządkowaną metodycz­
nie, większość zasadni czyich założeń Keynes‘a. Ta grupa za­
łożeń ma ogromne znaczenie, bo autor przyjmuje tu sztywne 
warunki produkcji. To mu wolno zrobić. Takie założenie, wzgL 
grupę założeń, uważam za fikcję abstrakcyjno-neglektyw ną 
(wg. terminologii V a i h i n g e r*a), zupełnie dopuszczalną, pó­
ki się jej nie zaczyna traktować jako hipotezę. Zostając tylko 
na gruncie metodologii, ograniczymy się do wskazania pew­
nych, ściśle teoretycznych, trudności i komplikacyj, 
wynikających z takiego założenia.

Ilość i jakość pracy, będącej do dyspozycji, jest dana. Czy 
to oznacza, że autor uchyla wszelkie nowe kombinacje, jakie 
mogą powstać między istniejącymi czynnikami produkcji, za­
pytuje Schuller, a pytanie to, jak zobaczymy, nie jest bez 
konsekwencji. Założenie sztywności objektywnych warunków 
produkcji, a. więc techniki, organizacji produkcji, płac zarobko­
wych, warunków instytucjonalnych, wyklucza z teorii rozpa­
trywanie tych momentów, tak istotnych dla kształtowania się 
rzeczywistości. Podobnie przyjęcie upodobań i zwyczajów kon­
sumentów jako danych (91, 109 nast.L przez co skłonność do

-11) N® marginesie zróbmy uwagę, charakteryzującą sposób w jaki 
Keynes obchodzi się z założeniami klasycznymi. Według klasyków 
łączna ilość pracy każdocześnie zatrudnionej jest, z pewnymi zastrzeże- 
Hami, wyznaczona na takim poziomie, że realna stopa płac, ofiarowanych 
przez pracodawców równa się realnej stopie płac, żądanych przez praco 
biorców, za ofiarowaną ilość pracy. Z wywodów Keynes' a (12 nast. 
277) widać, iż jego zdaniem, szkoła klasyczna musi uważać, że, ponieważ 
krzywa realnej podaży jest dana, wzrost cen pieniężnych, któremu nie 
towarzyszy równoczesny wzrost płac nominalnych, a więc wywołujący 
spadek ofiarowanych płac realnych, spowoduje spadek ilości ofiarowanej 
pracy. Tutaj, powiada P i g o u, ,,the hiatus is glaring". Keynes 
podsuwa klasykom drugie założenie, że zjawiska pieniężne nie są w sta­
nie zmienić krzywej realnej podaży pracy. Bo gdyby mogły, to mogłyby 
one także zmienić ilość zatrudnienia pomimo, iż cena realnej podaży 1 ce­
na realnego popytu na pracę są stale w rówmowadze. Keynes nie 
spostrzega sięc że rn dodatkowe założenie jest konieczne dla podtrzyma- 
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konsumcji otrzymuje coś w rodzaju charakteru objektywnego 
i rolę zmiennej niezależnej w układzie. Oczywiście Keynes 
wie doskonale, że te wszystkie momenty ulegają zmianom, ba, 
przy każdej sposobności omawia z wielką wnikliwością i zna­
jomością rzeczy przejawy tej zmienności i jej konsekwencje. 
Protestuje, że nie uważa tych danych (tj całej grupy B, 2, I w) za 
niezmienne, ale jednak przyjmuje ich niezmienność dla celów 
metodologicznych. Przez to ogranicza swą teorię zatrudnienia 
wyraźnie do krótkich okresów, tak krótkich, że niezmienność 
powyższych danych, uważana przezeń za przejściową, może 
uchodzić za prawdopodobną. To jest pierwsza konsekwencja 
ogromnego znaczenia, z tej grupy założeń wynikająca, którą 
tutaj, mimochodem, zaznaczymy !S).

Ta grupa założeń ma dalej znaczenie dla oceny stosunku 
Keynes* a do zagadnienia równowagi gospodarczej. Jaik wi­
dać z przedmowy do jego książki, jednym z motywów napisania 
Teorii ogólnej było poczucie konieczności możliwie szerokiego 
uwzględnienia dynamiki rozwoju gospodarczego, w przeciw­
stawieniu do Traktatu o pieniądzu, nazbyt statycznie po-

ula zarzutu, jaki stawia w tym sensie poglądom, wyrażonym przez P i- 
gou w jego Teorii Bezrobocia. Na to Zauważa Pigou, że tego 
iałozema w swoje; książce wyraźnie nie zwalcza, bo mu nie przyszło do 
głowy, żeby ktoś mógł coś podobnego twierdzić, ale bada tam jak w krót­
kim okresie p.eniężne zjawiska zmieniają krzywą realnej podaży pra­
cy (p. A. C. Pig o u: ,,M. J. M. Keynes General Theory of Employment, 
Ineterest and Money' Economica, 1936, str. 115—132, oraz tegoż autora 
The Theory o! Unemployment, London 1933, str. 293—298).

12) R i c h a r d S c h u i i e r; ,.Keynes' Theorie der Nachfrage 
nach Arbeit", Zeitschrift iur Nationalókonomie, t. VJI/I, str. 482.

13) Wyjaśnienie koncepcji okresu u K e y n e s’ a ma pierwszo­
rzędne znaczenie metodologiczne. Wymaga ono nie tylko porównania ze 
zbliżoną koncepcją Marshall* a, ale i zbadania jej stosunku do okre­
su produkcji B ó h m-B a w e r k' a, a więc uwzględnienia dyskusyj 
ostatnich lat hTkiinastu, począwszy od Knight a, Hayek'a i Ma­
ch 1 u p' a, do Hansa Mayera, Morgenstern’ a, 
StrigTa, Elias'a i Gaitskella. Poprzestając tutaj na za­
znaczeniu istnieńa tego problemu, zajmuję się na innym miejscu jego 
opracowaniem.
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jętego. W jakiej milerze Keynes tego zadania dopełnił 
i z jakim skutkiem dla. teorii ekonomii, o to idzie jesizcze 
spór w nauce. Założenia B 2 miają charakter wybitnie statycz­
ny, obeimując także zastój w rozwoju ludności (B o, n 1), ale 
w wielu miejsdach suponuje autor, ze inwestycje są dokony­
wane bieżąco, corocznie. W takim razie wyposażenie kapitało­
we nie może być niezmienione. Jak połączyć to z zasaduńczp 
krótko-terminowością teorii Keynes‘a? Mrs. Joanna Robin 
son. najpilniejsza uczennica swego mistrza, spostrzega sie za- 
razu że coś tu nie w porządku i nisze szkic m. Dlupoterrninowa 
teoria zatrudnienia ’4),kfórvm zresztą niczego nie ratu je. Pigou 15; 
zarzuca po prosltu myślom Kevnes£abrak jasności. Zdaniem mo­
im ta niewątpliwa nieja-sność ma jednak swój szczególny po­
wód, o którym jeszcze pomówimy. Zaś rozpatrzenie stosunko­
wego znaczenia i roli elementów układu Keyneis‘a, a stad scha- 
raikiteryzó wanie iego teorii jako „statycznej14 czy „dynamicznej44, 
wymaga osobnej rozprawy.

Zajmiemy się teraz tymi założeniami tej grupy, które do­
tyczą strony podmiotowej gospodarowali1 a. Zważywszy, że kon- 
sumeja jest oczywiście znacznie bardziej funkcją dochodu real­
nego, niż dochodu nominalnego, wolno nam przyjąć, w pierw­
szym przybliżeniu jak to czyni Keynes iG), (91 nast.) że, w ra­
zie zmian jednostki płac, wydatek na konsuimcję, odpowiada­
jący dian emu ronmiiarowi zatru dnienia, zmfeniąć się będzie, po­
dobnie jak i ceny, w równym stosunku. Inne zmiany jaik: zmia­
ny rozpięcia między dochodem a dochodem czystym; nie dające 
się przewidzieć zmiany wartości kapitałów, nie wchodzące 
w obliczenie dochodu czystego; zmiany stopy wymiany dóbr

J4) op cii. str. 105—138.
15) Economica, 1. cit. str. 122.
iej G T. 91 nasi Z tym twierdzeniem można się zgodzić. Co nie 

przeszkadza nam zauważyć, że K e y n e s. definiując dochód, kon- 
sumeję i oszczędność w wyrażeniach j dnostek płac właściwie obchodź 
kwestię.
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teraźniejszych na dobra przyszłe; zmiany polityki fiskalnej 
i zmiany przewidywań dotyczących stosunku między dochodem 
przyszłym a obecnym, — mają tylko nieznaczny wpływ na kon- 
sumcję w krótkich okresach (92—95). Za czym Keynes przyj­
muje, że skłonność do konsumcji jest funkcją „wcale stałą**. 
Zdaniem jego (ział. B 3, p. G. T. rozdz. 2) praca interesuje się 
tylko płacami nominalnymi (w krótkich okresach!) a nie real­
nymi), jakby to było dogodne dla tezy klasycznej. Płace pie­
niężne nie mają jednak u Keynesa bezpośredniego wpływu 
nla rozmiar zatrudnienia, ale działają nań poprzez zmian}7 in­
nych elementów układu: wpływając na popyt ma; zapasy ka­
sowe trzymane w celach transakcyj (170) zwyżka lub zniżka płac 
pieniężnych może podnieść lub zniżyć stopę procentową, co wy­
wołać może zmianę rozmiąrów inwestycyj, a stąd zatrudtnie- 
nia17). Model, jaki służy tej dyskusji, wyklucza możliwość sub­
stytucji między pracą a innymi czynnikami, w wyniku zmian 
płac pieniężnych. Nawet wprowadzając możliwość substy­
tucji, jak to robi L er ner18), doktryna Keynes^ da się 
utrzymać tylko, jeśli uznamy założenie, że wszystkie inne czyn­
niki produkcji, poza pracą, są w pełni wyzyskane, (zał. B 8;, 
,a ceny ich są zupełnie giętkie ’9). To założenie oznacza, że inne 
czynniki reagują inaczej, aniżeli praca. O ile bowiem płace są 
sztywne, to poisiądacze innych czynników przystosowują swe 
wynagrodzenie pieniężne tak, że te inne czynniki są zawsze 
w pełni wyzyskane (por. B 3). Keynes nie daie nam racji tej 
różnicy, ale majdujemy ją u Lernera, który nas poucza, że 
o ile pracownicy interesują się tylko płacami nominalnymi, 
a nie poziomem cen, to konsumenci obserwują dokładnie po- 
z:om cen i tylko nim się interesują. W ten sposób, wg. Lerne- 

17) G. T. rozdział 19. Artykuły Pigou i Kai d ora w Econo' 
mic Journal, wrzesień 1937, str. 405, grudzień 1937, str. 745 i marzec 1938, 
str. 138. ' r

18) A. P. Lei ner: ,,La theorie generale de M. Keynes sur les 
rapports antre 1'emplc’ 1'interet et la monnaie", Revue Internationale dv 
Travail, pażdz. 1936.

13) por. James Tobin: ,,A Notę on the Money Wages Proiblem’, 
Quart. J. of Ec. vol. 55, maj 1941, str. 509.
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ra, tłumaczyło by się przyjęcie przez Keynes‘a (B 3) nie- 
homogeniczności funkcji podaży pracy. Gi sami zatem osobni­
cy, którzy, jako zarobkujący, postępują irracjonalnie w swoich 
żądaniach płac, zaczynają zachowywać się racjonalnie, gdy cho­
dzi o konsumcję *°).

Przyjrzyjmy się teraz temu postulatowi nie-homogemcz- 
ności. AA7 schemacie równowagi ogólnej, stwierdza L e o n - 
t i e fC1), ilość każdego towaru lub każdej usługi, sprzedawanych 
czy kupowanych przez poszczególne przedsiębiorstwa lub gos­
podarstwa domowe, jest uważana za funkcję pewnej liczby róż­
nych cęm Na podstawie pewnych założeń, dotyczących sił, co 
do których przypuszcza się, że kierują zachowaniem się przed­
siębiorców i konsumentów (p. A 5). teoria ekonomii jest w sta­
nie wyprowadzić ogólne charakterystyki tych funkcyjnych 
współzależności między cenami a ilościami. Jedno z tych zasad­
niczych założeń, określające ważną ogólna, właściwość wszyst­
kich funkcyj podaży i popytu, konstatuje, że ilość każdej usłu- 
gu lub towaru, żądanych lub ofiarowanych przez przedsiębior­
stwo łub gospodarstwo, pozostaje niezmienioną, jeżeli 
wszystkie ceny, od których ona wprost zależy, wzrastają lub 
spadają w” dokładnie tym samym stosunku. Jest to założenie ho­
mogeniczne ści funkcyj podaży i popytu, które Keynes częś­
ciowo odrzuca, przyjmując nie-homogeniczność funkcji podąży 
pracy. Stąd wynika wspomniana już możność pełnego wyzys­
kania innych czynników produkcji wr drodze wolnej konkuren­
cji cen, podczas, gdy jest niemożliwe w odniesieniu do pracy, 
wobec założenia przez Keynes‘a sztywności płac nominal­
nych. Postulat homogeniczności, zauważa Leontief22), nie 
jest u klasyków aksjomatem, ale jest wyprowadzony z zasad- 
niczych założen co do zachowania się gospodarczego gospo- 
d^arstw i przedsiębiorstw. Keynes nic zwalczą tych założeń, 
ale krytykuje postulat homogeniczności na podstawie faktów.

T o b i n, op. cit str. 514.
21) W a s s i 1 y W. L e o n td e f: „The Fundamenta! Assumpdor 

of Mr. Keynes' Monetary Theory of Employment", Quart J. of Ec. vol. 5f, 
str. 192 nast.

22) op. cit str. 196.
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Nkdmmogeniczność funkcji podaży pracy byłaby dowiedziona, 
gdyby w serii sytuacyj empirycznych, w których wszystkie ce­
ny. mogące wpływać wprost na rozmiar podaży pracy, choć 
stałe w swej relatywnej wielkości, różniły saę w poszczę^ 
gólnych wypadkach w wysokości absolutnej, bez .tarć 
i zwłoki, zaś ilość pracy zmieniała się ze zmianą poziomu cen, 
zamiast zostać stałą, jak twierdzi teoria tradycjom] na. Tego 
dowodu Keynes nie przeprowdaził.

Wracając do założeń grupy B 2, musimy uznać słusrmość 
następującej uwagi T o: b i nar3): jeżeli przyjmiemy, mówi on, 
że przy danym rozdziale dochodu, oszczędności z danego do­
chodu reałmego są tym większe, im bąrdżiej wzrasta dochód 
nominalny, oraiz ze oszczędności są. z danego dochodu pienięż­
nego tym większe, im wyższy jest dochód realny, wynika z te­
go, że gdyby dochody pieniężne maskatek redukcji płac spadły 
tak, że poprzedni poziom dochodu realnego i rozmiar zatrud­
nienia. byłby przywrócony, oszczędności byłyby mniejsze od in- 
westycyj, a więc realnie mniejsze niż przed redukcją płac. Osz­
czędności byłyby równe inwestycjom przy jakimś wyższym do­
chodzie pieniężnym i realnym, a zatrudnienie większe w no- 
wym stanie równowagi niż w danym. Odrzucając homogemcz- 
ność funkcji podaży pracy, Keynes wprowadza możliwość 
nie dobro wolnego bezrobocia przy danych płacach pieniężnych, 
potem zaś wykazuje, że temu bezrobociu nie można zaradzić 
przez obcięcie płac. Ten dowód, stwierdza Tobin, udaje mu 
się tylko' dlatego, że przyjmuje on homogeniczność podaży 
wszystkich innych czynników produkcji, łącznie z podażą osz­
czędności. Zadowala się on zaprzeczeniem homogemczności, 
a wiec uznaniem rzeczywistości pieniężnej tylko tak daleko, 
jak mu to potrzebne, żeby dowieść istnienia niedobrowolnego 
bezrobocia. i dowieść, że zmiany płac nie dotykają zatrudnienia. 
Zatem doktryna Keynesa, że płace nie mają bezpośredniego 
wpływu na rozmiar zatrudnienia, że nie są jego and en pendent 
determinant11) opiera się na nałożeniu o zachowaniu się posia­

23) op. cit. str. 515.
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daczy innych czynników produkcji poza pracą, tak, że te czyn­
niki są zawsze w pełni wyzyskane, zaś ceny ich doskonale gięt­
kie, oraz na założeniu o takim zachowaniu się konsumentów, że 
oszczędności są zawsze funkcją dochodu realnego, a nie pienięż­
nego. Odrzucając pierwsze z nich znajdujemy, że redukcja plac 
może wzmóc zatrudnienie, wywołując substytucję, nawet jeśli 
to nie zmienia dochodu realnego; odrzucając drugie konstatuje­
my, że może ona wzmóc zatrudnienie i dochód realny, bez 
względu na substytucję.

Ad. B 4. Preferencja płynności, stanowiącą podstawę key- 
nesowskiej teorii procentu, jest u niego funkcją potencjalną, 
wyznaczającą ilość pieniądza, którą publiczność zatrzymuje 
przy danej stopie procentowej. Ponieważ, wg. teorii procentu 
Keynes‘a rozmiar oszczędności zależy (ceteris piaribus) od 
wielkości dochodu, który zawsze zależy (cet. par.) od stopy in- 
westycyj, ta zaś zależną jest od stopy procentowej, wpadlibyś- 
my w circulus vuiosus, gdybyśmy nie wprowadzili czynnika 
takiego jak preferencja płynności, mogącego ustalić stopę pro­
centową zależnie od rozmiarów inwestycyj i oszczędności. Je­
żeli przyjmiemy wpływ czynników subjektywnych na preferen­
cję płynności, jak to czyni Ellsworth, przyznając skutecz­
ność ich działaniu, opisanemu w G. T. roz. 9 24), to musimy uz­
nać zależność skali preferencji płynności zarówno od poziomu 
dochodu jak od rozmiarów oszczędności. Zależną od nich jest 
również ilość pieniądza, chyba, że przyjmiemy politykę zupeł­
nie sztywnej podaży pieniądza. Ta sytuacja da się doskonale 
oznaczyć klasycznymi równaniąmi ogólnej równowagi. Jeżeli 
rówinanie Keynes‘a, M = L (r) odwrócimy, kontynuuje 
Ellsworth, to dostaniemy r — L‘ (M) 25), gdzie L‘ jest tenden-

2<) P. T. Ellsworth: „Mr. Keynes on the Ratę of Interest and 
the Marginal Efficiency of Capital”, Journ. of Pol. Ec. vol. 44, grudz. 1936, 
str. 767—790. Jak widać autor ten pomija poniekąd oświadczenie Key. 
Jes' a, że czynniki subiektywne nah-ży traktować jako dane (91, 109), 
a więc stara się być bardziej realistycznym niż Keynes.

2o) G. T. 168. M oznacza tu ilość pieniądza, r stopę procentową, zaś 
L jest tendencją funkcjonalną przedstawiającą preferencję płynności. 
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cją funkcjonalną ustalającą. stopę procentową, przy której dana 
ilość pieniądza będzie zatrzymana. Tutaj Keynes dopuszcza 
milcząco stałość łącznych zasobów społeczeństwa, razem z bie­
żącymi oszczędnościami (B 8), z czego część publiczność chce 
zatrzymać w formie płynnej. Faktycznie te zasoby, dzięki bie­
żącym oszczędnościom, fluktuują razem z dochodem.

Ad B2 II b). ,,Można powiedzieć, oświadcza nam Key­
nes (165), że krzywa krańcowej wydajności kapitału kieruje 
warunkami popytu na fundusze do lokowania w nowych inwe­
stycjach, podczas gdy stopą procentowa kieruje warunkami 
bieżącej podaży (tych) funduszów". Ta prosta formułka, zau­
waża Robertson 2S), jest słuszna tylko, jeśli przyjmiemy 
jedno z dwóch założeń: a) że krzywa właściwej płynności jest 
doskonale elastyczną,, albo że b) władze pieniężne nie tylko po­
siadają siłę utrzymywania stopy procentowej na poziomie do­
statecznie niskim, podczas gdy krzywa produkcyjności się pod­
nosi, ale że tę siłę istotnie stosują. Tymczasem Keynes 
uważa, że poza pewnymi sytuacjami nieprawdopodobnymi 
(207 nast.), krzywa płynności spada w dół. że polityka władz 
pieniężnych nie odpowiada warunkom; ad b), oraz, że nie ma 
podstawy do przypuszczeń, żeby kiedykolwiek w przyszłości 
mu odpowiadała (164, 327). W ten sposób, stwierdza Robertson, 
obala Keynes swoją własną tezę, wykazując brak uzasa­
dnienia własnych milczących założeń, bez których teza 
jego nie dą się utrzymać. W rezultacie więc wpływ produkcyj­
ności, a więc kształt i położenie krzywej produkcyjności 
funduszów, przeznaczonych do lokaty w inwestycjach, wy­
kluczone z keynesowskiej teorii stopy procentowej, opartej mil­
cząco na jednym ze wspomnianych założeń, zostaje wpuszczo­
ny przez Keynes‘ą bocznymi drzwiami.

ad B 6. Stałą ilość pieniądza zakłada Keynes z reguły 
przy rozpatrywaniu możności pełnego zatrudnienia. To samo 

26) Denis H. Robertson: ,,Some Notes on Mr. Keynes 
General Theory of Employment", Quart J. of Ec. vol 51, str 167_  191, 
w szczeg. str. 183 nast.
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czyni przyjmując preferencję płynności jako jedyny czynnik de­
cydujący o stopie procentowej. W statycznej analizie równowa­
gi, ząuważa V i n e r27), gdzie giętkość cen jest doskonała 
i gdzie abstrahuje się od zmian pieniężnych, nie ma miejsca na 
rozpatrywanie tezauryzacji. Panuje jednak powszechna, zgodą 
w nauce, że przy znacznych sztywnościach cen, może tezaury- 
zacja być ważnym i ciągłym problemem i że jest charaktery­
stycznym czynnikiem w fazie odwrotu koniunktury. Keynes 
natomiast chce nadać jej znaczenie poważnej przeszkody bez 
względh na stopień giętkości cen, oraz decydującą rolę dla sto­
py procentowej (a więc pośrednio dlą inwestycyj). Tylko bowiem 
gotówka (cash) może zaspokoić preferencję płynności, zaś ilość 
gotówki współdecyduje o stopie procentowej. Rola przypisy­
wana preferencji płynności, zaznacza Viner, możliwa jest 
tylko przy założeniu, że ilość lokat nie-inwestycyjnych (non- 
incestment assets) nie reaguje automatycznie na popyt na nie, 
bo przy przyjętym braku centralnej kontroli pieniężnej zakła­
da się, że ilość pieniądza jest stała. To założenie zresztą, jest 
już zawarte pośrednio w B, jak to wyraka, ze słów Keynes‘a, 
że, „gdyby Zawsze, kiedy zatrudnienie jest niezupełne, prąca 
mogła przez wspólne działanie obniżyć swe płace pieniężne do 
tego punktu", gdzie dzięki obfitości pieniądza stopa procento­
wa spadłaby do poziomu odpowiedniego dla pełnego zatrudnie­
nia, „wówczas politykę pieniężną, prowadziłyby związki zawo- 
dowe, a nie system bankowy" 28).

27) Jacob V:ner: Mr. Keynes on the Causes of Unemploy- 
ment", Quarl. J. oi Ec. vol. 51. List. 1936, str. 152 n.

28) G. T. 267. P i.akże Haberler, op. cit. str. 564 nast
29) G. T. 29 nast. ad 5 i 8. To są jednak dwie różne rzeczy, które 

Keynes miesza z sobą, zgodnie ze swoim sposobem obiektywizowania 
skłonności do konsumcji.

(ad B 8. Rozmiar zatrudnienia zależy u Keynes4a od 
konsumcji, wzgl. od skłonności do konsumcji2!)), oraz od roz- 
móaru nowych inwestycyj. W tym twierdzeniu znajduje się mil­
czące założenie pełnego wyzyskania wszystkich czynników pro­
dukcji poza pracą, ”). Z tym założeniom braku rezerw czynni­
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ków spotkaliśmy się już dwukrotnie; stanowi on podstawę te­
zy nie-homogenicziności funkcji podaży pracy (B 3), oraz wg E1- 
1 s w o r t li a, podstawę keynesowskiej teorii procentu 31). Tyl­
ko jeśli akceptuje się te założenie, można twierdzić, że wzrost 
zatrudnienia możliwy jest tylko po przez nowe inwestycje. W ra­
zie bowiem istnienia rezerw czynników, wzrost konsumcji i do­
chodu może mieć miejsce bez nowych inwestycyj- „To zamed- 
banie“, powiada S c h ii 1 1 e r32), mogłoby być w ten sposób wy­
tłumaczone, że Keynes przyjmuje stosunki między distnie- 
jącymi przedsiębiorstwami jako dane i dlatego nie zajmuje się 
ich badaniem (B 2. I ia) i b). Ale to, zauważa Schuller, nie 
dotyczy różnych kombinacji, jakie mogą powstawać między 
czynnikami.

30) To co yrccyuje Schuller (op. cit. str. 480) oznacza pmne 
wyzyskanie wszystkich istniejących przedsiębiorstw.

31) Dzieło K e y n e s' a pełne jest ustępów, stanowiących dowód, 
że założenie B 2, II b jest rozumiane tak, iż zawiera ono milczące założe­
nie braku rezerw czynników. Przemysł bowiem, stwierdza Keynes, 
pracuje normalnie w krótkich okresach ze spadającymi przychodami 
(G. T. 17, 42, 31 114. 121, 249, 302. 305 n.; 328). Rzeczywiście; przy 
krótkookresowości teorii Keynes'a nie wydaje się możliwym praco­
wanie bez takiego założenia. Pewną koncesję czyni Keynes uwzględ­
niając możliwość wpływu zapasów pół-produktów na akcję likwidacji 
bezrobocia, ale to jest kwestia tylko nieco zbliżona do tamtej (p. 49, 51 
uw., także por. ustosunkowanie się do kalkulacji kosztu użycia, str. 70 
i 71). Wzmianka na str. 300 n. o niezatrudnionych zasobach jest odosob­
niona i nie ma żadnego związku z właściwą teorią.

32) op. cit. str. 481. Orientujemy się jednak, że to nie jest „zanied 
baniem", ale konieczną częścią składową teorii K e y n e s' a.

Jednakowoż nie wystarczy, jak to czyni Schuller, 
krytykować braki logiczne analizy Keynes‘a. Znacznie 
ważniejsze jest zdać sobie sprawę z tego, czy to założenie jest 
w ogóle do przyjęcia. Można sobie wyobrazić istnienie znaczne 
go bezrobocia równocześnie z brakiem rezerw innych czynni­
ków, tylko jeśli walka konkurencyjna prowadzona była za po­
mocą ulepszeń technicznych, podczas gdy łączny popyt był zu­
pełnie nieelastyczny, a polityka kredytowa banków była re­
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strykcyjna. Nawet w takich warunkach duże bezrobocie równo­
cześnie z brakiem nadwyżek kapitału rzeczowego wydaje się 
nieprawdopodobne. Trudno bowiem, żeby w czasach pokojo­
wych zaistniała sytuacja, w której bezrobociu nie odpowiada­
łaby rezerwa kapitału rzeczowego. Musiałaby ona bowiem być 
poprzedzoną dłuższym okresem walki konkurencyjnej, zwią­
zanej z bankructwami i zniszczeniem niepotrzebnych urządzeń; 
walki prowadzonej bez względu na ło, że popyt na dobra kon- 
sumcyjne jest nieelastyczny33). Przewidywania przedsiębior­
ców decydujące o inwestycjach, nie szłyby w takim razie w kie­
runku zwiększenia sprzedaży, ale tylko wzmożenia zysków, 
zważywszy spadek kosztów produkcji. Wynikiem byłoby skur­
czenie się dochodu społecznego. Poza tym trudno sobie wyobra­
zić stan psychiki konsumenta, będący źródłem łącznej elastycz­
ności popytu — O. Typowa jest raczej sytuacja depresji ko­
niunkturalnej, wyrażająca się dużym bezrobociem i znacznymi 
rezerwami innych czynników 34). Skądinąd w krajach, w k4ó- 
rych urządzenia przemysłowe zostały zniszczone p^zez wojnę, 
istnienie bezrobocia równocześnie z brakiem kapitału rzeczo­
wego, jest zjawiskiem normalnym. Sztuczność omawianego tu 
założenia polegała na tym, że Keynes przyjmuje — poza 
wyjątkową sytuacją, jak zniszczenia wojenne itp. — stan czę­
ściowo z ożywienia koniunkturalnego a częściowo z depresji

33) Taka teza ignoruje zupełnie działanie zasady przyśpieszenia 
w depresji. Por. G. Ha ber Jer: Prosperitę et depression, wyd. III 
Genewa 1943, str 385 n. Co do zachowania się elastyczności popytów 
w razie istnienia stoków p. Pi go u: Theory oi Unemployment, op. cit 
str. 89, 116, 147.

34) Można się p^y tym zgodzić z R. F. Harrodem (The Trade 
Cycle Oxford 1936, str. 165) i H a b e r 1 e r e m (op. cit. str. 418), że 
w chwili nawrotu koniunktury ku poprawie, rezerwy pracy są większe 
niż rezerwy kapitałów rzeczowych, gdyż te pierwsze utrzymały się, a na­
wet wzrosły w normalnym swoim rytmie podczas kryzysu, co nie miało 
miejsca z tymi drugimi.

ad B 9. Keynes zakłada (G. T. 27, B 6) sztywność płac 
zarobkowych i kosztu innych czynników produkcji na jednost­
kę pracy, a więc niezmienność cen, aż do chwili pełnego ziatrud- 
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nienia pracy, tj. do punktu, kiedy nowemu wzrostowi popytu 
efektywnego nie będzie towarzyszył wzrost produkcji (26), ale 
zupełnie proporcjonalny wzrost jednostki kosztu (302). To za­
łożenie musi się opierać o pewne przypuszczenia co do ela­
styczności produkcji lub cen dóbr płaconych w okresie przed 
pełnym zatrudnieniem pracy. Założenie bowiem B musi mieć 
jedną lub drugą z tych sztywnych podstaw. Założenie treści ta­
kiej jak B 9 jest oczywiście wysoce sizituczne i nie znajduje 
argumentu, na którym by się mogło oprzeć, tym bardziej, że wła­
śnie wydaje się ono szczególnie nie zgadzać z naturą kiótk>go 
okresu. Ale odrzucając istnienie takiego milczącego założenia 
oo do produkcji, mielibyśmy przyjąć drugie, równie niepravvdo- 
podobne co do cen. Tzn., że w razie zwyżki cen dóbr płaconych 
przy wzmaganiu się rozmiarów zatrudnienia i podczas gdy reak­
cja płac mą elastyczność = O, elastyczność cen innych czynni­
ków = 1. Jednakowoż możliwości stosunku tych elastyczności 
do siebie są bardzo liczne i rozmaite. Nie ma żadnej racji przy­
puszczać, że zwyżki i zniżki cen wyrównają się — bez przymu­
su administracynego — w taki sposób, że poziom cen aż do 
osiągnięcia pełnego zatrudnienia pracy będizie niezmieiniony. 
Chcąc nam dać jasny obraz reakcji cen czynników na zwyżki 
cen dóbr płaconych, należało by zbudować kompletną teorię tarć, 
opóźniających przystosowanie się elementów układu, a więc 
teorię dynamiczną, poprawiającą nieścisłości neo-klasycznej 
teoria tarć. Tego Keynes nie czyni35).

35) Dla uniknięcia nieporozumienia zaznaczmy tu różnicę między 
metodą, wyżej opisaną, a procederem stosowanym przez W a 1 r a s* a 
(Elements d'economie politique pure. Paris 1924.X wykł.) dla sformułowa­
nia prawa stabilizacji cen równowagi, U Keynes'a bowiem chodzi 
o okres przejściowy do pełnego zatrudnienia, a więc typowo dynamiczny.

36) p. Myra Curtis: ,,Is Money Saving equal to Investment?" 
Quart. J. of Ec. vol. 51 (1937) str. 607 i 607. Co do genealogii tego założe­
nia, p. F. H a y e k: ,,The Mythology of Capital", ibid. vol. 50, (1936), 
str. 214 uw. 7, który się dopatruje jej źródeł u Kn i g h t a.

ad B 10. Tą równoczesneść wpływów i wydatków jest mil­
czącym założeniem, wynikającym z zaniedbania kwestii jed­
nostki czasu w definicjach oszczędności i inwestycji3a). Uwol- 
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menie związania tak skonstruowanych definicji od związku 
z trudnym problemem jednostki czasu można uważać37) zą ich 
dodatnią stroną. Ale za to nie pozwalają one odróżnić inwesty­
cji finansowanych przez kredyt inflacyjny lub przez tezauryzą- 
cję, od finansowanych z bieżącej podaży oszczędności.

Co więcej, z tego założenia wynika38), że całkowity pro­
dukt społeczny zostaje sprzedany w sposób odpowiedni: kon­
sumentom te dobra, które są przeznaczone dla konsumcji, zaś 
innym osobom dobra inne39. Te inne dobra nazywamy dobra­
mi inwestycyjnymi, a o osobach kupujących je mówimy, że 
oszczędzają albo że inwestują- Jest to nieco paradoksalny spo­
sób słusznego stwierdzenia, że teza równości S = I, w formie 
nadanej jaj przez Keynes‘a (znowu bojowo przeciw klasy­
kom), teza uważana za kamień węgielny całej teorii i broniona, 
zwłaszcza przez szkołę, z takim zapałem, jakby była sztanda­
rem narodowym, jest tylko rodzajem truizmu, wynikającego 
z definicji i założeń 40.

III

W poprzednim ustępie wskazałem na niektóre ważniej­
sze następstwa wypływające z założeń Keynesd. korzysta­
jąc przy tym także z poglądów kilku krytyków. Na tym mu-

S7) F. A. Luiz: „The Outcome of the Saving — Investment Di- 
scussion", Quart. J. of. Ec. vol. 52 (1938) str. 612 nast.

3S) Taki chyba sens mają słowa K e y n e s' a (64)... „całość produk­
cji musi oczywiście (must obviouslv) być sprzedana albo konsumentowi 
albo . . . przedsiębiorcy"..

”■*) p. Edgar Dehn: ,.Zur aligemmnen Thcorie von Prof. Key- 
■mu". i ' , ć AÓJ < Bd IX 1(1938) str. 390. A propos stanowiska Keynesa 
IG. T-64, uwaga poprzednia) zaznacza on: „pewne produkty mogą wcale 
nie zostać sprzedane . . . ale niszczą się one lub wykruszają bezużytecz­
nie . . Dla okresu oznaczonego i krótkiego nie jest nigdy zbyt zapewnio­
ny, także gdy ceny są sztywne. A to właśnie oznacza się jako oczywiste; 
dlatego, że nasze rozpatrywania orientowały się wg krótkich okresów 
i sztywnych cen, inaczej mówiąc, cały nasz rachunek za okres był tylko, 
właściwie, obrazem zamknięcia na końcu okresu" (ibid. 391).

40) To też, po długach dyskusjach, fil '” szkoły keynesowskiej, A. P. 
L erner (,,Saving eguals Investmenf' Quart. J. of Ec. vol. 52/1938 str. 305) 
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simy tutaj poprzestać. Zanim slię zajmę wyciągnięciem wnio­
sków, które by miały jakieś znaczenie dla metodologii, postaram 
się zorientować czytelnika w regułach, kierujących doborem 
założeń u Keynes‘a, przedstawić jego sposób konstruo­
wania założeń i operowania nimi, a wreszcie spróbuję dać pew­
ną charakterystykę problemu założeń i jego znaczenia dla teo­
rii keynesowskiej.

Keynes ocenia, trafnie (247) arbitralność podziału ele­
mentów układu na daty oraz zmienne niezależne, zaznaczając 
jednak przy tym. że jego doborem zmiennych kierował wzgląd 
na możność rozmyślnej kontroli i kierownictwa przez władze 
centralne w systemie tzw. kapitalistycznym. Ten punkt widze­
nia określa L u n d b e r g 41): „Tezą jego jest, przede wszyst­
kim, że w sytuacji, gdzie przewidywania są relatywnie niskie, 
gdzie w nowych inwestycjach krańcowe zyski przeważają, dłu­
goterminowa stopa procentowa nie może być zniżona przez 
wzrost ilości pieniądza, przy czym łączny dochód i konsumeja 
osiągnęłyby poziom odpowiadający pełnemu zatrudnieniu44. Teo­
ria sugeruje dalej politykę, która by prowadziła, do równowagi 
przy pełnym zatrudnieniu, mianowicie: dostatecznie wielki 
rozmiar inwestycyj, organizowanych przez rząd. Keynes prag­
nie jednakowoż nadać swej teorii równowagi ogólniejsze zna­
czenie, poza, opisem i wytłumaczeniem współczesnej sytuacji, 
do której wydają się pasować jego założenia. Mając przede 
wszystkim aktualne stosunki na oku j stawiając sobie zadanie 
znalezienia dla nńch właśnie środków zaradczych, Keynes 
uproszczą podbudowo swojej teorii pod kątem widzenia jej

musi przyznać, ze teza S—I jesi. tylko twierdzeniem analitycznym i nie do­
tyczy ona w ogóle świata realnego, lecz wynika implicite z definicyj do­
chodu. konsumcji, oszczędności i inwestycyj, oraz z założenia, że w każ­
dym okresie ilość pieniądza wydanego równa się ilości pieniądza otrzyma­
nego. — Zastrzc-gatąc ;'ę przeciw niejasności, wynikającej z wprowadze­
nia tutaj pojęcia okresu bez bliższego oznaczenia, zauważymy, że o tym 
wyznaniu należy pamiętać, zastanawiając się nad możliwością użycia tez 
Keynesa jako punktu wyjścia dla polityki gospodarczej.

41) Erie Lun db erg: Studies in the Theory of Economic Expan- 
sion. London 1937, str. 34 nast.
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aktualizacji. Ma on słabość do stosowania rachunku funkcjo­
nalnego, nie dostrzegając niebezpieczeństw7 tego 42). Przez niie- 
zrozaumienie pojęcia funkcji Keynes robi z ceny łącznego 
popytu (tj. „produktu14, który przedsiębiorcy spodziewają się 
wydobyć z zatrudnienia N osób) funkcję popytu D = f (N), a 
z ceny łącznej podaży (rozmiaru produkcji, odpowiadającego 
zatrudnieniu N osób) funkcję podaży Z — (N). A jednąk dla

42) „Każdy stosunek nie jest jeszcze funkcją, zauważa D e h n (op.
cit. str. 394) a propos funkcyj D~f(N) i Z — o (N) (G.T. 47). Na ogół słusz­
ne jest mówić o funkcji f(X), kiedy zależność x może być wyrażona ma­
tematycznie, a stosowanie f(x) jest dozwolone tylko gdy się zna właisności 
matematyczne tego wyrażenia. . . Cena podaży i cena popytu nie zależą
tylko od liczby robotników. W konsekwencji wszystkie inne zmienne gos­
podarcze muszą być założone jako stałe, nawet najbardziej niestiłe, jak
ceny".

48) op. cit. str. 395.

tych funkcji nie jest obojętne, że zatrudnienie rosnąc lub spada­
jąc, dojdtzie do pewnego punktu — (istnieją zwycziaje wywiera­
jące wpływ zarówno na producentów jak i na konsumentów). 
I przychód może się wahać, choć liczba osób zatrudnionych 
i koszt produkcji pozostają bez zmiany. Równowaga gospodar­
stwa jest osiągalna w punkcie przecięcia krzywych podaży i po­
pytu i tam decyduje się rozmiąr zatrudnienia, jakie przedsię­
biorcy są skłonni dać. Cena popytu w tym punkcie przecięcia 
jest nazwana przez Keynes‘a popytem efektywnym, ale konstan- 
tuje D e h n43), z nielicznymi tylko wyjątkami termin ten jest uży­
wany w jego książce nie w sensie zdefiniowanym ale w sensie 
dosłownym, nie jest więc ko,ncepcją ścisłą, ale potencjonałną, 
podołanie jak zwykły popyt. W ten sposób zatrudnienie wiąże 
się tylko z robotnikami, choć przy Okazji wspomina się o innych 
czynnikach produkcji.

Ten sam proceder spotykamy w odniesieniu do stosunku 
między dochodem a konsumcją, przedstawionego jako funkcją 
prosta jednej tylko zmiennej, C — x (Y) wzgl. Di = * (N), noszą­
ca nazwę skłonności do konsumcji. W rozdziałach 8 i 9 dowia­
dujemy się o różnych czynnikach, wywierających większy lub
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mniejszy wpływ na konsumcję, ale nigdzie nie spotykamy się 
z dowodem, żeby autor wyciągnął konsekwencje z tych oko­
liczności, dorzucając inne zmienne do swojej formuły. Funkcja 
pozostaje prostą, łatwą do zrozumienia i do manipulacyj, nadą- 
je się do matematycznych kombinacyj, co nie zmienia faktu, że 
jest sztywną i oddaloną od prawdy. Najlepszą miarą oddalenia 
jej od życia konkretnego są właśnie te wszystkie wpływy roz­
maite, wyliczone przez samego Keynes‘a ale pozoistawdoine 
przezeń poza formułą.

Są i dnne przykłady. Na str. 248 czytamy, że „wzrostowi..... 
stopy inwestycyj towarzyszy wzrost stopy konsumcji.... Stosu­
nek między danym wzrostem konsumcji, który ma towarzyszyć 
danemu wzrostowi oszczędności, jest wyznaczony (given) przez 
krańcową skłonność do konsumcji“. Pozostawmy na uboczu 
•wypowiedziane wyżej zastrzeżenia co do wartości funkcji C = 
x (Y) i przypuśćmy, że przy danej skłonności do konsumcji 
wzrost inwestycji wywołuje wzrost oszczędności. Ale jak sobie 
wyobrazić ten wzrost, jeśli ceny zostaną sztywne i jeśli abstra­
howaliśmy od upodobań i zwyczajów, kierujących konsumcją, 
a więc i oszczędzaniem. ( B 2, II e, B 5)? Jeśli wzmaga ją się 
inwestycje, rosną nie dochody robotników już 'zatrudnionych 
poprzednio, ale tylko robotników nowo-zatrudnibnych, a do­
tychczas bezrobotnych. O tym nie ma ani wzmianki u Key- 
nes‘a. A jeśli inwestycje wzrosły, w jak;! sposób ma być przy­
wróconą równowaga? Wcale nie, odpowiada Dehn 44), ,,bo nasz 
model gospodarczy jest zbyt sztywny, by pozwolić na przysto- 
sowanie“43).

44) op. cit. str. 400.
45) Co więcej, autor General Theory ma predylekcję do odwracania 

funkcyj, jakie sobie skonstruował. Jest może zbyteczne nastawać na nie­
bezpieczeństwo z tym się łączące. Dehn daje szereg przykładów takiej 
praktyki, (C=x(Y) str. 400, D=? (N) str. 401, M L(r) str. 406 litd), wska­
zując na wypływające stąd następstwa. Odwrócenie pierwszej z tych 
funkcyj uważa on za główny błąd książki.

Dla każdego, kto miał do czynienia z kuchnią naukową, 
jest jasne, że konkluzje jakiejś teorii są ważne tylko o tyle, o ile 
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zostały poprawnie wyprowadzone z założeń. Zaś założenia mają 
służyć do sprawdzenia empirycznego teorii, wyrażającego się 
oznaczaniem odległości założeń od życia konkretnego. R o b- 
b i n s 46) jest zdania, że nauka ekonomii, ograniczona do jakości1 
rodzajowych, dokazała jedynej w swoim rodzaju rzeczy w me- 
todizie nauk empirycznych: doszła- ona do dedukcyjne e sformu­
łowanej teorii, którą sprawdza się empirycznie wprost przez jej 
założenia, bez potrzeby odwoływania się do ich następstw de­
dukcyjnych. W fizyce daje się wiarę wartości Założeń, gdy ich 
konsekwencje dedukcyjne, tj. twierdzenia, potwierdzają się 
eksperymentalnie. W ekonomii uznaje się wartość twierdzeń, 
bo są one logicznym następstwem założeń, potwierdzonych bez­
pośrednio47). Cały szereg twierdzeń Keynes‘a, podawanych 
nam jakby były one wynikiem szczególnie bystrej i głębokiej 
obserwacji, jest niczym innym, jak konsekwencja założeń szty­
wny cli, i ciasnych, o wysokim stopniu abstrakcji, wiemy, że bez 
abstrakcji żadna teoria istnieć nie może. Ale także uświadamia­
my sobie, że obraz jaki dana teoria, w ramach swoich założeń, 
nam daje, będzie błędny, bo nadmiernie uproszczony, jeśli ab­
strakcje nie zostaną rozwiązane, tj. odległość założeń od rze­
czywistości nie zostanie określona. Jak sio zachowuje pod tym 
względem autor Teorii Ogólnej?

46) L i o n e 1 R o b b i n s: An Essay on the Naturę and Significan- 
ce of Economic Science. London 1932. 2 wyd. str. 105, 79, 104. 107).

47) por. uw. o sądach analitycznych Kanta, wyż. str.

Keynes zdaje sobie sprawo z tego, że taki obowiązek 
istnieje. Owszem, wprowadzając bardzo sztuczne, jak widzie­
liśmy, założenie sztywności kosztów na jednostkę pracy (27), 
nadmienia, że czyni to tylko dla ułatwienia wykładu i obiecuje 
to „uproszczenie11 wycofać. Ale i na tym koniec. Autor nie mo­
że spełnić swej obietnicy, bo ta sztywność jest niezbędna dla 
istnienia funkcyj, stanowiących fundament jego teorii. Gdyby 
wycofać abstrakcję sztywności kosztów produkcji i cen (ceł. 
par.), funkcje te straciłyby swoje jedyne oparcie i runąłby cały 
gmach teorii. Poza wypadkami ubocznymi i bez znaczenia (np. 
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286) Keynes nie rozwiązuje swoich abstrakcyj. Jego wy­
wodów7' realistycznych (ks. V i VI, niektóre rozdziały i ustępy 
poprzednio) nie można uważać za weryfikację założeń. Prze­
ciwstawiają się one tym założeniom, nie dowodzą ich związku 
z rzeczywistością, ale ten związek osłabiają, przeciwstawiając 
sytuacje, w których 'założendia, nie zgadzają się z życiem kon­
kretnym. Ale wywody te wywierają szczególny skutek. Czytel­
nik, nic obznąjomiony należycie z metodą w nauce ekonomii, 
odnosi wrażenie, jakoby te wszystkie realistyczne obserwacje, 
zastrzeżenia i uzupełnienia stanowiły treść teorii Keynes‘a 
Tak nic jest. Teoria jest sztuczna i ciasna, a uzupełnienia znaj­
dują się poza nią. Dlatego jest logiczne, że Keynes daje 
nam przy końcu ks. IV resume, zamykające jego teorie. Więk­
szość analifc księgi V-tej, gdzie już założenia nie są ściśle sto- 
stowane, znajduje się poza obrębem teorii. Łatwo zrozumieć, 
dlaczego autor nic mówił o teorii cen, póki ceny, z samego za­
łożenia, były sztywne. Teoria cen wymaga oczywiście, by ceny 
mogły się zmieniać, a to jest wykluczone, jak długo podtrzy­
muje się założenia i funkcje, bez których teoria keynesowska 
nie może 'istnieć 48).

48) Tego nie rozumie np. H a b e r 1 e r (op. cit. 271) pisząc o formie 
pierwotnej rozumowań K e y n e s' a i późniejszych poprawkach, oraz 
dając ogólną charakterystykę teorii (ibid. str. 280). Tak samo wyjaśnia się 
tajemnica braku jasności, zarzucanej przez P i g o u (p. wyż. str. 11).

W książce Keynes‘a należy zatem odróżnić dwa kom­
pleksy rozumowań teoretycznych. Pierwszy z nich, oparty 
o założenia wyżej przedstawione, zawiera analizy działania 
zmiennych oraz wnioski, wysnute z tych analiz, a mające wa­
lor tylko w ramach założeń, przez autora przyjętych. Tylko ten 
kompleks stanowi właściwą „teorię ogólną". Obok niego spo 
tykamy w książce mnóstwo uwag, czasem niezwykle cieka­
wych, całe nawet rozdziały, poświęcone teoretycznemu bada 
niu zagadnień realistycznych, czerpanych wprost z życia, ba­
daniu prowadzonemu z bystrością, wnikliwością, i świeżością 
poglądów zupełnie wyjątkową. Jako przykład wymieńmy dwa 
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rozdziały traktujące o czynnikach objektywnych i subiektyw­
nych skłonności do .konsumcji, rozdział o długo-terminowych 
przewidywaniach, prawie cały rozdział o motywach psycholo­
gicznych i handlowych preferencji płynności, i wiele innych 
ustępów, zwłaszcza w ks. V i Vl-ej. Te obserwacje i te uwagi, 
tak realistyczne, tak bliskie życia codziennego, zróżnicowane­
go i zmiennego, upewniają nas w przekonaniu, że Keynes 
pod wielu względami — o ile mu nie zacieśniają polo wadze­
nia jego przekonania społeczno-polityczne — widzi życie, ja­
kim ono jest, i że czyni chwalebny wysiłek, żeby się zwolnić 
od pewnych sposobów widzenia rzeczywistości, tradycjonal 
nych i ciasnych. Ale ten drugi kompleks rozumowań jest tyl­
ko bardzo luźno związany z pierwszym. Wszystkie te proble­
my realistyczne pozostiają poza „teorią ogólną“, ściśle ogra­
niczoną ramą założeń przyjętych przez autora, ramą oczywiś­
cie inną niż klasyczna, ale nie mniej sztywną. Zmienia się tyl 
ko garnitur założeń, ciasność pozostaje. Te obserwacje, sub­
telno i przenikliwe, te rozumowania interesujące, nie wchodzą 
więc w korpus teorii keynesowskiej, ale mogą być uważane za 
materiał do innej teorii ekonomicznej, zupełniejszej i bardziej 
dynamicznej, którą jednak Keynes pozostawił nienapisaną.

Koniecznym następstwem ciasnoty założeń K e y n e s‘ a 
jest ograniczony walor jego wniosków Na to trzeba zwrócić 
specjalną uwagę, gdyż głównym celem jeko książki było stwo­
rzenie podstaw do pewnej określonej polityki ekonomicznej 
Widać to jasno z obrazu rzeczywistości, jaki nam daje autor, 
z doboru założeń i argumentów, ba, nieraz z bezpośrednich, 
,,programu wy ch“ jego oświadczeń. Działalność naukowa 
i praktyczna Keynes a po wydaniu tej książki i stanowis­
ko jego „sizkoły‘‘ nie pozostawiają żadnych wątpliwości! co do 
celu, którym im wszystkim przyświeca. Tymczasem podstawy 
dla jakiejkolwiek polityki daje ta książka wąskie i niepewne.

Mówiliśmy już np. o stawianej aksjomatycznie tezie, ko­
niecznej i bezwzględnej rówmości między oszczędnościami a in- 
westycjami. W końcu ożywionej polemiki, jaka się nad nię 
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rozwinęła. musiał nawet najbardziej bojowy z keynesistów, 
prof. Lerner, przyznać, że jest to tylko twierdzenie, wynika­
jące z założenia, ta nie z obserwacji i doświadczenia. Ale nasuwa 
się pytanie: jakaż była racja, żeby tak ostro stawiać to twier­
dzenie i tak zajiadle go bronić? Czyżby tu chodziło nie o tezę 
teoretyczną, ale o ratowanie podstaw dla jakiejś polityki? 
O tej sprawie pomówimy przy innej sposobności. Dalszy przy­
kład: według G. T. 117, mnożnik mówi nam w jakim stopniu 
musi się zwiększyć zatrudnienie, aby wynikający stąd wzrost 
dochodu realnego wystarczył do wywołania dodatkowych osz­
czędności, a stąd i inwestycji. 41e wzrost inwestycji, zauwa­
ża Haberler49), nie może nastąpić bez wzrostu całości do­
chodu (29), jak to wyznacza mnożnik, nie dlatego, jak to wyjaś­
nia Keynes, że inaczej publiczność nie będzie gotowa do 
wzmożenia swych oszczędności, ale dlatego, że założyliśmy, że 
inaczej być nie może. Nie mamy tu więc do czynienia z empi­
rycznym stwierdzeniem, mówiącym nam coś ciekawego o rze­
czywistości gospodarczej (i o mogącym dać orientację prakty­
cznej polityce), ale z czysto analitycznym stwierdzeniem, wy­
nikającym z arbitralnie dobranej terminologii, nie wyjaśnia­
jącym nam nic z zakresu życia konkretnego. Jeszcze przykład: 
Keynes twierdzi, (260), że wykazał, iż rozmiar zatrudnienia 
jest wyłącznie zależny od rozmiaru efektywnego popytu, ten 
zaś nie może się zmienić, o ile skłonność do konsumcji, krzy­
wa krańcowej wydajności kapitału i stopa procentowa pozo- 
stają bez zmiany. Niczego takiego nie wykazał, ale wszystko 
to założył w swoich funkcjach i wyprowadził z nich tylko 
wniosek analityczny. I jeszcze jeden przykład: naukę swoją 
o okresie inwestycyj (nasyceniu gospodarstwa kapitałem rze­
czowym i spadku krańcowej wydajności tegoż) wywodzi K e y- 
n e s ze znanych nam sztywnych założeń. Czy można, zapytu­
je M ii h 1 e n f e 1 s G0), przy budowaniu twierdzeń, które mają 
odnosić się do kształtowania rzeczywistości, pozostawiać poza 

49) Art. w (Zeitschrift iur Oekonomie) op. cit. str. 304 nast.
50) Albert M u h 1 e n f e l s: „Allgemeine Theorie" etc. 

Schmollers Jahrbiicher, tom 61/1 (1938) str. 99.
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nawiasem wszystko to, co pomijają założenia i jeszcze najroz­
maitsze zniszczenia kapitału? — Nde ulega kwestii, że ostatnia 
wojna musiałą dać do myślenia zwolennikom teorii keyne- 
sowskiej, taksamo jak rozwój gospodarczy Niemiec w ostat­
nich latach przed wojną, osłabił chyba pesymizm reparacyjny 
Keynes‘a. A ciasność jogo założeń występuje w pełnym świetle.

Wspomnieliśmy wyżej o braku u Keynes‘a teorii tarć, 
która by nam pozwoliła zbliżyć się do rzeczywistości i dowie­
dzieć się czegoś o ruchu cen. Ale nic trzeba się łudzić, by mo­
gła wystarczyć teoria tarć, zajmująca się tylko reakcjami 
w krótkich okresach (tj. w ramach danych B 2, II), przed roz­
poczęciem przystosowania produkcji do warunków, stworzo­
nych. przez naruszenie równowagi. Uważam stanowczo za nie­
możliwe, by problem bezrobocia, przedstawiający się jako klę­
ska socjalna w wielkim rozmiarze, mógł być zlikwidowany 
w kiótkim okresie keynesowskim, zarówno jak jest niemożlk 
we, aby analiza, nawet bardziej zróżnicowana od keynesow- 
skiej, ograniczająca się do krótkich okresów, mogła nas dosta- 
teczme zorientować co do tych reakcyj czynników, od których 
zależy osiągnięcie pełnego zatrudnienia. Uderzająca jest nie- 
współmiemość międizy krótkim oddechem teorii keynesow- 
skioj a rozległością zadania, jakiego się ona podejmuje.

Na tym tle zasługuje na uwagę stosunek teorii Keyne- 
s‘ą do ekonomii klasycznej. Swoją ,,ogólną teorię“. krótko-okre- 
sową, uważa Keynes wyraźnie (3, 378) za trafną tylko do 
chwili osiągnięcia pełnego zatrudnienia. pracy, potem — wraca 
Ricardo z wakącyj,. Z tą różnicą, że teoria klasyczna zajmu­
je się pełnym wyzyskaniem wszystkich czynników produkcji, 
podczas gdy Keynes interesuje się tylko zatrudnieniem pra­
cy. Wzmiankowaliśmy na wstępie o możliwej równoległości 
teorjj. Skonstatujemy tutaj, że teoria tradycjonalna i teoria 
Keynesa pokrywają odmienne pola51). Inna długoś* okre­

51) P. uwagi co do przeciwstawiam i a się tych teoryj: Giuseppe 
U go Pap i: „Recenti vedute teoriche inglesi sulla disocupazione". Gior- 
nale degli Economisti, 1939, str. 1—27.
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sów do jakich się odnoszą, inny sposób określenia warunków 
konkurencji, muszą dawać odmienne wyniki, a to co się oka­
zuje trafne dla jednej, nie musi się sprawdzać dla drugiej. Za­
łożenia jednej mogą być równie odległymi od rzeczywistości, 
jak założenia drugiej. Skąd inąd twierdzić, jak to robi Key­
nes52), że teoria klasyczna nie zgadza się ze społeczeństwem 
współczesnym, bo jej przesłanki, np. wolna konkurencja, nie 
urzeczywistniają slię w nim w pełni wytycza tylko sferę jej za- 
stosowąlności. To też np. zarzutu Keynes‘a o niemożli­
wości równowagi w układzie sił klasycznym nie należy brać 
zanadto -serio. Ta ni orno źli wio ść wynika tylko z założeń, nie 
biorących pod uwagę warunków długoterminowego wyrów­
nania,.

52) P a p i, op. cit. str. 15.

W powyższych uwagach, w myśl określonego na wstę­
pie zadania, starałem się trzymać rozpatrywania tylko strony 
metodologicznej teorii Keynes‘a. Owszem, nawret z zakresu 
metodologii pominąłem ważny problem równowagi gospodar­
czej. Z całą świadomością. Bo, z powodu niejasności koncep- 
cyj statyki i dynamiki u Keynes‘a, sprawa ta wymaga 
dłuższych rozpatrywań, których wyniki nie są konieczne dla 
rozumienia zagadnień, w tym artykule poruszonych. Tutaj 
krytyka kierowała się przeciw sposobowi operowania założe­
niami. Starałem siię wykazać najważniejsze tego konsekwen­
cje, nie wydając się, poza paroma uwagami, w sprawę weryfika­
cji założeń, ani, oczywiście, odpowiedniości wiskazań politycz­
nych, na nich opartych. Nawet konstrukcja logiczna teorii zo­
stała, z małymi wyjątkami, przyjęta telle ąuełle. Rzecz jasna, 
że dla zrozumienia znaczenia, jakie może mleć dizieło Key­
nes^ dla nowożytnej teorii zatrudnienia, te wszystkie po­
minięte dziedziny powinny być zbadane i krytycznie prześwie­
tlone. Artykuł mój uwiażam za wstęp do takiej wszechstronnej 
krytyki.
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Teoria produkcji usług
I. Ogólne rozważania o zagadnieniu produkcji usług

Ekonomia zrodziła się jako nauka z rozważań nad zagad­
nieniami pieniądza i wymiany. Zawodowy i terytorialny podlziat 
pracy stworzył narzędzie wymiany, pieniądz, który coraz bar­
dziej udoskonalany, fałszowany lub wyzyskiwany jako źródło 
dochodów dla skarbu książęcego lub państwowego zwrócił na 
siebie uwagę pierwszych teoretyków naszej nauki. Z czasem 
rozszerza się ten krąg zainteresowań i merkantyliści zajmują 
się już w znacznie szerszym zakresie zagadnieniami wymiany 
zwłaszcza z zagranicą, a fizyokratów tworzących swój system 
interesuje przede wszystkim sprawa krążenia bogactwa mię­
dzy różnymi warstwami społecznymi. Zmienia to się zasadni­
czo z chwilą powstania szkoły klasycznej, jednakże mimo prze­
wrotu w naszej nauce, dokonanego1 przez A. Smit ha, główny 
wysiłek jej teoretyków kierował się nadal ku zagadnieniom wy­
miany i pieniądza, a z chwilą powstania szkół Socjalistycznych 
także ku zagadnieniom rozdziału dochodu społecznego. Spra­
wa wytworzenia tego dochodu, jak największego i jak nąjbar- 
dizńej zharmonizowanego stała jak gdyby ną uboczu, uw ażana 
za zagadnienie stosunkowo mało skomplikowane, proste i jas­

l) Praca niniejsza była przedstawiona na posiedzeniu Wydziału Hi- 
atoryczno-Filozoficznego Polskiej Akademii Umiejętności w Krakowie dnia 
20 października 1947.
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ne. Ostatnie lat dziesiątki przyniosły nam w tym względzie do­
niosłe zmiany Obok rozbudowanej już niesłychanie subtelnie 
teorii wymiany i pieniądza, wprawdzie ciągle jeszcze udosko­
nalanej, obok niesłychanie palącego, rewolucyjnego problematu 
rozdziału dochodu społecznego, zjawia się coraz bardziej usy­
stematyzowana, rozrastająca się z każdym lat dziesiątkiem te­
oria produkcji.

Rozważania moje nad zagadnieniem produkcji usług są 
próbą rozbudowy teorii produkcji. W dotychczasowej literatu­
rze naukowej nie ma — o ile sięga moja jej znajomość i infor­
macje tych, z którymi na ten temat dyskutowałem — pracy po­
święconej temu zagadnieniu. Pewne pokrewne myśli, dość da­
leko jednak stojące od właściwego tematu mej pracy spotkać 
można by u teoretyków skarbowości, zwłaszcza u A. Vi ti de 
Mar co2). W związku z tym, idąc nową ścieżką na której nie 
ma drogowskazów napotykałem na pewne trudności zarówno 
w określaniu zagadmeiniia, jak i metodologiczne. W związku 
z tym też pracą moja jest próbą, po której mogą pójść dalsze. 
Uważam jednak, że zagadnienie jest ciekawe i ważne zarówno 
z teoretycznego, jak praktycznego punktu widzenia i sądzę, że 
tytuł pracy odpowiada jej treści. Próbuje ona w dochodzie spo­
łecznym wyodrębnić usługi, stwarzając pojęcie tzw. usług czy­
stych i przenosi z dziedziny produkcji towarowej pojęcie kosz­
tów i ceny, które kształtują się w sposób specyficzny na tym 
nowym terenie, do dziedziny produkcji usług. Szukam więc 
w wyodrębnionej przeze mnie dziedzinie nowych regularności1, 
prawidłowości i zależności. W jakim stopniu to się autorowi 
udało i w jaklim stopniu jego myśli będą owocne i płodne oce­
ni krytyka, przyszłość i życie.

*

Zagadnieniem centralnym ekonomii jest zbadanie w ja­
ki sposób osiąga się maksymalny i najbardziej shsirmonizowa- 
ny dochód społeczny. Do tej pory najbardziej wprawdzie zwra-

2) A. Viti de Marco: „Principii di economia finanziaria”, To- 
rino 1934 wraz z przedmową L. E i u a n d L 
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cała ma siebie uwagę kwestia jego rozdziału, uważam jednak, 
że w obecnej chwili sprawa jego wytwarzania wysuwa się co- 
raz bardziej na plan pierwszy. Zajmuje się tym właśnie teoria 
produkcji. Ażeby coś dzielić trzeba najpierw coś wytworzyć. Za 
optymalny dochód społeczny uważam taki, który zaspakaja 
najlepiej pragnienia i potrzeby konsumentów’. Konsumenci wy­
dając swoje indywidualne dochody w sposób, który im najle­
piej odpowiada, wskazują drogę produkcji j osiągają maksimum 
zadowolenia przy zaspakajaniu swych potrzeb indywidualnych. 
Oni to ustalają hierarchie potrzeb i na tej podstawie powstaje 
i rozbudowuje się aparat produkcyjny, który musi w myśl zasa­
dy gospodarności, pracować jak najbardziej oszczędnie. Obok 
potrzeb indywidualnych zjawiają się jednak także coraz to licz­
niejsze potrzeby społeczne czyli kolektywne, zaspakajane dzię­
ki działalności produktywnej państwa i instytucji społecznych. 
Produkcja ich musi też znaleźć aprobatę w opinii mas pracu­
jących. Wprawdzie zarówno potrzeby indywidualne jak i po­
trzeby kolektywne mogą, być, jak to trafnie podkreśla E. L i- 
piń sk i3) tworzone w szerokich masach, drogą reklamy w go­
spodarce kapitalistycznej, a drogą wychowania konsumenta 
w gospodarce planowej, jednakże mamy tu do czynienia w każ­
dym razie z oddziaływaniem dwustronnym. Ustalając rozmia­
ry potrzeb i wytwarzając popyt, nie można w żadnym razie ne­
gliżować woli i upodobań szarych mas konsumentów. Inaczej 
rządziłaby życiem gospodarczym dowolność i przypadek, a nie 
prawa naukowe.

Za, dochód społeczny uważam wartość wytworzonej w cią- 
/u pewnego czasu sumy dóbr i usług. Z niego muszą być po­
kryte przede wszystkim wszelkie wydatki związane z eksploata­
cją majątku, reszta zaś idzie nd konsumeję i inwestycje. Dochód 
obejmuje więc wytworzone w ciągu pewnego okresu czasu dobra 
i usługi i nie można go w żadnym razie ograniczać do „sumy 
materialnych środków zaspakajania potrzeb4 jak to czyni E

3) E. Lipiński: „Uwagi o zadaniach ekonomii", Ekonomista, kwar 
tał II. 1947.
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T aylor‘j. Jest to ujęcie z którym, zgodnie zresztą z szere­
giem innych teoretyków, nie mogę się zgodzić

W skład dochodu społecznego wchodzą więc dobra i usłu­
gi. Zdaje się, że przez wciągnięcie doń usług jako składnika 
równoważnego z dobrami materialnymi kończymy długi spór 
o produktywności pewnych rodzajów pracy, który był tak ży­
wy w zeszłym stuleciu. Dlaczego praca robotnika wytwarzają­
cego gramofon i płyty miałaby być produktywna, ą wysiłek ar­
tysty który śpiewa arię uwiecznioną na płycie miałby być pra­
cą nieproduktywną? Posiadacz dobra zaspakaja pewną swą 
potrzebę używając go. Odbierający pewną usługę od drugiego 
człowieka też zaspakaja swój stan nienasycenia. Zgodnie z A. 
M a r s h (a 1 1 e m musimy wszelkie rozróżnienia, w któńe 
wchodzi termin „produkcyjny*1 uznać za bardzo subtelne i ma­
jące charakter czegoś sztucznego. Każde dobro i każda usługa 
usuwająca lub zmniejszająca stan nienasycenia konsumenta 
musi być uznana za produktywną przy czym, z punktu 
widzenia naukowego, musimy odebrać temu pojęciu wszel­
kie zabarwienie etyczne. Nie dlatego, abyśmy go nie uz­
nawali, ale po prostu dlatego, że leży to w innej 
płaszczyźnie myślowej. Co więcej;, w’ miarę wzrostu gę­
stości zaludnienia i coraz to mocniejszej więzi społecznej rola 
usług oddawanych jednym ludziom przez drugich, zaspakajają­
cych potrzeby indywidualne i rola usług społecznych czyli ko­
lektywnych, zaspakajających potrzeby zbiorowe, rośnie z za­
wrotną szybkością Właśnie cechą bogacenia się społeczeństw 
jest coraz to mniejsza rola i mniejszy odsetek dóbr material­
nych w dochodzie społecznym. Z chwilą gdy potrzeby absolut­
ne są w wysokim stopniu zaspokojone zwiększa się ilość czasu 
przeznaczonego na zaspakajanie potrzeb względnych, potrzeb 
społecznych, zwiększa się odsetek ludzi pracujących w wolnych 
zawodach oddających usługi innym i zwńększa się ilość potrzeb

4) E. Taylor: Wstęp do ekonomiki, Poznań 1936, str. 24. Twierdze­
nie powyższe powtarza prof. T a y 1 o r w drugim wydaniun tej pracy w roku 
1947. Ściślej — mym zdaniem — ujmuje pojęcie dochodu A. H e y d e 1 
w artykule swym o dochodzie w Encyklopedii Nauk Politycznych określa­
jąc go jako ogół przyrostów użyteczności w pewnym okresie czasu.
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społecznych. W skład wytwarzanego w procesie produkcji do­
chodu społecznego wchodzą więc dobra materialne i usługi, 
którymi w mej pracy pragnę bliżej się zająć

Teoria produkcji, która dawniej zajmowała miejsce raczej 
podrzędne w gmachu naszej nauki jest już dzisiaj działem 
wszechstronnie rozbudowanym. Szereg subtelnych narzędzi 
analizy ekonomicznej, mających szerokie zastosowanie w teo­
rii wymiiany zostało użytych do tego celu. Tak więc teoria uży­
teczności krańcowych pozwoliła na stworzenie takich termi­
nów, jak nakłady i utargi ogólne, średnie i krańcowe, które po­
równywane ze sobą daiją zysk ogólny, średni i krańcowy, szero­
kie zastosowanie znalazło pojęcie komplementarności i sub­
stytucji dóbr i usług, tradycyjne zaś czynniki produkcji rozbito 
na szereg elementów bardziej jednorodnych, przy omawianiu 
których uwzględniono także zasadę występowania ich w pew­
nych kwantach; tradycyjne prawo zmniejszającego, stałego 
względnie zwiększającego się przychodu zmieniono na zasadę 
proporcjonalności elementów produkcji, wreszcie dla ilustracji 
i jasnego sformułowania tych poglądów zastosowano z powo­
dzeniem w teorii produkcji metody graficzne i matematyczne. 
Zrodziły się jak gdyby przybudówki teorii ekonomii, jak np. za­
gadnienie lokalizacji produkcji lub rozważania nad koncentra­
cją produkcji czyli nad zagadnieniem optymalnej wielkości za­
kładów produkcyjnych, z którymi dawna teoria zajmująca się 
głównie wymianą, nie bardzo wiedziała co zrobić. W końcu 
wcielono je do coraz to bardziej rozszerzającej się teorii pro­
dukcji.

W nowo rozbudowandj teorii produkcji nie znalazło —• 
o ile sięga moja znajomoć literatury nowszej — należytego 
uwzględnienia zagadnienie produkcji usług Jest ono z dwóch 
względów ważne. Po pierwsze dlatego, że w produkcji usług 
obserwujemy nieco odmienne procesy, prawidłowości i proble­
maty, niż w produkcji dóbr materialnych. Usługi — co szerzej 
rozwinę za chwilę — nie można oddzielić od pracownika je wy­
twarzającego lub instytucji społecznej, która ich dostarcza. Ko­
szty produkcji usług kształtują się odmiennie, a cena ich for­
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muje się również inaczej jak cena dóbr materialnych, mogą­
cych iść w świat samodzielnie, jak gdyby razem z tym zasobem 
pracy, który został w nie włożony. I tak dalej. To jest pierwsza 
grupa zagadnień. Z powodu niewłaściwego ich ujęcia często 
fałszywie lub wadliwie przedstawia się szereg zjawisk i proble­
mów ekonomicznych. Rozważania na ten temat stanowią gło­
wnią treść mojej pracy. Obok tego problematu teoretycznego 
istnieją jednak pewne zagadnienia praktyczne, które potrącę 
przy tej okazji raczej ubocznie. Nie znaczy to, aby były ono 
mniej ważne. Wprost przeciwnie może właśnie one odegrają 
pewną rolę w kształtowaniu się nowej rzeczywistości, w tej 
wielkiej rewolucji myślowej, kulturalnej, społecznej, politycz­
nej i gospodarczej którą obecnie przeżywamy. Chodzi mianowi­
cie o to, że trzeba zerwać z mitem ubóstwienia jedynie pracy 
manualnej, wytwarzającej dobrą materialne. Wszystkie rodza­
je pracy celowej, wytwarzającej dobra: i lusługi pożądalne, są 
produktywne, potrzebne i równo-uprawnione. Jeśli teoria wy­
zysku głosi, że w systemie kapitalistycznym robotnik był wy­
zyskiwany przez przedsiębiorcę, dającego mu w formie płacy 
tylko część wytwloru jego pracy, ucieleśnionej w towarze, to 
jest ona niezupełną. Pracownik nie wytwarzający żadnych dóbr 
materialnych, a oddający tylko pewne usługi również mógł być 
wyzyskiwany przez zatrudniającego go kapitalistę, mógł nie 
otrzymywać całkowitego wytworu swojej pracy. Zagadnienie 
to nie da się rozwiązać na podstawie obiektywnych teorii war­
tości, albowiem nie wytwarza on przedmiotów materialnych; za­
gadnienie to jednak musi być w jakiś sposób rozstrzygnięte. Ale 
jak — rzuca się na usta pytanie? Otóż przyjmując, że idlziemy 
w kierunku ustroju, który znosi wyzysk pracy, musimy zau­
ważyć, że użyteczni pracownicy wytwarzający usługi nie mogli­
by być wynagradzani niżej niż pracownicy wytwarzający do­
bra. Jeżeli dtą. oddawania tych usług trzeba długich lat nauki 
to trzeba by to także uwzględnić. Lata nauki wymagają wyrze­
czenia się pracy zawodowej, i najrozmaitszych innych prywa- 
cyj. Uczący się liczy, że to zostanie mu zwrócone w przyszłości. 
Jeśli specjalistę lub specjalnie wydajnego pracownika wyna­
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gradza się wyżej, stosownie do jego rezultatów produkcyjnych, 
to również trzeba by wyróżniać wybitnie zdolnych pracowników 
oddających usługi. Inaczej mogłyby się wytworzyć podstawy 
do powstawania warstwy proletariatu pracowników niefizy- 
cznych.

Nie rozwijając jednak dalej tych rozważali, mających od­
mienny charakter, powróćmy do naszego teoretycznego zagad­
nienia produkcji usług.

Wytworzone w procesie produkcji dobra materialne odry­
wają się od warsztatu pracy i robotnika, idąc w świat jako to­
war. O dziejach powstawania, wymiany i konsumeji tych to- 
warów mówią wszystkie podręczniki ekonomii. Natomiast jeśli 
chodzi o usługi to niektórzy autorzy odrzucają w ogóle to za­
gadnienie mówiąc, że nie prowadzi ono do niczego innego, jak 
do niepotrzebnego pomieszania pojęć, inni zaś, jak np. M. Pan- 
t ale on i5), lub F W. Taussig6) przyznają — moim zda­
niem najzupełniej słusznie — pełne prawo obywatelstwa 
w ekonomii usługom, które traktują ną równi z innymi towa­
rami rynkowymi. I tu właśnie istnieje luka w teoretycznym 
ujęciu zagadnienia. W prawdzie z punktu widzenia konsumen­
ta nie ma różnicy między dobrem, la usługą, albowiem spożycie 
jednego i pobranie drugiej zwiększa sumę użyteczności jaką on 
w pewnym czasokresie osiąga, istnieją natomiast ogromno róż­
nice w procesie produkcji jednych i drugich. Podaż i cena usług 
kształtuje się inaczej niż podaż i cena dóbr materialnych. Są­
dzę również, że wiele trudności, związanych z teorią płacy ro­
boczej, wynikało z zapoznania faktu, że praca jest usługą a nic 
towarem. Z punktu widzenia przedsiębiorcy kapitalistycznego 
ma to mniejsze znaczenie, natomiast dla dającego pracę i dla 
społeczeństwa różnice są ogromne. Przykładem na to może 
być inne traktowanie problemu bezrobocia, niż problemu bra­
ku czy nadmiaru towarów. Pierwszy jest jednym z najważniej-

ń M. Pan t a 1 e o n i: Pure Economics, London 1898.
6) F. W. Taussig: Principles of Economics, New York, V. L 

str 15—-29,
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szych zągadnień teoretycznych i społeczno-politycznych dnia 
dzisiejszego, dragi pewnym zjawiskiem frykcyjnym.

Dla uproszczenia zagadnienia wyłączymy jednak zagad- 
nienie płacy roboczej z zakresu naszych rozważań, przyjmując 
że praca ucieleśnioną w towarze jest wynagradzaną w zależności 
od ceny osiąganej przez ten towar na rynku. Za przedmiot na­
szych rozważań weźmiemy przede wszystkim pracę dostarcza ­
jącą usług czystych7). Spotykamy tu dwie grapy zagadnień. 
Pierwsza dotyczy indywidualnych usług, oddawanych jed­
nym ludziom przez drugich. Produkcją ich rządzą nieco inne 
prawa niż produkcją dóbr materialnych, ale cena 'ich kształ­
tuje się podobnie, jak cena towarów Druga grapa zagadnień 
to zagadnienie produkcji i ceny usług zbiorowych, wytwarza­
nych przez państwo lub instytucje publiczno-prawne. Jest ich 
z każdym dniem coraz więcej. Jest to wynikiem wzrostu gę­
stości zaludnienia i komplikowaniem naszego ustroju społecz­
nego, w którym jest coraz więcej urządzeń i instytucji społecz­
nych. W związku z tym coraz bardziej palącymi stają się cie­
kawe teoretycznie ii ważne praktycznie pytania: jaki jest koszt 
założenia i funkcjonowania tych instytucji i urządzeń społecz­
nych, oddających obywatelom szereg nieraz niezbędnych usług? 
Jaka faktycznie jest cena tych usług i kto za nie płaci — podat­
nicy czy faktycznie z nich korzystający? Co w cenie tych usług 
jest zapłatą za nie, a co podatkiem? Które z tych usług mają 
być oddawane konsumentom na zasadzie odpłatności ogólnej, 
a które szczegółowej, ą więc z których korzystać ma każdy dar­
mo, a za które ma płacić. W ten sposób ekonomia łączy się jak 
najściślej na tym odcinku ze skarbowością i zagadnienie gos­
podarki publicznej z interesami jednostek gospodarujących

7) W związku z tym odrzucam pojęcie tak zwanych usług produkcyj­
nych. Praca ludzka wytwarza albo dobra albo usługi i wszelkie usługi po- 
żądalne należą do produkcji Dobra nie oddają usług, ale zaspakajają na­
sze potrzeby. Dobra produkcyjne czyli kapitał nie oddają usług, lecz 
ułatwiają wytwarzanie dóbr konsumpcyjnych i usług. Na tym polu panuje 
po dziś dzień pewne pomieszanie pojęć.
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Sprawa silę jeszcze bardziej komplikuje z powodu postę­
pującego uspołecznienia pewnych działów produkcji dóbr 
i usług. Państwo, w szerokim tego słowa znaczeniu, obejmując 
pewne gałęzie produkcji, nie kieruje się zasadą zysku oddając 
pewne dobra i usługi darmo, inne poniżej ceny kosztu, inne 
po cenie kosztu, inne wreszcie z przeciętnie spotykanym zys­
kiem lub po cenie zawierającej w sobie zysk ponadnormalny, 
a więc podatek. Ideą jego przewodnią musi być dobrobyt sze­
rokich mas. W związku z tą jego polityką pracą w zakładach 
państwowych może tracić powoli związek z dobrami i usługa­
mi wyprodukowanymi upodabniając się do pracy urzędników 
oddający cli usługi. Płaca w przedsiębiorstwach publicznych 
może zmieniąć się w uposażenie, a cena towarów czy usług 
w podatek. Przedsiębiorstwa społeczne produkują, dalej przede- 
wszystkim artykuły masowego spożycia na które popyt jest 
stosunkowo stały i często ułatwiają sobie kalkulację w ten spo­
sób, że od swoich odbiorców pobierają opłaty ryczałtowe lub 
też wprowadzają system opłat stałych, do których dołącza się 
zmienna suma za zużytą w pewnym czasokresie ilość produk­
tu lub usług. Taki system opłat ryczałtowych jest pewnego ro­
dzaju abonamentem usług, abonamentem często na wpół przy- 
musowym, bo z sieci usługowej wyłączyć się nie można. Zwią­
zane są z tym, dla związania konsumenta, często pewne opłaty 
wstępne. Abonament zaś, jak to świetnie maluje w swojej Eco- 
nomia finanziaria A. Viti de Marco jest przejęciem od ceny do 
podatku. Jeszcze raz wiidzimy coraz ściślejszy i coraz bardziej 
zacieśniający się dziś związek ekonomii ze skarbowością.

Zda je mi się, że powyższe ciekawe zagadnienia teoretycz­
ne, ważne także z punktu widzenia praktycznego, oświetli się 
i pogłębi przez rozbudowanie teorii produkcji usług. Ułatwi ona 
podejście do zagadnienia płacy roboczej, której nie można uwa^ 
żać, jak to symplicystycznie pojmowano, za towar osiągający pe­
wną cenę rynkową, a przede wszystkim powie jak kształtują się 
koszty produkcji i cena usług wolnych, jak również koszty pro­
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dukcji i cena usług publicznych. Nowa rzeczywistość rodząca 
się w naszych czasach wymaga rozbudowania teorii’ ho stare 
narzędzia służące do jej opanowania już nie wystarczają.

2. O podziale usług i kilku zagadnieniach społecznych 
z tym związanych

Jeśli ktoś wyświadczy drugiemu pewną usługę, mającą 
dla którejkolwiek ze stron wartość nieocenioną, lub jeśli ktoś 
odda społeczeństwu usługę wyjątkową, nie dającą się faktycz­
nie wynagrodzić, np. dokona wiekopomnego odkrycia czy wy­
nalazku, lub stworzy dzieło sztuki trwające stulecia, to takie 
usługii nie interesują, nas z naukowego punktu widzenia. Przed­
miotem naszych rozważań będą usługi wytwarzane regularnie 
i konsumowane masowo, na które istnieje regularny, stały po­
pyt zaspakajany przez producentów’ tych usług. Usługi te są 
rzucane na rynek i osiągają pewną cenę. W przypadku usług 
kolektywnych istnieje czasami przymus ich konsumcji, co 
może łączyć, się ze zjawiskiem, które należy ocenić ujemnie, 
a mianowicie ze stwarzaniem usług fikcyjnych.

Zajlmując się zagadnieniem produkcji usług należy na 
wstępie określić rzecz zdawałoby się prostą, ą. mianowicie róż- 
nicę między dobrem a usługą. Granice między nimi nie są wy­
raźne. Te same potrzeby mogą być zaspakajane przez, użytko­
wanie pewnych dóbr materialnych lub dzięki usługom drugich, 
ludzi, co widzimy np. w gospodarstwie domowym. Dobra i usłu­
gi substytuują się wzajemnie. Wytwórcami usług są ludzie 
pracujący bez kapitału lub przy użyciu mniejszej lub większej 
ilości dóbr kapitałowych. Wytwarzanie usług jest pewną czyn­
nością, pewnym działaniem, dzięki któremu zmniejsza się stan 
nienasycenia pewnych potrzeb u odbiorców tych usług. Prze­
ciwstawić im należy dobra mające postać materialną, i tak zwra- 
ne dobra niematerialne, które trwają w czasie. Dobrem niema­
terialnym będzie np. utwór poetycki, powieściowy lub muzycz­
ny, albowiem papier na którym jest on spisany ma znaczenie 
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raczej podrzędne. Obok tych dóbr materialnych i niematerial­
nych mamy jeszcze innego rodzaju dobra niematerialne np. do­
starczenie prądu, siły lub światła którymi w naszych rozważa­
niach się nie zajmujemy.

Uwzględniając nasze zastrzeżenia co do dóbr niematerialnych 
można powiedzieć, że dobra są to zwykle przedmioty mate- 
riaine wytworzone zazwyczaj przy pewnym nakładzie pracy 
i kosztów. Posiadają one pewne właściwości oceniane pozyty­
wnie przez konsumentów, gotowych coś za nie poświęcić. Idąc 
na rynek odrywają siię zazwyczaj od warsztatu pracy i produ­
centa przybierając formę towaru. Usługi, odwrotnie, nie mają 
postaci materialnej. Istota ich polega na wytworzeniu pracy, 
wydatkowaniu pewnej ilości pracy, pewnego efektu, zaspakar 
jającego potrzebę spożywcy. Usługi nie są towarem w potocznie 
rozumianym znaczeniu tego słowa, co oddaje nasz zwrot języ­
kowy, że nie płaci się za nie, lecz się je opłaca. Ale usługi wy- 
twąrza się i konsumuje, mają one swą cenę i koszty produkcji, 
jest ich względny nadmiar lub brak, a więc są wszystkie dane 
po temu, aby zająć się nimi z ekonomicznego punktu widzenia

Podział usług może odbywać się wedle najrozmaitszych 
kryteriów. Spróbuję je w celu ułatwienia dalszych naszych 
rozważań w pewien sposób podzielić na klasy, nie przywiązu­
jąc do tego specjalnej wagi, wszelkie bowiem granice stwarza­
ne przez nas w nauce są zawsze sztuczne i mają tylko na celu 
ułatwienie nam badań. Są tworzone dla nas, a nie istnieją fak­
tycznie w rzeczywistości.

Rozróżnić możemy przede wszystkim usługi indywidual­
ne, zaspakajające potrzeby indywidualne, jak usługi wolnych 
zawodów, służby, rzemieślników itd W większości wypadków 
oddawanie ich nie wymaga ani tworzenia instytucji społecz­
nych, ani większego kapitału. Zagadnienie się komplikuje przez 
wciąganie w grę wyżej wspomnianych czynników, a miano­
wicie :

1) przez tworzenie instytucji społecznych, a więc hierar­
chiczne wiązanie się ludzi produkujących usługi, którzy ujed­
nostajniają system oddawania usług i dzielą między siebie 
pracę,
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2) przez zaangażowanie w produkcji usług wiiększych ilości 
kapitałów. Wtedy to nadajemy im nazwę społecznych, chociaż ich 
konsumentami są, zawsze jednostki, wchodzące w skład danej 
grupy społecznej. Dwa wspomniane wyżej czynniki mogą grać 
oddzielnie lub wspólnie np. usługi zakładów komunikacji miej­
skiej wymagają znacznych inwestycji kapitałowych i istnienia 
organizacji miejskiej. Zaliczyć tu należy usługi transportowe 
i rozrywki. Cena ich w przypadku uspołecznienia danych za­
kładów produkcyjnych kształtuje się podobnie jak cena towa­
rów zmonopolizowanych. Usługi pobierane są w wy mierzalnej 
ilości przez jednostki, które za niie płacą proporcjonalnie w sto­
sunku do stopnia korzystania z nich. Są wśród nich usługi 
o specjalnym charakterze jak np. usługi kredytowe i pokrew­
ne, których nam dostarczają wszelkiego rodzaju instytucje ban­
kowe, oszczędnościowe i ubezpieczeniowe. Są to typowe usługi 
oddawane przez pewne instytucje społeczne rozporządzające 
pewnym kapitałem, a mianowicie rozbudowaną siecią obsługi. 
Wynagrodzenie zą te usługi mieści się w pobieranym procen­
cie od wy pożyczonych kapitałów; przez to nie chciałbym jed­
nak powiedzieć: w ten sposób tłumaczę istotę procentu. Wresz­
cie pewnej grupy usług wyodrębnić nie możemy, gdyż ich od­
danie łączy się z dostarczeniem pewnego dobrą materialnego. 
Do tej grupy należą wszelkie usługi oddawane przez kupców 
i pośredników. Dadzą się one wyodrębnić w przypadku handlu 
komisowego. Rola ich w życiu gospodarczym jest wielka, gdyż 
wiemy jak ogromna jest różnica miedzy ceną producenta 'o kon­
sumenta8). W dzisiejszym układzie stosunków społecznych 
i wytwórczych tak zwany kupiec jest również często producen­
tem, zmieniającym jakość towaru. Im bardziej jednak towar

s) Ekskurs o handlu. Kupiec od najdawniejszych czasów był prze­
woźnikiem i konwojentem przewożonych towarów. Na niego spadało ryzy­
ko ubezpieczenia transportu. On to wyszukiwał dostawców, często uczył 
ich i zachęcał do produkcji, często ich finansował. Gdy towar wreszcie 
dostał się do jego dobrze zabezpieczonych składów i piwnic, dbał o jego 
przechowanie, przesortowanie, regularne czyszczenie i utrzymanie odpo­
wiedniego, do wahań zapotrzebowania starannie dobranego zapasu, wresz­
cie często go przetwarzał i przerabiał. Był w wyższym stopniu transpor- 
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jest standaryzowany, im bardziej producent produkuje towar 
gotowy do konsumcji, tym bardziej rola aparatu handlowego 
sprowadza się do roli czystej usługi. W przypadku tworzenia 
wielkich domów handlowych, gdzie maleje kwestia tworzenia 
asortymentu towarów, rolę pośrednictwa można coraz bardzdej 
sprowadzić do usługi.

We wszystkich wspomnianych wyżej wypadkach, z wy- 
jątkiem ubezpieczeń społecznych, jednostki pobierają dobrowol­
nie pewną ilość usług, stosownie do swego indywidualnego za- 
potrzebowainlia i płacą za ilość pobraną. Są to usługi dobrowol­
nie pobierane.

Możemy jednak także spotkać się z przymusem pobierania 
pewnych usług jak np. w wypadku ubezpieczeń społecznych lub 
innych wypadków. Wtedy trzeba płacić okresowo pewne kwo­
ty należne z tego tytułu. Mamy do czynienia iz abonamentem 
przymusowym usług, co jak wspomniałem poprzednio, jest 
krokiem przejściowym do opodatkowania.

Wszystkie omówione do tej pory usługi są indywidualnie 
odpłatne w związku z czym wytworzona ich ilość może mniej 
lub bardziej łatwo dostosowywać się do zapotrzebowań rynku.

W przypadku zaistnienia, odpłatności ogólnej nie można 
po pierwsze wymierzyć ilości usług pobranych przez jednostkę 
np. jednostka korzysta do woli z parku publicznego, oświetlenia 
miasta, z muzeów, bibliotek, archiwów, wystaw lub widowisk 
jeśli odnośne instytucje nie pobierają za to żadnych opłat indy­
widualnych. Razem z zagęszczeniem ludności jest coraz więcej

terem i producentem, niż kupcem. Żądając zapłaty za to wszystko znajdo- 
wał się w sytuacji uprzywilejowanej, bo był bogaty, bo mógł odwlec 
Chwilę zapłaty czy kupna i zawrzeć transakcję w momencie dla siebie naj­
stosowniejszym, wyzyskując swą przewagę ekonomiczną. Często dla upo­
zorowania swych zysków stwarzał fikcję usługi lub też fikcję kosztów. 
Czerpał z tego fikcyjnego świata realne zyski, bo czyż jest wielu ludzi 
którzy by się takiej pokusie oparli. Umożliwiał mu te zyski istniejący 
Ustrój społeczny. Stąd to wyrosło oburzenie na kupców i świat kupiecki 
i zaprzeczenie często całkowite ich roli jako producentów i pośredników, 
znajdujące swój najjaskrawszy wyraz w powiedzeniu Fouriera 
„uważam słowo „kraść" za jedynie odpowiednie dla określenia dobro­
dziejstw wynikających z czynności klasy pijawek zwanych kupcami". 
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tego rodzaju usług. Koszty ich opłacane są. z pobieranych po­
datków lub z innych źródeł dochodowych państwa lub insty­
tucji społecznych. Czasem opłaty są dobrowolne jak często to 
się zdarza w przypadku usług religijnych. Odnośnie do pew­
nych grup usług, oddawanych obywatelom przez państwo, wy­
klucza się z góry zasadę odpłatności szczegółowej Tak np. 
prawo do bezpieczeństwa osobistego, do zabezpieczenia swego 
mienia, do nauczania bezułatnego ma każdy obywatel bez 
względu na to czy płaci podatki czy nie Bogatsi płacą za bied­
niejszych. Czasem ta zasadaodpłatności ogólnej usług łączy się 
z pobieraniem pewnych opłat o charakterze raczej symbolicz­
nym np. za usługi sądów wymierzających sprawiedliwość po­
biera się pewne opłaty mające na celu ograniczenlie korzysta- 
m 7< nich, mających ograniczyć niepotrzebną kłótliwość i pie- 
niactwo. Pobieranie tych opłat symbolicznych jest rzeczą waż­
ną i celową przy produkcji usług, które nie tworzą nowych 
użyteczności, lecz zapobiegają powstawaniu szkód indywidual­
nych i społecznych. Nikt np. nie może twierdzić, że działalność 
sądów stwarza pewne wartości pozytywne. Chronią one jed­
nostki i społeczeństwo przed szkodnikami lub usuwają niepo­
trzebne tarclią między ludźmi. Stąd też w pewnych wypadkach 
opłaty sądowe można uznać za najzupełniej usprawiedliwione. 
Natomiast opłaty za naukę, jeśli przyjmiemy odnośnie do niej 
zasadę odpłatności ogólnej, musimy uznać za niecelowe, gdyż 
tworzy ona nowe użyteczności. Naturalnie i tu są pewne wyjąt­
ki np. gdy ktoś nie wykorzystuje w sposób należyty, a więc mar­
nuje pracę pedagogów opłacanych z funduszów publicznych i za­
biera niepotrzebnie długo miejsce w szkołach, ten winien płacić 
za naukę. W przypadku usług zapobiegających szkodom, nawet 
jeśli istnieje przymus ich pobierania, czasami trzeba bezwarun­
kowo pobierać opłaty np. przy ubezpieczeniach wszelkiego ro­
dzaju. Opłatą spełnia rolę prewencyjną i zwiększa dbałość 
o rzeczy ubezpieczone jeżeli składki rosną w miarę nasilenia 
niebe zp ie cz eństwa.

Ilość potrzeb kolektywnych zaspakajanych przez państwo 
lub różnego rodzaju instytucje społeczne rośnie razem z zagę­
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szczeniem ludności. Zaspakajają je wytworzone usługi lub też 
dobra materialne, oddawane korzystającym często po cenie, 
poniżej kosztu lub nawet darmo w imię zasady odpłatności 
ogólnej. W przypadku zabiegów zdrowotnych np. szczepienia 
w czasie epidemii lub w razie konieczności rozprowadzenia mię­
dzy wszystkich pewnych lekarstw, istnieć może nawet przy­
mus bezpłatnego pobierania pewnych usług, całkowicie uspra­
wiedliwiony bez względu na dobro ogólne.

Łączy się z tym jednak pewne niebezpieczeństwo, a mia­
nowicie z poświęceniem zasady odpłatności indywidualnej mo­
gą być wytwarzane usługi, jak też i dobra, niepotrzebne lub 
mało potrzebne w ilościach, nadmiernych, nieodpowiadajacych 
istotnemu zapotrzebowaniu. W związku z tym może się wytwo­
rzyć klasa pozornie pracująca, a faktycznie niepotrzebna. Ist­
nienie takiej klasy jest czymś jeszcze gorszym od istnienia war­
stwy ludzi niepracujących. Oni pracują, często ciężko, zaanga­
żowani do produkcji usług fikcyjnych, a więc słusznie roszczą 
sobie pretensje do wynagrodzenia. Z ich subiektywnego punktu 
widzenia są wzorowymi pracownikami, tymczasem zaś dla gro­
mady są ciężarem. Zjawisko to jest łatwiejszo do usunięcia 
w produkcji dóbr niż usług. W produkcji dóbr materialnych 
można, przez porównanie dzisiejszych norm wydajności z daw­
niejszymi, przez stosowanie pewnych wzorów', łatwiej określić 
ilu ludzi i jakiego czasu trzeba do wykonania pewnych prac, 
pnzy produkcji usług zaś, jest to zadanie znacznie trudniejsze 
Co więcej łatwiej tu jest tworzyć usługi całkowicie fikcyjne, 
a nawet szkodliwe. Może się zdarzyć, że pewna grupa czasami 
podświadomie wymyślą sobie zadania i chce za nie być wyna­
gradzana. Nieszczęściem jest jeśli mą ona władze. Może ona 
wtedy narzucić masom swe niepotrzebne usługi i wykrzywić 
całe życie społeczne. Nie oznacza to, żeby nie istniały potrzeby 
kolektywne. Przeciwnie, jąk wspomniałem, ilość ich i rola roś­
nie i musi róść w życiu nowoczesnej gromady, ale trzeba, dla 
uniknięcia pomyłek znaleźć jakieś kryteria ich celowości, okre­
ślić ściślej ich koszta produkcji i cenę, w przypadku dóbr i. usług 
oddawanych tytułem odpłatnym.
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3. O kosztach produkcji usług

Koszty produkcji decydują w długich okresach cząsu o po­
daży kowarów i określają to, co od czasów A. Marshalla 
nosi nazwę ceny normalnej, możliwej do przyjęcia dla wytwór­
ców. Bliższa analiza tego zagadnienia wyjaśniła wprawdzie, że 
koszty poniesione za założenie przedsiębiorstwa!, koszty kapita­
łu stałego grają mniejszą mię, niż koszty bieżące. Raz stworao 
ny warsztat pracy, o de włożonego kapitału nie można wyco­
fać, będzie pracował, jeśli tylko cena osiągana na rynku po­
kryje bieżące koszty produkcji. Wartość inwestowanego kapi­
tału nie zależy bowiem od kosztów poniesionych, ale od osią­
ganych zysków netto, które skapitalizowane określają jogo wy- 
sokość. Ważną również rolę w określaniu kosztów na które 
przedsiębiorstwo się zdecyduje, odgrywa prze widywanie przy­
szłości. Musi istnieć pewne prawdopodobieństwo, że wyłożone 
koszty się zwrócą i dadzą, nadwyżkę nie mniejszą nfiż w innych 
działach produkcji. Dążność do zrównania owych nadwyżek, 
czyli w ustroju kapitalistycznym zysków, w różnych działach 
wytwórczości, wyważa usiłowanie stworzenia p^TAliiLkcji1 jak naj- 
ba.rdziej sharmonizownnej, jak najlepiej odpowiadającej prefe­
rencjom konsumentów. Przewidywane więc koszty produkcji 
i spodziewania marża zysku określają., wysokość inwestycji 
i wielkość produkcji. To wszystko składa się na podaż, która 
w połączeniu z popytem określa cenę produktu, dążącą do rów­
nowagi długookresowe j.

Zagadnieniem kosztów zajmuje się żywo szkoła socjali­
styczna w ekonomii przy czym zą koszty zmienne uważa prze­
de wszystkim sumy wydawane na płace, które pozwalają ka­
pitaliście pobierać nadwartość Na tym rozróżnieniu oparł K 
M a r x swoją teorię kryzysów w gospodarce kapitalistycznej 
i pierwszy podkreślił ich periodyczność.

Zagadnieniem kosztów zajęła się w nowszych czasach roz­
budowana teoria produkcji, rozróżniając koszty ogólne, śred- 
nie 1 krańcowe. Zrównanie się kosztów krańcowych z utargiem 
krańcowym daje wedle niej największy zysk przedsiębiorcy, 
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zrównanie się kosztów średnich z utargiem średnim czyli ceną 
stanowi idealny cel, do którego dąży wolna konkurencja. Wie 
dy, w stanie statycznym w gospodarstwie społecznym, zyski zo­
stałyby sprowadzone dlo zera. Teoria ta rozważa wypadki kie­
dy nakłady czyli koszta są idealnie podzielne, rozważa jednak 
także i wypadki kiedy nakłady występują w pewnych niepo- 
dzielnych kwantach.

Po tych kilku uwagach wstępnych pragnę zastanowić się 
nad zagadnieniem kosztu produkcji usług, który kształtuje się 
odimiennie i nie da się — moim zdaniem — zmieścić w ram­
kach wypracowanych przez dotychczasową teorię.

Trzeba zauważyć przede wszystkim rozważając koszty 
produkcji usług, że co innego musimy uważać tu za koszt sta­
ły 9 co innego za zmienny. Kosztem stałym jest tu właśnie wy­
datek poniesiony na wyszkolenie i opłacenie pracownika, a ko- 
sztem zmiennym wszelkie wydatki rzeczowe i urządzenia tech­
niczne. Wyspecjalizowany i opłacony wedle norm przyjętych 
w jego środowisku pracownik, może dać pewną ilość usług, 
które byśmy mogli nazwać normalną, np. lekarz lub adwokat 
pewną ilość porad. Ów koszt stały podnosi się znacznie jeśli dla 
oddawania pewnych usług trzeba stworzyć dobrze zorganizo­
waną, uwzględniającą podział pracy i hierarchicznie zbudowa­
ną sieć obsługi. Wydatki szkoleniowe i personalne stanowią 
wtedy trzon wydatków stałych Pracownik lub pewna instytu­
cja społeczna mogą wtedy jak dobrze zbudowany warsztat lub 
fabryka oddać pewne guantum usług. W produkcji usług prze­
ważają tedy koszty stałe, a nadto koszt ogólny wcale lub bar­
dzo mało co się zmniejszy, jeśli nawet pracownik lub pewna in­
stytucja społeczna nie będzie przez pewien okres czasu praco­
wała.

Konsekwencją powyższego będzie stwierdzenie., że przy 
produkcji usług tak zwany kosT krańcowy ma minimalne zna­
czenie, a cała metoda marginalna — małe zastosowanie. Wielkość 
kosztu krańcowego równa się zeru lub zbliża się do: zera. Nato­
miast możemy badać kształtowanie się ogólnych i średnich ko­
sztów produkcji usług, chociaż te ostatnie często są również tru­
dne do oznaczenia.
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Koszty produkcji usług możemy badać w następujący 
sposób Przy pewnym jednorazowym, stałym nakładzie może­
my otrzymać pewną ilość usług. Zwiększenie Tub zmniejszenie 
wynagrodzeń wywiera stosunkowo mały wpływ na ilość wy­
tworzonych usług założywszy, że pracownik nie głoduje i że 
istnieje w danym środowisku społecznym dyscyplina pracy. 
W przypadkach nadzwyczajnych ilość tę możemy ną krótki 
okres czasu zwiększyć do granicy maksymalnego wyzyskania 
pracownika lub instytucji. AA’ dłuższych okresach czasu jednak 
dość ta będzie się zbliża] a dc pewnej normy przeciętnej jak np. 
uość porad mogąca być udzielona przez lekarza Ubezpieczał ni 
Społecznej. Średni koszt usługi wyrażałby ułamek w którego 
liczniku byłby ów koszt stały plus pewne minimalne koszty 
zmienne, a w mianowniku, ilość normalnie oddanych usług-, co 
można by doskonale przedstawić graficznie. AA’ przypadku wy-

Niech odcinek OY przedstawi nam koszty stałe, które musimy ponieść, zaś odcinek
AXOX ilość, normalnie przy danym nakładzie wytworzonych usług. Stosunek

czyli tg. będzie kosztem średnim usługi. Ściślej biorąc ów koszt średni byłby 
nieco wyższy, ponieważ z oddaniem usługi łączą się też pewne koszty zmienne. 
Koszt średni (Ks) równałby się więc kosztowi zmiennemu Kz plus tg. a

Ks - Kz -j- tg. x
W przypadku oddania ilości usług mniejszej niż normalna Ks wzrastałby, dążąc do 
nieskończoności, gdy X zbliża się do O.
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produkowania ilości usług- mniejszej od normalnej koszt średni 
wzrastałby dążąc do nieskończoności, gdy ilość oddanych usług 
zbliżałaby się do zera.

Czasami nie podobna określić ściśle liczby wyświadczonych 
usług łub ilości korzystających z pewnej usługi, która np 
w przypadku audycji radiowej może być zupełnie nieokreślona.. 
Praktycznie te przypadki są jednak bez znaczenia.

Im większa jest liczba ludzi, produkujących wspólnie pe­
wne usługi np. w przypadku stworzenia pewnej instytucji spo­
łecznej, tym w wyższym stopniu koszt produkcji będzie kosz­
tem stałym. Przepada on jeśli danych usług się nie wytwarza. 
W przypadku unieimchomienia fabryki odpadają koszty zmien­
ne, a kosztów stałych można nie ponosić, z wyjątkiem drobnych 
wydatków na dozór i konserwację. Kiedy staje pewna instytu­
cja, to odpadają tylko bardzo drobno koszty zmienne, zaś kosz­
ty stałe trzeba ponosić prawie że w niezmniejszonej wysokości, 
jeśli nie chce się dopuścić do jej dezorganizacji.

Jeżeli usługi produkują indywidualni, drobni wytwórcy, 
a rynek na nie jest duży, to prawa, rządzące podażą ursług nie- 
Ariele różnią się od praw rządzących podażą dóbr. W miarę jak 
rynek się (kurczy lub usługi oddaje coraz to większa instytucja, 
podaż usług odbywa sic w pewnych kwantach, w pewnych jed­
nostkach niepodzielnych i coraz to mniejszą role gra koszt 
krańcowy produkcji. Koszty ogólne wzrastają wówczas skoka­
mi, ą koszt średni biegnie zygzakowato jeślibyśmy chcieli to 
przedstawić graficznie. Przyjmijmy np. że pewną instytucję 
rozbudowano w takim stopniu, że koszty jej prowadzenia wzro­
sły dwukrotnie, a ilość usług, które mogą być oddane trzykrob 
nie. Koszt średni usługi wówczas zmniejszy się o jedną trzecią. 
Jeśli z jakichkolwiek przyczyn, których nie analizujemy, ilość 
pobranych usług się nie zwiększy, -wówczas koszt średni usłu- 
gti wzrośnie o sto procent, albowiem kosztów stałych nie da się 
łatwo w krótkich okresach czasu obniżyć. Podobne zjawiska 
typowymi w zakresie produkcji usług.
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Przyjmijmy, że w przypadku podwojenia nakładów z OY na OY’ ilość normalnie 
wytworzonych usług potroi się z OX na OX’.Wówczas koszt średni usługi spadnie, 
ponieważ tg. p jest mniejszy od tg. g a W przypadku jednak oddania mniejszej 
ilości usług niż OX’ koszt średni usługi wzrastałby, będąc w punkcie X znacznie 
wyższym niż poprzednio (dwukrotnie w naszym przypadku) równając się tg. -y y 
Koszty średnie usług zależą więc od nakładów czynionych w pewnych kwantach. 
Co prawda pojęcie ilości normalnie wytworzonych usług jest zmienne, zaleząc od 
stanu techniki i umiejętnie zorganizowanej pracy. W krótkich okresach czasu moż­
na je przyjąć jednak za wielkość stałą.

Kształtowanie się kosztów usług kolektywnych wykazuje 
tedy pewne specyficzne cechy. Nowoczesne instytucje społecz­
ne są to jak gdyby wielkie fabryki, o wysokim stopniu koncen­
tracji które muszą, czy chcą, czy nie chcą, raz puszczone w ruch 
pracować pełną parą. Co więcej, produkcja ich niewykorzysta­
na marnuje się. Co więcej, nie podobna często obliczyć kosztów 
poszczególnej usługi- W związku z tym trzeba znaleźć jakieś 
inne kryteria oceny, uzasadniające racjonalność produkcji 
i usprawiedliwiające wysokość poniesionych kosztów. Jest to 
tym bardziej wskazane, że spotykamy się tu ze zjawiskiem 
usług fikcyjnych, zadań wymyślonych przez ludzi pozbawić- 
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nych często poczucia umiaru, nic umiejących patrzeć na współ­
czesne zjawiska społeczne we Właściwej perspektywie, wma- 
wiających w innych, że coś jest koniecznie potrzebne i że trze­
ba na to (koniecznie dać pieniądze. Nieszczęściem jest jeśli tacy 
ludzie mają władzę, bo mogą stać się jedną z przyczyn zuboże­
nia ogólnego społeczeństwa. Nie chciałbym przez to obniżyć roli 
usług kolektywnych, bo wprost przeciwnie, jestem przekonany 
o ich rosnącej roli i znaczeniu w nowym społeczeństwie, tylko 
jako realista chcę podkreślić konieczność znalezienia miary, 
znalezienia kryteriów oceny w jakim stopniu są potrzebne 
i kryteriów oceny przy ustalaniu ich kosztów i: wielkości ich 
produkcji.

Omawiając koszty produkcji uśług pragnę poruszyć jesz­
cze jedno ważne zagadnienie, nie odgrywające większej roli je­
śli chodzi o koszt produkcji dóbr materialnych. Teoria ekono­
mii przyjmuje, że dobro przeniesione w inne miejsce lub posta­
wione do dyspozycji konsumenta w przyszłości jest innym do- 
brem jak poprzednio, uzasadniając w ten sposób produktyw- 
ność pracy aparatu rozprowadzającego dobra czy kapitały 
i przechowującego je w czasie. Jest to rozróżnienie dość subtel­
ne, nie sięgające do istoty zagadnienia. Trzeba by sprawę tak 
przedstawić, że z rozprowadzeniem i wyzyskaniem należytym 
dóbr wytworzonych łączą się pewne koszty, które ktoś musi 
ponieść. Teoria zajmuje się niimi jeśli ponosi je zawodowy po­
średnik, nie interesuje się zaś nimi jeśli1 ponosi je konsument 
już po nabyciu towaru.

Zagadnienie to mało stosunkowo ważne, jeśli chodzi o pro­
dukcję dóbr materialnych, nabiera specyficznej wagi jeśli cho­
dzi o usługi. Jest ono podstawą tego, co określamy jako war­
tość firmy handlowej. Usługi oddane w pewnym miejscu czy 
■czasie oszczędzają kosztów konsumentom; usługi pewne, któ­
rych nie trzeba sprawdzać, oszczędzają kosztów kontroli jakoś­
ci usługi. Zaufanie da się sprowadzić do realnych kosztów pro­
dukcji dóbr i usług.

Zagadnienie to jest mało uwzględnione przy produkcji 
usług kolektywnych, chociaż w praktyce życia zwraca uwagę 
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wszystkich. Ileż jest narzekań nta ogromne maoietrwstwo cza­
su traconego na załatwianie najrozmaitszych spraw? Ileż spry- 
Uu i wysiłku często trzeba, aby dowiedzieć się gdzie, co i jak' 
można, załatwić, jakież trudy i ofiary ponosi chcący otrzymać 
świadczenie mu należne? Ofiary te to koszty, cziasem mająca 
a czasem nie mające swego odpowiednika pieniężnego. Pewne 
firmy utrzymują często specjalnego urzędnika zajmującego się 
tymi sprawami i jego opłacenie stanowi realny koszt korzysta^ 
ma z usług kolektywnych. W przypadku szerokich mas konsu­
mentów koszty rozpływają się między nich. Kasety te nie ude­
rzają ich często bezpośredinlio po kieszeni, ale mimo to są real­
nymi dodatkowymi ciężarami na nich nałożonymi.

Rozważmy rzecz systematycznie. Koszty usług kolektyw­
nych nie ograniczają się do sum wydatkowanych na opłacenie 
aparatu, który je wytwarza i rozprowadza. Znaczną ich część 
ponosi odbiorca lub też pewna grupą ludzi w społeczeństwie. 
Ważną, np. rzeczą jest zapewnienie krajowa bezpieczeństwa na 
zewnątrz i państwo wydatkuje na ten cel znaczne sumy utrzy­
mując siły zbrojne. Koszt ich utrzymania ponosi ogól opodat­
kowanych, jednakże w przypadku istnienia w danym kraju 
obowiązkowej służby wojskowej także odsługujący wojsko. 
Wprowadzenie obowiązkowej służby wojskowej jest zwiększe­
niem opodatkowania kraju. Uznaniem tej zasady jest wprowa- 
dzenie podatku wojskowego, płaconego przez tych, którzy 
w wojsku z jakichkolwiek powodów nie służą. To jest może naj- 
bardziej jaskrawy wypadek, ale obok zjawia saę rosnąca liczba 
nowych obowiązków społecznych, liczba dodatkowych ofiar 
trudu, czasu i kosztów ponoszonych przez korzystających z naj­
rozmaitszych usług. Często pewne zarządzenie administracyj­
ne, pozornie niewinne, zwiększa w bardzo wydatny sposób opo­
datkowanie kraju. Znowu ta rzecz jest mało zbadana, bó nie 
znajduje odzwierciedlenia w realnych wypadkach budżeto­
wych. Trzeba by znaleźć w tym wypadku jakieś inne kryteria 
dla ocenienia ponoszonych przez społeczeństwo kosztów, które 
pozwoliłyby stwierdzić, czy dane zarządzenie się opłaca. Cza­
sem będzie to możliwe choć nie we wszystkich wypadkach.
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Weźmy dla przykładu karty żywnościowe obowiązujące po daru- 
giej wojnie światowej w szeregu krajów. Przyj mierny dalej ist- 
jóenie jak u nas wolnego rynku. Otóż otrzymujący karty zys- 
kuje różnicę między ceną przez siebie płaconą, a ceną wolnego 
rynku na towarach przydziałowych. Jest to wielka rzecz dla 
świata pracy w okresie niedostatku powojennego. Od tego zys- 
ku trzeba jednak odliczyć koszt całego aparatu rozprowadza­
jącego kartki, koszt chodzenia za. kartkami i towarami przy- 
działawymi ,i koszt pozbywania silę dóbr dla kartkowiczów nie- 
j^dających się i niepotrzebnych. Zysk jest o tyle mniejszy i na­
leżno by pnzy przydzielaniu pewnych towarów obliczyć czy to 
•się opłaci, biarą.c pod uwagę także nadużycia przy takich ope- 
radjoch się (Zdarzające. Uchwycić te rzeczy teoretycznie moż- 

by (praktycznie ta rzecz jest nie do przeprowadzenia) usta~ 
kyąc rosnącą opłatę za kartki. Przy pewnej jej wysokości od- 
padliby wszyscy, którzy by chdieli z nich korzystać. Jeślibyśmy 
teraz porównali różnicę między kartkową ceną przydziału a woł- 
mrynkową *z wysokością opłaty za kartkę, otrzymalibyśmy 
koszt usługi rumoszem}’ przez krańcowego konsumenta.

Przykładów takich można by mnożyć tysiące. Mówią one, 
że koszt produkcji usług przez najrozmaitszego rodzaju insty- 
tncje społeczne nie ogranicza sio do sum wydatkowanych w bu- 
dzetach tych instytucji zwłaszcza gdy odbiór usług jest abona- 
metntowy i przymusowy. Jak w całym życiu społecznym tak 
a w tych wypadkach istnieje dążność do przerzucenia tego cię­
żaru przez jedne warstwy na drugie, co dość dobrze mogłaby 
uam Zilustrować teoria przerzucania podatków. W ogóle nale- 
żaiło by ^’ę zastanowić nad zagadnieniem co przy oznaczaniu ce­
ny usług odpłatnych jest ich ceną, a co podatkiem. 0 tym po­
wiemy, za chwilę, zaznaczając, że przy usługach nieodpłatnych, 
koszt ich nie równa się uwidocznionym wydatkom budżetowym 
< w obecnym stadium naszego poznania tych zagadnień, nie jest 
'kutwo uchwytny. Staramy go się jednak zmniejszyć np nauko- 

organizacja pracy bada długość przebiegów pewnych pro­
cesów w produkcji i wymianie. Są pomysły, aby wszystkie jej 
zdobycze i metody techniczne przeszczepić nie tylko na teren 
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przedsiębiorstw publicznych, ale także administracji i na teren 
działania wszystkich instytucji społecznych. Ważne to byłoby 
zwłaszcza we wszystkich tych wypadkach, gdzie możemy mówić 
tytko o odpłatności ogólnej.

Tak tedy, jeśli chodzi o koszt produkcji usług, jesteśmy 
jaszcze w pełni w okresie gospodarki prymitywnej, gdzie nie 
liczy się, nie kalkuluje i nie docenia ważności' czasu czy truciu, 
chociaż stare przysłowie mówi już ,.czas to pieniądz11. Postępu­
jąca racjonalizacja naszego życia gospodarczego wymaga jed­
nak, aby z tym zerwać. W przypadku usług produkowanych 
a konsumowanych na wielką skale należy wprowadzić w inte­
resie szerokich mas jakąś nową, dobrą kalkulację, ich kosztów 
produkcji i rozprowadzenia. Nowoczesny postęp techniczny 
doprowadził do skrócenia czasu i zmniejszenia wysiłku robot­
nika przy produkcji jednostki towaru i te same metody mogą 
doprowadzić do łatwiejszego i szybszego odbierania usług przez 
konsumenta, nie zabierając mu czasu wolnego po pracy.

*/. O cenie listuj

Cena usług indywidualnych, zaspakajających potrzeby in- 
dywidualne kształtuje się na rynku podobnie jak cena dóbr. 
Ponieważ jednak wydatek ponoszony przez produkującego 
ussługi na utrzymanie własne i rodziny jest dla niego kosztem 
stałym, więc będzie on żądał za pojedyncze świadczenie dużo 
w przypadku malej ilości nabywców. Jeśli przypłynie większa 
liczba zamów ień będzie mógł obniżyć cenę za jedną usługę do 
czasu osiągnięcia normalnej wydajności swej pracy. Po jej 
przekroczeniu żądana przez niego zaplata za usługę będzie ro- 
•Sfa nieproporcjonalnie szybko, aż wreszcie nic nie skłoni go do 
większego wysiłku, gdyż droższym będzie dla niego czas wolny

To zachowanie się producenta stoi w sprzeczności z pra- 
wami rynku. Przy małej ilości reflektantów, przy słabym popy- 
ńe pa pewne dobro czy usługę konkurencja jest słaba i cena 
ni^ka. Producent żąda dużo, konsument daje mało. W krótkich 



90 Witold Krzyżanowski

okresach czasu zwycięża konsument, producenci zaś cierpią nę­
dzę do czasu aż pewna ich liczba wycofa się z danej gałęzi prą­
cy lub przeniesie gdzie indziej. Wtedy cena, usługi wzrośnie.

Kąśdy indywidualny producent usług dąży do maksymali­
zacji zysków, co mu ułatwia fakt, że jest często monopolistą lub 
nawpół monopolistą. Nie ma on żadnych powodów aby ustana­
wia,ć jednolitą cenę dla wszystkich odbiorców'. Często ich tak­
suje na oko, często pobiera mniej od biedniejszych, a czasem 
nawet jeśli jest wybitnie społecznie nastawiony, oddaje najbied- 
dniejszym usługi darmo, odbijając to sobie na bogatszych klien­
tach. W większych ośrodkach, gdzie konkurencja jest większa, 
cena jest bardziej jednolita.

Zagadnienie się komplikuje jeśli mamy do czynieni, 
z instytucjami lub przedsiębiorstwami produkującymi większo 
ilości usług. Tu obowiązuje zazwyczaj zasada jednolitej ceny, 
chociaż producent przez różne posunięcia też będzie się starać 
wychwycić rentę konsumenta. W jakim stopniu to mu się uda 
zależy od jego siły, jego monopolicznego lub na, wpół monopo­
licznego stanowiska i od charakteru usługi. Stały odbiorca mo­
że w abonamencie liczyć na niższe ceny. Również na cenę usług 
wpływa w wybitnym stopniu czas ich pobierania. W sezonie bę­
dą one zazwyczaj o wdele droższe.

Różnice zasadnicze wystąpią przy kształtowaniu się ceny 
dóbr czy usług produkowanych przez przedsiębiorstwa i insty­
tucje społeczne lub państwo;. Istnieje tu zazwyczaj monopol wy­
twarzania, a często i przymus pobierania usług. Wobec tego nie 
zawsze jest jasnym, czy w cenie usługi nie mieści się podatek, 
a także trudną jest do nakreślenia granica między zyskiem mo­
nopolisty a podatkiem.

Monopol państwa lub instytucji społecznych różni się cd 
monopolu prywatnego tym, że nie jest nastawiony ną.zysk. 
Ideałem monopolu publicznego musi być dobrobyt szerokich 
mas, a ten możną zmaksymalizować jeśli koszt średni zrówna 
się z utargiem przeciętnym czyli ceną A więc ideałem gospodar­
ki publicznej byłoby oddawanie wyprodukowanych dóbr i usług 
po cenie kosztu bez zysku. Odbiega to najwyraźniej od celów’
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monopolisty prywatnego. Nie można więc przyrównywać zgrupo­
wanych przedsiębiorstw- publicznych do kapitalistycznych tru­
stów’, albowiem na odmiennych się opierając przesłankach inne 
stawiają sobie cele. Nietrafnym byłoby określanie uspołecznio­
nych działów produkcji mianem monopoli państwowych lub 
przyrównywanie ich do trustów kapitalistycznych- Ideał do któ­
rego dążą, jest niemal identycznym ze stanem, który by się 
osiągnęło przy doskonałej konkurencji.

Przy częściowym uspołecznieniu życia gospodarczego nie­
ma jednak powodu, aby instytucje lub przedsiębiorstwa pu­
bliczne nie starały się wychwycić renty konsumenta^ jeśli tylko 
istnieją w społeczeństwie znaczne różnice w dochodach poszcze­
gólnych warstw i jednostek. Przedsiębiorstwu publiczne postę­
puje w ten sam sposób jak wspomniana poprzednio jednostka 
wybitnie uspołeczniona, zarabiając na bogatszych, a oddając 
pewne dobra i usługi .biedniejszym po cenie poniżej ceny kosz­
tu lub nawet darmo. Zróżnicowanie cen przez przedsiębiorstwu 
lub instytucję społeczną nie kłóci się bynajmniej z ideałem za­
pewnienia największego dobrobytu jąknaj więksizej masie oby­
wateli. Wprost przeciwnie, zbliża do tego celu, albowiem czyni 
je jak gdyby dobrym, wybitnie społecznie nastawionym nadmo- 
nopolistą. Jak wyżej wspomniałem dla słowa nadmonopolista 
trzeba by utworzyć nowy termin, który by zaznaczył istotną róż­
nicę między nim a monopolistą dążącym do maksymalizacji 
zysków, czyli do zrównania utargu krańcowego z kosztem krań­
cowym. Zróżniczkowanie cen przez owe nadmonopole publicz­
ne. tak długo ma rację bytu, jak długo istnieją znaczne różnice 
dochodowe między klasami czy warstwami społecznymi. 
Z chwjilą. gdy zaczną się one zmniejszać, ceny towarów' wytwa­
rzanych przez przedsiębiorstwa i instytucje społeczne będą mo­
gły zbliżyć się do ideału, do ceny jednolitej dla wszystkich.

To do czego dążą przedsiębiorstwa i instytucje społeczne 
nie odbiega więc w zasadzie, niemalże od stanu jaki ist­
niałby przy idealnie wolnej konkurencji. Inne są tylko 
środki użyte do osiągnięcia tego samego celu. Przedsiębior­
stwa i instytucje społeczne, chcąc zapewnić dobrobyt szero­
kim masom, usuwają konkurencję i zysk, zastępując walkę 
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współpracą, a zysk podatkiem. Co wyda lepsze rezultaty, po­
wie praktyka. Teoria tego rozstrzygnąć nie może. Teoria stwier­
dza jedynie, że ustrój liberalny chce zwalczyć monopole 
przez konkurencję przedsiębiorstw prywatnych, zaś gospo­
darka uspołeczniona chce ten sam cel osiągnąć przez wprowa­
dzenie zasady jasności i planowości przy usunięciu prywatnych 
przedsiębiorców. Idealnie wolna konkurencja zniosłaby zyski 
nie wynikające z warunków naturalnych; idealnie naszkicowa­
na gospodarka uspołecznioną dałaby towary i usługi konsumen­
tom po cenie kosztu średniego. Faktycznie tu mamy zyski, a tu 
podatki. Część dochodu społecznego musi być odłożona na bok. 
na inwestycje. Gospodarka uspołeczniona ma jednak tę wyż­
szość nad prywatną, że znosi zyski różniczkowe, a więc wszel­
kiego rodzaju renty, znosi dochody bez pracy i ogranicza kon- 
sumcję luksusową, zaś słabą jej stroną są przeważnie nieco 
wyższe koszty produkcji. Jedna i druga może się utrzymać przez 
czas dłuższy tylko przy pewnym zespole warunków. Teoretycz­
nie oba systemy są, możliwe, jednakże koncentracja produkcji, 
postępująca, racjonalizacja życia i zmiana psychiki człowieka 
żyjącego w coraz bardziej zwartych gromadach, zwiększa szan­
se gospodarki uspołecznionej. Ilość potrzeb i usług kolektyw- 
nych w nowoczesnym społeczeństwie ustawicznie wzrasta

Powyższy dłuższy ekskurs teoretyczny był konieczny, aby 
zrozumieć, że w przedsiębiorstwach i instytucjach publicznych 
nie może zwyciężyć zasada jednolitej ceny, tak długo, jak długo 
istnieją znaczne różnice majątkowe i dochodowe między różny­
mi warstwami społecznymi. Ceny za podobne towary i usługi 
niewiele się od siebie różniące będą różne, przy czym zapobiegać 
się będzie przerzucaniu towaru z jednego odcinka rynku na dru­
gi. Ponieważ zawsize istnieć będą ku temu tendencje i możliwo­
ści nadużyć, więc z realizacją zasady zróżniczkowania cen muszą 
łączyć się pewne koszty W związku z tym zróżniczkowanie cen 
w tych diziałach produkcji okaże się celowe, gdzie będą one nie­
wielkie i gdzie będzie trudno o nadużycia.

Zasada zróżniczkowania cen wymaga jednak, aby wiedzieć 
gdzie się i ile się zarabia, a ile i gdzie się traci. Istotną rzeczą 
jest więc dokładne obliczenie kosztów produkcji.
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Co więcej, w przypadku istnienia znacznych różnie ma- 
.łątkowych i dochodowych będzie istnieć, w ustroju dążącym do 
wzeczywistnienią sprawiedliwości społecznej, inne jeszcze zjawi­
sko. Pewne towary, a zwłaszcza usługi będą oddawane poniżej, 
drugie po, trzecie powyżej kosztów wlłasnych. Mówię tu o do- 
krąeh i usługach nieoddawanych darmo, lecz odpłatnie. Zysk 
aa jednych będzie równoważył stratę na drugich. Cena staje się 
w tym wypadku instrumentem polityki gospodarczej i społecz­
nej. 'Nie wchodząc w analizę tego zjawiska pragnę zaznaczyć, 
że takie zróżniczkowanie cen wymaga również ścisłej kalkula­
cji i powoduje pewne dodatkowe koszty. Przeprowadzenie zasa­
dy sprawiedliwości społecznej pociąga za sobą pewne koszty 
i trzeba zastanowić się w każdym poszczególnym wypadku czy 
rezultaty osiągnięte równoważą poniesione ofiary.

.Wreszcie w przypadku usług, zupełnie zaś wyjątkowo 
przy produkcja dóbr, spotykamy się ze zjawiskiem świadczenia 
i oh jednostkom darmo. Koszty usług muszą wtedy być naturalnie 
pokryte z podatków. Co więcej zdarza się, że konsumcja pew­
nych usług np. korzystanie z usług sanitarnych, z pewnych za- 
tdegów leczniczych, jest ze względu na interes ogólny przymu- 
SOwa. W przypadku dobrowolnej konsumcji pewnych usług 
świadczonych nieodpłatnie, możemy czasem sporządzić staty­
stykę chcących z nich korzystać. Jest ona wtedy sprawdzianem 
tego czy odbiorcy uważają, dane świadczenia za potrzebne. Ilość 
korzystających z danej usługi mówi jaka produkcja jest wy- 
starczająca w stanie pełnego nasycenia odnośnej potrzeby. 
W przypadku konsumcji przymusowej tracimy ten miernik i nie 
możemy stwierdzić, czy mamy wśród korzystających z danego 
świadczenia do czynienia z przyrostem użyteczności -czy też 
z przykrością. Innymi słowy nie wiemy wtedy na pewno czy 
i kiedy pewne świadczenie instytucji społecznych jest usługą, 
a kiedy ciężarem. Wszystkie wspomniane wyżej usługa fikcyjne 
należą do tej ostatniej grupy i nie tylko kosztują, nie tylko są 
zwiększeniem wydatków budżetowych, ale także są wyrazem 
zwiększonego, jak gdyby „rzeczowego “ czy „usługowego1* opo­
datkowania społeczeństwa. Inną rzecz, że może to być w pew­
nych wypadkach koniecznością.
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W przypadku usług oddawanych darmo tracimy z oczu, 
o ile nie chcemy czy nie możemy prowadzić statystyki ich kon­
sumcji, ich koszt średni To co możemy uchwycić jest kosztem 
ogólnym, a koszt średni możemy tylko z grubszą, w przybliże­
niu oszacować. W przypadku świadczenia usług przymusowych, 
niechętnie znoszonych przez odbiorców, ich koszt ogólny i śred­
ni jest wyższy od sum wydatkowanych na ten cel, a uwidocz­
nionych w budżetach. Koszt usług fikcyjnych należy uważać zą 
czystą stratę.

Koszt usług oddawanych nieodpłatnie jest pokrywany 
przez opodatkowanie społeczeństwa. Sprawa tą jednak kompli­
kuje się w przypadku, gdy państwo staje się podmiotem gospo­
darczym,, gdy jest producentem wytwarzającym i rzucającym 
na rynek duże ilości dóbr i usług. Wspomniałem przed: chwilą, 
że wte dy jedne towary oddaje poniżej, drugie po. trzecie zaś po­
wyżej ich kosztu średniego. Deficyty w jednych działach pokry- 
wa nadwyżkami osiągniętymi w drugich. Nadwyżki są w tym 
wypadku opodatkowaniem pewnych rodzajów konsumcji.

Podatek powyżej wspomniany spełnia podwójną funkcję. 
Po pierwsze zastępuje zysk w ustroju kapitalistycznym i służy 
do akumulacji kapitałów potrzebnych na nowe inwestycje. Go- 
spodarstwo społeczne w stanie dynamicznym musi zawsze część 
osiąganego dochodu społecznego odkładać i przy jego pomocy 
rozbudowywać i modernizować warsztaty pracy. Akumulacja 
na te cele następuje w gospodarstwie uspołecznionym drogą 
przymusowej oszczędności, drogą opodatkowania, drogą bezbo- 
leśnej li niedostrzegalnej często przez konsumenta zwyżki ceny 
dostarczanych przez przedsiębiorstwa i instytucje społeczne 
dóbr i usług.

Drugą, funkcją wspomnianego wyżej podatku jest pokry­
cie kosztu owych usług oddawanych w sposób nieodpłatny. 
W przypadku ich rozrostu zwykle opo dat kowanie nie wystar- 
cm i trzeba sięgnąć do tego pomocniczego źródła. Zachodzi jed­
nak możliwość, a czasami i niebezpieczeństwo, że zbyt duży od­
setek akumulowanych oszczędności zostanie poświęcony na ten 
drugi cel, że usługi oddawane nieodpłatnie pochłoną niepropor­
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cjonalnie duży odsetek nadwyżki osiąganej na towarach sprze­
dawanych z zyskiem. Dlatego też wydąje się rzeczą racjonalną 
ma lezie nie jakichś kryteriów użyteczności usług oddawanych 
tytułem nieodpłatnym, a realizujących zasady sprawiedliwo­
ści społecznej. Ilość usług nieodpłatnych, pobieranych przez sze­
rokie masy, musiałaby stać w pewnej określonej proporcji do 
osiąganego dochodu społecznego i w stosunku do tego co można 
a tego dochodu na bok odłożyć. Inicjatorzy wszelkich nowości 
w gospodarstwie społecznym, hołdujący zasadzie realizmu 
i racjonalności musieliby przejść zwycięsko przez te ogniowe 
próby, a wtedy droga do realizacji ich projektów zostałaby sze­
roko otwarta. Natomiast innych można by skierować do innych 
istotnie pożytecznych zajęć, do produktywnej społecznie prący 
Rozważając zagadnienie produkcji usług nie chcę w tej chwili 
podawać kryteriów ich użyteczności, wskazując tylko jako eko- 
nomista konieczność ich znalezienia i stosowania w życiu.

Jeśli w cenie pewnych dóbr czy usług dostarczanych przez 
przedsiębiorstwa i instytucje publiczne mieści się ukryty poda­
tek, należy zapytać jaka jest jego istotna wysokość. Rozważa­
jąc to zagadnienie wydaje się, że wszystko co przekracza koszt 
średni danego świadczenia należy uznać za podatek. Państwo 
i instytucje społeczne nie kierują się motywem zysku, tak jak 
przedsiębiorcą prywatny i nie istnieje żaden powód, aby miały 
zarabiać ną obywatelach. Z podatków tworzą kapitały inwesty­
cyjne, z podatków pokrywają, koszty usług społecznie niezbęd­
nych; podatek ukryty w cenie jest świadomym instrumentem 
polityki gospodarczej i społecznej.

Wpływy z tego podatku są ograniczone. Jeżeli cena będzie 
wyśrubowana tak wysoko, że konsumcją spadnie lub nastąpi 
substytucja danego dobra, usługi czy potrzeby przez inne dobro 
usługę czy potrzebę, wówczas wpływy podatkowe będą maleć. 
Innymi słowy państwo czy instytucje społeczne mogą, gospoda­
ruj ąc racjonalnie, podnieść cenę ponad koszt średni do tego punk­
tu, który nazywamy punktem C o u r n o t‘ a. Np. jeśli w cenie 
'rynkowej pewnego dobra czy usługi mieści się podatek w wyso- 
kości tylu a tylu złotych, to należy zapytać czy jego wysokość 
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jest z puk tu widzenia fiskalnego najbardziej celowa, czy n$ 
obniżenie go nie dałoby w rezultacie większych wpływów.

Podstawą tedy dla oznaczenia ceny dóbr i usług- dostar­
czanych przez państwo i instytucje społeczne jest zasadniczo 
koszt średni, zależący od jakości wyposażenia technicznego, wy­
dajności prący robotnika i dobrej organizacji przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej, unikającej wszelkiej biurokracji i uza­
leżniającej wynagrodzenie wykonawców7 i kierowników od real­
nie osiągniętych wyników.

Ceny dóbr, a w wyższym jeszcze stopniu ceny usług pro­
dukowanych przez przedsiębiorstwa publiczne i instytucje spo­
łeczne są ustalane na pewien okres czasu i zmieniają się skoka­
mi. Mamy tu do czynienia z systemem taryf periodycznie zmie- 
nianycln System ten wkrada się w społeczeństwach, gdzie pw- 
cos kolektywizacji dość daleko postąpił do przedsiębiorstw pry- 
watnych i do zawodów -wolnych. Wszędzie zjawiają się cenniki 
i taryfy. Niesie to czasem niebezpieczeństwo biurokracji, ale 
obiektywnie trzeba stwierdzić, że czynniki i taryfy, uzależnia­
jące wysokość wynagrodzenia od ilości usług wyświadczonych 
są w znacznie wyższym stopniu czynnikiem podniecającym 
jednostkę do działania niiż stałe pensje czy płace.

W przypadku gdy ceny zmieniają się skokami możną mie­
rzyć elastyczność popytu reakcją ogółu kupujących na zmianę 
ceny, zaś proporcjonalność różnych cen do siebie szybkością, 
zmniejszania się zapasów. Jeśli ceny ną pewne dobro są za ni­
skie w- stosunku do innych cen, zapasy tego dobra będą niepro­
porcjonalnie szybko topnieć. Będzie to wskazówką, aby jego 
produkcję rozszerzyć. Odwrotnie zgromadzenie pewnych dóbr 
w magazynach i zamrożenie zapasów wskaże, że jest danego 
towaru za dużo. W przypadku produkcji usług przeciążenie 
pracą będizie dowodziło braku ludzi w pewnym zawodzie. Co 
prawdą znacznie trudniej będzie stwierdzić ich nadmiar, ale za­
danie to również jest do rozwiązania. Zdaje się, że byłoby rzeczy 
korzystną dla całości gospodarstwa społecznego móc przewi­
dywać ilu ludzi potrzeba w pewnych zawodach produkujących 
usługi. Dzisiaj panuje na tym polu zupełny chaos, co daje pew­
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nym zawodom ogromne zarobki, w innych zaś tworzy proletariat 
i nędze. Inwestycje łożone w wychowanie zawodowe są niemniej 
ważne niż inwestycje kapitałowe i równie łatwo mogą być zmar­
nowane. Ponadto są często przyczyną wielkich tragedii osobie 
tych- Dlatego to przy pełnym uszanowanifu indywidualności 
ludzkiej, przy utrzymaniu pełnej wolności wyboru zawodu, 
miejsca, i czasu pracy, byłoby może rzeczą celową, byłoby może 
•urzeczywistnieniem zasady gospodarności umiejętne. bez naci­
sku stosowane kierowanie mas pracujących do pewnych gałę­
zi produkcji dóbr i usług. Zdolność przewidywania zaś to umie­
jętność rządzenia. Zda je się. że najskuteczniejszym środkiem 
byłaby odpowiednia rozbudowa szkolnictwa, zwłaszcza, zawodo­
wego i zwiększenie zarówno poziomej jak i pionowej mchliwo 
ści pracy.

Doprowadzenie do równowagi między produkcją ą kon- 
sumeją. usług i znalezienie ceny, odpowiadającej stanowi rów­
nowagi, jest z jednego jeszcze względu niesłychanie cenne. To- 
wary można magazynować, usługi zaś niekorzystane marnieją 
bezpowrotnie. Jest to tym bardziej iszkodłiiwe dl»a całości gospo­
darstwa społecznego, że, jak to wspomniałem już wyżej, w pro­
dukcji usług przeważają koszty stałe. Nic się nie oszczędza, sto­
jąc, przeciwnie cały aparat usługowy kosztuje niemal to samo 
wyzyskany, czy nie wyzyskany, a ponadto demoralizuje się 
w' bezczynności. Byłoby może pewnym remedium móc 
go wykorzystać w takich okresach w inny sposób, ezęsto 
jednak przy wybitnej specjalizacji jest to -nie możliwe lub moż­
liwe w bardzo małym stopniu. Przykładów można by przyto­
czyć tu cały -szereg, najbardziej jednak celowym byłoby stwo­
rzyć w granicach możliwości1 równowagę między podażą, a po­
pytem usług nie chwilową, ale długookresową.

5. O konsumeji usług

Czasy nowożytne przynoszą bezwątpienia znaczny wzrost' 
dochodu i dobrobytu społecznego. Nowe odkrycia i wynalazki, 
postęp techniki, wzrost oświaty i rozbudzenie w szerokich ma­
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sach potrzeb poprzednio im nieznanych są tego namacalnym 
dowodem. Ów niewątpliwy postęp dokonuje się mimo ogromne­
go, niiehąmowmiego nawet wojnami światowymi, przyrostu 
ludności. Ciekawym naprzykład zjawiskiem jest zanotowanie 
we wszystkich krajach świata po drugiej wojnie światowej 
zwiększony przyrost ludności, wyrażający się przede wszyst­
kim w zwiększeniu pro mille urodzin9). Jest dowodem opty­
mistycznej mimo wszystko oceny sytuacji. Nie ma powodu do 
przypuszczenia, aby, jeśli tylko ludzkości uda się ograniczyć 
ilość zatargów zbrojnych, ten proces uległ zahamowaniu. Wa­
runkiem jego jest także niedopuszczenie do rozprężenia nor- 
mah)ego społeczeństwa

Z wzrostem dobrobytu j dochodu społecznego rośnie zna­
czenie produkcji i konsumeji usług. Zajmują one wraz ze wzro­
stom bogactwa, coraz to większy odsetek w dochodzie społecz­
nym. Wprawdzie niektóre rodzaje usług, zwłaszcza służebnych, 
są zastępowane przez urządzenia i instalacje techniczne, ale na 
ich miejisce zjawiają się nowe lub rozrastają stare. Proces sub­
stytucji usług przez maszyny jest słabszy od tempa wyłaniania 
się nowych usług

Szereg potrzeb, zaspakajany eh przez usługi, będących 
przedtem tylko udziałom warstwy najwyższej, odczuwają teraz 
szerokie masy. Udostępnienie tych potrzeb szerokim masom 
pracującym jest jednym z naczelnych celów tej wielkiej rewo­
lucji społecznej i światopoglądowej, którą obecnie przeżywamy. 
Mamy obecnie do czynienia z regularną produkcją usług te po­
trzeby zaspakajających, przy wytwarzaniu ich zaangażowane 
są pomocniczo znaczne kapitały, powstają Liczne przemysły u- 
sługowe. Wiedza, będąca przedtem dostępna tylko dla wybra­
nych, teraz jest rozpowszechniana przez olbrzymią, sieć insty­
tucji szkoŁnych i oświatowych Mimo całej aparatury pomocni­
czej nauczanie i rozpowszechnianie oświaty jest przede wszyst­
kim czynnością usługową.. Kształcą i dokształcają się teraz nie

Moniki y Bulletin o} Slatistics, Statistical Office of the United 
Nations'— April 1947.
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tylko jak w wiekach dawnych chłopcy, ale i dziewczęta, dorośli 
i pracujący zawodowo, przez długie lata niemal aż do zgonu. Dru­
gą grupą usług, która się rozrosła, przybierając tormę czynności 
zawodowej, jest dostarczanie rozrywek szerokim masom pracu­
jącym. Są. one co prawda często standartowe, ale odgrywają 
ogromną rolę wychowawczo-społeczną, wypełniając pracujące­
mu wolny czas po pracy. A jest go coraz to więcej w związku 
z postępującym coraz bardziej skróceniem dnia i tygodnia pra­
cy, z należącymi się ustawowo wszystkim przerwami wypoczyn­
kowymi. Teatry, kina, rozrywdd publiczne ii uroczystości, orga­
nizacja wczasów, turystyki masowej, cała akcja kolonii dziecię­
cych a przede wszystkim sport, zastępujący i wyszlachetniąjący 
instynkt walki istniejący w każdym z nas. oto przykłady tej 
drugiej ogromnej grupy czynności usługowych. W związku 
z tym wzrosła ogromnie rola usług komunikacyjnych, dostar­
czanych ze znacznie większym nakładem kapitału. Podróże dla 
przyjemności, poznanie obcych krajów rozszerzają ogromnie 
horyzont myślowy, zwłaszcza młodych i budzą w szerokich ma­
sach, przez porównanie i osobisty kontakt, nowe potrzeby. 
W związku z tym powstaje ogromny przemysł usług gospod- 
niinh.

Obok tych trzech wielkich grup czynności usługowych 
mamy do czynienia, jak to już podkreślałem, z ogromnym 
wzrostem usług publicznych, wynikających z konieczności ure- 
gulowan^a współżycia coraz to bardziej skupionych mas ludz­
kich, zapewnienie im zdrowia, spokoju, czy bezpieczeństwa, lub 
też usunięcie indywidualnego ryzyka, a zmniejszenie ogólnej 
liczby ryzyk. Jakkolwiek są one konieczne, tak, że często nawet 
spotykamy się z przymusem ich konsumeji, to trzeba je uwa­
żać za środek zapobiegający szkodom, a nie za cel sam w sobie 
i dlatego byłoby rzeczą wskazaną, aby ich liczbę móc ograni­
czyć. Ideałem byłoby, aby stały one gdzieś w cieniu, umożliwia­
jąc obywatelom korzystanie z owego narastającego dobrobytu 
j wyrastającego dochodu społecznego. w7 którym, jak już wspom 
wiałem, rośnie ilość czynności i zawodów usługowych.
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Jeśli marny do czynienia z usługami indywidualnie od­
płatnymi, to cena może być regulatorem ich produkcji. W przy­
padku jednak odpłatności ogólnej trącimy ten miernik i poszu­
kujemy jak wiemy gorączkowo innego. Pewną wskazówkę co 
do ich użyteczności mogłyby dąć badania socjologiczne i ba­
dania środowiska społecznego, obarczone jednak tym grze­
chem pierworodnym, że przychodzą zbyt późno m świat. 
Statystyki, pomijając ich koszt i dokładność mogą być 
opracowane po długim okresie czasu i przychodzą często za 
późno. Także wskaźnik, jaki mamy przy produkcji dóbr przez 
przedsiębiorstwa publiczne, a mianowicie szybsze łub wolniej­
szo wyczerpywanie Się zapasów' odpada, gdyż usług nie może­
my magazynować. Pozostają inne środki np. rezultaty Instytu­
tów badania, opinii publicznej, które drogą ankiet, innie jęknie 
i szybko zbieranych, mogłyby odzwierciedlić nastroje szerokich 
mas co do wartości pewnych usług. Cena jest wypowiedzią 
pewpiej grupy ludzi przychodzących na rynek. Wypowiedź tą 
mogłaby być także otrzymana w inny sposób. Metody statystyk i 
wyrywkowej, badania metodą reprezentacyjną, której renesans 
notujemy w ostatnich czasach, dają w umiejętnych rękach 
świietne, szybkie a tamę rezultaty, niewiele odbiegające od rze­
czywistości. Otwierają się tu ogromne możliwości i nowe 
wdzięczne zadania dla prasy, która mogłaby spełnić na tym od­
cinku wielkie zadanie społeczne.

Jeżeli przedsiębiorstwa, lub instytucje publiczne oddają 
pewne dobra czy usługi darmo, to chcą osiągnąć stan nasycenia 
pewnej potrzeby., Jeśli czynią to poniżej ceny kosztu, to chcą do 
tego stanu nasycenia społeczeństwo przybliżyć. Ze względu na 
niemarnowanie wytworzonych dóbr czy usług wydoje się celo­
wym stosowanie wszędzie, gdzie to jest tylko możliwe, zasady 
odpłatności za świadczenia, choćby w pewinych wypadkach 
iopłatia miała być symbolem zapłaty. Może być niska, ale niech 
będzie, bo to zą co się płaci, tego się nie marnuje. To, za co się 
płaci, choćby opłatą nie stała w żadnej proporcji do świadcze­
nia, ceni się. Dlatego też nie mogę sobie wyobrazić jakiegoś raju 
na ziemi, w którym wszystko byłoby za darmo. Jeźelr idzaemy 
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ku coraz to większemu dobrobytowi, który może być naszym 
udziałem dzięki nowym wspaniałym wynalazkom, jeśli tylko 
wydajność pracy nie zmaleje a dyscyplina jej nie spadnie, to' 
szereg dóbr j usług bodzie wytwarzanych w ilości bliskiej sta­
nu nasycenia. Ale praktyczną rzeczą, będzie w tym wypadku ka­
zać iza nie uiszczać choćby symboliczną zapłatę, choćby dla ce­
lów statystycznych badania na nie popytu.

Ze wzrostem dobrobytu szerokich mas, który bodzie na­
szym udziałem, jeśli rozum i szlachetne uczucia będą rządzić 
świętom. coraz mniejszy odsetek dochodu społecznego będzie 
stanowić produkcja dóbr materialny cli, a coraz większy pro­
dukcja usług. Co więcej, z taką, .zmianą charakteru dochodu 
Społecznego będzie mogła rosnąć powoli, a powoli ilość czasu 
wolnego, którym każdą jednostka będzie rozporządzała. Chodzi 
o t?o, aby ni(m dobrze rozporządzała, aby w ramach tej nowej 
wolności', wolności od nędzy materialnej, zużywała go na pod­
niesienie się normalne. Chodzi o tol, aby w tym nowym świecie, 
który nam się w mglistych już konturach rysuje, nie było pano­
wania jednostek nad jednostkami, czy wszechmogącego pań­
stwa nad jednostką. A wtedy ten wolny czas mógłby być szla­
chetnie wykorzystany na pełny rozwój indywidualności ludz­
kich, a u jednostek, u których płoną szlachetne iskry, na nową, 
pracę twórczą, dla społeczeństwa.
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Uwagi o teorii przerzucania podatków n
Przed milo tein pracy niniejszej jest próba oświetlenia za­

gadnienia przerzucania podatków z punktu Iwidizjenia teorii 
kosztów produkcji. Wydaje się, że obecny stan nauki o prze­
rzucaniu podatków pozostaje w tyle w stosunku do nowszych 
osiągnięć teorii kosztów produkcji! W szczególności dotych- 
czAsowe metody graficznego ujmowania mechaniki procesu 
przerzucania wydają się niezadawalające i nasuwają szereg 
wątpliwości odnośnie interpretacji krzywej podaży. Wydaje 
się mianowicie, że wskutek mylnej interpretacji tej krzywej 
w konstrukcjach graficznych służących do badania zmian, ja­
kie pod wpływmn opodatkowania zachodzą w rozmiarach pro­
dukcji, w wysokości ceny i w wielkości ronty producentów i kon­
sumentów, wnioski oparte na tych konstrukcjach nie są zupeł­
nie ściśle. Nieścisłości te mogę, być źródłem dalszych nieporozu­
mień tym więcej, że — jak wiadomo — matematyczne i geome­
tryczne metody ujmowania tych zjawisk sugerują szczególną 
ścisłość i precyzję swych wniosków. Zwrócenie uwagi na powyż­
szy stan rzeczy i próba wyjaśnienia go, nie jest zatem, być może, 
pozbawiona pewnego interesu teoretycznego.

1. Spotykany, w dawniejszych zwłaszcza podręcznikach 
ekonomii, podział produkcji na dziedziny podlegające tzw. prawu 
zmniejszającego się, zwiększającego się i stałego przychodu.

Część obszerniejszej pracy.
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znalazł również w teorii przerzucania podatków swoją inter­
pretację graficzną w krzywej podaży wznoisizącej się, (nachylo­
nej pozytywnie — według terminologii Marshall aą spa­
dającej (nachylonej negatywnie) i przebiegającej równolegle do 
osi X-ów.

Rys. 1.



104 Stefan Bolland

Na rys. 1 kirzywa SS‘ jest odpowiednio krzywą podaży dóbr 
których produkcja podlega prawu zmniejszającego się, zwięk­
szającego się i; stąłego przychodu — przed nałożeniem podatku 
Krzywa DD‘ jest krzywą popytu. Punlkft A, w którym krzywa 
jłodiaży przecin/a się z krzywą popytu, jest punktem równowagi 
przy cenie OC i ilości OH. Krzywe ss‘ oznaczają rzekomo prze­
bieg krzywych podaży po nałożeniu na producentów podatku 
w wysokości równej długości odcinka Ss; oczywiście chodzi tu 
o podatek od sztuki, obciążający jednakowo' każdy egzemplarz 
wyproduikowlanego dobra. Podatek tego rodzaju stanowi zatem 
wzrost kosztów zmiennych produkcji, analogiczny np. do wzro­
stu kosztów surowca. Punkty ,a“ na poszczególnych wykresach 
są w tej iniwpretacji nowymi punktami równowagi, przy czym 
długości odcinków Cc i Hh oznaczają wielkość wzrostu ceny 
i spadku produkcji, spowodowanych hallożeniłem podatku. Z po- 
równania długości odcinka Cc z długością odcinka Ss, oznacza­
jącego wysokość podatku wnioskowano, że w razie opodatko­
wania 'dobra, którego produkcja podlega prawni zmniejszające­
go iśię przychodu, przerzucenie podatków na konsumentów jest 
możliwe tylko częściowo, gdyż Cc < Ss. W razie opodatko­
wania dobrą pnodukowanego przy stałym przychodzie, podatek 
wstanie przerzucony w- całości, gdyż Cc = Ss Natomiast w wy­
padku opodatkowania produkcji podlegającej prawu wyrasta­
jącego przychodu, wzrost ceny spowodowany opodatkowaniem 
hędizie większy -aniżeli wysokość podatku, gdyż Cc > Ss. 
Wiznołst ceny równa się w tym wypadku wysokości nałożonego 
podatku plus wzrost kosztów' produkcji, wywołany zmniejsze­
niem jej rozmiarów.

Mimo, iż jeszcze Marshall który zresztą sam wr wielu 
miejscach posługuje się powyższym schematem, zwraca1 uwicgę 
ha pnoblemątyczną wartość krzywych podaży, przedstawiają­
cych ceny 'zmnitejszające się w' miarę zwiększania- ilości produk­
cji, isiKd^kamy je i w nowszej literaturze. Tak np. M e r i n g 
w obszernej pracy o przerzucaniu podatków'B) wprowadza

2) O. M e x i n g: Die Steueriiberwalzung, Jena 1928 
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w rozważaniach swych systematykę opartą na rzekomych odręb- 
nościaich produkcji po kosztach wzrastających, stałych i male­
jących, przy czym tę ‘ostatnią przedstawia jako wykres funkcji 
malejącej.

Jak wiadomo, rozróżnieniię oparte na rzekomej odrębno­
ści powyższych trzech typów produkcji, polega na. ^pomiesza­
niu tego, co się dzieje na rynku, z tym, co zachodzi w każdym 
poszczególnym przedsiębiorstwie, lub — inaczej mówiąc — po­
mieszaniu zjawisk statycznych z dynamicznymi3). Nie ma ga- 
łęzi produkcji, które by jako całość podlegały „prawu zwiększa 
jącego się przychodu“, lecz są jedynie zespoły techniczne środ­
ków produkcji, których wydajność wzrasta szybciej niż koszt 
produkcji do pewnego punktu, po przekroczeniu którego, jedno­
stkowy koszt produkcji nie zmniejsza Sie więcej, lecz przeciw­
nie, zaczyna wzrastać. Jest to prawo ogólne, przejawiające się 
w każdej gałęzi produkcji, zarówno rolniczej jąk i przemysło­
wej. Dawniejsze (zapatrywania, jakoby pomiędzy poszczególny­
mi gałęziami wytwórczości, 'zwłfasiziczia pomiędzy rolnictwem 
ą produkcją przemy sławą, zachodziła pod tym względem jakaś 
'zasadnicza różnica., sprowadzają się w rzeczy wtistośdi do faktu, 
iż wskutek ściślejszego ograniczenia ziemi aniżeli innych środ­
ków produkcji, prawo to występuje w rolnictwie szczególnie 
wyraźnie i tam też najpierw zostało izau ważone. Niewątpliwie 
•zresztą kształty krzywych kosztów różnych gałęzi produkcji 
różnią, się między sobą bardzo znacznie. Prawdopodobnie krzy­
we kosztów niektórych rodzajów wytwórczości1 opadają tylko 
na bardzo krótkim odicinku i niemal od razu po rozpoczęciu 
produkcji przybierają przebieg wzrastający. Ustalenie kształ­
tu tych krzywych dla poszczególnych gałęzi produkcji, stano­
wiące zagadnienie niewątpliwie nader ciekawe, jest zresztą pro­
blematem nóe ekonomicznym lecz technologicznym. Z ekono­
micznego punktu widzenia jest natomiast rzeczą oczywistą, że 
każda gałąź produkcji, produkująca początkowo po kosztach 
malejących, miusji Pozwijać się ąż do punktu- w którym małp-

s) E, B a r o n e: Zasady ekonomii politycznej, Kraków, 1938.
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nie kosztów ustaje, względnie nawet dąlej jeszcze aż do punktu- 
w którym koszt wytworzenia każdej następnej jednostki dobra 
byłby już wyższy od ceny, po której ją można sprzedać. W prze 
ciwnym razie nie mogłoby dojść do ustalenia, się równowagi. 
W statyce mamy zatem wyłącznie do czynienia z produkcją po 
kosztach wzrastających. Gałęzie produkcji o kosztach maleją­
cych wyobrazić sobie możemy tylko w ujęciu dynamicznym, 
w trakcie wprowadzania nowych metod produkcji, ulepszeń, 
wynalazków itp., albo też w warunkach, w których wskutek 
występowanlia zjawisk frykcyjnych nie dochodzi do ustalenia 
się równowagi. Jeśli natomiast przedmiotem naszych rozwa­
żań ma być stan równowagi, to krzywa spądająoa, nie może 
w żadnym razie być obrazem podaży zbiorowej. Podaż zbioro­
wa, tzn. podaż ze strony wszystkich przedsiębiorców produku­
jących dąne -dobro dla danego rynku, jest zaw sze funkcją ro­
snącą, przy czym zresztą wzrost ten może zbliżać się do wzro­
stu niezmiernie małego lub niezmiernie wielkiego. Rozważania 
nhd przerzucaniem podatków wr ujęciu graficznym, ograniczyć 
zatem należy wyłącznie do krzywej tego typu.

2. Ząchodżą jednak wątpliwości, czy również 1 krzywa 
wznoszącą- się może być uważana za obraz podaży zbiorowe? 
w tym znaczeniu, by przebieg jej był wyrazem związku funkcjo­
nalnego zachodzącego między ceną, a ilościami produkowany­
mi; czy istotnie nałożenie podatków na producentów itp. zmiany 
kosztów produkcji możemy przedstawiać sobie jako równoległe 
przesuniięcia całej krzywej; czy nachylenie, wklęsłość i w ogóle 
kształt tej krzywej są jakąkolwiek podstawą do wniosków co 
do rozmiarów produkcji i wysokości ceny, jakie ustala się po na­
łożeniu podatku; czy zatem konstrukcje graficzne w których 
występuje krzywą, podaży typu dotąd powszechnie spotykanego, 
posiadają. jakąkolwiek wartość, jeśli chodzi o zagadnienie prze­
rzucał ńa po datk ów.

Dla przedstawienia tych wątpliwości musimw cofnąć się 
do pewnych kwestii elementarnych. Wiadomo, że krzywą poda­
ży konstruujemy w ten sposób, że szeregujemy przedsiębior­
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ców produkujących dane dobro po różnych kosztach, w kolej - 
naści ich średnich (jednostkowych) kosztów produkcji (rys. 2).

Następnie, punkty odpowiadające średnim kosztom pro­
dukcji ilości wytwarzanych przez poszczególnych producentów 
łączymy linią ciągłą. SS‘. Ciągłość tej linii wyobraża istnienie 
bardzo wielu przedsiębiorców, z których każdy wytwarza sto- 
Sunkow nieznaiciziną część ilości OH. Przy popycie DD\ cena 
ustala się na poziomie jednostkowych kosztów produkcji naj­
drożej produkującego przedsiębiorcy III, którego produkcja jest 
jeszcze potrzebna dla nasycenia rynku. Taniej produkujący 
przedsiębiorcy II i I, uzyskują przy tej cenie rentę różniczkową 
(zwaną przez niektórych autorów po prostu zyskiem przedsię- 
biorcy), którą, na rysunku oznacza powierzchnia za kreskowa na.

Ustalenie się ceny w wysokości ITS‘ przy ilości produko­
wanej OH, odpowiada przejściowemu położeniu równowagi, 
właściwej zjawiskom gospodarczym rozpatrywanym w krótkich, 
okresach czasu. Biorąc pod uwagę okresy czasu dostatecznie 
długie, stwierdzamy, że rentą producentów w warunkach wol- 
nokonkurencyjnych dąży do zaniku, a cena do zrównania się 
z kosztami produkcji- Osiągnięta w ten sposób równowiaga ma
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charakter stały w tym znaczeniu, że przy założeniu niezmien­
ności dat gospodarowanie inie wykazuje tendencji do przejścia 
w inny stan równowagi.

Chcąc zbadać zmiany stanu równowagi, czy to krótko 
czy długookresowej, pod wpływem opodatkowania., należy zdać 
sobie sprawę ze związku jatki zachodzi między równowagą po­
daży 'zbiorowej, tzn. równowagą danej gałęzi produkcji jako 
dałośri, a równowagą, pciszczególnych przedsiębiorców. Dotych- 
cząsowy sposób przedstawiania rzeczy przez mechaniczne, rów­
nolegle przesuwanie całej krzywej podaży w górę o wysokość 
podialtku, u pw szczał złożoność tego związku. Manipulacja tego 
rewtoju abstrahuje całkowicie, a bezzasadnie, od skutków, ja­
kie nałożenie podatku wywołuje w rozm i arach, a nie tyl­
ko w kosztach produkcji poszczególnych producentów.

Rys. 3.
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Wedle dotychczasowego sposobu przedstawiania rzeczy 
przez teoretyków przerzucania podatków , opodatkowanie pro- 
ddkcjiii znajdującej się w stanie równowagi krótkookresowej 
(p. wyżej) podatkiem, w wysokości S‘ S\ (rys. 3), oznacza po 
prostu dlą przedsiębiorcy I wzrost jego kosztów jednostkowych 
(średniego kosztu produkcji) z OPt do OK^ dla przedsiębiorcy 
II — z OPH do OKU dla przedsiębiorcy III — z OPm do OKm 
itd. Jeśliby przy tak powiększonych kosztach poszczególni przed­
siębiorcy produkowali nadal te same ilości co przed nałożeniem 
podatku, wówczas krzywa podaży zbiorowej uległaby istotnie 
równoległemu przesunięciu w górę o wysokość równą wyso­
kości podatku, i przecinałaby krzywą popytu w punkcie Pi 
Przedsiębiorca 111, którego średni koszt produkcji przekraczał­
by wówczas wysokość ceny, jaką można uzyskać dla OIIj ilości 
dobra, znalazłby się poza rynkiem. Produkcja jego nie znaią- 
złaby zbytu, a cale, zapotrzebowanie pokrywane by było przez 
pozostałych na rynku przedsiębiorców II i I. Spowodlowąny 
opodatkowaniilem wzrost ceny o wielkość P‘ Pt byliby przy tym 
jak widać z rysunku, mniejszy od wysokości, podatku S* Sv 
Rozkład ciężaru podatkowego między producentów i konsu­
mentów wyrażałby się zmniejszeniem renty producentów i kon­
sumentów o powierzchnię zakreskowaną pionow o (suma ren ty 
producentów po nałożeniu podatku będzie równa powierzchni 
Si Pi KjJoraz renty konsumentów o powierzchnię zakreskowa- 
ną skośnie. Wielkość teij ostatniej powierzchni uważać by na­
leżało w tym układzie za właściwą wielkość przerzucenią po- 
dątku z producentów na konsumentów.

Rozumowań i ci powyższe, typowe dla. wszelkiego rodzaju za­
gadnień z zakresu działania, podatków, cel, premii itp. bardzo 
licznych w literaturze ekonomicznej i teorctyczno-skarbowej, 
zawiera błąd bardzo zasadniczy. Błąd ten polega na przypusz­
czeniu, że rozmiary produkcji pozostałych na rynku przedsię­
biorców (w naszym przykładzie przedsiębiorców^ II i 1), będą po 
nałożeniu podlatku takie same, jak przed nałożeniem podatku, 
że zatem spadek podaży zbiorowej będzie polegał wyłącznie 
tylko na odpadnięciu przedsiębiorcy krańcowego (III). Przy­
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puszczenie tego rodzaju odpowiada, być może, kształtowaniu się 
podaży dóbr już wyprodukowanych i w danej chwili znajdują­
cych się w określonej ilości na rynku. Jeżeli! jednak chodzi 
o reakcje p r o d u c e n i 6 w, to są one znacznie bardziej skom • 
plikowąne. Polegają, one nie tylko na odpadnięciu przedsiębior­
cy krańcowego, ale i na zmniejszaniu produkcji przez przed­
siębiorców pozostałych. Wskutek tego nałożenie podatku po 
woduje ńietylko w położeniu, ale również i w kształcie krzy- 
wej podaży, zmiany bynajmniej nie odpowiadające przedsta­
wionemu wyżej. uproszczonemu schematowi. Jednakże krzywa 
naSza, którą — jak się niżej okaże — dość nietrafnie przywy­
kliśmy uważać za krzywą, podaży, nie mówi nam nic o reak­
cjach poszczególnych producentów na nałożenie podatku. Ce­
lem zbadania ich musimy porzucić 'krzywą podaży zbiorowej, 
a zająć się skuł, kłam i opodatkowania w zakresie indywidualnej 
równowagi poszczególnych przedsiębiorstw.

3. Na rys. 4 krzywa. A jest krzywą kosztów średnich, 
a krzywa M krzywą kosztów krańcowych indywidualnego 
przedsiębiorcy przed nałożeniem podatku. Prosta FP oznace 
cenę ustaloną w danej chwili na rynku w wysokości OP. Jak 
wiadomo, związki zachodzące między kosztem przeciętnym, ko­
sztem krańcowym i sumą zysku (rentą.) przedsiębiorcy są tego 
rodzaju, że w warunkach wolno konkurencyjnych przedsiębior­
ca osiąga maximum zysku wówczas, gdy rozwinie swą. produk­
cję do tych rozmiarów, przy których koszt krańcowy równa się 
cenie sprzedażnej towaru Oznacza to, że w stanie równowagi 
miarodajnej w krótkich okresach czasu, produkcja każdego 
z przedsiębiorców z wyjątkiem przedsiębiorcy krańcowego, 
znajduje sic w sferze kosztów wzrastających, inaczej mówiąc, 
podląga „prawu zmniejszającego się przychodu'1. Bowiem wszy­
scy przedsiębiorcy, z wyjątkiem przedsiębiorcy krańcowego, 
w yuszukiwaniu maximum zysku przekraczają te ro-zmiary 
produkcji (Oq), przy których ich jednostkowy koszt produkcji 
(Op), jest najmniejszy, i zwiększają ją do tych rozmiarów, przy 
których koszt wyprodukowania każdego następnego egzempla­
rza. byłby już wyższy od ceny (OP), którą zań można uzyskać
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Rys. 4.

Na rys. 4, przy cenie równej OP, tę wielkość produkcji ozna­
cza długość odcinka OQ. Przy koszcie krańcowym Qm, rów­
nym cenie OP, przedsiębiorca produkuje ilość OQ po koszcie 
średailiim Qa, uzyskując zysk (rentę) równy powierzchni Pkam.
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Nałożenie podatku oznacza dla każdego z przedsiębior­
ców wzrost jego kosztów produkcji, zarówno średniego jak 
ii krańcowego, o wysokość podatku. Krzywe A i M są ki żywy­
mi kdsztów średnich i krańcowych po nałożeniu podatku. Ja­
kie zmiany wywoła nałożenie podatku w położeniu punktów 
indywidualnych równowagi każdego z przedsiębiorców, czyh 
jakie będą konsekwencje opodatkowania, jeśli chodzi o rozmisc 
ry produkcji poszczególnych przedsiębiorstw?

Przedsiębiorca krańcowy będzie musiał istotnie zaniechać 
produkcji Ponieważ pracował on na granicy opłacalności, po 
kosztach (średnim i krańcowym) równych cenie sprzedażnej, 
wi^c w' razie zwyżki tych kosztów mógłby produkować tylko ze 
stratą. O ile wykluczymy tę możliwość, muSimy przyjąć, że nie 
będzie on produkował wcale.

Resztę przedsiębiorców podzielić można na dwie grupy. 
Gzęść iz nich ma koszty produkcji tak wysokie, ze nawet w ra­
zie zrezygnowania, przez nich z pobieranej dotąd renty i ogra­
niczenia produkcji do rozmiarów' odpowiadających najniższym 
kosztom średnim, koszty te plus podatek będą wyższe od do- 
tYchozasowej ceny. Przedsiębiorców tych oznaczać będziemy 
jako przedsiębiorców pua.d-krańcowych. Zostaną oni wyelimi- 
•niowiania z rynku razem z przedsiębsoircą knandowym. Pozostali 
przedsiębiorcy będą mogli nadal produkować bez. strat, lub na­
wet z zyskiem, o ile poddadzą swą kalkulację rewizji, uwzględ­
niającej zmianę wysokości kosztów’. Mianowicie każdy z nich 
ogilanikzy swą. produkcję do tych rozmiarów', przy których 
koszt krańcowy zrówna się znowu z ceną rynkową. Z przyję­
tych przez nas milcząco założeń, dotyczących stanu wolnej 
konkurencji, wynika, że przedsiębiorcy nie poroz.u miewają się 
mfLędzy sobą celem ustalenia ilości produkowanych, i że roz- 
miary produkcji każdego z nich są tak nieznaczne w stosunku 
do Yolumenu podaży zbiorowej, że poszczególni przedsiębiorcy 
w przewidywaniach swych pomijają wpływ, jaki zmiany ich 
własnej produkcji wywierają na poziom ceny. W tych warun­
kach poszczególni przedsiębiorcy za podstlawę swej kalkulacji 
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przyjmą tę cenę, po której ostatoiio sprzedawali, tj, cenę OP 
(rys. 4). Przy uwzględnieniu wzrostu koSzitów wytwarzania spo- 
wodiowanego opodatkowaniem, 'koszt krańcowy wypiWuko- 
wanija ilości OQ przekracza tę cenę o wielkość mm1, równą 
właśnie wysokości podatku. Ponieważ, jak wiadomo. przedsię­
biorca ten, jak i wszyscy inni, pozostali na rynku po odpadnię­
ciu przedsiębiorcy krańcowego i przedsiębiorców quasi-krań- 
cowych, pracuje w sferze kosztów wzrastających, nie może on 
uzyskać obniżki kosztu krańcowego inaczej, jak tylko przez 
zmniejszenie ilości produkowanych. W danym wypadku ogra­
niczy on swą produkcję do rozmiarów OQ;, przy których koszt 
krańcowy Q‘mk 4 zrówna się znowu z ceną OP.

Oczywiście jednak wskutek odpadnięcia przedsiębiorcy 
krańcowego i przedsiębiorców ąuasi-krańcowych, oraz wskutek 
opisanego ograniczenia produkcji przez pozostałych przedsię­
biorców', dotychczasowa cena OP, miarodajna przed nałożeniem 
podatku, okaże się obecnie fałszywą podstawą kalkulacji. Wo­
bec bowiem spadku podaży cena ta ulegnie zwyżce, co z kolei 
wywoła ponowne rozszerzenie produkcji przez przedsiębiorców 
którzy pozostali na rynku, oraz uruchomieniie części przedsię­
biorstw qtiasi-krańcowych. Ostatecznie, poprzez szereg oscyla­
cji, cena ustali się. na poziomie wyższym, a produkcja poszcze­
gólnych producentów' na poziomie niższym, aniżeli mińło to 
miejsce przed nałożęniem podatku4).

-) Zachowanie przez poszczególne przedsiębiorstwa dotychczaso­
wych rozmiarów produkcji mogłoby mieć miejsce tylko pod tym warun 
kiem, by odpadnięcie przedsiębiorcy granicznego wywołało tak znaczną 
zwyżkę ceny, aby mowo ustalona cena była w dalszym ciągu równa kosz­
tem krańcowym (łącznie z podatkiem) pozostałych przedsiębiorców, czyli 
aby cena wzrosła o pełną wysokość podatku. Warunek ten jest niemożli­
wy, gdyż w razie tak znacznego wzrostu ceny, przedsiębiorstwo graniczne 
wróciłoby natychmiast na rynek, burząc swym wystąpieniem dopiero cc 
ustaloną równowagę i obniżając z powrotom cenę. Wzrost ceny o pełną 
wysokość podatku i zachowanie przez poszczególnych przedsiębiorców 
ich produkcji w rozmiarach niezmniejszonych, jest zatem granicą, do któ-
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4. Dochodzimy zatem do istotnego dla naszego zagadnienia 
wniosku, że wywołany opodatkowaniem spadek produkcji po­
lega nietylko na odpadnięciu najdrożej produkującego przed­
siębiorcy lub przedsiębiorców krańcowych, ale również na 
zmniejszeniu produkcji przez wszystkie h przedsiębiorców 
pozostałych. Wobec tego, graficznym obrazem podaży po przej­
ściu powyższego procesu przystosowania, nie będzie dawna, 
krzywa podaży przesunięta w górę •— jak w dotychczasowych 
schematach — o wysokość podatku, lecz zupełnie nowa krzy­
wa, zbudowana na podstawie innych ilości produkowanych 
i innych kosztów jednostkowych. Brak pr^y tym jakiejkolwiek 
formuły, która by umożliwiała wyprowadzenie tej nowej krzy 
wej z krzywej podaży obowiązującej przed nałożeniem podat­
ku. Kształt nowej krzywej zależy bowiem od tego, jak poszcze­
gólni przedsiębiorcy ziareagum ma podatek i 1 oś ci o w o, zaś 
reakcyj tych niesposób określić na podstawie dawnej krzywej.

Pod wgzlędem ilościowym, reakcje poszczególnych przed­
siębiorców. polegające na ograniczaniu produkcji, zależeć bę­
dą bowiem wyłącznie od struktury ich kosztów własnych, a nie 
od kształtu krzywej podaży zbiorowej. Przedsiębiorstwa, któ­
rych koszty produkcji charakteryzują się szybkim wzrostem 
w miarę zwiększania jej rozmiarów, będą na nałożenie podat­
ku reagować mniej wydatnym ograniczeniem produkcii, ani­
żeli te przedsiębiorstwa, których krzywe kosztów nachylone są 
łagodnie. Bo więcej, to samo przedsiębiorstwo, lub przedsiębior­
stwa. o don tycznej strukturze kosztów, reagować będą na ten 
sam podatek różnymi co do stopnia ograniczeniami produkcji, za­
leżnie od tego, jak daleko produkcia ich w chwili nałożenia po­
datku zaawansowana była w sferę kosztów wzrastających,

rej wzrost ceny i spadek produkcji mogą zbliżyć się asymptotycznie, nigdy 
jej jednak nie osiągając.

Zrealizowanie tego przypadku byłoby możliwe tylko wówczas, gdy­
by popyt na dane dobro był doskonale sztywny, czyli gdyby krzywa 
popytu miała postać prostej równoległej do osi y-ów. W przypadku tym 
podatek byłby w całości przerzucany na konsumentów i to zupełnie nie­
należnie od struktury podaży, w szczególności od jej elastyczności. 



Uwagi o teorii przerzucania podatków 115

w sferę „zmniejszlającego się przychodu”, co przedstawiono na 
rys. 4. Przypuśćmy, że cena w chwili nałożenia podatku była 
równia1 nie OP, jak przyjmowaliśmy dotąd, lecz OPt. Przy ce­
nie tej, wielkość produkcji przedsiębiorstwa, którego koszty 
średnie i krańcowe przedstawiają krzywe A i M, będzie równa 
nie OQ, leoz OR. Pod wpływem nałożenia tego samego co po­
przednio podatku, produkcją tego przedsiębiorstwa skurczy się 
do rozmiaró w OR‘. Wielkość tego skurczu, wyrażająca się dłu- 
gośicią odcinka. RR\ jest oczywiście, niniejsza aniżeli w przy­
padku poprzcunio rozważanym, kiedy to nałożenie tego same­
go podatku wywołało spadek produkcji równy odcinkowi QQ‘.

Ogólnie zatem można powiedzieć, że Wielkość całkowitego 
spadku produkcji w danej gałęzi pod wpływem opodatkowania 
zależy — caeteris paribus — od elastyczności krzywych kosz­
tów krańcowych poszczególnych przedsiębiorstw w punktach, 
odpowiadających rozmiarom produkcji tych przedsiębiorstw 
w chwili nałożenia podatku. Jeżeli większość przedsiębiorstw 
posiądąć będzie krzywe kosztów o stromym spadku, to podatek 
wywoła nieznaczny tylko spadek ilości produkowanych i nie­
znaczny wzrost ceny. Zbliżać się one będą do spadku i do wzro­
stu niezmiernie, małego w miarę tego, im głębiej dama gałąź 
produkcji rozbudowana jest w sferę kosztów wzrastający eh. 
im silniej podlega ,,prawu zmniejszającego się przychodu1'1. 
Wówczas podatek w stosunkowo małej mierze zostanie prze­
rzucony na konsumentów, w znacznej zaś pokryty zostanie 
z renty producentów, która jest dużą. Jeżeli zaś krzywe kosz­
tów krańcowych większości przedsiębiorstw opodatkowanych, 
odznaczają, się, w punktach odpowiadających rozmiarom pro­
dukcji tych przedsiębiorstw w chwili nałożenia podatku, spad­
kiem łagodnym, czyli jeśli elastyczność tych kosztów jest nie­
znaczna, nałożenie podatku wywoła silną reakcję w postaci 
wydatnego spadku produkcji i ograniczenia podaży. Cena pod- 
niesiie się stosunkowo znacznie, podatek w stosunkowo dużym 
stopniu zostanie przerzucony na konsumentów. Wielkość spad­
ku produkcji, która jest czynnikiem decydującym o rozmiarach 



116 Stefan Bolland

przerzucenia ze strony podaży, zależy zatem od pochodnych 
f u n k c y j kosztów krańce w y c h poszczególnych przed­
siębiorstw

5. Zatrzymajmy się chwilę przy zaznaczonym wyżej związ­
ku, jiaiki zachodzi międizy wysokością renty producentów a roz­
miarami przerzucenia podatku. Ustaliliśmy, że wzrost ceny 
i przerzucenie podatku na konsumentów są nieznaczne wów­
czas, gdy opodatkowane przedsiębiorstwa produkują po kosz­
tach silnie wzrastających, natomiast cena wzrasta silnie i po­
datek w znacznej mierze zostaje przerzucony wtedy, gdy pro­
dukcja odbywa się w pobliżu punktu mrnómąlnych kosztów 
jednostkowych. Silne rozbudowanie produkcji w sferę kosztów 
wzrastających przynosi producentom dużą, rentę, podczas gdy 
produkowanie po kosztach zbliżonych do najniższego kosztu 
jednostkowego oznacza, że producent otrzymuje niewiele lub 
nic. ponad zwrot kosztów własnych. Wynika stąd, że przorzu- 
cąlność podatku pozostaje w stosunku odwrotnym do wielkości 
renty producentów w danei gałęzi wytwórczości. Ustal pn;e te­
go związku zgodne jest z dotychczasowymi zapatrywaniami na 
rolę renty w zagadnieniu przerzucania podatków. Jednakże na 
tle tradycyjnych rozróżnień, o których wyżej była już mowa, 
uimowaro sprawę w ten snosób, jakoby w gaiłeztach produkcji 
podległych „prawu zwiększającego się przychodu*1, wobec bra­
ku renty producentów, przerzucenie podatków łatwiej d -cho­
dziło do skutku, aniżeli w tych gałęziach, które, podlegając „pra­
wu zmniejsizaijącego się przychodu**, przynoszą producentom du­
żą, rentę. Ujęcie tej współzależności w snosób wyżej przez nas 
przedstawiony wydoje się lepiej wyjaśniać lej istotę.

Ponadto ujęcie to otwiera ciekawe aspekty0) na zagadnie­
nie renty, które zaznaczymy tylko w sposób całkiem ogólny. 
Aspekty te dotyczą przesunięć, jakie zachodzą w rozdziale ren­
ty między poszczególnych przedsiębiorców przy zmianach sta­
nu równowagi, pod wpływem impulsów wychodzących bądź to 
od strony kosztów produkcji:, bądź też od strony popytu. Z do-

B) Uwagę tę zawdzięczani prof. J. F i e r i ch o w i. 



Uwagi o teorii przerzucania podatków 117

tychczasowych rozważań wiadomo już, że kiedy, w razie zwyż­
ki kosztów produkcji, np. w razie nałożenia podatku, pozostali 
na rynku przedsiębiorcy ograniczają jej rozmiary, rezygnują 
przy tym z części pobieranej dotąd renty, przy czym uszczerbek 
jaki ponoszą poszczególni przedsiębiorcy jest niejednakowy. 
Przedsiębiorcy, których produkcja nieznacznie tylko przekra­
cza punkt minimalnych kosztów jednostkowych, muszą, aby 
utrzymać się na rynku, znacznie sc.eśnić swą produkcję. Na­
tomiast ci. którzy punkt ten znacznie przekroczyli, uzyskują 
przy niewielkim ograniczeniu rozmiarów produkcji stosunko­
wo silną obniżkę kosztów. N a ł oż e n i e poda t k u (lub po­
dobny wzrost kosztów wytwarzania; pociąga zatem za sobą nie 
tylko ogólne z ni n i c j s z e n i e s u ni y r e n t y p r o d u- 
c e.n t ó w, ale również z m i e n i a j e j r o z d iz i a ł; przesiębior- 
ry produkujący po kosztach s lnie wyrastających zyskują procen­
tów-o w stosunku do tych producentów, którzy produkują na 
granicy opłacalności. Silni tracą mniej niż słabi. Podatek 
p o głębia r e 1 a t y w n e różnice w rento w n o ś- 
c i poszczególny cli p r z e d s ? ę b i o r s t w .

Podobne zjawisko zachodzi w przypadku zmian stanu 
równowagi, wychodzących od strony popytu. Zniżka ceny tra­
fią solnie j przedsiębiorstwa zbliżone do przedsiębiorstwa krań­
cowego, umniejszając wydatnie ich rentę, która i tak jest nie­
znaczna; natomiast stosunkowo mniejszy uszczerbek przynosi 
przedsiębiorstwom produkującym po kosztach silnie wzrasta­
jących, które dzięki znacznej elastyczności swych kosztow 
krańcowych, mogą zachować stosunkowo wysoką rentę. Co 
więcej, wydaja się, że możliwe są, takie przypadki, w których 
spadek ceny dla pewnych przedsiębiorców nie tylko nie ozna­
cza spadku renty na jednostkę produktu, ale nawet powoduje 
jej wzrost.

6. Ustaliliśmy powyżej, że rozmiary spadku produkcji pod 
wpływem opodatkowania zależą od pochodnych funkcyj kosz­
tów krańcowych poszczególnych przedsiębiorstw. Jak jednak 
zaznaczyliśmy, kr ywa podaży taka, z jaką mieliśmy do czy­
nienia dotychczas, tzn. krzywa zbudowana na kosztaich śred­
nich, nie mówi nam nic o funkcjach kosztów’ krańcowych. 
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W szczególności nachylenie tej krzywej, które zupełnie mylnie 
uważane bywa za wyraz elastyczności podaży, nie ma w rze­
czywistości nic wspólnego ze związkiem zachodzącym między 
wysokością ceny a rozmiarami produkcji. Nachylenie tej krzy­
wej jest tylko obrazem różnic, zachodzących między średnimi 
kosztami produkcji poszczególnych przedsiębiorstw przy da­
nych rozmiarach produkcji, jak zresztą cała krzy­
wa. przedstawia tylko pewną sytuację, ściśle uwarunkowaną 
dąną ceną i danymi kosztami produkcji. Ma ona określony 
sens tylko przy tej cenie i przy tych średnich 
k o s z t a c h produkcji, dla jakich została skonstruowaną. 
Nie mówi natomiast nic o sytuacjach. jakie wytworzą się w ra­
zie zmiany'- tych elementów. Bowiem w razie zajścia, jakichkol­
wiek zmian, cała krzywa traci odrazu wszelkie znaczenie. 
Wszelkie wnioski co do przyszłych rozmiarów produkcji i wy­
sokości ceny, oparte na przedłużaniu i skracaniu tej krzywej, 
na jej podwyższaniu i obniżaniu, polegają na nieporozumieniw 
Zwłaszcza „elastyczność44 tej krzywej jest pojęciem pozbawio­
nym treści. Przy takim samym nachyleniu i przy takiej salmej 
wklęsłości dwóch krzywych, reprezentujących podaż dwóch ga­
łęzi produkcji (i przy identycznym popycie), nałożenie takiego 
samego podatku spowodować może w jednym wypadku duży, 
a w drugim mały spadek produkcji. Gdyż, jak wykazano, roz­
miary spadku produkcji zależą od elastyczności kosztów krań­
cowych poszczególnych przedsiębiorstw, te Zaś eilaistyczności 
nie mają swego wyrazu w nąchyleniu tzw. krzywej podaży 
Zależnie od większej lub mniejszej elastyczności tych właśnie 
kosztów, nie zaś od nachylenia krzywej podaży, nałożenie po­
datku wywoływać będzie większe lub niniejsze skrócenie tej 
krzywej i przesunięcie jej w górę, czyli większy lub mniejszy 
wzrost ceny i większe lub mniejsze przerzucenie podatku.

Nowa, przesuniętą w górę i skrócona krzywa podaży nie 
musi oczywiście przebiegać równolegle do dawnej, jak to do­
tychczas przedstawiano 6) (rys. 1). Przeciwnie, równoległe przesu­
nięcia krzywej stanowią zapewne w rzeczywistości wypadki 

6) Patrz str. 103.
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zupełnie wyjątkowe. W dotychczasowych ujęciach graficznych 
przesunięcia te są zawsze równoległe, gdyż zarówno nowa krzy- 
wa„ jak i odpowiadający jej odcinek dawnej, odnoszą się do 
tych samych ilości produkowanych przez te s <t m e 
p r z; e d s i ę b i o r s t wa. Ponieważ jednak, jak się okazuje, 
ilości produkowane przez poszczególne przedsiębiorstwa przed 
i po nałożeniu podatku są różne, więc nowa krzywa byłaby 
równoległa do dawnej tylko wówczias, jeśliby pod wpływem 
opodatkowania wszystkie przedsiębiorstwa ograniczyły swą 
produkcję w tym samym stosunku procentowym. Byłby to 
przypadek szczególny i rzec można, z empirycznego punktu wi­
dzenia zgoła nieprawdopodobny. Raczej przyjąć należy, że w ra­
zie nałożenia podatku, udział poszczególnych przedsiębiorstw 
w podaży zb orowej, tzn. w ilościach rzucanych przez nie na 
rynek, ulegnie zmianie, gdyż jedne z nich ograniczą swą pro­
dukcję bardziej nóż inne. Krzywa podamy zbiorowej ulegnie za­
tem nie tylko przesunięciu w7 górę i skróceniu, ale również jej 
nachylenie i przebieg będą inne niż przed nałożeniem podat­
ku. O przesunięciach, jakie zmiany te wywołują w rozdziale 
renty między poszczególnych producentów była już mowa po­
wyżej.

7. Uwagi dotychczasowe dotyczą zagadnienia przerzuca­
nia podatków z producentów7 na konsumentów7. Mutątis mutan- 
dis odnieść je można również do zagadnienia przerzucania po- 
daktów7 z konsumentów na producentów7. Dotychczasowe me­
tody interpretacji’, graficznej tego zągadnienia wykazują nie­
ścisłości tej samej natury.

Na rys. 5 krzywa SP jest krzywą podaży, DD‘ jest krzywą 
popytu przed nałożeniem, zaś dd‘ — po nałożeniu podatku kon- 
sumcyjnego od sztuki, w wysokości rówmej długości ode nka 
PP‘. Punkt P jest położeniem równowagi przed nałożeniem po­
datku, przy rozmiarach produkcji OH i przy cenie OC.

Krzywa popytu dd‘ powitała przez rówmoległe przesunię­
cie krzywej DD‘ w dół o odległość równą wysokości nałożone­
go podatku. Punkt p; w7 którym nowa, obniżona krzyw7a popy­
tu przecina krzywą podaży SS‘, jest rzekomo nowym położę-



120 Stefan Bolland

niem równowagi, odpowiadającym mniejszym ilościom produ­
kowanym Oh i niższej cenie Oc. Długość odcinków Hh i Cc wy- 
rąża wielkość spadku produkcji i zniżki ceny wskutek nałoże­
nia na konsumentów podatku. Z długości tych odcinków oraz 
z odpowiadających im zmian w rentach producentów i konsu­
mentów wyciągano różne wnioski co do przerzucalności po­
datku. zależnie od stopnia nachylenia krzywych SP i dd‘, które 
to nlachylenie uważano za wyraz elastyczności podaży i popytu.

Nieścisłość tego rodzaju konstrukcji i opartego na niej 
wnioskowania wykazano już powyżej Niewątpliwie, w razie 
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spadku popytu ; skutek opcdatkowtania. konsumcji, odpadnie 
przedsiębiorca- graniczny, tj-, ten, który nie może zmniejszyć 
swej produkcji, gdyż wówczas średni jej koszt leżałby powyżej 
nie tylko obecnej, obniżonej, ale i powyżej dawnej, nieobniżo- 
nej krzywej popytu. Natomiast myine jest twierdzenie, jakoby 
zmniejszony popyt ma ilość Oh zaspakajany był przez przedsię­
biorców pozostałych na rynku po- nałożeniu podatku, po cenie 
Oc. Bowiem producenci ci, poszuk ująć nowych punktów rów- 
nowagi indywidualnej, zareaguję, na spadek ceny zmniejsze­
niem produkcji np. do ilości Ohk Obok nich, przedsiębiorcy 
guasi-krańcowi, którzy dotąd produkowali ilość hH, wystąpię 
z produkcją ilości hTO. Ostatecznie, poprzez szereg oscylacji, ce­
na ustali się w jakimś punkcie leżącym na odcinku krzywej dd‘, 
pomiędzy punktem p, a punktem P‘. Punkt ten nie będzie miał 
nic wspólnego z dawną krzywą podaży SP, będzie on natomiast 
stanowił zakończenie nowej krzywej podaży sPi Krzywa ta 
jest w stosunku do pierwotnej krzywej podaży przesunięta 
w dół i skrócona, jednakże o jej położeniu i kształcie nie da się 
powiedzieć nile ponadto. Podobnie’ jak w przypadku opodatko­
wania produkcji, tak i av omawianym obecnie przypadku opo­
datkowania konsumcji, brak nam. graficznie rzecz btorąc, ja- 
kiejkolwie formuły określającej przejście od dawnej krzywej 
podaży do nowej, i nie możemy powiedzieć, nic bliższego o uslą- 
leniu się nowego położenia równowagi ani o stopniu, w jakim 
podatek został przerzucony. Znany nam jest, kierunek tych 
zmian. Wiemy, w których przypadkach należy oczekiwać spad­
ku produkcji i wzrostu względnie spadku ceny Wiemy to jed­
nakże a bez uciekania się do analizy geometrycznej. Okazuje 
się zaś- że konstrukcje graficzne w których występuje krzywa, 
podaży zbudowana na pojęciu kosztów średnich, bynajmniej 
nie przyczyniają, się do nadania ^nioskom naszym większej 
preeyzji.

8. Spostrzeżenie to- nie dotyczy zresztą specjalnie tylko 
zagadnienia przerzucania, podatków. Krzywą podaży o jakiej 
mowa, posiada w ogólności wartość nader problematyczną, je­
śli chodzi o jej przydatność dla wyjaśniania wszelkiego rodzą- 
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ju procesów polegających na zmianie stanu równowagi. Poza 
zagadnieniami związanymi z przerzucaniem podatków, dotyczy 
to zwłaszcza analizy działania i skutków ceł. premii itp. zagad­
nień, w których chodzi o ustalenie zmian w rozmiarach pro- 
dłuikcji, wysokości ceny i wielkości różnych rent. Ujęcia grąfżcz 
ne zagadnień tego typu, bardzo liczne w literaturze okazują się 
nieścisłe, z powodu niezgodnej z teorią kosztów produkcji in- 
terpretacji krzywej podaży.

9. Istnieje jednak inna koncepcja krzywej podhży ;, któ­
ra wydaje się bardziej przydatną do wyjaśniania niektórych 
zagadnień tego rodzaju, w szczególności problematu przerzuca­
nia podatków. Koncepcja ta polega na oparciu krzywej podaży 
na pojęciu kosztów krańcowych.

7

T) J. L i b i c k i: „Some conseąuencee of different interpretation 
pf supply curves"„ Studia Ekonomiczne HI, Kraków, 1936.

Przedstawiliśmy dopiero co, jak w razie spadku popytu 
pod wpływem podatku nałożonego na konsumenta (a tak samo 
oczywiście w razie ograniczenia konsumcji! z jakichkolwiek in­
nych przyczyn), krzywą podaży ulega skróceniu i przesunię­
ciu ku dołowi. Jest to typowa reakcja krzywej podaży na zmia­
nę ceny (przy niezmienionych kosztach produkcji). W ra­
zie spadku ceny, przedsiębiorca krańcowy odpada, pozo­
stali przedsiębiorcy ogrąniczają swą produkcję, uzyskując 
w tein sposób obniżkę swych kosztów jednostkowych, i krzywa 
podaży SS‘ (rys. 6). zostaje skrócona i przesunięta ku dołowi 
w położeniu SiSY W razie dalszego spadku ceny krzywa poda­
ży przybiera położenie S2S‘z itd. W przypadku wzrostu popytu 
i ziwyżki ceny wszyscy producenci rozszerzają, swą produkcję 
po wzrastających kosztach jednostkowych, przy czym obok nich 
pojawiają się nowi przedsiębiorcy krańcowi. Cała krzywa po­
daży ulega wydłużeniu i przesunięciu w górę w położenie 
S3 S’3 S4 S’4 itd. przy czym oczywiście, jak i o wyżej wyjaśniono, 
nachylenia i wklęsłości poszczególnych krzywych raczej będą 
się różniły między sobą. Dla każdej ceny istnieje zatem oddziel­
na i wyłącznie tylko dla tej ceny miarodajna krzywa, zwana
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przez Marshalla ,,krzywą kosztów specjalny ch“, którą wsku­
tek pewnego rodzaju nieporozumdenią przywykło się uważać za 
krzywą podaży. Ważnym jest zdanie sobie sprawy z faktu, że 
istotne znaczenie dla ustalenia się równowagi posiadają tylko 
końcowe punkty tych krzywych: S‘, S\, S‘2, S‘3» itd., gdyż jedy­
nie one mogą być punktami równowągi. Pozostałe odcinki po­
szczególnych krzywych mają jedynie to znaczenie, że pozwala­
ją nam one na określanie wielkości renty różniczkowej, pobie­
ranej przez producentów przy danej cenie. Natomiast spotyka­
ne powszechnie przedłużanie ,,krzywej podąży“ poza punkt 
przecięcia się jej z krzywą popytu nie ma w ogóle żadnego zna- 
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ożenią i wynika z mylnego wyobrażenia, jakoby punkt równe 
wagi mógł przesuwać siię po danej krzywej w prawo i w lewo 
i mógł ustalać się w dowolnym punkcie tej krzywej. Krzywe 
SS‘, SiS\, S2S’2 itd. n ie 8 ą bo w e m zbiorem punk­
tów równowagi,, przeciwnie, każda z nich 
zawiera tylko j e d e n p u n k t rów n o w a g i, 
którym jest punkt przecięcia się tej krzywej z krzywą, popytu, 
i p u n k t ten n i e m o ż e p r z o s u w a ć s i ę 
w z dłuż kr z y w e j do której należy.

Jeżeli natomiast wyznaczymy dowolnie wielką, ilość krzy­
wych takich, jak SS1, S1S‘t. S2S’2 itd. wówcząs końcowe ich 
punkty S‘, S\, S‘2, itd. utworzą linię ciągłą TT. która będzie 
zbiorem p u n k t ó w r ó w n o w a g U określających 
wielkość podaży przy danej cenie. Krzywa ta będzie krzywą po­
daży zbudowaną na pojęciu kosztów krańcowych, w przeciw­
stawieniu do „krzywych podąży11 typu krzywej SS\ zbudowa 
nych na pojęciu kosztów średnich.

Jak bowiem wiadomo, każdy z przedsiębiorców dąży do 
zrównania swego kosztu krańcowego z ceną, którą ... w wa 
runkach wolnokonkurencyjnych — uważa za wielkość daną 
i niezależną. od swych własnych dyspozycyj. Zatem koszty 
krańcowe wszystkich, w danej chwili znajdujących się na ryn­
ku przedsiębiorców, są równe cenie i równe między sobą, nie­
zależnie od różnic zachodzących między wysokością ich kosz­
tów jednostkowych. Każdej cenie, czyli każdej danej wysokości 
kosztu krańcowego, odpowiada więc określona wielkość ni * 
dukcji każdego przedsiębiorstwa z osobna, a zatem i wszyst­
kich przedsiębiorstw’ razem. Odcięte poszczególnych punktów' 
krzywej TT1 oznaczają właśnie wielkość ogólnej produkcji, 
czyli ilość podaży zbiorowej przy danej cenie, której wysokość 
określają rzędne tych punktów. W przeciwieństwie do „krzy­
wej podaży11 typu SSt z jaką mieliśmy do czynlienia dotychczas, 
tj„ do krzywej zbudowanej na ząsadaie kosztów’ średnclch, ą re­
prezentującej tylko chwilowy stan rzeczy przy danej cenie, 
krzywa podaży TT1, zbudowana. na pojęciu kosztów krańco­
wych. określa nam rozmiary produkcji, przy każdej, dowolnej 



Uwagi o teorii przerzucania podatków 125

cenie. Posiada ona zatem tę wyższość, że pozwala nam na bez­
pośrednie przechodzenie z jednego położenia równowagi w dru­
gie, czego właśnie brakowało nąm w konstrukcjach zawiera­
jących „krzywą podaży44 opartą na pojęciu kosztów średnich 
Z drugiej jednak strony, krzywa tą n!ie mówi nam nic o „eko­
nomiach44 poszczególnych przedsiębiorstw, które mogliśmy poz­
nawać przy pomocy dotąd używanej krzywej. Każdy z punk­
tów krzywej TT’ np. punkt P (rys. 6), wyraża nam tylko to, że 
przy cenie równej OC produkowana będzie ilość OM. Ilość ta 
będzie produkowaną przez wszystkich przedsiębiorców łącznie 
Krzywa TT4 nie mówi nam nic o tym. jak produkcja ta rozdzieli 
się między poszczególnych przedsiębiorców, jalkie będą ich ko­
szty jednostkowe przy t ych rozmiarach produkcji i jak Wiel­
ka ewentualnie będzie ich renta. Powierzchnią TCP, która przy 
krzywej SS* („krzywej podaży14 zbudowanej na zasadzie kosz­
tów średnich) oznaczałaby sumę renty producentów, w odmę- 
sieniu do krzywej podaży opartej ną pojęciu kosztów krańco­
wych, nie posiadła w ogóle żadnego znaczenia, podobnie, jak 
powierzchnia OTPM nie oznacza sumv ogólnych kosztow wy- 
produkowania ilości OM. Pojęcia kosztów ogólnych, kosztu 
średniego i renty producentów nie mąią swego wyrazu grafi- 
czncao w krwwei rod«żv omawianego tvnu, i krzvwa ta nie 
nadaje się do wyjaśniania zjawisk związanych z tymi pojęciami

tppio Urwwa ta nadaie się do analizowania za­
gadnienia przerzucania podatków w pewnym, ograniczonym 
aa kresie W przypadku opodatkowania konsumcjt, nowe powo­
żenie równowagi odnajdujemy natychmiast w punkcie przecię­
cia się tak pojętej krzywej podaży z, obniżoną krzywą popytu; 
współrzędne tego punktu określają nam wysokość ceny i ilość 
produkcji, które to dane są bezpośrednio porównywalne z ceną 
i produkcją przed nałożeniem podatku. W przypadku opodat­
kowania produkcji, kosizt wyprodukowanią każdej jednostki 
dobra ,a zatem i koszt krańcowy, wzrasta o wysokość podatku 
Wolno nam zatem wzrost ten wyrąizT równoległym przesunie 
ciem całej krzywej podaży w górę, czego — jak wiadomo — nie 
mieliśmy prawa robić, posługując się krzywą podaży opartą 
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na pojęciu kosztów średnich. W razie nałożenia, na produkcję 
podatku w wysokości „r“, przesunięcie całej krzywej podaży 
w górę o wielkość „r“, oznacza, że np. ilość OM (rys. 6) będzie pro- 
dtikowana nie przy cenie i koszcie krańcowym równym OC, 
lecz przy cenie i koszelie krańcowym równym OC + r. Punk; 
przecięcia sćę tak przesuniętej krzywej podaży z krzywą popy­
tu, będ ie istotnie nowym położeniem równowagi. Porównanie 
współrzędnych tego punktu ze współrzędnymi punktu równo­
wagi przed nałożeniem podatku, pozwoli nam na określenie 
skutków opodatkowania, jeśli chodzi o określenie spadku pro­
dukcji i wzrostu ceny.

Jednakże wielkość spadku produkcji i wzrostu ceny nie 
mówi nam jeszcze nic o zmianach w wielkości renty producen­
tów i konsumentów. Otóż jak zaznaczyliśmy, do badania tych 
zmian, niewątpliwie istotnych dla zagadnienia przerzucania 
podatków krzywa nasra, jako ignorująca, pojęcie kosztów śred­
nich nie nadaje się. Posługując się nią należy zatem stale mieć 
na uwadze jej znaczenie i budowę, i wynikające z nich ograni­
czone możliwości jej stosowania w konstrukcjach geometrycz­
nych i matematycznych.

10. Jest rzeczą zastanawiającą, iż przedstawioną wyżej, 
mylna interpretacją, krzywej podaży zyskała sobie tak powsze­
chne prawo obywatelstwa i iniikt nie zwrócił uwagi na błędy, 
których stała silę przyczyną. Zastanawiając się nad tym docho­
dzimy do wniosku, że nieporozumienie polega na pomieszaniu 
pojęcia krzywej podaży, ze wspomnianą już wyżej krzywą, 
zwaną przez Marshalla „krzywą kosztów specjałnych“ (,,par- 
ticular expenses curve“) ).8

8) A. Marshall: Principles oi Economics, London 1898, Appe-

Jeżeli umówimy s:ą, że przez krzywą podaży rozumieć 
chcemy graficzny obrąz związku funkcjonalnego zachodzące­
go między wysokością ceny a rozmiarami podaży, to jasne jest* 
że tzw. krzywa podaży zbudowana na zasadzie kosztów śred­
nich nie odpowiada tej definicji. Nie jest to właściwie wcale 

ndix H.
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krzywa podaży, gdyż nie mówi mam ona nic o powyższym związ­
ku funkcjonalnym, lecz określa tylko wysokość kosztow jed­
nostkowych poszczególnych producentów przy danych rozmia­
rach produkcji (tzn. przy rozmiarach produkcji określonych 
daną ceną rynkową). Krzywą ta może być wprawdzie „pnaw- 
dztwą“ krzywą podaży, ale w warunkach tak wyjątkowych 
i praktycznie mało ważnych, że dla uniknięcia nieporozumień 
lep ej byłoby nie nazywać jej w ogóle krzywą podaży, lecz za 
przykładem Marshalla — krzywą kosztów’ specjalnych. Jeżeli 
np. na rynku węglowym znajdzie się szereg producentów- wę- 
g'a, mogących sprzedać bez straty pewne ilości węgla, po 10, 11, 
12 itd zl zą q, to oferowane przez nich iilości, w zestawieniu 
z żądanymi cenami, dadzą nam Marshallowską krzywą kosz­
tów specjalnych. W danym momencie krzywa tabędzie isto­
tnie krzywą podaży, gdyż podaje nam ona ilości, które zostaną 
sprzedane przy cenie 10, 11, 12, itd. zł. za q. Jednakże, zależnie, 
od ustalenia się ceny na wyższym lub niższym poziomie, pro­
ducenci zwiększą lub zmniejszą wydobycie węgla, co będzie 
oczywiście połączone ze zmianą wysokości ich kosztów włas­
nych. Dla zobrazowania nowo wytworzonej sytuacji rynkowej 
będziemy musfeli skonstruować zupełnie nową krzywą kosz­
tów specjalnych, którą — jeśli chcemy —- możemy nazywać 
krzyw-ą podaży, tylko pod tym warunkiem, że będziemy pamię­
tać, iż jest ona jedynie niejako migawkowym zdjęciem pewne­
go, chwilowego stanu rzeczy.

Inny przypadek identyczności krzywej kosztów specjal­
nych z krzywą podaży otrzymamy wówczas, jeśli wyobrazimy 
sobie, że pewna gałąź produkcji składa się z szeregu przedsię­
biorstw’ o takich wyjątkowych i wysoce zresztą nierealnych 
warunkach technicznych, że każde z nich może produkować 
tylko pewną, bezwzględnie ograniczoną ilość, przy czym 
w7 obrębie tych granic, jednostkowe koszty produkcji każdego 
z przedsiębiorstw są niezmienne, a różne między sobą. Do typu 
tego rodzaju produkcji zbliżona jest wytwórczość drobnych 
warsztatów rzemieślniczych, których koszty produkcji składa­
ją się wyłącznie z kosztów zmiennych (surowiec itp.), zdolność 
wytwórcza uwarunkowana jest wydajnością pracy właściciela 
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warsztatu, a różnice kosztów produkcji wynikają np. z różnic 
natury lokaliiziacyjlnej (odległość oid rynku zbytu lub tp.). Krzy­
wa kosztów specjalnych, przedstawiająca jednostkowe koszty 
produkcji poszczególnych Warsztatów7, będzie zarazem krzywą 
podąży danej gałęzi wytwórczości jako całości. Jest to jednak 
przypadek szczególny, uwarunkowany wyeliminowaniem kosz­
tów stałych. Hipotetyczny schemat przebiegu zjawisk oparty 
ha tego rodzaju założeniach, oddawałby zatem rzeczywisty stan 
rzeczy w bardzo grubym i odległym przybliżeniu.

Panujące w omawianym zakresie pomieszianie pojęć, ma 
niewątpliwie swe źródło w tym właśnie, że ekonomiści, wycho­
dząc z owych odległych i mąło ścisłych założeń, przy których 
krzywa kosztów specjalnych jest istotnie identyczną z krzywą 
podaży, przeoczyli, że w miarę dalszych, kolejnych przybliżeń, 
krzywe owe przestają być ze sobą identyczne. Nowe światło na 
to zagadnienie rzuca metoda analizy krańcowej. Mianowicie 
wedle dawniejszych zapatrywań sądzono. że poszczególni 
przedsiębiorcy mogą powiększać swą produkcję tylko do punk­
tu minimalnych kosztów7 średnich, i że zatrzymują się oni 
w tym punkcie nawet i wtedy, gdy cena rynkowa przewyższa 
wysokość ich kosztów. Przy tym stanie teorii dostrzeżenie roz­
bieżności zachodzącej między krzywą kosztów specjalnych 
a krzywą podaży było istotnie niemożliwe. Dopiero postępy te­
orii kosztów produkcji ostatnich lat przed wojną, zwłaszcza 
prace J. V i n e r a, E. S c h n e j d e r a ii H. S t a c k e 1- 
b e r g a, wykazały, że o rozmiarach produkcji decyduje nie 
koszt średni, lecz koszt krańcowy, i rzuciły nowe światło na 
kształtowanie s'ę podaży, a tym samym i na zagadnienia teore­
tyczne, związane z przerzucaniem podatków
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Wpływ mnożnika na rozdział dochodu 
zbiorowego1) w systemie gospodarki 

mieszanej
I. Konstrukcja modelu

1. Artykuł niniejszy jest próbą zbadania zagadnienia roz­
działu dochodu pomiędzy poszczególne sektory w systemie gos­
podarki mieszanej. Zagadnienie to specjalnie nadąje się do ana­
lizy agregatowej, a zwłaszcza do zastosowania konstrukcji 
mnożnikowych. Aby jasno przedstawić ten problem użyjemy 
możliwie najprostszego modelu; ograniczymy się więc do bada­
nia gospodarki zamkniętej, a także przyjmiemy bardzo uprosz­
czone założenia dotyczące ośrodków dyspozycji gospodarczej.

Zakładamy, że system jest d w u s e k t o r o w y. Niektóre 
działy produkcji i dystrybucji podporządkowane są centralne­
mu planowi państwowemu, w innych działach decyzje należą 
do indywidualnych przedsiębiorców. Przyjmujemy przy tym 
dla uproszczenia, że temu podziałowi dyspozycji odpowiada po-

') Przez dochód zbiorowy rozumiem sumę dochodów indywidualnych 
prywatnych podmiotów gospodarczych przed opodatkowaniem. Jest to 
więc suma dochodów gospodarstw domowych plus nierozdzielone zyski 
przedsiębiorstw7 prywatnych. W definicji statystyków angielskich, dochód 
zbiorowy różni się od dochodu społecznego tym, że zawiera również su­
my transferowe, nie zawiera natomiast wynagrodzeń czynników wytwór­
czych będących własnością państwa ani też. zysków przedsiębiorstw pry­
watnych.
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dział własności urządzeń wytwórczych pomiędzy państwo 
a prywatne podmioty gospodarcze; a więc sektor planowany 
pokrywa się ze znacjonalizowianym, sektor wolny — z prywat­
nym. W dalszym -ciągu pracy nazywać je będziemy sektorem, 
państwowym i prywatnym. Zakładamy, że ternu 'samemu pla­
nowi centralnemu podporządkowane są wszystkie przejawy ak- 
tywności gospodarczej państwa, a więc nie tylko państwowy 
aparat wytwórczy i dystrybucyjlny, lecz również funkcje gospo­
darcze administracji publicznej; to wszystko uważamy za dzia­
łania sektora państwowego. Przyjmujemy poza tym, że do sek­
tora. państwowego należy również cały aparat kredytowy

2. Centralny plan państwowy jest planem najwyższego szcze­
bla2). Wiadomo, iż w rzeczywistości plany wyższych szczebli są 
z reguły s z t y w n i e j s ze od planów niższych szczebli. W na­
szym modelu uwzględniamy ten fakt w taki sposób, że ograni­
czamy naszą analizę do dostatecznie krótkie go okresu cza­
su, w którym zachodzi tylko jednostronne oddziaływanie planu 
państwowego na plany prywatne. Tym samym w modelu na­
szym plan państwowy jest niezależny od innych wielkości gos­
podarczych: stanowi on d a t ę dla systemu. Natomiast plany 
prywatne stanowią zmienne wielkości w systemie, zależne 
poprzez rynek od planu państwowego oraz od siebie wzajemnie.

Datą jest plan „realny" państwa, tzm ilości dóbr 
i usług, które sektor państwowy wytwarza, zużywa- na­
bywa i sprzedaje. Tym samym poszczególne sumy pieniężne 
wydawane lub otrzymywane przez sektor państwowy stanowią 
daty zmienne w zależności od tego czy ceny dóbr i usług naby­
wanych lub sprzedawanych przez ten sektor są sztywme czy też 
-giętkie, zależnie od sytuacji na rynku.

Na tej zasadzie wszystkie dobra i usługi n a b y w a n e 
przez sektor państwowy można podzielić na dwie grupy:

1) dobra i usługi, których ceny kształtują się na wnlnym 
rynku i o które państwo konkuruje z sektorem prywatnym;

2) dobra i udługi, których wynagrodzenia nie zależą od
“) Pojęcie s z c z e b 1 a p lano w a n i a wprowadził dr 

Jan D r e w n o w s k i w swojej Próbie ogólnej teorii gospodarki 
planowej, Warszawa, 1938, 1947.
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bieżącej sytuacji rynkowej; do tej kategorii należą usługi pra­
cowników związanych z sektorem państwowym kontraktami 
długoterminowymi, a poza tym usługi tych wszystkich pracow­
ników, których wynagrodzenia wyznaczone są przeiz plan pań­
stwowy; do tej ostatniej grupy zaliczamy pracowników etato­
wych oraz tych wszystkich, którzy z racji swych kwalifikacji 
zawodowych mogą znaleźć zatrudnienie tylko w ramach sek­
to ra p ań st wiowego.

Pierwszą grupę nazwiemy rynkową — drugą, poza- 
r y n k o w ą.

Na tej samej zasadzie wszystkie wydatki sektora pań­
stwowego można podzielić na rynkowe i pozarynkowe. Do pier­
wszych zaliczamy wydatki na wszelkie dobra j usługi nabywa­
ne ną rynku, do drugich wydatki na te wszystkie usługi, któ­
rych wynagrodzenia nie zależą od sytuacji rynkowej ą poza 
tym wszelkie wydatki transferowe na rzecz podmiotów 
prywatnych. Jeżeli ,realny“ plan państwowy jest sztywny, to 
spośród wydatków pieniężnych sektora państwowego, wydatki 
pozarynkowe są daitą dla systemu, wydatki natomiast rynkowe 
zmieniają, się proporcjonalnie do cen bieżących.

Odpowiednio do podziału wydatków możemy podzielić na. 
dwie grupy całość doc hod ó w płynących z sektora państwo­
wego. Do dochodów rynkowych zaliczamy więc wynagrodzenia 
pracowników najmowanych bezpośrednio przez zakłady pań­
stwowe, którzy mogą znaleźć alternatywne zatrudnienie w sek­
torze prywatnym; poza tym zyski przedsiębiorców prywatnych 
ze sprzedaży towarów sektorów i państwowemu oraz wynagro­
dzenia czynników zatrudnionych w tych przedsiębiorstwach 
w tej wysokości, jaka, przypada na koszty produkcji towarów 
zakupionych przez sektor państwowy. Do dochodów pozaryńko- 
wych zaliczamy wynagrodzenia za wszelkie usługi, które okre- 
Snliśmy jako pozarynkowe oraz wszelkie wpływy transferowe 
podmiotów’ prywatnych, jak emerytury, subwencje, procent od 
papierów’ państwowych itp.

Produkcja bieżąca sektora państwowego może być zużyta 
w" ramach tego sektora, może być racjonowana według planu 
pomiędzy podmioty prywatne, może wTeszcie iść na rynek. Mogą
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być przy tym stosowane następujące rodzaje cen: ceny wol u o- 
r y n k o w e, które przyrównują popyt planowanej podaży 
niezależnie od bieżących kosztów produkcji; ceny komer- 
c y j n e, które zachowują pewien stały, wyznaczony przez plan 
stosunek do kosztów przeciętnych, a tym samym zależne są od 
bieżących zmian kosztów, a niezależne od bieżących zmian po­
pytu; ceny sztywne, wyznaczone przez plan, niezależne ani od 
bieżących zmian kosztów, ani od bieżącej sytuacji rynkowej. 
Zakładamy, że tylko sektor państwo wy stosuje ceny wielorakie, 
natomiast wszystkie towary sektora prywatnego sprzedawane 
są po cenach giętkich, wolnorynkowych; również giętkie są 
wynagrodzenia rynkowych czynników wytwórczych,

3. Pozostaje jeszcze sformułowanie założeń dotycząoych 
pieniężnego systemu finansowego.

Budżet sektora państwowego traktujemy jako całość; 
nie dzielimy go na skarbowy i przemysłowy. Na wpływy skła­
dają się podatki oraz utarg ze sprzedawanych towarów; wydat­
ki idą na utrzymanie administracji państwowej, na inwestycje 
publiczne oraz na inwestycje wytwórcze i finansowanie bieżą­
cej produkcji w zakładach państwowych.

Zakładamy, że podaż kredytów bankowych jest doskonale 
elastyczną dla sektora państwowego (finansowanie pod plan), 
natomiast posiada skończoną, elastyczność dla sektora prywat­
nego Jeżeli więc ekspansja inwestycyjna zostanie zapoczątko­
wana w sektorze prywatnym, to związany z nią wzrost popytu 
na pieniądz przyczyni się do zmniejszenia płynności na rynku 
i do zwyżki stopy procentowej; wysokość tej zwyżki uzależnio­
na jest od elastyczności kredytu bankowego oraz od preferencji 
płynności podmiotów prywatnych. Natomiast deficytowy wzrost 
wydatków sektora państwowego nie wpływa na pogorszenie 
płynności na rynku; stopa procentową i inne warunki uzyska­
nia kredytu pozostają nie zmienione; podaż pieniądza wzrasta 
wraz z rosnącym popytem ną pieniądz.

W rozważaniach naszych będziemy alternatywnie rozwa- 
żali, że rynek kredytowy jest doskonały lub niedoskonały. Do­
skonałym nazywamy taki rynek kredytowy, gdzie kredyto­
dawca nie ma żądnych preferencji w stosunku do poszczegól­
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nych kredytobiorców; obojętno mu jest koimu wypożyczy do­
datkową sumę pieniężną jeżeli tylko w każdym wypadku ma 
zapewniony taki sam procent. Ryzyko wierzyciela jest w tym 
wypadku jednakowe dla wszytkich dłużników. Natomiat przy 
n, i e d o s k o n !a ł y m rynku kredytowym ryzyko wierzyciela 
różni się dla poszczególnych dłużników - - uzależnione jest prze­
de wszystkim od stopnilai ich zadłużenia w stosunku do ich kapi­
tału własnego3). Stąd warunki uzyskania kredytu na rynki: dos­
konałym dane są pojedynczemu kredytobiorcy jako stopa procen­
towa niezależna od wysokości zaciąganej pożyczki. Natomiast 
przy rynku niedoskonałym warunki uzyskania kredytu przez 
jednostkę dane są jako krzywa stopy procentowej wznosząca 
się wraiz z wielkością zadłużenia4): za każdą dodatkowo 
wypożyczoną sumę dłużnik musi płacić coraz wyższy procent, 
aż do pewnego punktu maksymalnego zadłużenia, kiedy w ogó­
le nie może uzyskać dalszych kredytów.

Rozróżnienie rynku doskonałego i niedoskonałego jest szcze­
gólnie wążne przy badaniu zależności pomiędzy oszczędnościa­
mi a inwestycjami pochodnymi. Jeżeli rynek jest doskonały, 
a stopa procentowa, nie ulega zmianie, to wprost stopy oszczę­
dzania kosztem skłonności do konsumcji wpływa zawiszc ujem­
nie na inwestycje pochodne. Natomiast przy rynku niedoskona­
łym wzrost oszczędności przedsiębiorcy - kapitalisty zwiększa 
własne jego dyspozycje inwestycyjne, a w tym sąmym krzywa 
możliwości uzyskanych dodatkowych sum pieniężnych zostaje 
przesunięta w prawo; przez to krańcowy koisz,t inwestycji przy 
dotychczialsowych ich rozmiarach zostaje obpiżoiny. A za tym 
przy niedoskonałym rynku kredytowym, rosnąca suma przy­
czynia, się cel, par. do zwiększenia inwestycji pochodnych na­
wet wtedy, kiedy waruntki uzyskania kredytu pozostają me- 
zmienione. Tym samym ujemny wpływ na inwestycje rosnącej 
stopy oszczędzania może być osłabiony, nawet odwrócony nie­
zależnie od sytuacji na. rynku pieniężnym.

j M. K ale c ki: Essays on Economic Fluctuations.
!) por. J. R. Hicks: Value and Capital, Oxford, 1939, Cli. Xłr 

str. 144 oraz M. K ale c ki op. cit.
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4. Rozważania nasze będziemy przeprowadzali przy zało­
żeniu p e ł n e g o z a. t r u d n i e u i a. Pod tym pojęciem rozu­
miemy taki stan, w którylm, przy istniejącym zaopatrzeniu 
w dobra kapitałowe i iistr.dejącej d o b r o w o 1 n e j podąży 
pracy zwiększenie zatrudnienia i produkcji w jednej gałęzi go- 
spodarstwa wymaga przesunięcia z innych gałęzi już zatrud­
nionych czynników wytwórczych, a więc może nastąpić tylko 
przy 'zmniejszaniu produkcji gdzie indziej. Taka sytuacja nie 
wyklucza bezrobocia tych czynników, które znajdują się w nad­
miarze na skutek działania prawa wąskich gardeł.

5. Możemy teraz ująć podstawowe zależności pomiędzy 
wielkościami, zbiorowymi naszego systemu w formie następu- 
j ącyc h tożsam o ś ci:

a) Budżet sektora państwowego 
( podatki

Wpływy ■' utarg ze sprzedam. towarom
( Deficyt

[ myd. rynkowe
< myd. pozarynkowe 
! (Madwyżka)

f Wydatki

b) Dochód zbiorowy c) Wydatki zbiorowe
podmiotów prywatnych podmiotów prywatnych

Źródła dochodu ^Pdochodem°n I Charakt. wydatk. Źródła zakupu

i Wydatki pozarynkowe I 
Dochody | sektora państw. I 

z sektora ł y 
^ństw. i

( sektora państw. 
+

Zakup dóbr kons. { 
Dochody od sprzedawców pryw. 

z sektora j_
prywatnego | jnwgS|

|od sprzedawców pryw.,

Dochody 
pozaryn- 

kowe

+

Oszczęd­
ności 5)

_U

wydatki 
kons. ”)

Podatki5)

Skreślając we wszystkich kolumnach pozycje identyczne 
i odejmując, od siebie kolumny środkowe i skrajne, otrzymamy 
następ u jące równa nia:

5) Inwestycje i oszczędności traktujemy jako wielkości netto po 
odjęciu amortyzacji.

fl) Pozycja „podatki" obejmuje zarówno podatki bezpośrednie jak 
i pośrednie.
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Dochód zbiorowy — Wyd. zbiór. = Podatki + (Oszczędn. 
pry w. — Inwest. pry w.) — Wydatki całkowite sektora państw.-— 
Utarg sekt, państw, ze sprzedaży towarów.

Po odjęciu z obu stron ,.podatków“ otrzymu jemy równa­
nie (1):

oszczędności pryw. — inwestycje pryw. = deficyt sektora 
państw7).

Spośród przedstawionych tu wielkości zbiorowych szcze­
gólne znaczenie dla naszych dalszych rozważań posiadają w y- 
datki p o z a r y n k o w e sekto r a p a ń s t w o W e (g o 
oraz te wszystkie pozycje, które w sumie wydatki te pokrywają,. 
Do pozycji tych dochodzimy następującą drogą. Z tożsamości 
„budżetowych” sektora państwowego otrzymujemy:

pryw. - 
Inwest. 
pryw.)

;żeli wie

Wydatki = Podatki + Utarg + Deficyt' - Wydatki 
pozarynkowe sekt, parist. sekt, państ.’ rynkowe
sekt, państ. ze sprzed. sekt, państ.

towarów 
w tym

Utarg ze sprzedaży tow. sekt, państ. = Wydatki podm. pryw. 
na towary sekt, państ.

Deficyt sekt, państ. = oszczędn. pryw. — Inwest. pryw. (równ. 1) 
z tego otrzymujemy równanie (2):

Wydatki — (Podatki Wydatki — Wydatki + (Oszczędn. 
pozarynkowe podm. pryw. cynk,
sekt, państ. na towary sekt.

sekt, państ. państ.)
Równania (1) i (2) stanowią t o ż s a m o ś c i 

kości zbiorowe ujmujemy ex post, tzn. jako już zrealizowa­
ne, statystyczne. Jeżeli natomiast ujmujemy je ex a n t e jako 
sumy p ] a n ó w jednostkowych, lub jako sumy indywidual­
nych wielkości przewidywanych, to równania te będą spełnione 
tylko w stanie równowagi agregatowej, tzn. wtedy 
gdy poszczególne pozycje planowanych wydatków będą równe 
odpowiadającym im pozycjom przewidywanych utargów8). Gdy

) Por. M. Kale c k i: „Three Ways to the Fuli Employment" 
Econontics of Fuli Employment, Oxford, 1945.

) Por B. 011 li n: „Some Notes on the Stockholm Theory of Saying 
and Incestment". Econ. Journal, 1937.
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pozycje te nie są odpowiednio równe, wtedy pojawiają. się ten­
dencje kumulacyjne. System dąży jednak do równowagi wiel­
kości ex antę, jeżeli w procesie kumulacji na miejsce wyciek tzn. 
jeżeli działa prawo mnożnika.

2. Deficytowe podniesienie wydatków pozarynkowych sektora 
pań s tw owego.

1 Bozmaite posunięcia finansowe rządu, związane z pla­
nowymi zmianami w budżecie sektora państwowego, wpływają 
poprzez działanie prawa mnożnika, zarówno na dochód zbioro­
wy, jak i ną sposób jego dysponowania. Tym samym mogą one 
spowodować dalsze niezamierzone już zmiany w budżecie (zmia­
ny wysokości wpływów podatkowych, utargów ze sprzedaży to­
warów oraz wydatków pozarynkowych). Z drugiej strony mogą 
one wywołać, przesunięcia w rozdziale cl o c h o d u z b i o r o- 
w e g o. Zadaniem naszej pracy jest zbadanie tego drugiego 
efektu.

Interesuje nas tu przede wszystkim udział w dochodzie 
zbiorowym grup otrzymujących dochody z sektora państwowe­
go, ą zwłaszcza tych grup, które objęliśmy nazwą poza r y n- 
k o w y c h. Zaliczyliśmy tutaj pracowników etatowych, pra­
cowników związanych umowami długoterminowymi, oraz eme­
rytów, inwalidów i wszystkie inne grupy subwencjonowane ze 
środków publicznych. Poza tym grupa ta obejmuje tych wszy­
stkich pracowników, którzy z racji swego zawodu mogą zna' 
leźć zatrudnienie tylko w ramach sektora państwowego, a więc 
gdy na przykład jakąś branża przemysłowa została w całości 
znącjonalizowana; wtedy do grupy „pożar ynkowej“ wchodzi 
wszyscy robotnicy wyspecjalizowani w tej branży.

Jak już zaznaczyliśmy, wspólną cechą tych wszystkich 
grup jest niezależność ich dochodów od bieżącej sytuacji ryn­
kowej. W naszym modelu dochody te określone są przez plan 
państwowy, a tym samym są sztywne w badanym okresie cza­
su; w okresie tym nie podlegają one żądnym zmianom pochod 
nym, możemy tylko zakładać ich zmiany inicjalne. Poza tym 
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grupy te, jak to widać z ich wyliczenia mają wiele wspólnych 
cech społecz n y c h, tak że nieraz można traktować je jako 
jedną kategorię społeczną. Dlatego udział tych grup w dochodzie 
zbiorowym może być bardzo ważną, wielkością w problematyce 
gospodarki mieszanej

2. Bierzemy pod uwagę wypadek teoretycznie 'najprostszy. 
Zakładamy, że centralne władze gospodarcze państwa chcą spo­
wodować zwiększenie udziału w dochodzie zbiorowym grupy 
poza r y n k o w o j sektora państwowego — i wr tym celu de­
cydują się podnieść wynagrodzenia pieniężne tej grupy. Zakła­
damy przy tym, że temu posunięciu nie towarzyszy żadna kom­
pensująca je redukcja wydatków sektora państwowego, ani też 
żadne kroki w kierunku ograniczenia wydatków prywatnych, 
jak zwiększenie wydatków' lub nowe pożyczki przymusowe, czy 
też podniesienie cen sztywnych towarów sprzedawanych przez 
państwo.

Przy takich założeniach podwyżka wynagrodzeń grupy po­
zarynkowej sektora państwowego oznacza deficytów y 
wzrost wydatków tego sektora. Ten wzrost deficytu państwowe­
go nie tylko oznacza równy przyrost dochodów' pieniężnych, 
lecz także przyczynia się do powstania pochodnych wydatków 
i dochodów, zgodnie z prawem mnożnika. Mnożnik określa tu 
stosunek przyrostu zbiorowego dochodu pieniężnego do inicjal­
nych wydatków' deficytowych sektora państwowego. Jak wia­
domo wielkość mnożnika zależy od tego, jąka część przyrostu do­
chodu przypada na pozycje wyciekowe, tzn. te pozycje, które 
nie tworzą dalszych przychodów; wielkość mnożnika jest od­
wrotu ością wycieku.

Zanim określimy jakie są pozycje wyciekowe w naszym 
modelu gospodarki dwusektorowej, przypomnimy najpierw co 
stanowi wyciek w systemie liberalnym, gdzie państwo1 nie wy­
twarza i nie sprzedaje towarów, a swoje funkcje gospodarcze 
ogranicza do reda nabywcy, pokrywając swe wydatki z wpły­
wów podatkowych i pożyczek. W systemie liberalnym zamknię­
tym, wyciek stanowi ta część przyrostu dochodu, która lidzie na 
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horty, na zwiększenie portfelu papierów lub na spłatę długów: 
czyli sumą wyciekową jest tu nadwyżka oszczędności pochod­
nych nad inwestycjami pochodnymi1'). Ponadto 'wpływ wycie­
kowy wywiera ta część dodatkowego dochodu pieniężnego która 
zostaje o p o d a t k o w a n a. Wprawdzie suma ta nie odrazu 
wpływa do kas skarbowych, lecz dopiero po pewnym czasie, 
w momencie* określonym przepisami podatkowymi, jednak dla 
podmiotów gospodarczych oznacza w każdym razie zmniej­
szenie wpływów przewidywanych i dlatego skłania do redukcji 
wydatków. Pewna część przyrostu dochodu zostaje tym samym 
zatrzymana w płynnej formie, jako rezerwa podatkowa.

Stosunek przyrostu poszczególnych pozycji ekspansyjnych 
i wyciekowych do przyrostu dochodu będziemy nazywali odpo­
wiednio; k r a ń c o w ą skłon n ością do konsumcji. do 
inwestycji, do oszczędzania, oraz; k r a ń c o w ą r e z e r w ą 
podatków ą. Stosunek globalnego przyrostu sum wycie­
kowych do przyrostu dochodu na zwiemy k r a ń c o w ą s t o- 
s t o p ą w y c i e k u. A więc w systemie liberalnym zamknię­
tym krańcowa stopa wyciekowa równa jest sumie:

(Kr. skł. do1 oszczędz. — Kr. skł. do inweslt). + Krańc. re­
zerwa podatkowa

Jeżeli teraz przejdziemy do systemu g o s poda r k i 
d w u s e k t o r o w e j, to nie zmienia się przez to typ reakcji 
rynkowych podmiotów prywatnych, pozostają więc wszystkie 
wyżej wymienione pozycje ekspansyjne i wyciekowe. Dochodzą 
do nich jednak jeszcze dodatkowe pozycje chai akterystyczne 
dla tego systemu.

Przypuśćmy, że sektor państwowy sprzedaje swoje towary 
tylko po cenach wolnorynkowych, przy których popyt równy 
jest podaży. Wtedy część rosnącego dochodu pieniężnego zostaje 
wydaną ną zakup tych towarów; owe dodarkowe wydatki spo­
tykają się jednak ze sztywną podażą określoną przez plan pań- 
wowy, a więc ceny tych towarów rosną. Załóżmy teraz na chwi­
lę, że towary państwowe wytwarzane są tylko przy użyciu czyn-

$) Por. art. Oskara L a n g e g o: „The Theory of Multiplier" 
EconOmetrica, 1943. vol. XI- Nr 3/4.



Wpływ mnożnika na rozdział dochodu zbiór, w syst. gosp. mieszanej 139

ników pozarynkowych. Wtedy mimo rosnącego utargu, koszty 
całkowite pozostają niezmienione; tworzą się więc dodatkowo' 
nadwyżki w sektorze państwowym, które nie przyczyniają się 
do powstania pochodnych dochodów pieniężnych.

W ten sposób dodatkowe wydatki na towary -sektora pań­
stwowego są nową, pozycją wyciekową, właściwą, gospodarce 
dwusektorowej. Stosunek tych dodatkowych wydatków do przy­
rostu zbiorowego dochodu pieniężnego naz wiemy krańcową 
s k 1 o n n o ś c i ą p o d m i o t ó w p r y wa t n y c h d o z ak u p u 
t o w a r ó w sekto r a. p a ń s t wr o w ego.

Wróćmy teraz do naszego pierwotnego założenia i przyj- 
rnijmy, że sektor państwowy zatrudnia nie tylko czynniki poza­
rynk o wre, lecz również nabywa dobra i usługi na rynku. Wzrost 
dochodu pieniężnego przy pełnym zatrudnieniu powoduje zwyż­
kę cen- Wtedy, aby wykonać sztywny plan produkcji i nakła­
dów, sektor państwowy musi zwiększyć swe wydatki rynkowe 
proporcjonalnie do cen. Te dodatkowe wydatki sektora pań- 
stwowego stanowią nową pozycję ekspansyjną i osłabiają efekt 
wyciekowy zwiększonych utargów tego sektora.

Możemy teraz zreasumować nasze wyniki i sformułować 
wzór na k r ań c ową sto p ę w y c i e k u oraz m n o ż n ik 
u systemie gospodarki dwusektorowej •
Kr. stopa - - (Kr. skł. do oszcz. pryw. — Kr. skł. do inwest. pryw.) + 
wycieku

+ (Kr. rez. + Kr. skł. podm. pryw. — Przyrost wyd. rynk. 
podatk. do zakup, tow. sekt, państ.

sekt, państ. Przyrost dochodu
pieniężnego

Stąd mnożnik w systemie gospodarki dwusektorowej równa się:

I _ _ 1
Kr. stopa / Kr. skł. _ Kr. skł. \ / Kr. rez. Kr. skł.
wycieku i oszcz. inwest. 1 । g podatk. + zakupów 

y pryw. / y tow. sekt,
państw.

3. Do tych samych wyników łatwo dojść możemy poprzez 
uogólnienie znanych zależności jakie zachodzą między inwe- 
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sty c j ani i a o s z c z ę d n o ś c i a m i w najprostszym 
systemie agregatowym. Po prostu w miejsce ,,inwestycji" pod­
stawiamy sumę tych wszystkich wydatków, które są dane nie­
zależnie od innych wielkości i mogą podlegać tylko zmianom 
inicjalnym, natomiast „oszczędnościom" modelu uproszczone­
go odpowiadają te wszystkie, pozycje, które w równaniach zbio­
rowych badanego systemu pokrywają „inwestycje". Zgodnie 
z tradycją, wielkości te będziemy odpowiednio oznaczali przez 
„1“ i „*S".

Załóżmy, że spośród pozycji, wchodzących w skład S przy­
najmniej niektóre są rosnącą funkcją dochodu:. Wtedy przy­
rost dochodu pociąga za sobą przyrost S ex ame, więc wzrost 
tej sumy, która w stanie równowagi ma pokrywać I, nie powo­
duje on natomiast żadnych pochodnych zmian I. Czyli przy­
rost S ex antę Stanowi wyciek.

W naszym systemie, 1 odpowiadają, wydatki pozarynko- 
wu? sektora państwowego. W takim razie S stanowi sumę tych 
pozycji, które w naszych równaniach zbiorowych pokrywają 
wydatki poząrynkowe, czyli

oszczędn.- 
inwest. pryw.

z podatki r iny datki
podm. pryw.

na tou\
sekt, pańsi.

wydatki1°) 
rynkowe 

sekt, państ.

a zatem pochodne przyrosty tych pozycji tworzą, w sumie 
w y c i e k.

4. iW artykule naszym imamy zbadać wpływ mnożnika 
na rozdział dochodu zbiorowego w systemie dw’insektorowym 
wr warunkach p e 1 n e g o z a t r u d nie n i, a. Tak posta­
wiony problem może budzić zastrzeżenia u. czytelników zna­
jących Literaturę „keynesowiską". ^Mianowicie Keynes i jego 
kontynuatorzy twliebdzili zawsze, że przy pełnym zatrudnieniu 
mnożnik jest n!i e:s k o ń c z ony n), a w takim razie nie moż­
na mówjió o żadnych określonych efektach jego działania. Jećb 
niakże, podane wyżej uogólnienie zależności pomiędzy I i S

l0) Patrz wyżej (część 1, punkt 5, równanie (2).
n) The General The^ry ...str. 128.
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pozwoli nam usunąć te wątpliwości, przez wskazanie pewnego 
milczącego założenia w rozumowaniu „keynesistów“ które 
w naszym wypadku nie obowiązuje.

Wedlług keynesistówh przy pełnym zatruidnieniu pro­
ces przebiega następująco. Jeżeli mamy inicjalny wzrost I, to 
dochód pieniężny rośnie, a wraz z nim rośnie wartość pienięż­
na S, jednak przyrost S nie stanowi tu wycieku ponieważ 
wzrost wydatków przy pełnym zatrudnieniu oznacza zwyżkę 
cen. Wtedy zaś realizacja planowanego I wymaga ponowne­
go podniesienia wydatków pieniężnych na I, propor­
cjonalnie do cen. Te dodatkowe wydatki pokrywają przyrost 
wartości pieniężnej S i tym sposobem redukują wyciek do O-

Powyższe rozumowanie słuszne jest przy założeniu, że I 
dane jest nie jako wartość pieniężna, lecz jako pozycja r e a b 
n a . W tym wypadku mnożnik pełnego zatrudnienia rzeczy­
wiście jest nieskończony, niezależnie od tego jak wuelki jest 
pochodny przyrost pieniężnej wartości S. Inaczej jest jednak, 
gdy I dane jest jako suma pieniężna, wtedy bowiem 
pochodny przyrost sumy pieniężnej S nie jest pokryty pochod­
nym wzrostem sumy pieniężnej I. a więc stanowi wyciek. Po­
nieważ w systemie gospodarki dwusektorowej pozycja odpowia­
dająca I czyli wydatki pozarynkowe, dana jest jako wartość pie­
niężna, więc też mnożnik w tym systemie jest wielkością skoń­
czoną także przy pełnym zatrudnieniu, jeżeli tylko suma, po­
krywająca te wydatki (S) jest rosnącą funkcją dochodu pie­
niężnego.

5. Przeprowadzone wyżej uogólnienie zależności między 
1 i S dostarcza nam bezpośrednich narzędzi do rozwiązania głó­
wnego zagadnienia tej części pracy. Jak wiadomo chodzi nam 
o zbadanie jak deficytowe zwiększenie wydatków pożarynko- 
wych sektora państwowego wpływa na procentowy 
udział grupy pozarynkowej w dochodzie zbiorowym.

Stosując terminy ogólne możemy zadanie nasze sformu­
łować następująco: jak zwiększenie I (pozycji wydatków nie­
zależnych od sytuacji rynkowej) wpłynie na procentowy udział 
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1 w dochodzie zbiorowym. Otóż oczywiste jest, że ów procento­
wy udział w dochodzie inuisi być w równowadze agregatowej 
równy stosunkowi ex aide do dochodu. Nazwiemy ten ostatni 
Stosunek p r z e c i ę t n ą sto p ą wycie k u, podobnie 
jak stosunek przyrostu tych samych wielkości nazwaliśmy 
k r a ń c o w ą stopą wycieku.

W uproszczonym modelu agregatowym przeciętna stopa 
wycieku jest to po prostu przeciętna skłonność do oszczędzania, 
natomiast w naszym systemie stanowi ona stosunek do docho­
du tych sum, które pokrywają wydatki pozarynkowe sektora 
państwowego. Mamy więc:

/ Bszcządn. — Inwesli , /podatki 4- wjdaki podm. —wjtipL
V pryw. pryw. / ‘ V pryw. na towaiy sekt.

Udział grupy poza-_ przeciętna _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ____ _ _ _ _ - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - ^1:
tynkowej w duchu- “ stopa wycieku Dochód zbiorowy

kie zbiorowym
Z powyższego wynika, że deficytowe podniesienie wydat- 

ków pozarynkowych sektora państwowego wpiywra na udział 
grupy pozarynkowej w dochodzie zbiorowym, w tym samym 
kierunku w jakim wzrost dochodu pieniężnego wpływa na prze­
ciętną stopę wycieku.

Jeżeli więc przeciętna stopa wycieku pozostaje niezmie­
nioną- to wydatki deficytowe nie powodują żadnych zmian 
w rozdziale dochodu między grupą rynkową a pozarynkową 
Jeżeli stopa wycieku rośnie wraz z dochodem pieniężnym, to 
wtedy rośnie również udział dochodów pozarynkowych, czyli 
wydatki deficytowe osiągają zamierzony skutek Jeżeli stopa 
wycieku maleje ze wzrostem dochodu pieniężnego, to wtedy 
rozdział dochodu przesuwa się na niekorzyść grupy pozarynko­
wej i tym samym wydatki deficyt owe wywierają skutek prze­
ciwny do za m i erzon egd.

To samo możemy wyrazić przez p o r ó w n a n ie p r z e- 
c i ę t n e j i k r .a ń c o w e j s t o p y wyciek u, bło­
cąc pod uwagę, że różnica tych wielkości wskazuje kierunek 
z m i a n przeciętnej stopy wycieku w zależności od dochodu.
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A więc deficytowe podniesienie wydatków pozarynkowych sek­
tora. państwowego jest n o u t r a I n e wobec rozdziału do­
chodu, gdy krańcowa stopa, wycieku r ó w n a jest przecięt­
nej; — przynosi korzyść grupie pożar yńko we j, gdy krańcowa 
Stopa wycieku jest większa od przeciętnej; przynosi straty tej 
grupie, gdy krańcowa śtopa wycieku jest ni ższa od przeciętnej.

6. Jak wiadomo przeciętna stopa wycieku składa się z kil­
ku pozycji, które przy wzroście dochodu pieniężnego mogą 
zmieniać się w różnych kierunkach. Chcąc więc oznaczyć kie­
runek przesunięć w rozdziale dochodu, należy zbadać, jak się 
te poszczególne pozycje zmienią w stosunku do dochodu: ina­
czej mówiąc, jakiego znaku i jak wielkie są różnice między 
krańcową, a przeciętną skłonnością do oszczędzania, do inwe­
stycji pryw., do zakupu towarów sektora państwowego, między 
krańcową rezerwą podatkową a przeciętną, stopą opodatkowa­
nia itd.

W warunkach n i e p e 1 n e g o zatrudnienia wzrost 
dochodu pieniężnego oznaczał by zarazem przyrost dochodu 
realnego Wtedy prawdopodobnie krańcowa skłonność do oszczę­
dzania przewyższałaby przeciętną.. Różnica ta wywierałlaby 
oczywiście dodatni wpływ wyciekowy i tym samym działałaby 
w kierunku zwiększenia udziału grupy pozarynkowej w docho­
dzie zbiorowym.

Nas jednak interesuje stan pełń e g o zatrudnienia. 
W takiej sytuacji rosnący dochód pieniężny nie pociąga za so­
bą wzrostu dochodu realnego, odpadają więc związane z tym 
tendencje zwiększenia przeciętnej stopy wycieku. Natomiast ro­
sną ceny. Stąd też ewentualne zmiany przeciętnej stopy wycie­
ku zależą od tego j a k n a z w y ż k ę c e n r e aguj ą p 1 a- 
n y p r y w a. t n y c h p o d m i o t ó w gospod a r c z y eh.

Jeżeli ceny rosną proporcjonalnie to plany ulegną zmianie 
w zależności od tego, jakie będą warunki substytu c ji 
w cż as i e, a to z kolei zależy od tego, jak bieżące zmiany cen 
wpływają na przewidywania. Czyli decydującą, tu będzie e 1 a- 
styczność p r z e w i d y w a n c e n, mierzona stosun­
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kiem procentowej zmiany cen przewidywanych do procentowej 
zmiany cen bieżących12).

12) Pojęcie elastyczności przewidywań wprowadził J. R. H i c k s 
w Value and Capital (wyż. cyt.) i oparł na nim swą analizą równowagi 
przejściowej. O 9Ikar Lange w Price Flexlbility and Employment 
Bloomington, 1944, rozwinął to pojęcie i rozszerzył zakres jego zastoso' 
wania.

Poza tym należy pamiętać o tych pozycjach, które in sty- 
t u c j o n a 1 n i e zależą od zmian dochodów i! obrotów pie- 
n i ę ż n y c h, bez względu na to, czy towarzyszą im jakieś 
zmiany realne. Taką pozycją jest przeciętna stopa opodatkowa­
nia przy progresyjnej strukturze podatków bezpośrednich.

Wreszcie, obecność sztywnych cen może również 
wpłynąć na zmiany w strukturze planów’ prywatnych, a tym 
samym na przeciętną stopę wycieku (zgodnie z naszymi pier­
wotnymi założeniami będziemy przyjmowali, że tylko sektor 
państwowy może stosować sztywnie ceny dla sw oich towarów;).

Jeżeli więc dochód pieniężny rośnie przy pełnym zatrud­
nieniu, to przeciętna stopa wycieku* a tym samym udział w do­
chodzie zbiorowym grupy pozarynkowej może zmieniać sio pod 
wpływem trzech rodzajów7 czynników:

1) elastyczności przewidywań cen,
2) progresji podatkowej,
3) sztywnych cen towarów’ sprzedawanych przez sektor 

państwowy.
7. Naszym zadaniem jest określenie roli tych czynników. 

Przeprowadzimy to najpierw przy założeniu, że sektor państwo­
wy zatrudnia wyłącznie czynniki poząrynkowe. Założenie po­
wyższe robimy po to, aby później, odrzucając je, zbadać jaką 
rolę przy zmianach stopy wycieku odgrywa fakt, że sektor pań­
stwowy zakupuje dobrą i usługi na rynku.

1) Chcąc zbadać wpływ elastyczności p r z e w i- 
d y w a ń cen na różnicę między krańcową a przeciętną sto­
pę wycieku, zakładamy, że nie działają pozostałe dwa czynniki* 
a więc, że opodatkowanie jest proporcjonalne do dochodów’ pie­
niężnych (ewrent. obrotów) oraz, że sektor państwowy sprzedaje 
wszystkie swe towary na wolnym rynku.
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Przypuśćmy, że elastyczność przewidywań cen = 1. Jeżeli 
teraz inicjalna zwyżka cen będzie proporcjonalna dla wszystkich 
dóbr rynkowych, to prywatne podmioty gospodarcze nie będą 
skłonne do zmiany swych planów ,,reałnych“, a więc zarówno 
struktura cen, jak i struktura popytu i podaży pozostaną nie­
zmienione. Również jeżeli początkowy wzrost cen nie będzie 
proporcjonalny a wszystkie daty >,realne“ pozostały niezmienio­
ne, to ceny i płany podmiotów gospodarczych wrócą do poprzed­
nich stosunków, choć ukształtują się na wyższym poziomie pie­
niężnym 13).

13) Patrz J. R. H i c k s op. cit. Ch. XX.
lł) Por. J. R. H i c k s op. cit. Ch. XVI oraz Oskar Lange 

op. cit. Ch. V.

W tej sytuacji wzrost dochodu pieniężnego w warunkach peł­
nego zatrudnienia nie powoduje zmian ani w przeciętnej skłon­
ności do oszczędzania, ani w przeciętnej stopie inwestycji pry­
watnych, ani też w przeciętnej skłonności podmiotów prywat­
nych do nabywania towarów sektora państwowego. Tym sa­
mym k r a ń c o w a stopa w y c i e k u r ó w n a s i ę 
przeciętnej stopie wyciek u. A zatem, jeżeli 
elastyczność przewidywań eon równą jest 1, opodatkowania 
jest proporcjonalne i wszystkie ceny towarów giętkie, to wte­
dy zwiększenie wydatków pożarynkowyeh sektora państwowe­
go jest neutralne: nie powoduje ono żadnych z m i a n 
w r o z d z i a 1 e dochodu zbiorowego między 
grupą rynkową a pozarynkową. Inicjalny przyrost dochodów 
pożary tikowych wywoła proporcjonalny pochodny przyrost 
dochodów rynkowych.

Jeżeli elastyczność przewidywań jest większa. od 1 (przewi­
dywania elastyczne), to zwyżka cen bieżących oznacza więcej 
niż proporcjonalną zwyżkę cen przewidywanych. Wtedy wzrost 
dochodu pieniężnego przy pełnym zatrudnieniu daje impuls 
do substytucji i transformacji w czasie14) Przedsiębiorcy i kon­
sumenci ograniczają bieżącą podaż i zwiększają bieżący popyt 
na korzyść przyszłej podaży i kosztem przyszłego popytu; dążą 
oni do zwiększenia zapasów oraz zakupów trwałych dóbr inwe­
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stycyjnych i konsumcyjnych. W rezultacie wydatki konsum- 
cyjne i inwestycyjne mierzone w jednostkach pieniężnych rosną 
więcoj niż proporcjonalnie do dochodów pieniężnych.

W teit sposób, przy elastycznych przewidywaniach i speł­
nionych prowizorycznych założeniach oraz w warunkach peł­
nego zatrudnienia, krańcową stopa wycieku 
jest mniejsza od przeciętnej stopy wy­
cie k u. Jeżeli więc w tych warunkach nastąpi deficytowe 
zwiększenie wydatków pozarynkowych sektora państwowego, 
to przyczyni się ono do zmniejszenia udziału 
grupy nozarynkowej w dochodzie z b i o 
rowy m. Inicjalny przyrost dochodów pozarynkowych pocią­
gnie za sobą więcej niż proporcjonalny po­
chodny przyrost dochodów rynkowych.

Jeżeli elastyczność przewidywań cen jest mniejsza 
od 1 (przewidywan a nieelastyczne), to zwyżka cen bieżących 
oznacza mniej niż proporcjonalną zwyżkę cen przewidywanych. 
Jeżeli więc początkowo nie była przewidywana żadna zmiana 
cen, to wszelka zwyżka cen bieżących uważana jest za chwilo­
wą; przewiduje się, że ceny nie utrzymają się na osiągniętym 
poziomie. Neelastyczne przewidywania dają impuls do substy­
tucji w czasie polegającej na zwiększeniu bieżącej sprzedaży 
i redukcji bieżących zakupów kosztem przyszłej sprzedaży i na 
rzecz przyszłych zakupów. Wyraża się to przede wszystkim w dą­
żeniu do redukcji zapasów i ograniczaniu zakupów dóbr trwa­
łych W ten sposób wydatki konsumcyjne i prywatne wydatki 
inwestycyjne (w jednostkach pieniężnych) rosną mniej niż pro­
porcjonalnie do wzrostu dochodów pieniężnych.

Jeżeli więc przewidywania są. nieelastyczne oraz spełnio­
ne są nasze założenia prowizoryczne, to w warunkach pełnego 
zatrudnienia, krańcowa stopa wycieku prze­
wyższa przeciętną stopę wycieku A zatem, 
przy zachowaniu prowizorycznych założeń, przewidywania nie­
elastyczne stanow:ą jedyną sytuację, w której zwyżka deficy­
towych wydatków pozarynkowych sektora państwowego, do­
konana w warunkach pełnego zatrudnienia, rzeczywiście przy-
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czynią się do zwiększenia udziału grupy p o- 
za rynkowej w dochodzie zbiorowym. Wtedy bowiem 
inicjalny przyrost pieniężnych dochodów pozarynkowych pocią­
ga za sobą mniej niż proporcjonalny pocho­
dny przyrost pieniężnych dochodów rynkowych.

2) Progresyjny system podatków 
bezpośrednich oznacza, że wraz ze wzrostem dochodu 
pieniężnego rośnie przeciętna stopa opodatkowania. Jeżeli więc 
założymy, że utrzymywana przez jednostki prywatne rezerwa 
podatkowa równa jest sumie ich należności podatkowych to 
progresja podatkowa oznacza, że krańcową rezerwa podatko­
wa większa jest od przeciętnej stopy podatkowej.

Jak wiadomo, krańcowa rezerwa podatkową jest jedną 
z pozycji wyciekowych. Gdyby więc progresja podatkowa nie 
wpływała na inne pozycje wyciekowe, to oznaczałaby podnic~ 
sienie krańcowej stopy wycieku w porównaniu z przeciętną. 
Tym samym przy wzroście dochodu pieniężnego progresja po­
datkowa sprzyjałaby zawsze przesuwaniu się rozdziału dochodu 
na rzecz grupy pozarynkowej.

Tak by było, gdyby, w miarę przyrostu dochodu pienięż­
nego, wzrost stopy opodatkowania odbywał się wyłącznie kosz­
tem skłonności do konsumcji i to tylko konsumcji dóbr sprze­
dawanych i wytwarzanych całkowicie przez sektor prywatny. 
Jeżeli natomiast wzrost stopy opodatkowania odbywa się częś­
ciowo kosztem skłonności do oszczędzania, a poza 
tym redukcją przeciętnej skłonności do konsumcji rozkłada się 
równomiernie na wszystkie dobra konsumcyjne, to wtedy pro­
gresja podatkowa oznacza wprawdzie zwiększenie krańco­
wej rezerwy podatkowej, lecz jednocześnie powoduje zmniej­
szenie innych pozycji wyciekowych: skłonności do oszczędza­
nia i skłonności do nabywania towarów sektora państwowego. 
Tym samym jej wpływ na różnicę między przeciętną a krańco­
wą stopą wycieku zostaje osłabiony.

To jest słuszne jednak przy założeniu, że podatki bezpo­
średnie, obciążając oszczędności, nie wpływają restrykcyjnie na 
inwestycje prywatne. Tlak by było przy doskonałym 
rynku kredytowym. Kiedy natomiast rynek kredytowy jest
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niedoskonały, wtedy ograniczenie oszczędności na 
rzecz podatków podnosi koszt krańcowy inwestycji własnych 
i tym samym działa w kierunku ich ograniczenia15). Zatem 
wpływ progresji podatkowej na różnicę między krańcową, 
ą przeciętną stopą wycieku, a stąd na przesunięcie w rozdziale 
dochodu zbiorowego pomiędzy grupą rynkową a pozarynkową 
jest cet. par. tym większy, im mniej doskonały jest rynek kre­
dytowy.

15) Patrz wyżej I. 3.

Jak wiadomo należności podatkowe z reguły nie są płatne 
natychmiast w chwili otrzymywania dochodu lub dokonywa­
nia obrotów. To też jeżeli dochód i obroty pieniężne rosną, to 
rosnące opodatkowanie tworzy wyciek nie dlatego, że część nad­
wyżki dochodu wpłacana jest do kas skarbowych, lecz dlate­
go, że podmioty prywatne tworzą rezerwę na pokrycie należ­
ności w momencie wyznaczonym przez przepisy podatkowe. 
Dotychczasowe rozumowanie przeprowadziliśmy przy założe­
niu, że rezerwą podatkowa równa jest sumie tych należności. 
W rzeczywistości owa równość nie jest konieczna, a w niektó­
rych wypadkach z pewnością nie zachodzi.

Wielkość tej rezerwy w porównaniu z sumą opodatkowa­
nia zależy cet. par. od struktury przewidywań. 
Jeżeli ceny towarów, przewidywane na moment wpłaty podat­
ku do kas skarbowych są wyższe niż ceny bieżące, to przy 
wzroście dochodu lub obrotów pieniężnych dodatkowa rezer­
wa podatkowa będzie prawdopodobnie niższa od dodatkowej 
sumy opodatkowania ponieważ wielu jednostkom opłaci snę za­
inwestować na ten czas pieniądz w towarze. A więc, przy da­
nej strukturze podatkowej, im silniejszy jest przewidywany 
wzrost cen, tym mniejsza jest krańcowa rezerwa podatkową 
i tym większa cet. par. krańcowa skłonność do inwestycyj pry­
watnych; w rezultacie tym mniejsza jest krańcowa stopa wy­
cieku w porównaniu z przeciętną Jeżeli na początku nie prze­
widywano żadnych zmian cen, to krańcowa rezerwa podatko­
wa w porównaniu z przeciętną stopą podatkową jest tym 
mniejsza i bardziej elastyczne są przewidywania cen.
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A zatem elastyczne przewidywania idiziałają ujemnie na 
różnicę między krańcową a przeciętną stopą wycieku nie tylko 
bezpośrednio, lecz również pośrednio, osłabiając dodatni wpływ 
progresji podatkowej.

3) Pozostaje do zbadania wpływ, jaki, na różnicę między 
przeciętną a krańcową stopą wycieku, wywiera sprzedaż towa­
rów sektora państwowego po sztywnych c e n a c h. 
Załóżmy najpierw skrajny wypadek, gdy wszystkie dobra i usłu­
gi sektora państwowego sprzedawane są po cenach sztywnych 
i rac jonowane. W tym wypadku wzrost dochodu pieniężnego 
nie powoduje oczywiście żadnych zmian w wydatkach na te 
dobra. Cały dodatkowy dochód jest przeznaczony na horty, za­
kup papierów wartościowych, spłatę długów, lub na rezerwę 
podatkową, idzie na zakup dóbr konsumcyjnych i inwestycyj­
nych na rynku prywatnym i tym sposobem tworzy dodatkowe 
dochody rynkowe. Znaczy to, że kra ń c o wr a skłonność 
podmiotów prywatnych do nabywania dóbr sektora państwo­
wego równa jest O, podczas gdy przeciętna stopa 
wydatków na te dobra jest oczywiście dodatnia; tym samy cet. 
par. krańcowa stopa wycieku przewyższa przeciętną stopę wy­
cieku. A zatem jeżeli dochód pieniężny rośnie, to sztywne ceny 
dóbr i usług sprzedawanych przez sektor państwowy działają 
w kierunku zmniejszenia przeciętnej stopy wycieku, ą tym sa­
mym zmniejszenia udziału grupy pozarynkowej w dochodzie 
zbiorowym.

Można przypuścić, iż po sztywnych cenach sprzedawane 
są nie tylko dobra racjonowane, lecz rówmież te towary sekto­
ra państwowego, które każdy może zakupywać w dowolnych 
ilościach. W tym w ypadku będą podobne rezultaty. Gdy dochód 
pieniężny rośnie, wtedy bieżący popyt na towary o siztyw- 
nych cenach przekracza iich bieżącą podaż; część na­
bywców nie zdoła dokonać zakupów w bieżącym okresie. Na­
bywcy ci w ydadzą „zaoszczędzone*4 w ten sposób sumy pienięż­
ne na inne dobrą; jeżeli zakupią towary sektora prywatnego, to 
przyczynią się do powstania pochodnych dochodów rynkowych. 
Wyjątek stanowią ci, którzy czekają na okazyjny zakup. 
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oraz ci, którzy dokonali zamówień za przedpłatą. W wypadku 
większej liczby takich jednostek ujemny wpływ cen sztywnych 
na różnicę między krańcową, a przeciętną stopą wycieku może 
być znącznie osłabiony.

Załóżmy teraz, że tylko niektóre towary sektora państwo­
wego sprzedawane są po cenach sztywnych, reszta zaś po ce­
nach wolnorynkowych. Wtedy ujemny wpływ cen sztywnych 
zostanie zredukowany o sumę w jakiej niezaspokojony popyt 
pieniężny kieruje się na zakup towarów wolnorynkowych se­
ktora państwowego.

Całe dotychczasowe rozumowanie na temat roli cen sztyw­
nych oparte było ną milczącym założeniu, że obejmują one tyl­
ko część ogólnego strumienia dóbr. Jeżeli więc nie można jakie­
goś dobra zakupić w pożądanej ilości, to zawsze znajdzie się inna 
pozycja wydatków, nieobjęta reglamentacją’ którą można i opła­
ci się zwiększyć. Gdyby jednak skuteczna reglamentacja objęła 
wszystkie dobra i usługi w systemie lub większą ich część, to by 
wtedy takiego substytucyjnego wydatku albo nie możną było 
dokonać, albo też pozostałyby do dyspozycji dobra tak mało uży­
teczne z punktu widzenia gustów jednostek, że zamiast je kupo­
wać, opłacało by się zaoszczędzić cały nadwyżkowy dochód i cze­
kać na zniesienie reglamentacji. Wtedy oczywiście krańcowa 
skonność podmiotów prywatnych do konsumcji i do inwestycji 
byłaby bliska O.

W7 takiej sytuacji każda deficytowa zwyżka wydatków rzą­
dowych pociągałaby za sobą tylko bezpośredni przyrost 
dochodu pieniężnego. Cały ten dodatkowy dochód stanowiłby 
wyciek, wtórne dochody nie powstałyby, mnożnik byłby równy 1. 
Wtedy oczywdście nadwyżka krańcowej stopy wycieku nad 
przeciętną byłaby największa z możliwych, tym samym zacho­
dziłoby wtedy maksymalne zwiększenie udziału w dochodzie 
zbiorowym tej grupy, na rzecz której wzrosły wydatki rządo­
we (trudno tu mówuć specjalnie o grupie pozarynkowej, ponie­
waż w’ okresie poAwszechnej reglamentacji, wszystkie lub pra­
wie wszystkie dochody są ,,pozarynkowe“).
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Taka sytuacja jest typowa dla nowoczesnej gospodarki 
wojennej, jednak odbiega ona od naszego modelu dwusektoro- 
wego o szerokim zakresie wolnego rynku. To też w dalszych 
rozważaniach nie będziemy jej brali pod uwagę.

4) Potzostaje nam jeszcze zbadać, jaką rolę w wyznaczaniu 
zmian przeciętnej stopy wycieku przy wzroście dochodu pie­
niężnego odgrywa fakt, iż sektor państwowy zatrudnia nie tyl­
ko czynniki pozarynkowe, lecz również nabywa dobra i usłued 
na rynku od sektora prywatnego. Jeżeli dochód pieniężny wzra­
sta przy pełnym zatrudnieniu, to aby plan państwowy został 
zrealizowany, wydatki rynkowe sektora państwowego muszą 
rosnąć proporcjonalnie do cen. Ponieważ przeciętny poziom 
cen rośnie proporcjonalnie do zbiorowych wydatków 
rynkowych, więc również i wydatki rynkowe sektora państwo­
wego wzrastają w tym samym stosunku co zbiorowe wydatki 
rynkowe, a więc także w tym samym stosunku co wydatki 
prywatne.

Jeżeli więc prywatne wydatki rynkowe rosną proporcjo- 
mialnie do dochodu pieniężnego, to również i wydatki rynkowe 
sektora państwowego rosną proporcjonalnie do do­
chodu, czyli przeciętna stopa wyciekową pozostaje niezmienio­
na, krańcowa -stopa wycieku równa jest przeciętnej.

Jeżeli wydatki prywatne rosną więcej niż proporcjonalnie 
do dochodu, to również więcej niż proporcjonal­
nie rosną wydatki rynkowe sektora państwowego, a więc 
przeciętna stopa wycieku maleje silniej niż gdyby państwo za­
trudniało tylko czynniki pozarynkowe. Jeżeli prywatne wydat­
ki rosną mniej niż proporcjonalnie do dochodu pieniężnego, to 
również mniej niż proporcjonalnie rosną wy­
datki rynkowe sektora państwowego, a więc przeciętna stopa 
wycieku rośnie silniej, niż w wypadku zatrudnienia przez pań­
stwo tylko czynników pozarynkowych. A zatym pochodne wy­
datki rynkowe sektora państwowego nie wywierają 
samodzielnego wpływu na różnicę między krańco­
wą a przeciętną stopą wycieku, a tym samym na przesunięcie 
w rozdziale dochodu zbiorowego. Wpływ ten występuje tylko 
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wtedy, gdy inne czynniki są aktywne i w tym wypadku p o- 
t ę g u j e on zarówr no działanie dodatnie jak 
i u j c m n e tych c z y n i k ó w. Jeżeli natomiast pozosta­
łe czynniki są neutralne, to wtedy wydatki rynkowe sektora 
państwowego są również neutralne.

8. Reasumując, jeżeli sektor państwowy zwiększa swe 
wydatki pozarynkowe, to nieelastyczne przewidywania cen 
oraz progresja podatkowa, działają w kierunku z wr i ę k s z a- 
n i a udziału grupy pozarynkowuj w dochodzie zbiorowym. 
Natomiast przewidywania elastyczne oraz sztywne ceny towa- 
rówr sektora państwowego działają wr kierunku z m u i e j s z e- 
nia tego udziału ).16

16) Jeśli chodzi o wpływ sztywnych cen, to pom:jamy tu wypadek 
•powszechnej reglamentacji.

Ostatecznie deficytowa podniesienie wydatków pozaryn- 
kowych sektora państwowego przynosi korzyść lub stratę gru­
pie pozarynkowej w zależności od tego, które iz wyżej wymie­
nionych czynników występują w systemie i jaka jest .ich rela­
tywna siła.

Na ową stosunkową siłę wpływa szereg czynników po­
bocznych: wydatki rynkowre sektora państwowego wzmacniają 
działanie pozostałych czynników dodatnich lub ujemnych; nie­
doskonałość rynku kredytowego wzmacnia dodatni efekt pro­
gresji dodatkowej; natomiast elastyczne przewidywania cen 
osłabiają ten efekt, skłaniając do inwestowania rezerw podat­
kowych wr zapasach towarowych.

W ten sposób elastyczne przewidywania cen działają ujem­
nie na udział grupy pozarynkowej w dochodzie społecznym, nie 
tylko bezpośrednio, lecz również pośrednio, osłabiając dodatni 
wpływ progresji podatkowej, to też łatwo mogą stać się czynni­
kiem dominującym. A zatem przy elastycznych przewidywać 
niąch, deficytowe zwiększenie wydatków pozarynkowych sek­
tora państwowego łatwo może przyczynić się do zmniejszenia 
udziału grupy pozarynkowej w dochodzie zbiorowym. Tym sa­
mym wszelkie posunięcia w kierunku poprawy sytuacji tej
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grupy drugą wydatków deficytowych’ mogą wywołać skutek 
przeciwny do zamierzonego.

Elastyczne przewidywania cen występują zazwyczaj wte- 
gdy od dłuższego czasu ma miejsce ogólny wzrost cen i to 
wzrost nierównomierny, tak że okresy silnej zwyżki występują 
na przemian z okresami, kiedy ceny utrzymują się na niezmie­
nionym poziomie, lub tempo zwyżki jest znacznie osłabione. 
Jeżeli taka jest tendencja rozwojowa, i jeżeli przez pewien czas 
ceny pozostają niezmienione, to również i na najbliższą przysz­
łość nie przewiduje się zmian cen. Gdy teraz ceny niespodzie­
wanie wiosną., to prywatne podmioty gospodarcze, opierając 
się na doświadczeniu, przypuszczają, że jest to początek okresu 
zwyżkowego, spodziewają się więc dalszego wzrostu cen w naj­
bliższej przyszłości. Czyli niespodziewana zwyżka cen bieżących 
wywoła w tej sytuacji więcej niż proporcjonalny wzrost cen 
przewidywanych.

Rozwój cen tego typu jest możliwy zwłaszcza wr tym wy­
padku, gdy omawiany przez nas system znajduje się w okresie 
powojennej odbudowy. Wtedy bowiem wykonywanie planu 
państwowego często pociąga za sobą konieczność dodatkowych 
nakładów deficytowych’ które wyprzedzają rosnącą podaż to­
warów na rynek. Po za tym zarówno nakłady inwestycyjne, 
jak i wezrost produkcji następują w tempie nie ciągłym.

Dlatego też, wr okresie odbudowy powojennej deficytowe 
podniesienie wynagrodzeń grupy pozarynkowej może łatwo za­
miast korzyści przynieść stratę tej grupie.

Oczywiście w tym wypadku stratę ponosi grupa poza- 
rynkową jako całość. Jeżeli zwyżka wynagrodzeń obejmuje 
tylko stosunkowo niewńelką część tej grupy (np. robotników 
jednej tylko branży przemysłu państwowego, lub pracowni­
ków pojedynczego resortu w administracji), to udział tych 
pracowników w dochodzie zbiorowym prawdopodobnie wzroś­
nie ale nie kosatem dochodów rynkowych, lecz kosztem po­
zostałych pracowników pozarynkowych. Gi ostatni poniosą 
stratę na rzecz towarzyszy, a do tego ciężar straty całej grupy 
porynkowrej na rzecz dochodów rynkowych.
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3. Deficytowe podniesienie wydatków rynkowych sektora 
państwowego

W poprzednim rozdziale badaliśmy proces izapoczątko- 
wany przez deficytową zwyżkę wydatków pozarynko- 
w y c h sektora, państwowego; wydatki rynkowe tego sektora 
również wzrastały, lecz tylko jako sumy pochodne. Obecnie 
zajmiemy się skutkami inicjalnego podniesienia przez 
sektor państwowy jego wydatków r y n k o w y c h.

Załóżmy np. że plan państwowy na rok bieżący przewi­
duje rozszerzenie inwestycji w większym stopniu, niż przewi­
dywany na ten rok wzrost zdolności wytwórczej i wydajności 
pracy w sektorze państwowym. W tym wypadku dla wykona­
nia planu koniecznym jest odebranie sektorowi prywatnemu 
części nabywanego przezeń dotychczas strumienia dóbr i usług 
Ponieważ chodzi tu o czynniki wytwórcze, więc plan może być 
wykonany tylko przez zmniejszenie produkcji prywatnej. Ta­
kiego przesunięcia czynników można dokonać albo przez 
wprowadzenie rocjonowania i bezpośredniej kontroli rozmia­
rów produkcji prywatnej, albo przez redukcję siły nabywczej 
podmiotów prywatnych drogą opodatkowania i pożyczek przy­
musowych, albo przez wydatki deficytowe, finansowane pie­
niądzem kreowanym. Zajmiemy się skutkami tej ostatniej 
drogi.

Taka sama w skutkach sytuacja zachodzi wetdy, gdy np. 
okazuje się, że plan jest oparty na błędnej ocenie możliwości 
wytwórczych sektora państwowego, tak że powstają nieprze­
widziane przedtem wąskie gardła i gdy kierownicy produkcji 
starają się wykonać plan przez dodatkowe deficytowe zakupy 
środków wytwórczych na rynku, korzystając z elastycznej po­
daży kredytu.

Wpływ takich posunięć na zbiorowy dochód pieniężny 
określony jest przez m n o ż n i k, podobnie jak w poprzed­
nim, wypadku omówionym w Ii-ej części artykułu. Istnieją 
tylko pewne różnice w samym procesie pochodnego powsta­
wania dochodów pieniężnych. Poprzednio proces zapoczątko­
wany był wzrostem I powyżej S ex antę, po czym S rosło wraz
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z dochodem pieniężnym dotąd, dopóki przyrost S nie pokrył 
początkowego przyrostu I. Obecnie zakładamy, że wydatki 
pozarynkowe pozostają niezmienione, natomiast przy dotych­
czasowym dochodzie pieniężnym rosną zamierzone wydatki 
rynkowe, czyli maleje przeciętna, stopa wycie­
ku. A więc tym razem I pozostaje niezmienione, natomiast ma­
leje S ex ąnte. Wzrost dochodu pieniężnego powoduje jednak po­
nowny przyrost S do poprzedniego poziomu, czyli do powtórnego 
pokrycia się z I. W ten sposób w obu wypadkach S ex antę dąży 
do zrównania z I — i to wyznacza granicę przyrostu dochodu 
pieniężnego. Zatem w obu wypadkach mnożnik jest skończony, 
jeżeli tylko wartość pieniężna S, jest rosnącą funkcją dochodu 
pieniężnego.

Pozostaje do określenia wpływ takiego posunięcia na roz­
dział dochodu zbiorowego*. Podniesienie przez sektor państwo­
wy wydatków rynkowych przy niezmienionych wydatkach po- 
ząrynkowych, już bezpośrednio oznacza zmniejszenie udziału 
grupy pożar ynko we j w dochodzie zbiorowym. Ta początkowa 
strata grupy pozarynkowej zostaje zwiększona przez p o- 
c h o d n y przyrost dochodów rynkowych i ostatecznie osią­
ga taką wysokość o jaką zmalała przeciętna stopa wycieku. 
Spadek tej ostatniej może być wzmocniony lub osłabiony przez 
wzrost dochodu pieniężnego, zależnie od elastyczności przewi­
dywań struktury podatkowej i zakresu stosowania cen sztyw­
nych przez sektor państwowy.

4. Skutki rosnącej produkcji w sektorze państwowym

Dotychczasową naszą analizę opieraliśmy na założeniu, 
że deficytowy przyrost wydatków sektora państwowego nie jest 
związany ze wzrostem produkcji. Teraz natomiast zakładamy, 
że produkcja rośnie. Przyjmujemy np. że inwestycje dokona­
ne w przeszłości przyczyniły się do otwarcia jakiegoś wąskiego 
gardła — i to pozwala sektorowi państwowemu na zwiększe­
nie bieżącej produkcji w jednej z gałęzi przemysłu. Zakładamy 
przy tym, że produkcja wzrasta w takiej branży sektora pań­
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stwowego, w której dominuje zatrudnienie czynników po ża­
ry nkowych — i że wynagrodzenia tych czynników zostają pod­
niesione proporcjonalnie do wzrostu ich wydajności, a tym 
samym koszt pieniężny jednostki produktu pozostaje nie­
zmieniony.

Zbadamy* jak taki wzrost produkcji wpłynie na zbioro­
wy dochód pieniężny oraz na sposób jego dysponowania, 
a przez to na jego rozdział pomiędzy grupę rynkową i poza- 
rynkową.

Weźmiemy tu pod uwagę następujące wypadki: 1) cała 
dodatkowa produkcja oddana zostaje do dyspozycji sektora 
państwowego i przeznaczona na dalsze inwestycje, które w ba­
danym okresie nie dadzą jeszcze rezultatów; 2) dodatkowa pro­
dukcja zostaje w' catości przeznaczona na rynek; 3) dodatko­
wa produkcja idzie w całości na zwiększenie przydziałów po 
sztywnych cenach przedmiotom prywatnym.

ad 1) Dodatkowe nakłady na produkcję stanowią w pierw­
szym wypadku wydatek deficytowy sektora państwo­
wego, a więc oznaczają przyrost dochodu pieniężnego. Część 
tego dodatkowego dochodu zostaje wydana na zakup dóbr 
sprzedawanych przez sektor prywatny, a tym samym tworzy 
pochodne dochody pieniężne w tym sektorze; działa więc mno­
żnik. Bieżąca, podaż towarów na rynek pozostaje przy tym nie 
zmieniona, czyli wzrost wydatków” prywatnych powoduje 
zwyżkę cen.

Mamy więc sytuację analogiczną do wypadku omówio­
nego w drugiej części pracy. Skutki będą tak samo inflacyjne. 
Również te same czynniki zadecydują o zmianach przeciętnej 
stopy wycieku a tym samym o przesunięciach w rozdziale do- 
chodlu pieniężnego między grupą rynkową a poza rynkową. 
A zatym, jeżeli przewidywania cen są elastyczne, to ich udział 
grupy pozarynkowej może okazać się dominujący.

ad 2) Również i w drugim wypadku wzrost nakładów 
stanowi, przynajmniej przejściowo, dodatkowy deficyt sektora 
państwowego nawret gdy spodziewane jest pokrycie ich ze
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zwiększonego utargu. Aby bowiem koszty zostały pokryte, ceny 
muszą, pozostać niezmienione, a wtedy utarg może wzrosnąć 
tylko przy zwiększonym dochodzie pieniężnym- Dlatego wzrost 
nakładów tworzących dochody musi poprzedzać przyrost utar­
gu. A więc także, i w tym wypadku działa mnożnik dochodu 
pieniężnego (wyjąwszy bardzo znaczną substytucyjność pro­
duktów państwowych na produkty prywatne;. Powstają do­
chody pochodne w sektorze prywatnym, które rosną dotąd, do­
póki ogólny wyciek nie pokryje się z początkową zwyżką na­
kładów pozarynkowych. Znaczy to, iż w nowej równowadze 
przyrost sumy wyciekowej pokrywa przyrost całkowitych po­
trzeb produkcji.

Jak wiadomo, w skład pozycji wyciekowych wchodzi 
m. in. popyt na towary sprzedawane przez sektor państwowy, 
a wiec także, popyt na te towary, których produkcja wzrosła. 
Ten fakt pozwala określić, w jakim stopniu zwiększona pro­
dukcja sama tworzy sobie popyt. W ynika zeń, że wystarczają­
cy rynek zbytu byłby zapewniony tylko w jednym mało real­
nym wypadku: gdyby przyrost popytu na towary, których po­
daż wzrosła, stanowił j e d y n ą pozycję wyciekową. 
W rzeczywistości dochodzą jeszcze inne pozycje wyciekowe jiak 
nadwyżka dodatkowych oszczędności nad inwestycjami po^ 
chodnymi, oraz pochodny popyt na inne towary sektora pań­
stwowego, których podaż na rynek pozostała niezmieniona. 
A zatem dodatkowy wydatek na nowo wytworzony towar sta­
nowi tylko część ogólnej sumy wycieku, a. tym samym nie po­
krywa dodatkowy eh kosztów całkowitych.

Aby więc można było utrzymać dotychczasowe ceny dla 
nowowytworzonych towarów, musiałby nastąpić wzrost defi­
cytowych wydatków państwa w innej gałęzi (dodatkowe inwe­
stycje, zwyżka wynagrodzeń w administracji lub w tych dzia­
łach przemysłu, w 'których produkcja nie wzrosła). Ów dodat­
kowy deficyt musiałby nie tylko pokryć lukę w popycie na no­
wo wytworzony towar, lecz przewyższyć ją tyle razy, ile razy 
krańcowa stopą ogólnego wycieku jest większa od krańco­
wej skłonności do nabywania nowych towarów
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Jeżeli wydatki państwowe pozostają niezmienione (z wy­
jątkiem pochodnych wydatków rynkowych, zależnych od po­
ziomu cen), to nowa produkcja może być przyjęta przez rynek 
tylko po cenach deficytowych, niższych aniżeli dotychczasowe.

Zbadamy teraz, jak się kształtują ceny pozostałych dóbr, 
zwłaszcza dóbr i usług sprzedawanych przez sektor prywatny. 
Mamy tu do czynienia z dwoma przeciwdziałającymi czynni­
kami. Z jednej strony rosnące zbiorowe wydatki pieniężne 
działają w kierunku zwyżki cen. Z drugiej strony, obniżka cen 
towarów sektora państwowego, których produkcja wzrosła, oz­
nacza jednocześnie spadek ich cen relatywnych, a tym samym 
skłania do ich substytucji na dobra prywatne; to 
oczywiście działa w kierunku zmniejszenia wydatków na te 
ostatnie dobra, i obniżki ich cen. Pozatym, jeżeli wzrasta pro­
dukcja dóbr wytwórczych, to spadek ich cen może skłaniać 
do ich transformacji (przetworzenia) na towary 
sprzedawane przez sektor prywatny; jeżeli transformacja za­
chodzi już w badanym okresie, to przyczynia się do zwiększe­
nia bieżącej podaży tych towarów, a przez to działa w kierun­
ku obniżk; ich cen. Tak jest np. gdy dodatkowa produkcja 
dóbr wytwórczych w sektorze państwowym otwiera z kolei 
wąskie gardła w produkcji sektora prywatnego, lub gdy nowy 
produkt sektora państwowego przechodzi przez prywatny 
aparat handlowy.

Na podstawie powyższego rozumowania możemy teraz 
przystąpić do zbadania wpływu omawianych zjawisk na kie­
runek zmiany przeciętnej stopy wycieku, a tym samym ną 
przesunięcia w rozdziale dochodu zbioro­
wego między grupą rynkowrą a pozarynkową.

Weźmiemy tu pod uwagę trzy różne sytuacje:
a) dobra, których produkcja rośnie, są to dobra konsumcyj- 

ne, o małej zdolności substytucyjnej;
b) wzrasta produkcja dóbr inwestycyjnych, mało substytu­

cyjnych i o małej zdolności do transformacji w okresie 
bieżącym,
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c) rośnie produkcja dóbr konsumcyjnych i wytwórczych 
o dużej zdolności substytucyjnej lub transformacyjnej 
w badanym okresie .

W wypadku a) rosnący dochód pieniężny nie doznąje 
przeciwdziałania ze strony czynników substytucyjnych ani 
transformacyjnych. To też, wydatki na dobra sprzedawane 
przez sektor prywatny rosną, ą podaż ich pozostaje niezmie­
niona, następuje więc zwyżka cen towarów prywatnych. Stopa 
wycieku zmienia się zatem pod wpływem tych samych czynni­
ków, które zostały omówione w drugiej części artykułu. Działa 
tu tak samo elastyczność przewidywań cen, progresja podat­
kowa i wpływ sztywnych cen. Dochodzi tu jednak jeszcze jeden 
moment: rosnąca produkcja dóbr konsumcyjnych oznacza 
wzrost dochodu realnego, a więc prawdopodobnie również 
wzrost stopy oszczędzania. W ten sposób pojawia się dodatko­
wy czynnik działający w kierunku zwiększenia przeciętnej sto­
py wycieku. Jednakże w wypadku gdy rynek kredytowy jest 
niedoskonały, rosnąca stopa oszczędzania może skłaniać pod­
mioty prywatne do zwiększenia inwestycji z oszczędności włas­
nych, a przez to i efekt wyciekowy może być znacznie osłabio­
ny. A zatem jeżli rynek jest niedoskonały, to elastyczne prze­
widywania cen mogą łatwo zyskać wpływ dominujący i spra­
wić, że wzrost produkcji sektora, państwowego przyczyni się 
do zmniejszenia^ przeciętnej stopy wycieku.

W wypadku b) podaż dóbr konsumcyjnych nie wzrasta, 
odpada więc wzrost stopy oszczędzania i jej efekty wyciekowe. 
Pozostają tylko czynniki omówione w drugiej części artykułu. 
Jeżeli więc przewidywania są elastyczne, to ich ujemny wpływ 
może zyskać przewagę nawet przy doskonałym rynku kre­
dytowym.

W wypadku c) działają, silne czynniki substytu- 
c yj n e i t r a n f o r m a c y j n e. Czynniki te sprawiają, 
że przyrost dochodu pieniężnego, związany ze wzrostem pro­
dukcji idzie w parze z więcej niż proporcjonalnym zwiększe­
niem zakupu towarów sektora państwowego. Tym samym 
działają one w kierunku zwiększenia przeciętnej stopy wycieku
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przy wzroście dochodu pieniężnego. Poza tym te same czyn­
niki hamuję, zwyżkę cen dóbr sektora prywatnego, a nawet 
mogą przyczynić się do ich obniżki, Tym sposobem osłabione 
zostaje ewentualne ujemne działanie elastycznych przewidy­
wań. A zatem w wypadku c) prawdopodobna jest przewaga 
dodatniego wpływu na zmiany przeciętnej stopy wycieku.

ad. 3) Dodatkowa produkcja idzie na zwiększenie przy­
działów po sztywnych cenach dla podmiotów prywatnych, tzn. 
że wydatki tych podmiotów na nowy towar rosną w wysoko­
ści sumy pierwotnego przyrostu nakładów. Jeżeli skłonność 
do konsumcji i do inwestycji pozostaje niezmieniona, to o tę 
samą sumę muszą być zredukowane wydatki na inne towary, 
a więc również na townry sprzedawane przez sektor prywatny. 
Powoduje to spadek cen i redukcję dochodów pieniężnych ryn­
kowych o tę samą sumę, o która wzrosły dochody pieniężne 
poząrynkowe. a więc zbiorowy dochód pieniężny pozostaje nie­
zmieniony. Jeżeli wzrost dochodu realnego przyczynia się do 
zwiększenia stopy oszczędzania, to wtedy dochody rynkowe 
ulegają obniżce w większym stopniu, niż wzrosły dochody pie­
niężne poząrynkowe, tak, że zbiorowy dochód pieniężny spada. 
A zatem w wypadku c) wzrost produkcji w sektorze państwo­
wym wywołuje tendencje deflacyjne i wiąże się z maksymal­
nym zwiększeniem udziału grupy pozarynkowej w dochodzie 
zbiorowym.

Reasumując nasze wyniki, możemy stwierdzić co następuje: 
Wzrost produkcji w sektorze państwowym, związany z propor­
cjonalnym podniesieniem wynagrodzeń pieniężnych zatrud­
nionych przy tej produkcji czynników pozarynkowych, w dwu 
wypadkach przyczynia się rzeczywiście do zwiększenia 
udziału grupy pożary n k o w e j w dochodzie 
zbiorowym: wdedy gdy nowa produkcja idzie na zwiększenie 
przydziałów' podmiotom prywatnym po cenach sztywnych oraz 
wtedy, gdy nowe towary, idące na rynek mają znaczną zdol­
ność do substytucji lub transformacji na bieżące dobra sekto­
ra prywatnego.
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Natomiast w innych wypadkach ów dodatni efekt docho­
dowy n;ie jest pewny. A więc. gdy nowa produkcja idzie na in­
westycje w ramach sektora państwowego, albo też gdy nowe 
dobra idące na. rynek posiadają małą zdolność do substytucji 
i bieżące; transformacji, wtedy grupa posarynkowa może po­
nieść stratę. Dotyczy to zwłaszcza okresu powojennej odbudo­
wy, kiedy elastyczność przewidywań cen jest szczególnie duża.

Wyniki otrzymane w 4 części artykułu mogą znaleźć 
bezpośrednie zastosowanie przy ocenie skutków, jakie na roz­
dział dochodu zbiorowego może wywrzeć wprowadzenie lub 
podniesienie premii pieniężnych za wydajność pracy dla robot­
ników przemysłu państwowego. Zachodzi tu tylko ta różnica, 
że przy stosowaniu premii pierwotnych przyrost dochodów pie­
niężnych jest z reguły więcej niż proporcjonalny do przyno­
si u produkcji Stąd większa jest możliwość efektów inflacyj­
nych i ujemnego wpływu na rozdział dochodu.

Dlatego też przy stosowaniu premii pieniężnych i elasty­
cznych przewidywaniach cen powszechny wzrost wydajności 
wśród robotników przemysłu państwowego może przy czynić się 
do zmniejszenia ich procentowego udziału w dochodzie zbio­
rowym.



WACŁAW SKRZYWAN

O podstawowych twierdzeniach ekonomii0
(część druga)

§ 9. Struktura zjawisk wynikiem procesu ich powstawania. 
Rozważania poniższe dążą ku sprecyzowaniu pojęcia wielkości 
gospodarczej lub masy statystycznej, a więc pojęć o znaczeniu 
podstawowym dla teorii ekonomii i statystyki. Winkler definiu­
jąc przedmiot statystyki uważa ją za naukę o formalnej struk­
turze zbiorowości statystycznych. Opierając się na diotychczaso­
wym toku rozumowania, zadajmy sobie pytanie co do genezy 
i sposobu powstawania masy statystycznej. Jasne jest, że każda 
wielkość jest z jednej strony, wynikiem procesu tworzenia się 
i powstawania danego -zjawiska, którego jest wyrazem, z dru­
giej strony mś wielkość tą zależy od procesu destrukcji, który 
może równocześnie przebiegać z procesem kreacji. W każdym 
danym momencie musimy znać pazia ilościowymi wymiaraard 
tych dwu procesów również stan początkowy badanej masy, 
aby móc właściwie ją zanalizować i ocenić jej wielkość. Abstrer 
hujemy Od tych dwu ostatnich składników 'wymiaru masy sta­
tystycznej, a skoncentrujemy uwagę naszą na procesie jej pow­
stawania.

Każde (zjawisko, które możemy uchwycić i zaobserwować 
jako pewien skin, a więc takie zjawisko, które w danym mo­
mencie czasu posiądą pewną wartość skończoną, jest niewąt­
pliwie wynikiem szeregu jednostkowych aktów tworzenia się te-

por. UkonomZsta, U kw. 1947, str. 15—28. 
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go zjawiska. Jeśli więc analizujemy stan zapasów towarowych 
w danym społeczeństwie w określonej dacie, to stwierdzić mo­
żemy, że zapasy te powstały na skutek szeregu aktów woli 
czynników gospodarujących, dotyczących zmagazynowania pe­
wnej części produkcji na składach. Załóżmy obecnie, że drogą 
empirycznej obserwacji procesu gospodarczego potrafimy usta­
lić, jaka część bieżącej produkcji przy różnej jej wysokości zo- 
staje przeznaczona na utworzenie zapasów (mających na celu 
zabezpieczać ciągłość produkcji i zbytu). Inaczej mówiąc, dro­
gą obserwacji skonstatujemy współzależność pomiędzy wyso­
kością produkcji a tworzeniem się zapasów Tworzenie się za­
pasów scharakteryzować możemy, obliczając względny przy­
rost tych zapasów w danym punkcie cząsowym; wielkość pro­
dukcji mierzymy również względnym jej przyrostem. Stosunek 
tych dwu względnych przyrostów da nam miarę tworzenia się 
zapasów produkcji odniesionej w swej wielkści do, jeg tempa 
w każdym badanym wypadku

Jest jasne, że miara taka jest identyczna z poprzednio2) 
cytowaną elastycznością. Jeśli tempo tworzenia zapasów zmie­
nia się, miara tg: też zmienia się zależnie od wielkości pro­
dukcji, a w celu scharakteryzowania wzajemnej zależności 
zapasów i produkcji przeprowadzić musimy, tak jak po­
przednio, scąłkowanie otrzymanego w ten sposób równania 
różniczkowego. Otrzymujemy ponownie równanie zależności po- 
miiędzy stanem zapasów a rozmiarami produkcji, które odpo­
wiada prawu prawdopodobieństwa tworzenią się zapasów.

2) por. Ekonomista, II kw. 1947 r., str. 18,

Aby bliżej wejść w sedno rzeczy zastanowimy się nad in­
nym przykładem. Załóżmy, iż mamy, obserwując postępowania 
szeregu robotników, dane o zmianie elastyczności ich podaży 
pracy w zależności od wysokości zarobków (każdy robotnik przyj- 
mie pracę w zależności od warunków płacy, w zgodzie z włas­
ną elastycznością podaży pracy, tj. licząc się z możliwościami 
poprawy zarobków przy większym wysiłku własnym). Znając 
ten sposób reagowania, pracownika na zmiany płacy, możemy 
zbadać masę zatrudnianych według wysokości zarobków otrzy­
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mując szereg rozdzielczy opisujący tą masę statystyczną zgod­
ny z prawem prawdopodobieństwa rozdziału liczebności ro­
botników według wysokości płacy, uzyskanym jak poprzedinio.

Znając więc a priori elastyczność podaży pracy, to jest 
prawno tworzenia się mesy zatrudnionych według wysokości 
płacy, znamy eo ipso i prawo prawdopodobieństwa, tj. krzywą 
empiryczną rozdziału tej masy w sposób hypotetyczny. Struk­
tura masy jest wynikiem jej prawa tworzenia się.

Odwrotnie, iz empirycznych obserwacji, na podstawie em­
pirycznych krzywych rozdziału, możemy wydedukować prawo 
powstawania masy statystycznej. Ten ostatni tryb rozumowa­
nia jest uzasadniony przy badaniach empirycznych.

Dochodzimy do wyników ogólnych. Zasada „ontogenezy44 
w odniesieniu do wielkości empirycznych, tj. mas statystycz­
nych lub do tych wielkości, jako pojęć aksjómątyzowanych, 
brzmi, iż struktura tej ma.sy jest wynikiem prawa lub procesu 
jej powstawania.

Ważny dla teorii statystyki wniosek głosi, iż naukowo 
i apriorystycznie uzasadniony system krzywych wyrównaw­
czych dla empirycznych szeregów rozdzielczych musi być re­
zultatem scałkowania, czyli rozwiązania równań różniczko­
wych, opisujących prawo powstawania masy, inne w każdym 
konkretnym przypadku. W sprzeczności więc do systemu em­
pirycznych krzywych wyrównawczych Pearsona, uzasadnióne 
apriorystycznie krzywe muszą mieć za podstawę indywidualne 
prawo powstawania, i kształt ich nie może być uzasadniony sa­
mą zgodnością z obserwacjami otrzymywaną mechanicznie, jak 
to osiąga Pearson przez, podstawianie w jedym równaniu wyjś­
ciowym różnych liczbowo parametrów. Odmienna od Fearso- 
nowskiej ogólna postać tych równań wynika natomiast z roz­
ważań pierwzych paragrafów niniejszego studium.

§ 10. Pojęcie czasu ekonomicznego a plan gospodarowania. 
W toku nalsizych wywodów próbowaliśmy dąć definicje 
dwu najważniejszych pojęć, spotykanych w ekonomii, a mia­
nowicie zastanawialiśmy się nad formalnie-logiczną treś­
cią reakcji, a więc działalności ludzkiej, oraz nad pojęctem 
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wielkości gospodarczej. Zagadnienie działalności albo reakcji, to 
sprawa związków, jakie ząchodzą pomiędzy wielkościami gos­
podarczymi. Objęliśmy więc naszymi uwagami dwa podstawo­
we elementy każdego układu gospodarczego. Spróbujemy obec­
nie bliżej sprecyzować sens powyżej wyprowadzonych defini- 
oji w zastosowaniu do zagadnień ekonomicznych. Na stanowi­
sku, żc pewien dający się bliżej określić rodzaj postępowania 
ludzkiego jest przedmiotem badań ekonomii, staje większość 
definicji tej nauki. Ekonomia, nauka o pewnych postaciach 
działalności czy aktywności społecznej, jest nauką o reakcjach 
ludzkich, wtedy, gdy pojęcia tego nie ograniczymy tylko do od- 
juchów uwarunkowanych, lecz obejmiemy przez nie również 
świadome akty dostosowania się człowieka do warunków oto­
czenia lub akty woli dążące do zmiany tych warunków.

W stosunku do naszej świadomości ta treść pojęciowa może 
mieć dwa aspekty: e x post i e x antę. Plan gospodarczy jako 
zbiór decyzji jednostek gospodarujących odnoszących się do ich 
działalności dotyczy zawsze przyszłości, i jako taki jest zbiorem 
aktów i procesów ex antę, następczych w czasie w stosunku 
do chwili, w której decyzje i oceny są podejmowane. Empirycz­
ne badania i statystyczne dochodzenia opisują ex post 
ten sam zbiór zjawisk nieodwracalnie zaszłych już w przeszło- 
ci, i przez to nie wypełniających naszej aktywnej teraźniejszej 
świadomości. Gdy szukamy pewnych uogólnień metodą induk­
cji niezupełnej, zajmujemy stanowisko ex post; wychodząc na­
tomiast z pewnych twierdzeń apriorystycznych i wyprowadza­
jąc wnioski szczegółowe budujemy konstrukcję myślową 
ex antę. Opierając się na znajomości pewnych ludzkich reakcji, 
pewnych reguł postępowania poznanych ex post, możemy bu­
dować teorię gospodarczej działalności ludzkiej ex antę, zaj­
mując się decyzjami gospodarujących, ich planem gospodar­
czym. Poznanie ex post potrzebne jest tylko po to, aby skonkre­
tyzować i uściślić nasze prospektywne twierdzenia.

Jest jasne, że te ostatnie prospektywne twierdzenia są 
w swej prawdziwości zawsze tylko prawdopodobne. Bezwzględ­
nie prawdziwym;! lub fałszywymi mogą być tylko twierdzenia 
ex post, dotyczące przeszłości, i żadne moce świata, jak mówi 
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Łukaisiewćcz, nie są. w stanie odebrać im tych właściwości, 
które powstały w wyniku nieodwracalnych procesów stawania 
się zjawisk w czasie. Wypowiedzi nasze ex antę mogą być i pra- 
wldziwe i fałszywe, zależnie od tego, jakie wartości przyjmą 
w przyszłości, zawarte w nich zmienne. W momencie samej wy­
powiedzi jest ona tylko mniej lub więcej prawpodobną.

Inaczej mówiąc, pewną konstrukcję teoretyczną może 
nam przyszłość potwierdzić lub zdezawuować. Będzie to zale­
żało od istoty procesów gospodarczych, jakie zajdą w przy­
szłości. Nie będteie natomiast zależało od upływu czasu, mierzo­
nego jakiemikolwiek bądź jednostkami fizycznymi

Tu przychodizimy do głównego argumentu niniejszego roz­
działu. Chodizi o wykazanie, że upływ czasu fizycznego dla teo­
rii ekonomii nie ma znaczenia, gdyż nie ma on żadnego logicz­
nego związku z możliwościami poznania. Prawdziwość wypo­
wiedzi teoretycznych zależy bowiem od przebiegu i rozwoju pro­
cesu gospodarczego i jego ewentualnej szybkości mierzonej 
w tychże jednostkach gospodarczych, a nie odnoszonej do jed­
nostek czasu fizycznego. Stopień bowiem dopełniania się same­
go procesu świadczy o upływie czasu teoretycznego i ekono- 
muzm&o.

Jesb zaś jest tak, to mamy tu zbieżność i naw et identycz- 
ność upływu teoretycznego czasu i sprawdzania się wypowie­
dzi p aw-lopodobnych. W jednym i drugim wypadku stopień 
dopełnienia się procesu gospodarczego mierzy stopień bliskości 
jego pełnej realizacji i d^ yduje o prawdziwości naszej praw­
dopodobnej wypowiedzi. Dokonywanie się bowiem procesu gos­
podarczego zwęża zakres wartości, jakie może przyjmować 
zimie ma v naszej wypowiedzi, a przez to podnosi liczbowo, po­
większa yj wartość prawdziwościową i zwiększa jej prawdo- 
podobieńs wo. Dlatego możemy przyjąć żp aczkolwiek każdy 
proces gospodarczy wymaga, celem dopełnienia się, upływu 
cza.su fizycznego, to jednak pojęcie czasu w teorii ekonomii nie 
powinno być związane z miarami czasu fizycznego. Czas pły­
nie w ekonomii tylko o tyle, o ile proces gospodarczy realizuje 

cza.su
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się, wraz z czym nasze wypowiedzi ex antę dotyczące tego pro­
cesu staję, się bardziej prawodopodobne.

Jeśli mamy do czynienia z równoczesnym przebiegiem 
wielu procesów, to oczywiście możemy znaleźć dla nich wspól­
ną miarę we względnym tempie stawania się procesu najbar­
dziej ogólnego, jak np. tworzenie się dochodu społecznego. Mo­
żemy też porównywać poszczególne procesy pomiędzy sobą oraz 
nasze o nich wypowiedzi ex antę. Plan gospodarczy składałby 
się z szeregu wypowiedzi o różnym stopniu prąwdopodobień- 
stwa i według powyższych uwag, dalej lub bliżej leżących 
w przyszłości. Upływ procesów gospodarczych uprawdopodob­
nią te lub inne twierdzenia; realizacją procesów przenosi je 
w sferę teraźniejszości, gdy te zjawiska przez postrzegąnie stoją 
się elementem naszej świadomości istnienia i przez to wpływają 
na nasze decyzje i wypowiedzi ex antę. Pełna ich realizacją two­
rzy „stany'4, a te są zjawiskami należącymi do przeszłości.

Budując iteorię ekonomii zajmujemy się wypowiedziami 
ex ąnte oraz ich prawdopodobieństwem. Pojęcie czasu w kon­
strukcji teoretycznej ekonomii musi i może być zdefiniowane 
w odniesieniu do istotnej treści tej teorii, by dać wyraz tej 
zmienności wartości prawdziwościowej wypowiedzi, jaką po­
woduje właśnie upływ procesów gospodarczych,.

Wprowadzamy w ten sposób do ekonomia! relatywistyczne 
pojęcie czlasu zbliżone do znanego z; teorii względności. Z chwi­
lą przyjęcia tezy o wielości czasów zjawiają się' trudności me­
todologiczne polega jące na konieczności ustalenia okresów wspól­
nych dla całego badanego kompleksu zjawisk, które by pozwalało 
na uogólnienie. Sprawę tych „kongruentnych44, a więc nakłada­
jących się okresów omawiał O. Morgenstern („Das Zeitmo- 
ment in der Wertlehre44, Z. f. N. U., Sept. 1934). Zauwlaż4 
my, że jeśli można obliczać dochód społeczny dla okresów ka­
lendarzowych, to w każdym razie „psychic so*c*i(a!l inco- 
me“, dla każdego roku mieć może różną długość kalendarzową, 
w zależności od tego, jak dalsze plany gospodarcze są pros­
pektywne.
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J. Spławu-Neymiain zwrócił uwagę, iż wali ani a sze­
regu gospo d arczy ch szeregów chronologiczny cli możn a upodob­
nić do waihań czysto przypadkowych. Jest tak istotnie; koncep­
cja podana obecnie daje temu wytłumaczenie. Pomiędzy zjawi­
skami istnieje współzależność poznana teoretycznie i spraw­
dzalna w ramach „kongruentnych“ dla nich okresów czasu, 
a nie w kalendarzowych odstępach. Stąd dane liczbowe zesta­
wione w kalendarzowych i dość krótkich okresach czasu mogą 
mieć charakter erratyczny. Tematem badań istotnej ważności 
jest więc właśnie wykrycie i określenie ^kongruentnych“ okre­
sów. Tak zwany ,,lag“, odległość czasowa pewnych zjawisk ba­
dana dotychczas, jest cylko częściowym aspektem tego zagad*- 
nienóa. Widzimy tu, nb. również uzasadnienie do stosowania 
i rozbudowy metody periodogramowej w statystyce.

Wydaje się jasne, iż tylko przez wyprowadzenie postulatu 
wielości czasóvc możemy mówić, o „równowadze" gospodarczej, 
jako sprawdzalnej hypnotezie.

§ 11. Treść planu konsumenta i planu inwestycji. W po­
przednim rozdziale wprowadziliśmy dla potrzeb teorii ekonomii 
nowe ekonomiczne pojęcie czasu. Zadaniem jego jest uprosz­
czenie konstrukcji teoretycznych i usunięcie niepotrzebnych 
komplikacji, nie uzasadnionych logicznie. Przykładowo rozpa­
trzymy zagadnienie planu gospodarczego konsumenta.

W chwili powstania pląnu składa się on z szeregu wypo- 
wiedzi o ewentualności zaspokojenia odczuwanych bieżąco po- 
trzeb. Konsument gospodarując otrzymanym dochodem, wy­
datkuje go na różne potrzeby. Znajomość subiektywna lub 
obiektywna krzywych typu Engla dlia każdego środka zas­
pokojenia potrzeb, pozwala rozszeregować wydatki na dwie 
kategorie: nieelastycznych (w stosunku do dochodu) i ela­
stycznych, a następnie przypisać każdemu wydatkowi okre­
ślone prawdopodobieństwo jego dokonania w przyszłości. Pew­
na grupa wydatków nieelastycznych o wysokim prawdopodo­
bieństwie ich dokonania (jak np. wydatek na żywność, komorne 
itp) jest uchwytna z góry, i jeśli odpowiada rutynie postępowa­
nia może być uważana za prawie pewną.. Sumy wydatków prze­
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znaczone na te cele zostaną odliczone od dochodu do wydatko­
wania. Beszta zostanie rozdzielona na części odpowiednio do 
stopnia prawdopodobieństwa poszczególnych wydatków (tj. pro­
porcjonalnie do spodziewanej wysokości tych prawdopodobnych 
wydatków i ich prawdopodobieństwa, tj. według nadziei1 mate­
matycznej wydatków poszczególnych).

W miarę realizacji planu następują pewne przesunięcia 
w planie. Prawdopodobieństwo niektórych wydatków zwiększa, 
się, innych maleje. Występuje działanie prawa s u b s t y- 
t u c j i. które pod naciskiem odczuwanej ograniczoności do­
chodu i zmienności potrzeb i gustów, redukuje jedne wydatki 
ną rzecz innych. Nie potrzebujemy brać pod uwagę istnienia lub 
działania tego prawa w momencie powstawania planu. W tym 
momencie nastąpiła bowiem selekcja samych celów lub potrzeb 
ze względu na rozporządzalne środki realizacji.

Plan ex definitione jest pewną całością, złożoną z szeregu 
mniej lub więcej prawdopodobnych wydatków, które uważamy 
za. mniej lub więcej oodległe w przyszłości. Nie można go po­
dzielić chronologicznie, lecz jedynie według stopnia prawdopo­
dobieństwa wydal k ów.

Znaczenie teoretyczne planu gospodarczego państwa pole­
ga na tym, iż państwo uprawdopodobnia dokonanie pewnych 
wydatków, — przesuwa je w czasie do momentu podstawy pla­
nowania, do teraźniejszości. Stąd każdy prywatny przedsiębior­
ca uzyskuje możność przyjęcia w swym planie dodatkowych za­
łożeń i, w konsekwencji, — traktowania pewnych własnych wy­
datków za bardzi^ prawdopodobne.

Podobnie rzecz się ma w planie inwestycyjnym przedsię­
biorcy. Pośród wydatków przeznaczonych na zachowanie 
i utrzymanie oraz powiększenie kapitału wytwórczego, ta pierw­
sza kategoria traktowana jest jako nieelastyczna, niezbędna, 
ma wlięc wysoki stopień prawdopodobieństwa. W praktyce bu- 
chalteryjnej daje się temu wyraz, traktując tego rodzaju wy­
datki w kosztach produkcji jako pozycję „remonty i reparacje'4, 
nie sprowadzają bowiem one zmian w kapitalizowanej wartości 
urządzeń produkcyjnych (np. przed uszkodzeniem i po jego usu- 
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ńięciu). Jeśli te ostatnie zmiany następują (przyrost pozycji ma­
jątkowych bilansu), to związane one są z większym lub mniej­
szym prawdopodobieństwem wzrostu rentowności firmy. Każ­
da bowiem wartość majątkowa jest skapitalizowaną wartością 
przyszłych dochodów; jest wartością prospektywną i prawdo­
podobną. Plan inwestycyjny jest programem działalności 
wytwórczej o charakterze reprodukcyjnym, z tą zaś wiąże się 
bezpośrednio ryzyko jej niecelowości i nierentowności. Wyso­
kość tego ryzyka odbija się w stosunku prawdopodobieństwa 
powiększenia skapitalizowanej wartości inwestycji, opiera się 
końcowo na elastyczności popytu na inwestycje (E. L i p i ń sk i), 
mierzonej w stosunku do dochodów. Wąchlarz projektów inwe­
stycyjnych, istniejący w chwili podejmowania decyzji inwesty­
cyjnej składa się właśnie, podobnie jak wachlarz decyzji wydat­
kowania na konisumeję. z szeregu ewentualnych kombinacji 
o różnej elastyczności i różnym prawdopodobieństwie. I tu rów­
nież możemy wyprowadzać prawa prawdopodobieństwa, dla 
związków poszczególnych kombinacji inwestycyjnych z docho­
dem i oceniać wyniki inwestycyj biorąc pod uwagę ewtl. przy­
padkowość w odchyleniach wartości zaobserwowanych od rze­
czywistej wartości (te odchylenia mogą być źródłem błę­
dów w ocenie rentowności inwestycji). W dziedzinie planu inwe­
stycyjnego musim y jednak dodatkowo liczyć isię z istnieniem 
związków pomiędzy rentownością różnych projektów inwesty­
cyjnych. Są tu z reguły związane prawa prawdopodobieństwa. 
Od przeprowadzenia, jednej inwestycji (kolej, elektryfikacja) za­
leży rentowność i prawdopodobieństwo dokonania innych. Na­
tomiast tego rodzaju związane prawa w dziedzinie planów spo­
życia są o wiele rzadsze. Wynika- stąd, iż plany inwestycyjne 
potrzebują, odpowiedniej koordynacji w granicach całej gospo­
darki narodowej; potrzeba planu inwestycyjnego państwowe­
go staje się jasna.

Uwagi te uzasadniają również niemożliwość społecznego sca­
lenia planów wydatkowania na spożycie, w których znaleźć mo­
żemy związane prawą prawdopodobieństwa, jednakże o związ­
kach ważnych tylko w granicach danego indywidualnego pla 
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nu spożycia, podczas gdy związki planów inwestycyjnych do­
tyczą stosunków społecznych, wykraczając poza ramy planów 
indywidualny ch.

§ 12. Skłonność do konsumeji i kapitalizacji. W świe­
tle powyższych wywodów występuje jaśniej znaczenie i sens 
pewnych elementarnych pojęć wprowadzonych do litera­
tury ekonomicznej przez J. M. Keynesa. Tak naprzy- 
kład „propensity to consume“, skłonność do konsumeji, daje się 
zdefiniować jako łączne prawo prawdopodobieństwa dokonania 
wydatków na spożycie różnego rodzaju. Wynika z naszych roz­
ważań, iż wyjściowa łączna elastyczność spożycia daje się zde­
finiować o wiele ściślej, niż u Keynes1 ą, i że ma ona realną treść 
empiryczną. Mówiąc o łącznym prawie prawdopodobieństwa 
uwzględniamy w tym wypadku cały splot powiązań wewnątrz 
budżetowych wydatków na poszczególne rodzaje spożycia. 
Uwzględniamy więc eo ipiso i przejawy substytucji pomiędzy do­
brami, o ile zjawiska takie występują w sposób stały w trakcie 
realizacji planów gospodarczych.

Budowa pojęć związanych z zagadnieniem inwestycji jest 
u Kcynes‘a o wiele bardziej skomplikowaną. ,,To invest“ ozna­
cza lokatę gotówki w papierach dywidendowych, tak samo jak 
budowę urządzeń wytwórczych. W związku z tym terminem 
można więc rozważać wachlarz preferencyjny dla lokat sum 
pieniężnych, i w tym wypadku zastosowywać przez nas oma­
wiany system gospodarki i wyborów, analogicznie do gospo­
darki konsumenta itd. Rozważamy wówczas prąwa prawdo­
podobieństwa ulokowania części sum pieniężnych w tej lub in­
nej postaci, w zależności od ogólnej wysokości sum pieniężnych 
stojących do dyspozycji. Jest też jasne, że w tym wypadku rolę 
negatywnego pojęcia „ryzyka" spełnia pozytywne — prawdo­
podobieństwo realizacji zamierzonego celu (zabezpieczenia ciąg­
łości działalności wytwórczej). Najwyższe prawdopodobieństwo 
tej realizacji ma oczywiście rezerwą kasowa, gotówka

Zastanawiając się nad sprawą decyzji inwestycyjnych 
w sensie budowy aparatu wytwórczego powinniśmy wyjść 
w 'istocie rzeczy z rozważań poprzedniego rozdziału o elastycz­
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ności inwestycyj. Nie wyczerpiemy atoli w ten sposób wszyst­
kich istniejących tiu trudności.

§ 13. Badania postępowania konsumenta i pracownika. 
Ontogenetyczna analiza twierdzeń wyjściowych dla teorii dy­
namiki i rozwoju gospodarczego ma podstawowe znaczenie. 
Umożliwia ona nam bowiem powiązanie charakteru procesu 
gospodarczego z jego wynikami, które znajdujemy w postaci 
strukturalnej, w wewnętrznej strukturze powstałych wielkości 
gospodarczych oraz odpowiadających im mas statystycznych. 
Znaczenie poznawcze tego podejścia zilustrować możemy na 
przykładzie pewnej próby szacunku dynamiki konsumcji ro­
botniczej w Polsce, dokonanej przez autora jeszcze w r. 1930. 
Wiążąc dynamikę poszczególnych rodzajów spożycia z wy­
sokością realnego dochodu na głowę robotnika, autor w celach 
szacunku oparł się na analizie sposobów gospodarowania kon­
sumenta - robotnriką, odbijających się w rozkładzie wydatków 
na różne rodzaje konsumcji w budżetach robotniczych. W posz­
czególnych budżetach rozkład wydatków był zależny od 
wysokości realnego dochodu, co pozwalało na wyprowadze­
nie (nawet metodą graficzną) quasi - engelowskich krzywych. 
Przyjmując, że robotnik, którego dochód indywidualny wzrasta 
wskutek działania czynników koniunkturalnych, gospodarować 
będzie tym powiększonym dochodem tak, jak gospodaruje ro­
botnik posiadający odpowiednio większy odeń (w momen­
cie wyjściowym) budżet, dało się, na podstawie interpolacji 
graficznej ąuasi - engelowskich funkcji dla budżetów, osza­
cować dynamikę poszczególnych rodzajów konsumcji. Rezulta­
ty okazały się zadziwiająco bliskie kontrolnym danym staty­
stycznym o rozmiarach spożycią, uprawdopodobniając w ten 
sposób szacunek dynamiki konsumcji, podjęty tą metodą.

W r. 1943 podjął autor dalszą próbę innego rodzaju, a mia­
nowicie wyprowadzenia z szeregów rozdzielczych, dotyczących 
masy robotników zaszeregowanych według wysokości płac, (jako 
pewnej charakterystyki stanów i wewnętrznej struktury masy), 
funkcji wyjściowoj; prawa tworzenia się tej masy. Prawo two 
rżenia się tej masy odpowiadałoby funkcji podaży pracy (jeśli 
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masa badana była dosyć jednorodna). Wyprowadzone funkcje 
byiły następnie użyte celom oszacowania stopnia spadku wy­
dajności pracy (podaży wysiłku pracy), w zależności od zmniiej- 
szenia się realnego dochodu pracownika Chodziło o przepon- 
wadzenie szacunku spadku tej wydajności w związku i w kon­
sekwencji niedostatecznych norm odżywiania, stosowanych 
przez okupanta. Otrzymane wyniki znów były zgodne z da­
nymi o* wydajności pracy uzyskanymi na innej drodze. Obydwa 
przykłady świadczą o znacznych możliwościach poznawczych, 
jakie nasze stochastyczne i genetyczne podejście dać może. Bą- 
dania empiryczne procesów inwestycyjnych w dłuższych okre­
sach czasu niewątpliwie pozwoliłyby na wykrycie pewnych praw 
rozwojowych, dając wyraz odmiennym eląstycznościom popytu 
na różne typy inwestycyj. Potrzebę tych badań podkreślał autor 
w pracy ogłoszonej w r. 1937, o długich falach koniunktury,

Jest jednak jasne, że tak jak nie możną budować teorii 
dynamiki gospodarczej, eliminując z rozważań zmiany ludno­
ściowe, gustów, podaży pracy, wydajności itp. zasadnicze dyna­
miczne czynniki, (co czyni Keynes, budując w ten sposób nie dy­
namiczną teorię dynamiki), tak i nasze teoretyczne postulaty do­
tyczące „behaviourystycznego“ podejścia, nie mogą zapoznawać 
istniejącej w rzeczywistości koordynacji pomiędzy dochodami 
indywidualnymi i wydatkami na spożycie; ogólnie biorąc — za­
gadnienia indywidualnej równowagi jednostki1 gospodarującej 
równocześnie jako pracownik i jako konsument. Pomiędzy 
teorią, wyboru w zakresie budżetu wydatków i teorią wyboru 
w zakresie dochodów musi istnieć związek

§ 14. HmrZość pieniądza i równowaga gospodarki pracowni- 
ka-konsumenta. Postępowanie indywiduum gospodarującego ja­
ko pracownika charakteryzuje jego funkcja podaży pracy w za­
leżności od wysokości płacy. Gospodarkę tegoż indywiduum jaiko 
konsumenta. charakteryzuje teoria wyboru. O ile ta ostatnia 
teoria jest opracowana bardziej szczegółowo, o tyle pierwsza jest 
traktowaną tylko' pobieżnie. W szczególności operujemy od daw­
na pojęciem ,,disutility of labour“, nie kusząc się o pozytywne 
sformułowanie tego zjawiska,. Ta ,.disutility“ ma tłumaczyć 
swoisty przebieg krzywej podaży pracy. Kształt tej funkcji jest
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wypadkową współdziałania twórczej podniety i mozołu pracy. 
Nie wchodzimy jednak dotąd w bliższe zanalizowanie współgra­
nia tych dwu momentów pobudzających. Teoria podaży pracy 
wymaga rozwinięcia, a nąwet zbudowania jej na nowo. Nie bę­
dziemy tu jednak referowali własnej próby rozwiązania tego za­
gadnienia, wystarczy bowiem dla dalszych wywodów parę pro­
stych wniiosków oraz pewne uzasadnienie teoretycznego kształ­
tu krzywej podaży pracy.

Zgodnie z naszym zasadniczym stanowiskiem krzywa po­
daży pracy jest prawem prawdopodobieństwa podaży w zależ­
ności od poziomu płacy, wyprowadzonym na podstawie związ­
ku elastyczności podaży pracy i wysokości płacy. A priori może­
my powiedzieć, że w miarę wzrostu pilący pracownik coraz sła­
biej poczyna reagować ną. pobudki płynące ze wzrostu zarob­
ków. Elastyczność jest więc malejącą funkcją płacy Jest to za­
łożenie powszechnie przyjęte.

Powstaje pytanie, dlaczego tak się dzieje? Najlogiczniej­
szym i najbardziej zgodnym z rzeczywistością zdaje się być tłu­
maczenie, iż każdy pracownik, siłą warunków społeczno-gospo­
darczych, posiada pewne określone wyobrażenie o stopie życio­
wej, do której dąży, która jest właściwa jego warstwie spoftecz- 
nej. W miarę osiągania togo celu chęć powiększania wysiłku 
pracy maleje. Tłumaczenie to jest zgodne <z naszym stanowi­
skiem teoretycznym.

Dla nas istotną jest jeszcze inna okoliczność. Praca w celu 
zarobkowania ma dla pracownika charakter instrumentalny, 
dostarczą dochodu czyli możliwości1 osiągnięcia celu, określonej 
stopy życiowej. Przeprowadza on więc ocenę każdej dodatko­
wej jednostki swoich zarobków i dochodu pod tym kątem wi­
nią. Bezpośrednio z funkcji zarobków w stosunku do płacy 
(funkcja podaży pomnożona przez ilość pracy), możemy wypro­
wadzić krańcową użyteczność dochodu pieniężnego w postadi 
pierwszej pochodnej tej funkcji.

Możemy jednak postąpić i inaczej, a mianowicie badać 
krańcową użyteczność zarobków w stosunku do wyłożonej pra­
cy, odpowiednio przekształcając funkcje wyjściowe. W tym wy-
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padku definiujemy wartość jednostki pieniężnej w odniesieniu 
do jednostki pracy. Wyrażając tą pracę w jednostkach realnego 
dochodu produkowanego z jej pomocą, otrzymujemy pochod­
ną funkcji opisującej zależność zarobków pieniężnych i real­
nych, czyli wzór krańcowej użyteczności pieniądza, definicję je­
go wartości.

Z drugiej strony teoria wyboru daje nam również pod­
stawę do określenia krańcowej użyteczności pieniądza ze 
względu na dochód realny.

Równowaga gospodarki pracownika — konsumenta istnie 
je wówczas, gdy krańcowe użyteczności pieniądza obliczone jed­
ną i drugą drogą są wzajem nie, zgodne i równe.

Znowuiż i tu mamy do czynienia z reakcjami ludzkimi, ja 
ko punktem wyjścia, a wnioski nasze wyprowadzamy z praw 
pr a wd o p o dobi e ń st w a.

Istotne wnlioski wyprowadzić będziemy mogli z tej kon­
strukcji wówczas, gdy sprecyzujemy, że konsument ogranicza 
swe funkcje tylko do wymiany pewnej części dochodu na< dobra 
i. że reszta tego dochodu pozostaje niewydatkowana w postaci 
rezerwy kasowej. Stąd porównanie użyteczności krańcowej do­
chodu od strony jego produkcji i od strony konsumcji — będzie 
od siebie) odbiegało. W pierwszym wypadku, do czynników 
kształtujących wartość pieniądza należy jego użyteczność, ja­
ko środka wymiany Wb oraz użyteczność jego jako rezerwy 
kasowej W2; natomiast od strony akcji wyboru konsumenta 
zostaje określona tylko pierwsza z tych rodzajów użyteczności 
WP działają więc czynniki określające wartość pieniądza z jed­
nej tylko .strony (w wiarunkach nieskrępowanej podąży pracy).

Jeślii nie istnieją obawy co do przerwania ciągłości pro­
dukcji, wówczas W2 — Wn równowaga gospodiarkii indywidual­
nej istnieje. W przeciwnym wypadku tworzą się rezerwy kaso­
we bezpieczeństwa, pieniądz traci własności pieniądza „neutrąl- 
nego“, jakie posiadał w poprzednim wypadku i staje się 
,ąktywny“ w sensie deflacyjnym. Jest ciekawe, że aktywność 
jego w sensie inflacyjnym musi opierać się na kredycie, na 
środkach siły nabywczej, dopływających z zewnątrz, (wypadek 
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detezauryzacjii rezerw kasowych w tym wstępnym przedstawier 
niu i schemacie opuszczamy).

Jest rzeczą istotną, iż powyższa konstrukcja teoretyczna 
daje nam możność: traktowania teorii pieniądza jako organicz­
nie zespolonej z ogólną teorią ekonomiczną, co dotychczas nie 
bydo osiągane; uwzględnienia w wyprowadzanych zależnościach 
funkcyjnych tych wszystkich czynników, jakie stanowią o dy- 
namicizności badanego układu teoretycznego.

To oisiągnięciia stają się tylko przez to możliwe, iż sfor­
mułowanie aksjomatycznych przesłanek, (punktów wyjścia dla 
całej konstrukcji dedukcyjnej) opieramy na racjonalnej podsta­
wie, empiriopoznawczej, badając ontogenezę badanych zjawisk.

Jest jasne, że wówczas zarówno zmiany gustów, jak wy- 
dlaijności pracy itp. czynniki dynamizujące układ, znajdują 
u/względnlieni!e w funkcjach i prawach prawdopodobieństwa, 
którymi operujemy.

Tłumaczymy więc powstanie ,/lisutility of labour“ kształ­
tem funkcji podaży pracy. Trud, zwłaszcza fizyczny, nigdy nie 
jest czynnikiem, który by nie wpływał negatywnie na wyo­
brażenie pracownika o osiągalnej stopie życiowej: konsumeja 
wymaga również wysiłku. Stąd ciężej pracujący zwykle stoi też 
i niżej w hierarchii dążeń do zaspokojenia potrzeb wyższego 
rzędu.

W każdym razie odróżnienie motywów decyzji po stronie 
produkcji dochodu i po stronie jego wydatkowania jest przy 
analizie decyzji w indywidualnej gospodarce niezbędne.

Uważamy dalej, że pojęcie oszczędności może być przeciw­
stawiane pojęciu inwestycji tylko w tym razie, gdy oszczędność 
nie będzie sformułowana jako akt gospodarczy wyrzeczenia się 
wydatków, lecz akt pozytywny woli. W schemacie omówionym 
sprowadza się to do stwierdzenia istnienia nadwyżki podaży 
pracy i zarobków w. stosunku do wydatków na konsumeję.

§ 15. Statyka i dynamika w ekonomii. Przychcdzilmy 
do końca rozważań. Chodziło nam o zbudowanie pewnych punk­
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tów wyjścia dla ekonomicznych konstrukcji teoretycznych, 
a nie o konkretne rozwiązania określonych problemów, lub 
o zbudowanie teorii dynamiki ekonomicznej. Daliśmy więc sze­
reg definicji pojęć teoretycznych, od pojęcia „prawa“ począwszy 
do pojęcia „równo wagi“ w gospodarce pieniężnej. Tematem ni­
niejszych uwag końcowych będą pojęcia statyki i dynamiki 
w ekonomii. !

Procesy gospodarcze zachodzące w ustroju s t a t y c z- 
11 y m nie powodują w nim żadnej zmiany. Czynniki wytwór­
cze, nawet istniejące w ograniczonej ilości, są wobec tego ilo­
ściowo i jakościowo wzajemnie a priori dostosowane. Istnieje 
pełna ciągłość procesów wytwórczych, nie ma potrzeby istnie­
nia rezerw kasowych lub zapasów dóbr, potrzebnych w celu za­
bezpieczenia ciągłości wytwarzania i zbytu. Postępowanie jed­
nostek gospodarujących w poszczególnych ich aktach i reak­
cjach jest zgó ry wyznaczone i jednostajne, nie ulega żadnym 
zmianom, sprowadziły by one bowiem zmiany w przebiegu pro­
cesów gospodarczych, i spowodowały, że rezultat końcowy da­
nego procesu nile stwarzałby identycznych z: poprzednimi wa­
runków rozpoczęcia nowego procesu cyklicznego.

W ustroju takim nie może istnlieć pieniądz jako czynnik 
aktywny, najwyżej pieniądz neutralny, lub tzw. nUmeraire. Nie 
ma więc procentu, jako wynagrodzenia i ceny dospozycji go­
tówkowej. Nie ma w tym ustroju zysku przedsiębiorcy, nie ma 
bowiem nie dającego się asekurować ryzyka. Nie ma też tu rent 
różnicowych i monopolistycznych, skoro ilości czynników wy­
twórczych są do siebie wzajemnie dostosowane. Nie ma też żad­
nego procentu realnego od kapitału. Niszczący się kapitał jest 
rekonstruowany, nie powiększa się ilościowo, nie ma procesów 
kapitał izacyjnych.

Ustrój statyczny niema przeszłości ani przyszłości. Prawa 
nim rządzące są zdeterminowane, mają, charakter praw logicz­
ny cli.

Ustrój d y n am i c z n y natomiast w przeciwieństwie do znaj­
dującego się stale w równowadze ustroju statycznego cechuje 
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stała zmienność. Zmienne są. warunki, w których ten system 
istnieje. Ta zmienność pozagospodarczych czynników orajz 
wpływ ich zmienności na procesy gospodarcze musi być przede 
wszystkim przedmiotem badań W konsekwencji zmienne są 
i reakcje samych podmiotów gospodarujących. Raz rozpoczęty 
proces nie jest cyklicznie zamknięty, nie powoduje powrotu do 
identycznych z wyjściowymi warunków. Ustrój ten miał swoją, 
przeszłość — wyraziła się ona w zbiorze zapasów dóbr i kapita­
łu wytwórczego, oraz rezerw kasowych. Będzie miiał on również 
i przytszjość.

Przedmiotem naszych badań w ustroju dynamicznym jest 
właśnie przyszłość; interesuje on nas w trakcie stawania się- 
Działalność gospodarcza, proces osiągania powstających 
i zmieinnych celów za pomocą alternatywnie dających się użyć 
ograniczonych środków, jest głównym ośrodkiem naszego zainte­
resowania. Ciągłość procesów gospodarczych może być każdej 
chwili naruszona przez niedające się skoordynować akty woli 
innych podmiotów gospodarujących. Wymaga, to zabiegów za­
bezpieczających tę ciągłość, powoduje zjawisko zysku Renty 
różnicowe i monopolistyczne, niedoskonałość rynków, istnienie 
przewag rynkowych i praw własności do kapitału — to źródło 
tych zysków. Musi tu istnieć procent jako cena zabezpieczeni® 
ciągłości wytwarzania, cena rezerw kasowych i antycypacji 
udziału w dochodzie społecznym. I wreszcie płace, które w ustro­
ju statycznym stanowiły wyłączną postać i narzędzie konsum- 
cji dochodu społecznego, tu są tylko jedną z tych postaci. Tryb 
rozdziału dochodu społecznego wyrasta jako osobne zagadniier 
nie — od niego zależy podaż pracy, wydajność twórcza pod­
miotów gospodarki, podejmowanie nowych kombinacji wytwór­
czych, rozwój i tempo rozwoju całego ustroju.

Ustrój dynamiczny żyje swą przyszłością. Prawa nim rzą­
dzące mają charakter probabilistyczny, statystyczny lub sto­
chastyczny. Każda nasza o nim wypowiedź jest prawdopodob­
na. Jest on płodem i najściślej związany z rzeczywistością, którą 
tłumaczyć można przez nią samą i w niej tkwiącymi miarami.
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Na pytanie, co należy uważać za najistotniejszą różnicę 
ustroju sitatyczoego i dynamicznego, i jaka jest najistotniejsza 
cecha dynamiki — niewątpliwie należało by stwierdzić, że tą 
cechą jest zmienność reakcji i postępowania ludzkiego w miarę 
i w zależności od zmian otoczenia, od postępu przez nią samą 
wyzwalanego procesu gospodarczego.

Czas upływa w ustroju dynamicznym wraz z jego prze­
kształcaniem się. Gospodarcza działalność ludzka jest przez to 
możliwa, że dotyczy tylko przyszłości, w której procesy stawa­
nia się są odwracalne. Właściwe ich skierowanie jest zadaniem 
tej działalności i iej uzasadnieniem. Dlatego też marzeniem 
wielu ekonomistów jcist planowa działalność, dlatego też poszu­
kujemy równo wagi dynamicznej, jak dawniej kamienia filozo­
ficznego, nie pamiętając o tym, że największą tragedią jest tra- 
gedia spełnionego marzenia...

Kraków, grudzień 1945.



JERZY MASSALSKI1)

1) Autor tego artykułu był aresztowany przez Niemców w grudniu 
1944 r. i wywieziony do obozu koncentracyjnego w Gross-Rosen, a póź­
niej do filii obozu w Sachsenhausen-Dora, gdzie zmarł 20.11.i945 r.

Artykuł napisany był jeszcze w 1940 r. Od tego czasu teoria plano­
wania gospodarczego posunęła się znacznie naprzód, tym niemniej Redak­
cja publikuje prace Jerzego Massalskiego: 1°, jako przyczynek historycz­
ny do rozwoju polskiej myśli ekonomicznej, w zakresie planowania gos­
podarczego i 2° jako „homagium" dla przedwcześnie zmarłego, wysoce 
obiecującego ekonomisty. Redakcja.

O systemach gospodarki planowej
1. Wstęp

Zagadnienie ustroju gospodarczego stanowi przedmiot 
żywego zainteresowania nie tylko sfer politycznych i gospodar­
czych, ale i szerokich mas społeczeństwa. Wszyscy zdają sobie 
sprawę z tego, że rozwiązanie zasadniczego problematu orga­
nizacji życia gospodarczego stanowić będzie o powodzeniu lub 
niepowodzeniu wszelkich posunięć przeproś adzanych na posz­
czególnych jego odcinkach.

W dyskusji nad rozwiązaniem tego problemu ogromną 
większość zwolenników i propagatorów ma „gospodarka płano- 
wa“. Niezależnie od przemian społecznych stanowić ma ona 
w pierwszym rzędzie najlepszą, organizację życia gospodarcze­
go, leczącą wszelkie jego dolegliwości. Co jest przyczyną, że 
gospodarka planowa znalazła tak rzadkie w innych wypad- 
kach prawie jednomyślne uznanie. Przede wszystkim jest ona 
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zaprzeczeniem ustroju gospodarczego panującego u nas przed 
wojną i z tego negatywnego stanowiska czerpie swą. siłę i po­
pularność. Pozytywnie zaś stanowi ona — jak to później zoba­
czymy — nie jeden konkretny model ustroju gospodarczego, 
lecz cały ich wachlarz, którego wspólną cechą jest przede 
wszystkim wzrost ingerencji państwa w życie gospodarcze. Mó­
wiąc więc o gospodarce planowej każdy może rozumieć co in­
nego pod tym terminem, a w tych warunkach nie trudno jest 
o pozorną zgodność poglądów. Niewątpliwie gospodarka pla­
nowa to tylko ramy, które należy wypełnić treścią, a więc kon­
kretnym planem, przy ustalaniu którego wystąpią prawdopo­
dobnie dopiero różnice poglądów i ostrzejsze spory. *

Rozważania, nasze mają na celu sprecyzowanie pojęcia 
gospodarki planowej, omówienie możliwych jej odmian, oraz 
przedstawienie konsekwencji jakie każdy jej rodzaj za sobą 
pociąga. Nie będziemy przy tym wdawać się w ocenę różnych 
jej form i rozpatrywać możliwości ich stosowania w warunkach 
polskich. Ograniczymy się przeto do wyjaśnień przyczyn, dla 
których formy gospodarki planowej są wprowadzane w życie 
w danych warunkach gospodarczych.

2. Ustrój gospodarczy
Podmiotem gospodarowania dokony wującym wyborów 

konsumcyjnych av odniesieniu do potrzeb jednostkowych może 
być indywiduum lub władza organizacji urawno-prywatnej, 
w odniesieniu zaś do potrzeb zbiorowych Władza państwowa. 
Przyjmijmy naprzód, że w danym społeczeństwie nie ma po­
trzeb zbiorowych, a jednostka posiada pełną swobodę wybo­
rów konsumcyjnych, gdyż założenie takie, chociaż nierealne, 
ułatwi nam zrozumienie rzeczywistości. Jednostka w tych wa­
runkach uzyskuje pewien dochód w formie płacy, odsetek lub 
renty ze sprzedaży (w szerokim tego siłowa znaczeniu,obejmu­
jącym także najem, pożyczkę i dzierżawę) posiadanych czynni­
ków produkcji albo — jeżeli jest przedsiębiorcą — w formie zy- 
»ku. Dochód danej osoby może pochodzić z jednego z wyżej wy- 
mienionych źródeł lub z kilku, a nawet ze wszystkich naraz- 
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Cały ten dochód rozdziela ona na zakup poszczególnych dóbr, 
kierując się ich użytecznością tj. przypisywaną im zdolnością 
izaspokojenia potrzeby, oraz ceną, a cała konsuimcja jest wtedy 
wolna. Obok potrzeb jednostkowych istnieją jednak w każdym, 
zorganizowanym społeczeństwie także i potrzeby zbiorowe, 
wskutek czego jednostka ma zwykle tylko częściową swobodę 
wyborów konsumcyjnych, gdyż z uzyskanego dochodu oddaje 
oną ctzęść, jaka jej wyznacza władza administracyjna, państwu, 
w formie podatków, składek itp. pozostałą zaś dopiero częścią 
dysponuje swobodnie. Uzyskana w ten sposob przez państwo 
część dochodów jednostek stanowi dochód państwa, który prze­
znacza ono na uzyskanie dóbr zdolnych zaspokoić potrzeby 
zbiorowe. Uzyskane dobra rozdziela państwo pomiędzy obywa­
teli w stosunku do uznanego przez władzę administracyjną ich 
zapotrzebowania. Konsumcją jednostki pochodząca z części 
dochodu-, którą ona swobodnie dysponuje, stanowi konsumeję 
wolną, z części zaś zagarniętej przez państwo powstaje kon- 
sumeja związana2). Wreszcie w danym państwie mogą (teore­
tycznie) iistnieć tylko potrzeby zbiorowe, a jednostka może być 
pozbawiona zupełnie swobody wyborów konsumcyjnych. Od- 
dajc ona państwu cały swój dochód — w praktyce zaś odstę­
puje wszystko to, co może być źródłem dochodu. Całą konsum- 
ja jest tutaj związana.

2) Ściśle mówiąc będzie to konsumcją związana administracyjnie 
przez władzę państwową. Ponieważ chwilowo pomijamy jednak wypadek 
związania konsumeji (i produkcji) przez organizację prawno-prywatną,, 
używać będziemy krótko określenia „związana” zamiast administracyjnie 
związana.

Podmiotem gospodarowania dokonywującym wyborów 
produkcyjnych może być jednostka ii organizacja prawno-pry- 
watna lub państwowa. W danym społeczeństwie jednostka 
może mieć pełną swobodę wyborów produkcyjnych a państwo 
jej nie posiada. Każdy wytwarzać rnoże zatem, co zechce i ile 
uważa z:a stosowne, a więc cala produkcja będzie tu wolna. Je­
żeli jednostka ma ograniczoną swobodę wyborów produkcyjnych 
w stosunku do pewnej grupy dóbr, swobodę zaś wyborów w sto­
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sunku do tych dóbr posiada państwo, produkcja jest częściowo 
wolna a częściowo związana. Pełną swobodę wyborów produk­
cyjnych może mieć wreszcie tylko państwo, a jednostką może, 
być ich pozbawiona. Jednostce nie wolno w tym wypadku wy­
twarzać; cąła więc produkcja będzie związana.

Zakres swobody wyborów podmiotów gospodarujących 
ujęty w normy prawne stanowi ustrój gospodarczy. Jeżeli za­
kres ten jest wyznaczony jednolicie dla całej konsumcji i caftej 
produkcji, ustrój gospodarczy określimy jako czysty i może on 
przybrać (teoretycznie) jedną z następujących postaci; 1. ustroju 
wolnego, o ile jednostka ma pełną swobodę wyborów konsum- 
cyjnych i produkcyjnych, a państwo jej nie posiada, 2. ustroju 
o związanej produkcji, gdy jednostka ma pełną swobodę wybo­
rów konsumcyjnych, a państwo jej nie posiada, ma orno nato­
miast pełną swobodę wyborów produkcyjnych, których jednost­
ka jest pozbawiona, 3. ustroju o związanej konsumcji, w któ­
rym jednostka nie posiada swobody wyborów konsumcyjnych 
a ma je wyłącznie państwo, pozbawione zupełnie swobody wy­
borów produkcyjnych na rzecz jednostki, a wreszcie k ustroju 
o związanej produkcji, w którym jednostka nie ma swobody 
wyborów ani konsumcyjnych ani produkcyjnych, posiada je ziaś 
wyłącznie państwo 8).

8) Por. de Paula L. N.: Thćorie rationelle des sysiemes ćconomi~ 
gues, Paris-Liege, 1936.

Jeżeli zakres wyborów gospodarczych nie jest wyznaczony 
jednolicie, mianowicie jednostka posiada częściową swobodę wy­
borów konsumcyjnych lub produkcyjnych albo jednych i dru­
gich, a państwo posiada również pewmą władzę w tym zakre­
sie — tak jak to ma miejsce w rzeczywistości — będiaie to ustrój 
mieszany. Weźmiemy najpierw pod uwagę ustroje, w których 
zakres swobody wyborów gospodarczych jednostek ograniczony 
jest do danego odsetka dochodu lub danych działów gospodar­
czych. Np. jednostka otrzymuje pewien dochód, z którego część 
wyznaczoną przez urząd skarbowy odstępuje państwu. Państwo 
nie miesza się poza tym więcej do wyborów konsumcyjnych jed­
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nostki tj. do tego jak jednostka rozdzieli pozostałą część docho­
du, równocześnie jednak jednostką; nie może bezpośrednio mie­
szać się do wyborów konsumcyjnych państwa, tj. do tego, co ro­
bi ono z wypłaconym przez nią podatkiem. Podobnie państwo 
zastrzega sobie wyłączne prawo produkcji np. prądu elektrycz­
nego, pozostawiając swobodę wyborów produkcyjnych w s>to- 
sunku dlo innych dóbr jednostkom, które nie mają za to prawa 
uruchomlieni-a elektrowni. Zakresy swobody wyborów nazwie- 

my w tych warunkach wyłącznymi.
Ustrój mieszany obejmuje sektory charakteryzujące się 

tymi samymi cechami, co wyżej wymienione ustroje gospodar­
cze czyste, a więc sektor wulny, sektor o związanej produkcji, se­
ktor o związanej konsumcji i sektor o związanej produkcjli i kon- 
sumcji. Sektor wolny obejmuje wolną część produkcji, której 
wytwory kupuje jednostka z wolnego dochodu i tę część wolnego 
dochodu konsumenta, za które kupuje on dobra wolne przez 
jednostki wyprodukowane. Sektor o związanej produkcji obej­
muje produkcję związaną administracyjnie tych dóbr, które na­
bywane są z wolnej części doohodu konsumenta i tę część wol­
nego dochodu Konsumenta, za którą zakupuje on dobra wypro'-- 
dukowiane przez państwo. Sektor o związanej konsumcji obej­
muje wolną część produkcjli, której wytwwy kupowane są przez 
władze administracyjne i przydzielane jednostkom w edług uzna­
nia państwa, oraz tę część związanego dochodu konsumenta, 
którą państwo przeznacza na zakup dóbr wolno wyprodukowa­
nych. Wreszcie sektor o związanej produkcji i konsumcji obej­
muje produkcję dóbr, związaną administracyjnie, które przy­
dzielane są jednostkom według uznania państwa ii zwiiąza- 
ną administracyjnie część dochodu konsumenta przeznaczoną 
na zakup dóbr wyprodukowanych przez państwo. Np. przed woj­
ną w Polsce jednostki miały pełną swobodę wyborów produk­
cyjnych w stosunku do butów, tzn. każdy mógł wybrać obuwie 
w dowolnym rodzaju i ilości, przy czym każdy mógł je swobod­
nie kupow ać, naturalnie w ramach uzyskiwanego dochodu. Pro- 
d u keja, izatem obuwia na wolny rynek wraz ,z tą częścią dochodu 
jednostek, którą one na obuwie wydawały, należała do sektora 



O systemach gospodarki planowej 185

wolnego. Inaczej było np. z prądem elektrycznym gdyż tylko 
państwo (wzgl. działające z jego upoważnienia lokalne władze 
administracyjne lub samorządowe) miało prawo jego wytwarza­
nia, a zatem produkcja prądu elektrycznego i część dochodu 
jednostek, wy dawana ma opłaty za prąd, należały do sektora 
o związanej produkcji. Sektor o związanej konsumcji powistaje 
wówczas gdy paaistwo' z jakichś powodów uznaje np., że każdy 
obywatel powinien uzyskiwać co rok 2 pary butów określone­
go rodzaju i w tym celu monopolizuje handel obuwiem nabywa­
nym np. w drodze przetargów od producentów prywatnych, ma­
jących pełną swobodę wyborów produkcyjnych i rozdziela je 
między obywateli4). Państwo natomiast miało wyłączną swo- 
bodę wyborów' produkcyjnych w zakresie bezpieczeństwa wew­
nętrznego czy sądownictwa, organizowało ono policję państwo­
wą, i usługi t e przydzielało jednostkom. Ta więc część produkcji 
wraz z częścią dochodu jednostek odbieraną im przez państwo 
w formie podatków należała do sektora o związanej produkcji 
i konsumcji.

O zaliczeniu do sektora wolnego lub związanego danej 
działalności gospodarczej decydować będzie, czy wdększość wy­
borów jednostki w ramach danej działalności - z uwzględnieniem 
ich stosunkowej ważności jest wolna czy związana. Pomiędzy 
pełną swobodą wyborów gospodarczych jednostki a ich bńa- 
kiem istnieje cały szereg form przejściowych, państwo bowiem 
■nie znosząc tej swobody całkowicie może ją w pewnym stopniu 
ograniczyć. Emituje ono np. pożyczkę wewnętrzną, której sub­
skrypcja jest de nomine dobrowolna, de facto zaś — wobec pew­
nego nacisku administracyjnego w stosunku do obywateli, staje 
się w odpowiednim stopniu przymusową. Podobnie w zakresie 
produkcji państwo może wprowadzić pewne ograniczenia prze­
pisami z zakresu hygieny, standaryzacji dóbr itp. Może też na- 
kazać używania w określonym stosunku surowców krajowych 
me zezwolić na chwilowe zaprzestanie eksportu pomimo wzro-

*) Sektor taki powstał w pierwszym okresie gospodarki wojennej 
i utrzymuje się nadal przy różnych zresztą systemach reglamentacji. 
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stu popytu wewnątrz kraju itp., a pozostawiać inne wybory 
swobodnej decyzji przedsiębiorcy. O ile wybory są wolne, jed­
nostka nie odpowiada przed państwem, lecz sama ponosi kon­
sekwencje swej działalności gospodarczej. O ile wybory są zwią­
zane a zatem jednostka ich nie posiada podlegając w zakresie 
działalności gospodarczej woli państwa, odpowiada wobec 
państwa za tę działalność karnie lub dyscyplinarnie. Istnienie 
lub nieistnienie odpowiedzialności jednostki wobec państwa z&- 
jej działalność gospodarczą może stanowić dodatkowe kryte­
rium zaliczenia danej działalności do jednego z wymienionych 
sektorów. W praktyce naturalnie wiele wypadków przejścio­
wych trudno będzie sklasyfikować.

Podział czystych ustrojów gospodarczych wzgl. sektorów 
ustroju mieszanego wg. kryterium wyłącznego zakresu swobo­
dy wyborów gospodarczych jednostek w ujęciu schmeatycznym 
przedstawiałby się jak niżej:

Wybory konsumcyjne

wolne | związane

<u c wolny o związanej 
konsumcjio 

a

o związanej 
produkcji

o związanej 
produkcji 
konsumcji

W należności od tego który z sektorów obejmuje więk­
szość produkowanych dóbr i dochodów konsumentów, ustrój 
mieszany określmy jako wolny, o związanej produkcji, o zwią­
zanej konsumcji albo związanej produkcji i konsumcji. Np. 
ustrój gospodarczy w Polsce przed wojną niazwiemy wolnym,, 
gdyż sektor wolny odgrywał w nim dominującą rolę. Ustrój
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nowozelandzki określimy jako ustrój o związanej produkcji, 
większość bowiem zakładów wytwórczych należy tam do pań­
stwa, a obywatele większość swoich dochodów zużywać muszą, 
na zakup dóbr wyprodukowanych w tych zakładaich. Ustroje 
panujące w czasie ostatniej wojny w większości krajów, wobec 
tego, że sektor o związanej konsumcji obejmował większość 
produkcji dóbr i dochodu jednostek, moglibyśmy nazwać ustro­
jami o związanej konsnimcji. Ustrojem o związanej produkcji 
i konsumcji na zwiemy system gospodarczy w ZSRR-, gdzie 
wszystkie prawie dobra produkuje państwo i większość przy­
dziela ludności według swego uznania. Podobnie ustrojem o pro­
dukcji i konsumcji związanej była gospodarka wojenna niektó­
rych krajów, gdyż jednostki pomimo zachowania de nomine 
własności prywatnej, nie miały swobody wyborów produkcyj­
nych, a całą prawie produkcją kierowało państwo, dysponując 
równocześnie większą częścią dochodów jednostek przez przy­
działy dóbr na. kartki według swego uznania i przez przymuso­
we oszczędności, które prawdopodobnie nie będą mogiły być 
zwrócone.

Podział ustrojów gospodarczych według kryterium wy­
łącznego zakresu swobody wyborów jednostki, który pro wadzi 
do rozróżnienia czterech ich zasadniczych typów': wolnego, 
o związanej produkcji, związanej konsumcji i związanej produk­
cji i konsumcji nie wyczerpuje całej skali możliwości. Państwo 
może bowiem w ustroju mieszanym, pozą bezpośrednim wiąza­
niem części wyborów produkcyjnych i konsumcyjnych, wpły­
wać na wybory zasadnicze wolne pośrednio przez zmianę wa­
runków. na podstawie których są one dokonywane. Państwo 
ma wówczas swobodę wyborów produkcyjnych i konsumcyj­
nych obok jednostki. Ustrój mieszany wolny, tj. z sektorem wol­
nym obejmującym większość produkowanych dóbr i dochodu, 
opołecznego, w którym pąństwo wpływa pośrednio na wybory 
jednostek nazywać będziemy ustrojem kierowanym.

Zarówno konsument jak i producent, dostosowują się 
w swych wyborach gospodarczych, do cen. Konsument roz­
kłada swój dochód na zakup poszczególnych dóbr nie tylko 
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w zależności od natężenia odczuwany cli potrzeb, ale i od cen 
tych dóbr. Producent dążąc do maksymalizacji zysku porów­
nuje ceny czynników produkcji .z ceną, jaką spodziewa .się osiąg­
nąć za wytworzone dobro. Państwo chcąc "wpłynąć na wybory 
konsumentów może to uczynić przez zmianę stosunkowych cen 
dóbr konsumgyjnych, powodując "wzroist zakupów dóbr tań­
szych, a spadek zakupów dóbr droższych. Również na wybo­
ry przedsiębiorców może ono wpływać drogą zmiany stosunko­
wych cen czynników produkcji i dóbr gotowych, co spowoduje 
zmianę stosunkowej zyskowności poszczególnych procesów 
wytwórczych i przejście od mniej rentownych do bardziej ren­
townych, a równocześnie pożądanych przez państwo.. Zmianę 
cen można najskuteczniej wywołać odpowiednią polityką, pie­
niężno-kredytową i tą drogą, kierować siłą nabywczą społeczeń­
stwa. Wymaga to uprzedniego związania wyborów jednostek 
działających w zakresie pieniądza i kredytu. Samo administra­
cyjne ustalenie cen dóbr będących przedmiotem obrotu na ryn­
ku nie wystarcza i, o ile nie będzie uzupełnione skuteczną polń 
■yką pieniężno-kredytową lub związaniem produkcji i konsum- 
cji, doprowadzi do wytworzenia się nielegalnego handlu'.

Dalszymi środkami jest tu odpowiednia polityka podat­
kowa i celna, ceny taryfowe dóbr i usług produkowanych przez 
państwo-, gwarancje zmniejszające ryzyko przedsiębiorcy itjp. 
Np. państwo pragnie — ze względów wojskowych lub innych 
aby wzrosłą produkcja i konsumeja. samochodów w kraju. Ce­
ltom zachęcenia społeczeństwa do kupna samochodów mnisi spo­
wodować rzeczywiste obniżenie ich ceny, celem zaś zachę­
cenia przedsiębiorców do ich wytwarzania; musi zwięksizyć ren­
towność tej gałęzi produkcji w stosunku do produkcji innych 
dóbr, a więc stosunkowo obniżyć jej koszty. Może ono uczynić 
to przez udzielanie fabrykom samochodów kredytu na lepszych 
warunkach, obniżenie płaconych przez nie podatków, zmnfe^ 
szenie stawek celnych od części sprowadzanych z zagranicy, 
zastosowanie niższej taryfy przy przewozie surowców do tych 
fabryk i gotowych samochodów do miejsca sprzedaży, pobiera^ 
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iiie niższych opłat za wytwarzany w zakładach państwowych 
lub związanych przez państwo, prąd elektryczny, węgiel, stal 
ijtp. zapewnienie kupną samochodów od producenta, o de nie 
znajdzie na nie nabywców na rynku itd. Konsumentom nato­
miast może państwo zapewnić kredyt na dogodnych warun­
kach, zwolnienie od podatków itp. o ile część swych dochodów 
przeznaczą na kupno samochodów itd. Samo ustalenie urzędo­
wych cen na samochody na niższym poziomie spowodowałoby 
ograniczenie ich produkcji i wzrost konsumcji, co musiałoby 
doprowadzić do omijania cen oficjalnych i pobierania niele­
galnie wyższych przez przedsiębiorców.

Na podstawie dotychczasowych rozważań możemy zatem 
rozróżnić pięć zasadniczych typów ustrojów gospodarczych: 
wolny, kierowany, o związanej konsumcji, o związanej prodiuk- 
cji i o związanej produkcji i konsumcji.

3. Definicja i formy gospodarki planowej
Każdy podmiot gospodarowania dokonywując wyborów 

konsumcyjnych czy produkcyjnych postępuje celowo i układa 
sobie pewien program działania, a więc plan gospodarczy. 
W tym znaczeniu każde gospodarstwo jest planowe. Plany go­
spodarcze układają wszystkie podmioty, a więc jednostki, orga­
nizacje prawno-prywatne i organizacje prawno-publiczne. Ter­
minu „gospodarka planowa^ używa się jednak w mow ie potocz­
nej, a często i w języku naukowym ekonomii, jako skrótu okre­
ślenia . gospodarka planową państwa“. W tym znaczeniu poję­
cie odnosi się wyłącznie do planów gospodarczych które ukła­
da państwo wskutek dokonywania wyborów. Podając niżej de­
finicję gospodarki planowej, nie 'uwzględniamy w- niej nanazie 
zasadniczych i decydujących o istocie systemu gospodarczego 
przemian ustrojowo - społecznych. Gospodarka planowa jest to 
zatem ustrój kierowany o związanej produkcji, o związanej kon­
sumcji mb o związanej produkcji i konsumcji. Jej przeciwień- 
stwem natomiast będzie ustrój wolny, w którym państwo nie 
ma wcale swobody wyborów, lub tylko w stosunku db mniej- 
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szóści dochodu społecznego i produkowanych dóbr, nie może 
więc układać dostatecznie szerokiego planu gospodarczego, któ­
ry mógłby być podstawą do uznania gospodarki za planową. 
W tym przeciwstawieniu ustrój wolny mazwiemy gospodarką 
indywidualną.

Błędem natomiast byłoby przeciwstawianie gospodarce 
planowej zupełnej anarchii i chaosu w zakresie gospodarczym, 
gdyż ustroju wolnego nie można uważać za całkowicie bezpla- 
nowy i przypadkowy. I tutaj istnieią plany indywidualne, któ­
rych jest tyle, ile jednostek gospodarujących, a plany te, ście­
rając się ze sobą, tworzą pewien ogólny porządek gospodarczy. 
Wynika to z rozumow-ania i doświadczenia. Teoria ekonomiń. 
posługująca się głównie rozumowaniem, wyjaśnia nam, w jaki 
sposób indywidualne wybory konsumcyjne i produkcyjne ule­
gają sharmonizowaniu i tworzą określony porządek gospodar­
czy. Pod znakiem tego porządku odbyło się dźwignięcie poziomu 
gospodarczego Europy od o,kresu średniowiecza po w^ek XX, 
przy sinym jednocześnie wzroście wymiany międzynarodowej 
oraz wewnętrznej stopy życiowej. Ludność Europy, która w 1350 
roku wwnosTa około 100 min., a w 1700 r. nie przekraczała 110 
min., wzrosła od początku XIX w. ze 180 min. do 450 min, a więc 
o dwa j pół razy. Schyłek tej epoki gospodarczej uiąwnił nowe 
elementy i problematy, których rozwiązanie musiajło być doko­
nane s)

5) B u r r o w s R.: The Problems and Psactics of Economic Planning, 
London 1937, str. 7. Utrzymanie systemu wolnego nie jest jednak możliwe 
e przyczyn wymienionych w następnym rozdziale.

Ingerencję państwa w życie gospodarcze, o ile nie obej­
muje większości produkowanych dóbr i dochodu społecznego, 
nazywamy interwencjonizmem, a ingerencję państwa w życie 
gospodarcze, o ile obejmuje większość produkowanych dóbr 
i dochodu społecznego nazwialiśmy gospodarką planową. Jąk 
to jednak już akcentowaliśmy, pomiędzy interwencjonizmem 
a gospodarką, planową istnieje różnica nie tylko ilościowa ale 
ii jakościowa. Interwencja państwa jest zazwyczaj niedostatec®- 



O systemach gospodarki planowej 191

nie skoordynowania, a środki jei dyspozycji porozrzucane są 
zwykle po różnych referatach szeregu ministerstw. Brak też 
zwykle jednolitego aparatu wykonawczego. Prowadzi to często 
do sprzecznych i wzajemnie neutralizujących się posunięć. Ce­
chą natomiast gospodarki planowej jest uzgodnienie wpływu 
na życie gospodarcze, scentralizowanie dyspozycji, co — o ile 
jest konsekwentnie przeprowadzone — zapewnia większą sku­
teczność działalności państwa na tym odcinku. W gospodarce 
planowej istnieje też hierarchicznie rozbudowany system admi­
nistracji, który z jednej strony realizuje dyspozycje centralne­
go biura, z drugiej zaś dostarcza mu materiałów koniecznych 
do powzięcia decyzji oraz kontroli ich wykonywania. Państwo 
stosujące gospodarkę planową posiadać więc musi naczelny or­
gan, którego zadaniem jest ustalenie planu. Organ ten stoi po­
nad wszystkimi podmiotami gospodarowania; jednostkami i or­
ganizacjami prawno-prywatnymi, oraz organizacjami prawmo- 
publicznymi. Zarowno bowiem egoistyczne nastawienie jedino- 
istek, jak nastawienie organizacyj prawno-publicznych, wyma­
ga koordynacji i wyznaczenia właściwego zakresu działania. 
Realizacja planu może być przeprowadzana przez rozmaicie 
zorganizowany aparat wykonawczy. Organizacja tego aparatu 
zależeć będzie przede wszystkim od tego, który z sektorów, kie­
rowany, o związanej produkcji o związanej konsumoji czy 
o związanej produkcji i konsumcji, w danym ustroju przeważa.

Kombinaciom różnych proporcyj wymienionych sekto­
rów oraz różnych form organizacyjnych aparatu wykonawcze­
go (często łącznie z pewnymi programami politycznymi i socjal­
nymi) nadiali ich zwolennicy osobne nazwy. W wyborze nazw' 
rzekomych „nowych ustrojów" celują, przede wszystkim eko­
nomiści francuscy6). Sektor kierowany wymaga naczelnego 
organu planującego. Plan wykonywany jest przez administra­
cję skarbową (w zakresie podatków, ceł itp) oraz organy sek- 
toru związanego (w zakresie pieniądza i kredytu, komunikacji 

®) Por. Roszkowski A. Dr. Ks.: „Gospodarka planowa i jej 
rodzaje", Ekonomista, III/1935, str. 12 i nast.
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itp.). Gospodarka planowa o przeważającym sektorze kierowa­
nym nazywana bywa gospodarka współdziałającą (economie 
associee), 'kierowana (economie dirige) lub sterowaną.

W sektorze o produkcji związanej państwo może realizo­
wać plan gospodarczy przez wykorzystanie istniejących pry­
watnych organi-zacyj gospodarczych, jak np. kartele, lub przy­
musowe organizacje producentów. Organizacjom tym państwo 
poleca wykonywanie pewnych żądań, oraz koordynuje i kon­
troluje ich działalność. Aparat wykonawczy stanowić tu mogą 
odpowiednio zorganizowane wydziały i referaty ministerstwa 
gospodarki, oraz ewentualnie dodatkowy organ kontrolujący. 
Jeżeli ten typ gospodarki związanej przeważa w danym ustroju 
gosi>odareżym bywa on nazywany gospodarką uporządkowa­
ną (economie ordonee), zorganizowaną (ecbtnomie orgąnisee) 
zespołową (economie iconcertee), kontrolowaną (economia cont- 
rellata), pilnowaną, (economia servegliata) lub dyrekcjoniz- 
mem. Drugi typ realizowania planu gospodarczego w sektorze 
o produkcji związanej polega na tworzeniu organizacyj gospo­
darczych w formie związków łączących wszystkich zaintereso­
wanych w danym dzliąle produkcji tzw. korporacyj. Ustrój 
oparty na korporacjach zwany jest korporac jon izmem.

Wreszcie wszystkie przedsiębiorstwa mogą zostać upań­
stwowione, co stanowi trzeci sposób realizacji planu gospodar­
czego w sektorze o związanej produkcji Przy tym systemie, 
obok naczelnego organu planowania musi zostać utworzona 
państwowa administracja gospodarcza. Ustrój, w którym ten, 
•system przeważa zwiany jest gospodarką socjalistyczną lub ko­
lektywistyczną. Sektor o związanej konsumeji wymaga — obok 
naczelnego organu, który wyznacza potrzeby zbiorowe i sto­
pień ich zaspokojenia — aparatu wykonawczego, zakupującego’ 
dobra i rozdzielającego je między obywateli. Ustrój, w którym 
ten sektor przeważa, nazywają niektórzy ekonomiści gospo­
darką alt mistyczną. 7). Tym bardziej sektor o związanej pro­
dukcji i konsumeji wymaga utworzenia państwowej admini­
stracji gospodarczej.

7) np. de Paula L. N., op. cit.
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4. Przyczyny planowania

Państwo zastrzega sobie wyłączną swobodę wyborów kon- 
sumcyjnych w stosunku do potrzeb zbiorowych do których na­
leżą: 1. potrzeby wynikające z istoty państwa, 2. potrzeby uz­
nane za pożyteczne, a nie odczuwane wcale lub niedostatec®- 
nie przez część obywateli, albo nie dające się zaspokoić w ra­
mach ich dochodu, 3. potrzeby zaliczone do zbiorowych pod 
wpływem światopoglądu oraz, 4. potrzeby biologiczne, przy 
przejściowo występującej ograniczoności dóbr, mogących je za­
spokoić.

1. Z samej istoty państwa wynika szereg potrzeb zbioro- 
wych, co do których swobodę wyborów konsumcyjnych musi 
mieć władzta administracyjna kosztem ograniczenia uprawnień 
jednostki. Z potrzeby suwerenności państwa wynika koniecz­
ność utrzymywania wojska i stworzenia warunków obronności, 
Z potrzeby władzy tj. przeprowadzania własnej woli w intere­
sie ogólnym, powstaje konieczność utrzymania administracji 
Ponieważ państwo reprezentuje pewien porządek prawny i po­
siada potrzebę jego urzeczywistnienia, musi utrzymywać sądy, 
policję itp.

2. Powszechnie uznanym celem państwa jest dążenie do 
podniesienia kultury i zdrowia swych obywateli, bez względu 
na to, czy i w jakim stopniu poszczególne jednostki odczuwa­
ją tego potrzebę i mogą ją zaspokoić w ramach swych indywi­
dualnych dochodów. Dlatego też potrzeby oświaty oraz higie­
ny i lecznictwa uważane są za zbiorowe Od najdawniejszych 
też czasów przyslługiwało państwu prawo ustanawiania i kon­
tro iowania miar i wag, z czego wywodzi się wyłączny przywi­
lej wybijania monet pełniących funkcję pośredniczenia w wy­
mianie i przechowywaniu wartości. W związku z tym potrzeba 
pieniądza, a częściowo i kredytu uznana została za zbiorową.. 
We wszystkich nowoczesnych państwach do potrzeb zbioro­
wych zalicza się również ubezpieczenia.

3. Zakres potrzeb zbiorowych wynika wreszcie z panują­
cego w danym społeczeństwie światopoglądu, który oscylować 
może między dwiema doktrynami; indywidualizmem i kolek­
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tywizmem. Według światopoglądu indy widno listycaneg0 jed- 
noatka powinna posiadlać zupełną swobodą rozwoju i cakowi- 
tą wolność obierania sobie celów życia. Zadaniem państwa jest, 
ustalanie potrzeb swych obywateli według kryterium użytecz­
ności oraz produkowanie i rozdzielanie dóbr mogących potrze­
by te zaspokoić. Zupełną realizację światpoglądu liberalnego 
umożliwia czysty ustrój wolny, światopoglądu zaś koHektywi- 
stycznego czysty ustrój o związanej produkcji i konsumcjr 
Przewaga jednego z tych światopoglądów decyduje o zakresie 
planowania w ustroju mieszanym.

4. Przejściowo do potrzeb zbiorowych mogą być zaliczone 
biologiczne potrzeby jednostek, jeśli panujące warunki wytwo­
rzyły chwilo większą niż normalnie ograniczoność dóbr mogą­
cych je zaspokoić. Ma to miejsce n-p. w czasie wojny, gdy dąże­
nie do zaspokojenia potrzeby zwycięstwa powoduje odciągnięcie 
czynników produkcji do wojska i wytwórczości zbrojeniowej, 
a dizaułania wojenne utrudniają a często uniemożliwiają wy- 
twarzanie lub import artykułów pierwszej potrzeby Wtedy 
państwo przydziela dobra bardziej ograniczone, np systemem 
kartkowym, według swojego uznania. Podobne zjawisko może 
wystąpić, gdy produkcja w pewnym okresie ulegnie zniszczeniu 
na skutek klęski żywiołowej itp.

Produkcję dóbr, zdolnych zaspokoić potrzeby zbiorowe, 
może prowądtzić państwo samo hib przez udzielenie koncesyj 
jednostkom, albo organizacjom prywatnym (w sektorze o zwią- 
Uanej produkcji i konsumcji), łub też korzystać z produkcji 
przedsiębiorstw prywatnych zakupując dobra w' drodze prze- 
mrgów publicznych itp. (w sektorze o związanej tylko kon- 
sumcji).

Państwo zastrzega .sobie wyłączną swobodę wy borów pro- 
(fukcyjinych w stosunku do dóbr: i. które może wytwarzać bar­
dziej rentownie od prywatnego przedsiębiorcy: a. wskutek ich 
niepodzielności, b. wskutek niższej oceny ryzyka związanego 
z ich wytwarzaniem,?, które wymagają dużego nakładu kapi­
tału produkcyjnego, a wobec jego nieruchomego charakteru 
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produkcja ich w warunkach wolnej konkurencji prowadziłaby 
do marnotrawstwa, 3. które wytwarzane są w warunkach mo­
nopolu naturalnego lub umownego, 4. które zajmują kluczowe 
stanowisko w życiu gospodarczym (np pewne surowce) 5. pod 
Wpływem panującego światopoglądu, oraz 6. przejściowo celem 
przeciwdziałania dopresji koniunkturalnej.

la. Wskutek niepodzielności pewnych dóbr państwo mo­
że wytwarzać je rento umiej, tj. przy mniejszym nakładzie kosz­
tów od przedsiębiorcy prywatnego, np. aby zaspokoić potrzebę 
bezpieczeństwa, z podatków równomiernie rozłożonych na cale 
społeczeństwo, wobec niepodzielności usług. Podobnym przy­
kładem może być budową dróg. Drogi prywatne budowane do 
wszystkich miejscowości. do których jednostka, pragnie się 
udać, przez tę jednostkę lub nawet prywatną organizację będą 
mniej rentowne od sieci dróg zbudowanych przez państwo 
i przez nie utrzymywanych z podatków nałożonych na wszyst­
kich obywateli.

b. Poza tym pewne inwestycje, aby mogły być podjęte 
przez przedsiębiorcę prywatnego, musiałyby zapewnić mu wię­
ksze zyski niż państwu, ze względu na wyższą ocenę ryzyka 
przez tego przedsiębiorcę. Np. budowa kolei w pasie granicz­
nym mogłaby zostać podjęta przez przedsiębiorcę prywatnego, 
jeśliby się zamortyzowała w ciągu 5 lat, tak boniom ocenia on 
niepewność wywołaną zagrożeniem kraju wojną. Państwo na­
tomiast może rozłożyć amortyzację na 50 lat zgodnie ze swą 
oceną niepewności. W tych warunkach przejazd koleją pań­
stwową będzie znacznie tańszy niż prywatną, gdyż obciążenie 
amortyzacją kosztu poszczególnego biletu będzie mniejsze.

2. Pewne gałęzie produkcji wymagające dużego nakładu 
kapitału, wobec charakteru nieruchomego tego kapitału przy 
obecnym stanie techniki, nie mogą być prowadzone wolnokon- 
kurencyjnie przez przedsiębiorcę prywatnego. Np. pomiędzy 
dwiema miejscowościami, między którymi kursuje ograniczona 
ilość ludzi, nie może powstać wielka ilość (warunek wolnej 
konkurencji) prywatnych linii kolejowych, prowadziłoby to bo­
wiem do oczywistego marnotrawstwa kapitału produkcyjnego;
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3. Rówinież państwo występując w obronie konsumentów 
musi znieść lub silnie ograniczyć wolność wyborów przedsię­
biorców w tych gałęziach produkcji, wr których panują warunki 
monopolu naturalnego lub umownego (np. kartele). Producent 
bowiem może zwiększać swe zyski, o ile wytwarza w warun­
kach monopolu, przez podnoszenie ceny i ograniczenie produk­
cji ze szkodą dla konsumenta.

4 Państwo może przeprowadzić związanie produkcji pod­
stawowych surowców (np. węgla, żelaza itp-), celem umoż- 
liiwienią sobie kierowania rozwojem życia gospodarczego przez 
stosowanie zróżnicowanych cen na te czynniki produkcji. Tego 
rodzaju zróżnicowane ceny stosują wszystkie przedsiębiorstwa 
użyteczności publicznej (np. kolej, elektrownia itp ), chociaż 
produkcja ich związaną została z innych przyczyn.

5. O przejęciu produkcji w całości lub części przez pań­
stwo decyduje światopogląd liberalny lub socjalistyczny. Świa­
topogląd liberalny uznaje pełną, swobodę jednostek w zakresie 
wyborów produkcyjnych. Państwo tworzy tu tylko prawne 
podstawy gospodarstwa produkcyjnego’, przez, normy uznające 
i chroniące własność prywatną, i dziedziczenie oraz określając 
warunki najmu, pożyczki i dzierżawy. Zwolennicy światopoglą­
du socjalistycznego, popierająjC pracowników, tj. właścicieli 
jednego z czynników produkcji44—pracy, krytykują pogląd libe­
ralny i żądają zniesienia zysku przedsiębiorcy przez uprawnie­
nie tylko państwa do prowadzenia produkcji. Żądania te mo­
tywują oni względami sprawiedliwości społecznej. Posiadanie 
ziemi i kapitału — często odziedziczonych — daje, ich zdaniem, 
dochód bez żądnego wysiłku właściciela, a przedsiębiorcy rea­
lizują nadmierne zyski ze szkodą dla pracowników (teoria nad- 
wartości M arks a). Państwo w/inno wprowadzić pra wo do pracy, 
gdyż w ustroju opartym na poglądzie liberalnym, gdzie prawo 
to nie istnieje, jednostka nie posiadająca ziemi lub kapitału, nie 
mogąca znaleźć pracy traci podstawy bytu. Światopoglądowi 
liberalnemu odpowiada czysty ustrój wolny, socjalistycznemu 
zaś czysty ustrój, o związanej produkcji wr ustroju mieszanym.
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6. Państwo może wreszcie przejściowo podjąć produkcję 
pewnych dóbr celem zwalczenia depresji koniunkturalnej 
S związanego 3 nią bezrobocia. Podjęta w tych warunkach pro­
dukcja zastępuje działalność gospodarczą przedsiębiorstw" pry­
watnych. które ograniczają, ją, oceniając pesymistycznie moż­
liwości zbytu swych produktów.

Inno względy przemawiają wreszcie za ustrojem kiero­
wanym Wolny system gospodarowania w czystej formie pro­
wadzałby niewątpliwie do istotnego zaspokojenie potrzeb ied~ 
dnostki. Warunkiem jego jest brak jakichkolwiek ograniczeń, 
wita konkurencja i doskonała przesuwał- 
n o ś ć czynnik ów produkcji. Rzeczywiste stosunki nie 
odpowiadały nigdy wymienionym warunkom sprawnego funk- 
cjonowania ustroiu wolnego, a z biegiem czasu odda’ają się od 
nich coraz bardziej. W związku z potrzebami wynikającymi 
g istoty państwa, władze publiczne musiały zawsze mieszać się 
do życia gospodarczego, zakres zaś potrzeb uznanych za zbio- 
TOwe stale się rozszerzał i mą nadal tendencję do obejmowa­
nia coraz to dalszych dziedzin życia jednostki, wymagając in­
gerencje państwową. Wolna konkurencja również nie istniała 
nigdy z powodu monopoli naturalnych, a ograniczona została 
przez monopole państwowe oraz umowne, które iwmrzą jed­
nostki w formie organizacyj prawno-prywatnych celem usunię­
cia współzawodnictwa i osiągnięcia wyższych dochodów (np. 
kartele itp.) Także ruchliwość czynników produkcji nie była 
nigdy doskonała, a w" miarę rozwoju techniki i specjał zacjd 
ulega coraz to większym ograniczeniom. Powoduje to v/ypa- 
©zenie działania automatyzmu gospodarczego ustroju wolnego 
i prowadzi do dysproporcji szkodliwych z gospodarczego pun­
ktu w dzenia i społecznego. Dochodzi do tego rosnąca w miarę 
rozszerzania się rynku zbytu niedoskonała przewidywalność 
przedsiębiorców’ co do rodzaju dóbr potrzebnych konsumen­
tom i rozmiiiaru popytu na nie, która wywołuje coraz częstsze 
i ostrzejsze kryzysy gospodarcze oraz stanowi źródło znanego 
paradoksu nadmiaru dóbr przy jednoczesnym ich braku. Te 
niedomagana ustroju wolnego wywołały protesty i ruchy re- 
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formistyczne zarówno w literaturze gospodarczej i społecznej 
jguk i w życiu, zalecając przejście — tam gdzie związanie pro­
dukcji lub produkcji i konsumcji nie jest konieczne, do gospo­
darki kierowanej.

Istnieje więc cały szereg przyczyn przemawiających 
gospodarką planową., mimo, iż nadal wiele trudnych proble­
mów wymaga lepszego rozwiązania Uznanie większości po-' 
trzeb człowieka za zbiorowe i zupełne związanie konsumcji pro­
wadzi często do rozbieżności pomiędzy potrzebami odczuwią- 
nymi przez jednostki a dobrami przydzielanymi przez państwo. 
Istnieję oczywiście możliwości pośredniego kierowania kon­
sumcji przez państwo. W każdym bądź razie ciekawa proble­
matyka gospodarki planowej stanowić będzie przez dłuższy 
jeszcze okres przedmiot badań i dociekań teoretycznych.

5, Uwagi końcowe
Na zaikończenie zastanówmy się, jak wyglądać po- 

Winien pląn gospodarczy państwa. Zależnie od celów go­
spodarki planowej rozróżnić można plan strukturalny, koniun­
kturalny i przejściowy. Plan strukturalny obejmuje stale 
cele polityki gospodarczej państwa, koniunkturalny - cele 
okresowe, uwarunkowane wystąpieniem załamania gospodar­
czego, przejściowy — cele chwilowe wynikające z nadzwyczaj­
nych warunków np. wojny, powojennej odbudowy kraju, klę­
ski elementarnej itp.

Plan strukturalny powinien dzielić się na dwie części: 
ogólną i szczegółową Część ogólna ujmuje cele, zasady i środki 
polityki gospodarczej państwa, część szczegółowa konkretnie 
już zwykle cyfrowo oznaczone wyniki, które powinny być osią­
gnięte wr poszczególnych dziedzinach życią gospodarczego. 
Cele gospodarki planowej, zawarte w części ogólnej planu, mu­
szą opierać się na analizie warunków panujących w danym 
kraju. W zakresie konsumcji należy wymienić w hierarchicz­
nym porządku potrzeby uznane za zbiorowe pod wpływem sy­
tuacji zewnętrznej i wewnętrznej. Zhierarchizowanie i sharmo- 
niaowanie celówr stanowi najważniejsze zadanie planu gospo­
darczego, Po winien on zawierać także wskazówki, które Me- 
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dżiny konisumcji należy związać, a. którymi tylko kierować. 
W zakresie produkcji wymienione być muszą przede wiszyst- 
kim działy, które powinny być związane lub kierowane. W za­
kresie sektoru związanego należy podać formę w jakiej zwią- 
mnie to ma nastąpić, oraz ustalić organizację aparatu wyko­
nawczego zgodnie z przyjętymi formami. Dalej muszą być wy­
mienione metody i środki kierowania produkcją i życiem gos­
podarczym. Wreszcie plan gospodarczy wyliczyć powinien 
środki finąuisowąnia związanej konsumcji i produkcji.

Sama decyzja wprowadzenia gospodarki planowej wyma­
ga szczegółowego ustalenia zasad ustroju i organizacji gospo­
darczej kraju. Specjalnego opracowania wymaga zagadnienia 
jaka ma być treść planu gospodarczego. Należy wyjaśnić i usta­
lić jak plan ma być skonstruowany, realizowany i kontrolowa­
ny. Należy wyraźnie określić zakres zadań i obowiązków' dlą 
poszczególnych sektorów i organów wykonawczych. Stanowi 
to już jednak oddzielne zagadnienie.
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Uwagi o strukturze monopolów
1. Celem niniejszej notatki jest podanie Rusyfikacji ty­

pów monopolów pod względem rzeczowym i terytorialnym oraz 
w związku z tym — uogólnienie pewnych pojęć związanych 
z teorią monopolu (krzywa popytu, krzywa kosztów) na wypa­
dek dwóch lub większej ilości zakładów monopolistycznych 
(dwpol, oligopol).

Zagadnienia zwią.zane ze strukturą terytorialną monopo­
lu —• poza kilkoma przypadkami szczególnymi (Ho teł ling. 
Ch a m b e r 1 i n, P a 1 a n d e r) nie były dotychczas rozpatrz wcine, 
Ustalone przez nas typy monopolu nie wyczerpują jeszcze 
wszystkich możliwości, a stanowią tylko najprostsze przypad1- 
ki z pośród teoretycznych możliwych.

Pojęciiaj, które wprowadzimy, pozwolą ma graficzne przed- 
Mawienie (w dwóch wymiarach) zachodzących przy tym związr 
ków i zależności. Wykażemy jednak na kilku prostych przykła­
dach, że pojęcia te na ogół nie wystarczają do wyczerpującej 
analizy, takiej jaika jest możliwa w przypadku jednego monopo- 
listy. Oznacza to, że w przypadkach bardziej skomplikowanych, 
dokładna anialiizą przy pomocy wykresów dwuwymiarowych 
fest na ogół niemożliwa. Pozostaje wtedy tylko słowne lub ma­
tematyczne sformułowanie zagadnień.

2- Monopol może dotyczyć: a) czynnika wytwórczego, 
b) produkcji, c) transportu
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Przy zagadnieniach związanych z lokalizacją warunek 
np.? że pewien towar jest zmonopolizowany nie wystarcza do 
wyznaczenia ceny towaru i rozmiarów jego produkcji, nawet 
wtedy, kiedy znana jest odpowiednia krzywa kosztów. Sam ten 
warunek bez bliższych wyjaśnień może prowadzić do różnych 
rozwiązań zależnie od terytorialnej struktury monopolu. W ten 
sposób otrzymujemy znaczną ilość różnych typów monopolów'.

Dla monopolu dotyczącego czynnika wytwórczego roz­
różniamy możliwości:

la. Monopol rozciąga się na jedno miejsce lokalizacji czyn­
nika produkcji. W tym przypadku monopol może być ograni­
czony przez konkurencję ze strony innych miejsc lokalizacji 
tego samego czynnika oraz ze strony innych czynników, które 
mogą częśc'owo lub w całości zastąpić czynnik zmonopolizowa­
ny. Ta konkurencja może nie dopuścić do kształtowania się ce­
ny czynn ka produkcji na poziomie odpowiadającym cenie mo­
nopolowej, jeżeli ta cena przekracza pewien poziom określony 
przez cenę tego czynnika w innych miejscach lokalizacji plus 
koszty przewozu. Najwyższy zysk jest wdedy realizowany przy 
cenie niższej od ceny monopolowej, która powitałaby, gdyby 
nic było żadnej konkurencji. Eksploatacja czynnika produkcji 
w tych innych miejscach lokalizacji może się odbywać przy w’ol- 
nej konkurencji albo przy monopolu, co prowadzi do różnych 
wynikówr w każdym z tych dwóch wypadków.

Zbliżony jest przypadek, gdy kilka miejsc lokalizacji (ale 
nie wszystkie) należą, do tego samego monopolisty. Ceny wr każ­
dym z tych miejsc, dla których jest realizowany najwyższy zysk 
mogą wtedy być różne. Cenv te na ogół nie będą odpowiadały 
najwyższemu zyskowi w każdym miejscu lokalizacji czynnika.

Ib. Monopol rozciąga się na wszystkie miejsca lokalizacji 
danego czynnika produkcji. Monopol jest więc ograniczony tyl­
ko ze strony innych czynników produkcji, które mogłyby za­
stąpić czynnik zmonopolizowany Jeżeli ta konkurencja jest 
dostatecznie silna, to monopolista, może być zmuszony do usta­
lenia cen na poziomie niższym od ceny monopolowej. W tym 
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przypadku na ogół cena czynnika produkcji będzie inna w kar- 
dym miejscu lokalizacji. Może się zdarzyć, że eksploatacja nie­
których miejsc lokalizacji nie opłaca się.

Ic. Monopol rozciąga się na wszystkie miejsca lokaHzaęji 
danego czynniką produkcji oraz czynników, które mogłyby go 
nastąpić. W tym przypadku konkurencja może być tylko po- 
^ednia, ze strony towarów, które mogłyby zastąpić towar wy­
twarzany przy pomocy zmonopolizowanych czynników pro­
dukcji. Tutaj również niektóre miejsca lokalizacji mogą ni® 
być eksploatowane, ze względu na mniej korzystne położenie 
w stosunku do miejsc produkcji.

Dla monopolu dotyczącego produkcji, mamy również trs^ 
przypadki. t

Ha. Monopol rozciąga się na jedno miejsce produkcji. Przy­
padek ten jest analogiczny do omawianego wyżej przypadku 
la. Konkurencja może pochodzić ze strony innych miejsc pro­
dukcji tego samego towaru oraz ze strony innych towarów, któ­
re mogłyby zastąpić towar zmonopolizowany. Jeżeli cena mono­
polowa przekracza pewien poziom, zależny od cen towaru w in­
nych miejscach produkcji oraz od kosztów transportu, zys^ 
maksymalny jest realizowany PW cenie niższej od tej ceny1 
monopolowej.

Zbliżony jest przypadek. gdy monopol rozciąga się na kil­
ka miejsc produkcji (ale nie na wszystkie).

Hb. Monopol rozciąga się na wszystkie miejsca produkt 
towaru. W tym przypadku konkurencja może pochodzić 
•trony innych towarów, które mogłyby zastąpić towar zmono­
polizowany. Jeżeli ta konkurencja jest dostatecznie silna,, mono­
polista może być zmuszony do ustalenia ceny niższej od ceny 
monopol o w’ej. Cena będzie na ogół inna dla każdego miejsc®, 
produkcji. Może się zdarzyć, że produkcja w niektórych mie|- 
®cąch nie będzie się opłacała.

Ile. Monopol rozciąga się na wszystkie miejsca produkcji 
danego towaru oraz wszystkich towarów, które mogą, go zastą­
pić. W takim razie żadna konkurencja nie istnieje
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Również przy monopolu dotyczącym transportu, możliwe 
trzy przypadki.

lila. Monopol rozciąga się na jeden środek transportu. 
W takim razie monopolista dąży do osiągnięcia najwyższego 
zysku z transportu wszystkich towarów, korzystających z tego 
środka transportu (można by zresztą rozpatrywać również przy­
padek, gdy monopolista dąży do uzyskania maksymalnego zy- 
4ku na przewozie jednego tylko towa.ru). Konkurencja może po- 
dhodzić ze strony innych środków transportu pomiędzy tymi 
samymi miejscami. Te inne środki transportu mogą być zmo­
nopolizowane lub nie, co prowadzi do różnych rozwiązań w każ­
dym przypadku.

Illb. Monopol rozciąga się na wszystkie środki transpor­
tu pomiędzy danymi miejscami. Jeżeli koszty transportu prze­
kraczają pewien poziom, to utrzymanie komunikacji pomiędzy 
tymi miejscami przestaje się opłacać i w tedy nawiązuje się sto­
sunki z innymi miejscami, do których transport nie jest zmo- 
nopolizowiany.

IIIc. Monopol rozciąga, się na wszystkie rodzaje transpor­
tu i na wszystkie linie. W tym przypadku nie jest możliwa żad­
na konkurencja.

Wymienione poprzednio typy monopolu dotyczyły czyn­
nika wytwórczego, albo samej produkcji, albo wreszcie transpor­
tu. Można by te przypadki nazwać monopolami prostymi. Można 
jednak również rozpatrywać monopole złożone, to znaczy roz- 
dągające się jednocześnie ma czynnik produkcji i na produkcję, 
ua czynnik produkcji i na transport. Monopol złożony możli­
wy jest na każdym stopniu monopolu.

Dla monopolu złożonego dotyczącego czynnika wytwór- 
ozegoi produkcji mamy zatem następujące dziewięć możliwych 
przypadków.

Ią—IIa. Monopol dotyczy jednego miejsca lokalizacji czyn- 
aika wytwórczego oraz jednego miejsca produkcji. Te dw’a 
miejsca mogą być identyczne albo przynajmniej produkcja 
Odbywa się przy pomocy zmonopolizowanego czynnika produk­

towa.ru
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cji. Przypadek, kiedy ze względu na odległość albo rodzaj pro­
dukcji nie ma związku pomiędzy zmonopolizowanym czynni­
kiem produkcji a zmonopolizowaną produkcją sprowadza się do 
rozważenia dwóch monopolów prostych

la — Ilb. Monopol rozciąga się na jedno miejsce lokali­
zacji czynnika produkcji oraz wszystkie miejsca produkcji to­
waru. Również w tym przypadku należało by założyć istnie­
nie zależności pomiędzy zmonopolizowanym czynnikiem pro­
dukcji a zmonopolizowaną produkcją,

la — He. Monopol rozciąga się na jedno miejsce lokali­
zacji czynnika produkcji oraz na wszystkie miejsca produkcji 
towaru i wszelkich towarów, które mogłyby go zastąpić.

Ib — Ila. Monopol rozciąga się na wszystkie miejsca lo­
kalizacji czynnika produkcji oraz jedno miejsce produkcji to­
waru, wytwarzanego przy pomocy tego czynnika wytwórczego.

Ib — Ilb. Monopol rozciąga się na wszystkie miejsca lo­
kalizacji czynnika wytwórczego i wszystkie miejsca produkcji to­
waru, wytwarzanego przy pomocy tego czynnika.

Ib — lic. Monopol rozciąga się na wszystkie miejsca lo­
kalizacji czynnika produkcji i na wszystkie miejsca produkcji 
towaru oraz wszelkich innych towarów, które mogłyby go za­
stąpić.

Ic — Ila. Monopol rozciąga się na wszystkie miejsca lo­
kalizacji czynnika produkcji i wszystkich czynników produkcji, 
które mogłyby go zastąpić oraz na jedno miejsce produkcji.

Ic — Ila. Monopol rozciąga się na. wszystkie miejsca loka­
lizacji czynnika produkcji i wszystkich innych czynników pro­
dukcji, które mogłyby go zastąpić oraz na wszystkie miejsca 
prod uk c j i to w aru.

Ic — Hb. Monopol rozciąga się na wszystkie miejsca loka­
lizacji czynnika produkcji i wszystkich innych czynników pro­
dukcji, które mogłyby go zastąpić, oraz na wszystkie miejsca 
produkcji towaru i wszelkich innych towarów, które mogłyby 
go zastąpić.

W każdym z tych typów można by rozpatrywać zamiast 
jednego miejsca, lokalizacji czynnika produkcji kilką, miejsc 
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lokalizacji (ale nie wszystkie) i zamiast jednego miejsca pro 
dukcji kilka miejsc produkcji (ale również nie wszystkie).

Analogicznie można wyprowadzić 9 typów monopoli dla 
kombinacji: czynnik produkcji — transport, 9 typów dla kom- 
biniatcji, produkcją — transport i 27 typów dla. kombinacji, czyn­
nik produkcji — produkcja — transport. Typy te są nastę­
pujące

czynnik produkcji — transport
la—Ilia Ib—Ilia
la—HIb Ib—HIb
la—IIIc Ib—Hic

Ic—Ula 
Ic—Illb 
Ic—Hic

produkcja. — transport
Ha—Ilia Ilb—Ilia lic—lila
Ha—HIb Ilb—Illb Ile—Illb
Ha— Hic Hb—Hic lic—Hic

czynnik produkcji — produkcja. — transport
la- Ha—Ilia Ib—Ha—lila Ic—lla—IHa
la—II a—Illb Ib—Ha—Illb Ic—lla—IHb
la—Ha—Hic Ib—Ha—Hic Ic—Ha—111 c
la—Ilb—Ilia Ib—•Ilb—lila Ic—Hb—lila
la—Hb—Illb Ib—Ilb—Illb Ic—Ilb—U Ib
la—Ilb—IIIc Ib—Ilb—Hic Ic—Ilb—Hic
la—Hc—HIa Ib—He—Ilia Ic-—lic—lila
la—lic—HIb Ib—Hc—Illb Ic—Uc—Illb
la—lic—IIIc Ib—Hc—Ule Ic—lic—Hic

Z pewnością znaczna część typów podanych wyżej nie zda­
rza się w rzeczywistości, jednak chodziło o wyliczenie typów 
możliwych teoretycznie

Można by tworzyć schematy monopolów jeszcze bardziej 
złożonych, opierając się na tym, że w każdej dziedzinie (czyn­
niki produkcji, produkcja, transport) mogą, istnieć obok siebie 
różne typy monopolów prostych. Tak np. pewien czynnik pro­
dukcji może być zmonopolizowany we wszystkich miejscach 
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lokalizacji, a czynnik , który może go zastąpić — tylko w niektó­
rych miejscach. Ze względu jednak na zbyt wielką liczbę moż­
liwych przypadków i ich bardzo abstrakcyjny charakter, ogra­
niczamy snę tylko do zaznaczania możliwości takich schema­
tów.

3. Rozpatrzymy teraz kilka najprostszych typów' mono­
polu. Bierzemy pod uwagę monopol produkcji przy istnieniu 
kilku zakładów produkcji. Uwzględniamy przy tym tylko kosz­
ty produkcji, pomijamy natomiast koszty sprzedaży1). Zakła­
damy, że nie ma konkurencji ze strony innych miejsc produk­
cji tego samego towaru, ani ze strony innych towarów’, które 
mogłyby go zastąpić.

Rozróżniamy dwa przypadki zależnie od tego,, czy zakłady 
są położone w- tym samym miejscu, czy też w- różnych miej- 
scach. Rozpatrzymy najpierw przypadek mniej skomplikowa­
ny. kiedy zakłady są położone w' tym samym miejscu. Wynika 
stąd, że towar musi być sprzedawany po tej samej cenie, nie­
zależnie od zakładu, z którego pochodzi. W takim razie zależ­
ność pomiędzy wielkością całkowitego popytu na towar a tą 
coną, możemy przedstawić przy pomocy krzywej popytu. Popyt 
będzie się odnosił do towraru pochodzącego ze wszystkich zakła­
dów łącznie.

Przy danej łącznej wielkości produkcji udział poszczegól­
nych zakładów w tej produkcji może być różny. Każdemu spo­
śród możliwych takich układów odpowiada określony koszt 
produkcji dla poszczególnych zakładów, a zatem również okre­
ślony łączny koszt produkcji. Pomiędzy wszystkimi możliwy­
mi1 układami istnieje taki, dla którego łączny koszt produkcji 
jest najniższy. Przy tym układzie przeciętny koszt na jednostką 
towaru jest również najniższy. Zatem każdej wielkości popytu 
odpowiada określony najniższy koszt produkcji na jednostkę 
towaru. Krzywą, wyrażającą zależność pomiędzy łączną produk­
cją wszystkich zakładów a tym najniższym kosztem na jednost­
kę towaru, nazywamy krzywą najniższych kosztów- przecięt­
nych,

R Znaczenie kosztów sprzedaży i wpływ ich na popyt omówił 
E. C h a m b e r I i n w: The Theory of Monopolistic Competition.
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Można stąd wyprowadzić krzywą najniższych kosztów 
całkowitych, a dalej krzywą, najniższych kosztów krańcowych 
dla kilku zakładów łącznie.

Jeżeli krzywa najniższych kosztów przeciętnych leży cał­
kowicie ponad krzywą popytu, to produkcja w ogóle nie jest 
możliwa, ponieważ zawsze daje deficyt. Jeżeli krzywa najniż­
szych kosztów' przeciętnych leży chociażby w części poniżej 
krzywej popytu, to produkcja odbywa się. Przy czym cena to­
waru kształtuje się w taki sposób, jak gdyby wszystkie zakłady 
należały do tego samego monopolisty- Oznacza to, że różnica 
pomiędzy utargiem całkowitym a kosztem całkowitym ma być 
możliwie największa. Utarg krańcowy jest wtedy równy naj- 
niższym kosztem krańcowym. Z przecięcia dwóch linii — krzy­
wej krańcowego utargu oraz krzywej najniższych kosztów krań­
cowych uzyskujemy cenę monopolową towaru oraz rozmiary 
jego produkcjil Jest to punkt C o u r n o t a dla kilku zakła­
dów łącznie.

Wielkość produkcji, związana z najwyższym zyskiem ogól­
nym, jest związana z określonymi rozmiarami produkcji posz­
czególnych zakliadów. Może się zdarzyć, że ten najwyższy zysk 
jest realizowany wtedy, gdy produkcja jednego lub kilku za­
kładów jest równa zeru. Oznacza to, że produkcja tych zakła­
dów nie opłaca się, a nawet warto ponosić koszty ich bezczyu- 
aości drogą ściągania części zysków z zakładów' czynnych.

Zagadnienie to można rozwiązać również graficznie. 
W tym celu tworzymy krzywe najniższych kosztów krańco­
wych, ale już nie dla wszystkich zakładów, tylko dla wszyst­
kich zakładów' z wyjątkiem pierwszego, dla wszystkich zakła­
dów z wyjątkiem drugiego, itd. Otrzymujemy w ten sposób 
szereg różnych krzywych najniższych kosztów- przeciętnych. 
Dla każdej z nich możemy utworzyć odpowiednią krzywą naj­
niższych kosztów krańcowych. Z przecięcia ich przez krzywą 
utargu krańcowego otrzymujemy szereg punktów' Cournota. 
Jeżeli jeden lub kilka z tych punktów Cournota będzie odpo­
wiadał tej samej produkcji łącznej, co punkt Cournota dla wszy­
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stkich zakładów łącznie, to nie wszystkie zakłady biorą udział 
w realizowaniu najwyższego zysku. Mianowicie te zakłady, przy 
których pominięciu utrzymujemy punkt Cournota dla tej sa­
mej produkcji całkowitej, co dla wszystkich zakładów łącznie, 
pozostają nieczynne.

Przy tym najniższy przeciętny koszt w punkcie Cournota 
obliczony wyłącznie dla zakładów czynnych będzie niższy niż 
dla wszystkich zakładów, ponieważ zakłady nieczynne powo­
dują pewne koszty, które muszą być pokrywane z zysków da­
wanych przez zakłady czynne.

Stosunki stają się bardziej skomplikowane, jeżeli zakłady 
nie są położone w jednym miejscu. Ceny towaru pobierane 
w każdym z nich mogą wtedy być różne. W związku r/ tym po­
jęcia, które wprowadziliśmy poprzednio, już nie pozwalają na 
tak dokładną analizę, jak w przypadku zakładów położonych, 
w jednym miejscu. ' ,

Krzywą najniższych kosztów przeciętnych określamy tak 
samo, jak poprzednio, jako krzywą wyrażającą zależność pomię­
dzy łączną produkcją wszystkich zakładów a najniższym moż­
liwym do osiągnięcia przy tych rozmiarach produkcji kosztem 
na jednostkę towaru.

Przy danej łącznej wielkości produkcji istnieje taki układ 
rozmiarów produkcji poszczególnych zakładów, że przeciętna 
cena towaru wyliczona dla wszystkich zakładów łącznie jest 
najniższa. Istnieje również taki układ, przy którym ta przecięt­
na cena jest najwyższa. Na ogół żaden z tych układów nie bę­
dzie się pokrywał z tym układem, który daje najniższe koszty 
przeciętne. Krzywa, wyrażająca zależność pomiędzy łączną pro­
dukcją a najniższą możliwą ceną przeciętną, daje jednocześnie 
zależność pomiędzy ceną przeciętną a najwyższym możliwym 
popytem przy tej cenie. W związku z tym nazywamy ją krzywą 
popytu maksymalnego. Krzywa, wyrażająca zależność pomię­
dzy łączną produkcją, a najwyższą cenę przeciętną wyraża 
jednocześnie zależność pomiędzy ceną przeciętną a najniż­
szym możliwym popytem, odpowiadającym tej cenie. Nazywa­
my ją krzywą, popytu minimalnego1.
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Krzywa popytu maksymalnego nie może leżeć poniżej 
krzywej popytu minimalnego, a z reguły leży wyżej. Tylko 
w wypadku zakładów położonych w tym samym miejscu obie 
te krzywe pokrywają się.

Jeżeli krzywa najniższy eh kosztów przeciętnych leży cal 
kowjcie powyżej krzywej popytu maksymalego, to produkcja 
nie może się odbywać, ponieważ zawsze prowadzi do strat. Je­
żeli krzywą najniższych kosztów przeciętnych leży częściowo 
poniżej krzywej popytu minimalnego, to produkcja odbywa się. 
jednak rozmiary jej nie są określone przez przebieg krzywych, 
z wyjątkiem przypadków zupełnie wyjątkowych, kiedy koszty 
na jednostkę towaru są te same dla wszystkich zakład ów i nie 
zależą od rozmiarów’ produkcji.

Jeżeli krzywa najniższych kosztów leży częściowo poniżej 
krzywej popytu maksymalnego, a całkowicie powyżej krzywej 
popytu minimalnego, to sam przebieg tych krzywych nie wska­
zuje, czy istnieją takie rozmiary produkcji, przy których może 
nie bye deficytu. Jeżeli takie rozmiary produkcji istnieją, to 
istnieję również rozmiary, przy których zysk ze wszystkich za­
kładów łącznie osiąga maximUm. Jednak ze względu na to, że 
każda z trzech wymienionych krzywych (krzywa najniższych 
kosztów przeciętnych, krzywą popytu maksymalnego, krzy­
wa popytu minimalnego) odpowiada różnemu udziałowi posz= 
czególnych zakładów, rozmiary produkcji nie bęldfą takie, żeby 
koszty krańcowe były równe krańcowemu utargowi minimal­
nemu czy maksymalnemu. Nie można również rozstrzygnąć 
przy pomocy graficznego przedstawienia jakie zakłady biorą 
udział w realizowaniu najwyższego zysku, a jakie pozosfają 
nieczynne.

Analogiczne rozważania można przeprowadzić również dla 
monopolu, dotyczącego czynnika produkcji lub transportu.

4. Załóżmy teraz, że monopol obejmuje pewien zakład pro­
dukcji oraz jeden z czynników produkcji Ten zmonopolizowa­
ny czynnik produkcji jest nabywany poza tym również przez 
inne zakłady, będące poza monopolem. W takim rązie cena to­
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waru wyprodukowanego przez zakład monopolistyczny, jak 
również cena zmonopolizowanego czynnika produkcji, dtażą się 
w taki sposób, jak gdyby i czynnik produkcji należał do tego 
samego monopolisty. Wymka stad, że cena płacona przez wła­
ściciela zakładu produkcji właścicielowi czynnika produkcji 
nie zaważy na ogólnym wyniku. Nie może ona oczywiście prze­
kraczać ceny czynnika produkcji pobieranej od innych odbior­
ców, może natomiast być od niej niższa. W dalszych rozważa- 
nńaćh będziemy przyjmowali, że ta cena rozrachunkowa jest, 
równa zeru.

Całkowity popyt na czynnik produkcji składa się z dwóch 
części: z popytu ze strony monopolistycznego zakładu produk­
cja ora.z z popytu ze strony pozostałych odbiorców. Z kolei ropyt 
zakładu produkcji zależy od popytu na towar gotowy, wytwa­
rzany przez ten zakład. Na łączny utarg obu monopolistów do­
zą się zatem wpływy za towar gotowy oraz wpływy za czynnik 
produkcji sprzedany innym odbiorcom. Łączne koszty obu mo­
nopolistów składają srę z kosztów wytworzenia całkowitej ilo­
ści czynnika produkcji oraz z kosztów wytworzema towaru —• 
z pominięciem zużytego zmonopolizowanego czynnika produk­
cji 'którego cenę przyjęliśmy zgodnie z poprzednimi rozważa­
niami jako równą zeru).

Dla danej ilości zmonopolizowanego czynnika produkcu 
możliwy jest rozmaity jego rozkład pomiędzy zakłady produk­
cji i innych odbiorców, ą zatem możliwe są rozmaite sumy kosz­
tów łącznych. Pomiędzy tymi różnymi układami istnieje jeden 
taki, przy którym koszty łączne są najniższe. Przy takim ukła­
dzie koszty łączne przypadające na jednostkę czynnika produk­
cji również są najniższe. Każdej ilości czynnika produkcji można 
przyporządkować taki najniższy przeciętny koszt na jednostkę. 
Krzywą, wyrażającą zależność pomiędzy ilością czynnika pro­
dukcji a tym naoiniższyim kosztem przeciętnym, nazywamy krzy­
wą najniższych kosztów1 przeciętnych. Nia podstawi'e tej krzywej 
można wyprowadzić krzywą najniższy ch kosztów krańcowych;

Z drugiej strony dla każdej ilości zmonopolizowanego 
czynnika produkcji istnieje ta.ki jego rozkład pomiędzy zakład 
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produkcyjny i innych odbiorców, że utarg za towar gotowy oraz 
za czynnik produkcji sprzedawany innym odbiorcom jest naj­
większy W takim razie przeciętny utarg przypadający na jed­
nostkę czynnika produkcji również jest największy. Istnieje 
także inny układ, przy którym utarg łączny jest najniższy, 
a zatem przeciętny utarg przypadający na jednostkę czynnika 
produkcji również jest najniższy. Na ogół żaden z tych układów 
nie będzie się pokrywał z układem, przy którym koszty łączne 
na jednostkę czynnika produkcji są najniższe. Krzywą, wyraża­
jącą zależność pomiędzy ogólną ilością czynnika produkcji a naj­
wyższym utargiem przeciętnym na jednostkę nazywamy krzy­
wą najwyższego utargu2). Krzywą, wyrażającą, zależność pomię­
dzy ogólną ilością czynnika produkcji a najniższym utargiem 
przeciętnym na. jednostkę nazywamy krzywą najniższego utar­
gu Należy przy tym pamiętać, że krzywe te dotyczą nie tylko 
utargu za towar, ale również za czynnik produkcji. Nie odno­
szą się one do ilości towaru, ale do ilości czynnika produkcji.

2) Przy analizie monopolu obejmującego tylko produkcję, ■zestawia­
liśmy krzywą najwyższych kosztów z krzywymi popytu (maksymalnego 
; minimalnego). Krzywe popytu można interpretować także jako krzywe 
utargu maksymalnego i minimalnego. Natomiast przy monopolu, obejmu­
jącym produkcję oraz czynnik wytwórczy mogą wchodzić w grę tylko 
krzywe utargu, ponieważ zbyt obejmuje dwa dobra.

Produkcja nie będzie się odbywała, jeżeli krzywa najniż­
szych kosztów' przeciętnych leży całkowicie powyżej krzywej 
utargu najniższego. Produkcja będzie się natomiast odbywała, 
jeżeli krzywa najniższych kosztów przeciętnych będzie leżała 
chociażby w części poniżej krzywej utargu najwyższego'. Gdy 
krzyw a najniższych kosztów przeciętnych leży częściowo po­
niżej krzywej utargu najniższego, a całkowicie powyżej krzy­
wej utargu najwyższego, to nie wiadomo czy istnieją warunki 
dla produkcji.

W powyższych rozważaniach nie zakładaliśmy, że pro­
dukcja odbywą. się w tym samym miejscu, w którym występuje 
czynnik produkcji
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Tokarski Adolf: Kryzy5 ustroju społecznego i środki 
zaradcze — Warszawa, 1938, 8°, s. 72.

Jeśli można wyciągnąć jakąś myśl przewodnią omawianej 
rozprawki z chaosu nieskoordynowanych ustępów ,,de multibus 
rebus et ąuibusdam ałiis‘\ poruszających najróżnorodniejsze 
zagadnienia, od politycznych począwszy, dio fizycznych i astro­
nomicznych, wiodących wywody autora raz „do sasa‘‘ a raz „do 
lasa“, to przedstawia się ona mniej więcej następująco:

Feodalizm miał na celu „zabezpieczenie interesów jedno­
stek uprzywilejowanych44. Pod wpływem „uświadomienia sze­
rokich mas ludności44 wysunął się cel zabezpieczenia interesów 
wszystkich obywateli bez wyjątku. Wobec tego nastąpiła „zmia­
na struktury społecznej i stąd powstał ustrój kapitalistyczny44 
(s. 8). „Obecny rozwój stosunków gospodarczych... narzuca jako 
cel— zabezpieczenie interesu społecznego44 fs. 9). Stąd zmierzch 
kapitalizmu i potrzebą nowego ustroju. Sam kapitalizm przeżył 
ewolucję. W istocie jego tkwi1 wywoływanie kryzysów. Celem za­
pobiegania im powstały kandele. lecz i ta druga faza, kartelowa, 
jego rozwoju, nie zapobiegła kryzysom, a wywołała wyzysk spo­
łeczeństwa przez kartele. Przed pierwszą wojną światową kry­
zys powtarzał się co 7 lat. „Ponieważ wydajność pracy obecnie 
jest o 10 razy większa od przedwojennej, stąd wniosek, że kry­
zys musi nastąpić 10 razy prędzej, czyi: 7 lat podzielone przez 
1044 (s. 14). A więc życie gospodarcze przemienia isię w kryzys 
w pernamenicji. „Tak wygląda stan rzeczy na podstawie teore­
tycznych rozważań44 (s. 14), a życie to potwierdza. Jest to dowo­
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dem wadliwości ustroju i potrzeby nowego. „Z chwilą, uznania 
że najwyższym celem w państwie jest zabezpieczenie interesów 
społecznych. .. stworzyła się jakby nowa odmiana osoby praw­
nej, która winna byłaby mieć swój organ wykonawczy dla do­
pilnowania swych interesów. Organ taki jednak nie powstał44 
(s. 17). Nie są nim Skarb państwa ani Izby Ustawodawcze, gdyż 
„z natury rzeczy wynika, że interesy tych dwóch osób praw­
nych są sprzeczne (s. 17). Konieczne są w tym celu inne organy, 
zapewniające planowość gospodarstwa społecznego, która jest 
konieczna, dla „harmonijnej współpracy gospodarczej*1 (s. 23) 
i mą stanowić istotę nowego ustroju. Dowodem słuszności tego 
twierdzenia jest przykład Niemiec i Włoch (s. 27, 28).

Kryzys w Polsce święci swe triumfy. Dowodem tego licz­
ba bezrobotnych, brak sprzętu wojennego, niski stan motoryza­
cji kraju. Pożyczka zagraniczna nie uratuje sytuacji. Nie zaradzi 
również plan wiceprem era Kwiatkowskiego stworzenia C O-P-, 
ani odezwa płk. Koca. Rozwiązania nie daje ustrój sowiecki ani 
faszystowski, bo nie uwzględniają prywatnej inicjatywy i włas­
ności, kióre stanowią zasadnicze właściwości natury ludz­
kiej. Wykazuję one natomiast pewne zalety z powodu pla­
nowego gospodarstwa, kierowanego przez państwo (sr. 40, 
41). Irzeba s ę zatem rozpatrzyć za innymi postaciami ustroju 
społecznego. „Trzeć ą formą.... może być taka, kiedy wytwór­
nie są w posiadaniu państwa, a handel .. w posiadaniu prywat­
nej incjatywy“. Jednakże „taka forma, ustroju gospodarczego 
byłaby najgorszą ze wszystkich teoretycznie możliwych, a to 
z tej przyczyny. że wydajność wytwórni byłaby najmniejszą... 
lecz wszystkie zyski handlu szłyby do prywatnej kieszeni, któ­
ra łatwo uchyla się od wszelkich ciężarów44 (s. 42). Natomiast 
możliwą jest taka forma, w której istniałby kartel, który by 
obejmował wszystkie gałęzie przemysłu i rolnictwa44, ustana­
wiający stimłe ceny wszystkich towarów i przekazujący skarbo­
wi państwa cały zysk z handlu hurtowego (s. 43). Atoli ta for­
ma „chociaż teoretycznie rozwiązuje... sprawę zwalczania kry­
zysu, jednakże praktycznie biorąc jest niewykonalną*4 (s. 45). 
Najlepszym ustrojem przyszłości, zapewniającym dobrobyt po­
wszechny i usuwającym kryzysy, byłby ustrój, w którym „wszy­
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stkie wytwórnie, z wyjątkiem może znikomej ilości, byłyby 
w posiadaniu prywatnej inicjatywy, a handel hurtowy w po­
siadaniu organów państwowych" (s. 45). Zapewniłoby to maxi- 
mum i taniość produkcji. „Każda wytwórnia wymaga pracy 
twórczej, lecz handel, zwłaszcza hurtowy, tylko przeprowadze- 
ma segregacji i niczego więcej", mógłby więc być prowadzony 
przez instytucje państwowe. „Jeżeli obecne prowadzenie han­
dlu jest rzeczą skomplikowana, to po upaństwowieniu handlu 
hurtowego wszystko uprości się i sprowadzi zagadnienie do 
zwyczajnej segregacji towarów" (s. 47). „Upaństwowienie han­
dlu hurtowego da możność ustalenia wysokości cen, ustalenia 
prawidłowego stosunku cen na wyroby przemysłowe do pro­
duktów rolnych, skutkiem czego zapewni się godziwy zysk 
wszystkim wytwórcom", przy czym ceny będą stałe. Jak jednak 
znaleźć kapitały na przeprowadzenie reformy? Za pomocą pie­
niądza. „Pieniądz jest tylko znakiem płatniczym... i nic więcej 
Pieniądz papierowy do tego celu więcej się nadaje, niż złoty.. 
Trzeba więc stworzyć odpowiednie warunki, a ten pieniądz, 
zwany kapitałem,, zjawi się" (s. 49). „Rozwiązania są, i to aż 
dwą" (s. 50),lecz autor podaje tylko jedno, sposób „najbardziej 
praktyczny /i prosty". Mianowicie „trzeba wydrukować złote 
skarbowe bez pokrycia" i wymienić na nie złote polskie, znaj­
dujące się w kraju; następnie zaś „wydrukować nową edycjlę 
złotych polskich" nowych i wymienić na nie stare złote polskie, 
znajdujące Się zla granicą (s. 50). System ten „dwóch znaków 
obiegowych, jednego dla obrotów w kraju, a drugiego ula han­
dlu zagranicznego całkowicie uniemożliwi wywożenie kapita­
łów za granicę, a to, co zostanie wywiezione, musi nastąpić każ­
dorazowo za zgodą naszych władz" (s. 51). Ustrój ten będzie 
„ustrojem dobrobytu społecznego", bo, „będąc zbudowany na za­
sadach harmonii, automatycznie reguluje życie gospodarcze 
i tym uniemożliwia powstawanie kryzysów" (s. 51), gdyż „jedy­
nym czynnikiem, który zakłóca życie gospodarcze, jest zmien­
ność poziomu cen na towary... jedynym regulatorem życia gos­
podarczego jest utrzymanie cen, odpowiednich do poziomu za­
robków" (s. 55). Oprócz Centrali Handlowej „musi być Sejm 
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gospodarczy, powołany ze sfer gospodarczych i konsumentów 
w celu dokonywanifa stałej kontroli sprzedaży hurtowej i opi­
niowania w sprawach gospodarczych dla izb ustawodawczych44, 
jak również „rozstrzygania wszelkich sporów... między praco­
wnikiem a pracodawcą i niedopuszczania przez to do powsta- 
wama strajków44 (s. 58). Ten ustrój dobrobytu powszechnego 
umoziiwi również racjonalne przeprowadzenie reformy rolnej, 
za odszkodowaniem i przy przydziale osadnikom narzędzi pra­
cy (s. 60).

Ustrój ten winien być demokratyczny i parlamentarny, 
lecz rząd „musi być wyposażony w dostateczną władzę44, a wa­
dy parlamentaryzmu trzeba usunąć w ten sposób, żeby istniar 
ły tylko 2 lub 3 stronnictwa. „Trzeba tylko ułożyć programy 
trzech stronnic!w... z tym, że tylko te trzy stronnictwa mogą 
być reprezentowane przez nasze izby ustawodawcze, a sprawa 
zostanie rozwiązana. Niewątpliwie ludzie dobrej woli zrozu­
mieją własny interes i w krótkim czasie całe społeczeństwo po­
dzieli s.ę na trzy stronnictwa... Inicjatywa stworzenia odpo­
wiednich trzech stronnictw winna pochodzić od rządu44 (s. 65). 
Sprawa lefcrmy ustroju jest więc trudna, lecz rozwiązalna

„Zagrdn enia były znacznie trudniejsze do rozwiązania... 
a tym niemniej sprawy te zostały rozwiązane. Np. w dziedzinie 
nauki jednym z takich problematów jest ustalenie przyczyny 
powstawania ruchu we wszechświecie44 (s. 66). ,,Świat nauko­
wy b edził się od niepamiętnych czasów44, biedzili się nad n‘m 
Laplace i Kant, na próżno! Autor jednakże rozwiązał je, 
stwierdzając, iż przyczyną obracania się ziemi dokoła swej osi jest 
nierównomierny rozkład lądu i wód na kuli ziemskiej. a więc 
ogólną .przyczyną powstawania ruchu we wszechświecie jest 
nerównomierne rozłożenie w nóm mas“ (s. 68). Również Hoe- 
n e-W r o ń s k i dał ludzkości prawo „podstawowe44 czyli „wyż­
sze44, twierdząc, że „prawo Newtona jest tylko szczególnym wy- 
padkicm“ jego. Podał on mgo wzór matematyczny, lecz nie podał, 
„w jaki sposób go otrzymał44. Autor stwierdził, że Hoene-Wnoń- 
ski miął rację, bo prawem Newtona „nie można wytłumaczyć 
zjawiska obrotu ziemi naokoło słońca44. Tę swoią myśl zakomu­
nikował autor swojemu przyjacielowi, Ksaweremu Jankowskie­
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mu, „którego iimię w przyszłości będzie wymawiane z takim {pie­
tyzmem), jak obecnie silę wymawia imię Kopernika“, powtórzył 
mu również swe myśkii co do powstawania ruchu we wszech- 
świeciie. Ów przyjaciel rzeczywiście „wyprowadził prawo Hoene- 
Wrońskiego i przez, to II o one-Wroński został (zrozumiany1 (si 70). 
Okazuje się więc, że zawsze jest jakieś wyjście. Jeżeli jednak 
proponowana przez autora reforma usltroju społecznego nie 
zostałaby uznana za odpowiednią, to rząd winien ogłosić kon- 
kurs lina opracowanie odpowiedniego planu, który posłuży ba; 
podstawę do reformy (s. 72).

Proszę mi wierzyć, że starałem się wyłuskać możliwie 
wiernie i obiektywnie przewodnie myśli 72 stronic wywóddw 
autora, pomijając jego ciągłe dygresje i ilustracje. W ten spo­
sób pozbawiłem co prawda streszczenie .szeregu kapitalnych 
kwiatków. Sądzę jednak, że samo powyższe streszczenie wystar­
czy. Dodam ty]ko, że z przedmowy, pisanej przez drugiego jego 
przyjaciela^ wynika, iż autor jest pierwszym wynalazcą czołgu., 
konstruktorem dźwigów mechanicznych, pełnym sukcesu 
projektodawicą sposobu zwalczania band dywersyjnych po 
1920 r. etic. etc.

Nie będę dyskutować z rewelacyjnymi tezami autora, obja­
wianymi z rozbrajającą naiwnością i pewnością siebie, albo po­
pieranymi rówmie aksjomatycznie wygłaszanymi fantastyczny­
mi argumentami. Być może, że autor jest genialnym fizykiem 
Być może, że jf sit genialnym reformatorem społecznym. Na 
tych rzeczach się nie znam. Lecz że nie mą pojęcia o ekonomi­
ce i że jego rozprawka nie stanowi pracy naukowej, za to mogę 
ręczyć. Żal mi, że zwrócił swe zdolności w niewłaściwym kie­
runku. Stanowczo byłoby lepiej, by dalej pracował nad wyna­
lazkami, czy nad teoriami koismogonicznymi, czy nad Hoene- 
Wrońskim. Byłby wtedy w każdym razie nieszkodliwy. I tu 
dochodzę do jądra zagadnienia.

Czyteln/ik mianowicie zapyta, po co zajmuję miejsce w na­
ukowym czasopiśmie omawianiem podobnej, delikatnie mówiąc, 
elukubracji, i to wy danej jeszcze w 1938 r.? Otóż dlatego, że ną 
podstawie powyższego „dzieła“, największego z całego dorobku 
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autora, a bodaj czy nie jedynego, autor przy organizowaniu Wy­
działu Prawno-Ekonomicznego jednego z uniwersytetów został 
powołany na zastępcę profesora ekonomii politycznej. Fakt ten 
uzasadnia, mym zdaniem, nie tylko aktualność, Jęcz; koniecz­
ność niniejszej recenzji.

EDWARD TAYLOR

Rudzki Adam, Administracja Portów — Fragmenty 
Zagadnienia. Nakładem Ministerstwa Przemysłu, Handlu i Żeglu­
gi, Dział Spraw Morskich, Londyn 1945.

Z żywym zainteresowaniem przyjęto pod koniec okupacji 
w Polsce wiadomość^ o mającej się pojawić na polskich półkach 
księgarskich w Londynie, książce Adama Rudzkiego, która 
obiecywała wypełnić lukę, istniejącą specjalnie w literaturze 
polskiej dotyczącej zagadnień portów morskich. Oczekiwaliś­
my książki, która da systematyczny wykład o istocie portów 
morskich, ich problemach strukturalnych, prawno-organiza­
cyjnych i — last not least — gospodarczo-finansowych.. Upraw­
niała nas do tego świadomość, że nasi koledzy przebywający za­
granicą, mają możność konfrontować swe teoretyczne prące 
z praktyką gospodarki morskiej,, że posiadają w swych, w rze­
telne schrony zaopatrzonych siedzibach, możliwe warunki dla 
pracy naukowej, a przede wszystkim dostęp do bibliotek i ar­
chiwów, że wreszcie nie trapi ich lęk przed wizytą gestapo 
i obawa o los manuskryptów, jaka towarzyszyła naszym pra­
com pisanym w kraju pod okiem okupanta i pozostałym w więk­
szości w płonącej Warszawie.

Autor nadaje pracy swej podtytuł Fragmenty zagadnienia 
i zastrzega się w ten sposób niejako, że nie daje systema­
tycznego poglądu na port morski, jego strukturę eksploatacyj­
ną, jego gospodarkę i finanse, lecz ogranicza się do omówienia 
pewnych fragmentów. To zastrzeżenie autora jest jednak cał­
kowicie zniwelowane następującym oświadczeniem, które autor 
czyni na początku przedmowy na str 5.:

„Decyzja napisania tej pracy powstała z dwóch zasad­
niczych przyczyn, które znalazły swoje odbicie w jej uję- 
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chi. Pierwszą była pilna potrzeba podręcznika polskiego 
z zakresu administracji portowej Autor, wykładając na 
dwóch kolejnych kursach administracji portowej w Lon­
dynie, widział trudności słuchaczy, opierających swą pra­
cę wyłącznie na notatkach z wykładów. Dlatego też opra­
cowanie to ziawiera szereg danych podstawowych z za­
kresu administracji i eksploatacji portów, ułatwiających 
czytelnikowi, jeszcze z nimi nieobznajmionemu, zoriento­
wać się w zagadnieniu...

Wyszła ona przez to poza granice opracowania teore­
tycznego, mającego służyć jako pomoc w wykształceniu 
fachowym.

Spodziewamy się, że mimo tych zastrzeżeń ułatwi cna 
studia”.

Dalej zaś autor ponawia znów swe zastrzeżenia:
„W tytule pracy podkreśliliśmy, że chodzi! o fragmen­

ty zagadnienia. Zdajemy sobie sprawę doskonale, że po­
ruszyliśmy wielką sprawę administracji i eksploatacji 
portu tylko w niektórych punktach i w sposób bardzo nie­
kompletny... ”
W tym powiedzeniu autora leży zasadniczą sprzeczność. 

Polega ona na tym, że nie można dawać „podręcznika polskie­
go z zakresu administracji portów“, który ma „ułatwić stu­
dia” i poruszać w tym podręczniku „wielką sprawę admini­
stracji i eksploatacji portu — tylko w niektórych punktach 
i w sposób bardzo niekompletny”.

Z podstawowych zagadnień wyżej podlanych omawia 
autor istotnie fragmentarycznie tylko dwa. Pierwsze, to zagad­
nienie strukturalne, które autor omawia, nie poruszając jego 
istoty i nie (analizując istniejących systemów zarządu i eksplo­
atacji portów morskich i ich konglomeratów. Drugi problem 
poruszony również fragmentarycznie, bez teoretycznej analizy 
?o stosunek portu do zaplecza i vice-versa.

Autor podąje szereg ciekawych faktów i trochę statystyki, 
posługując się oryginalnymi tabelami statystycznymi, opubli­
kowanymi w Roczniku Rady Interesantów Portu w Gdyni 
nr. VIII. r. 1938
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Treść książki była istotnie, jak autor podkreśla, materia­
łem do ,,ześrodkowania dyskusji fachowej”. Celowo używani tu- 

= aj czasu przeszłego, ponieważ życie stworzyło we aspekty 
i dyskusja na płaszczyźnie zajętej przez autora nie jest dzisiaj 
aktualna. Istotnym leitmotiv’em wywodów autora jaki prze­
wija się przez jego książkę, jest kontynuowanie dyskusji do­
okoła nadania portowi w Gdyni bardziej elastycznych ram dzia- 
landia (aniżeli daje instancyjnie pracujący urziąd państwowy 
i upodobnienia go, w jego samodzielności dyspozycyjnej;, do 
współdziałania Gdańska i konkurującego Hamburga. Ta, od 
1931 roku do końca wojny trwająca dyskusja, znajduje w wy­
wodach autora silny oddźwięk, przy czym autor deklaruje się 
jako stronnik tych czynników, które w gruncie rzeczy przeciw­
stawiały się zmifanom Strukturalnym zarządu i eksploatacji 
portu w Gdyni.

To też książką ta ma wyłącznie charakter prący postulu­
jącej pewne praktyczne rozwiązanie zagadnienia, przyszłej stru­
ktury organizacyjnej portów polskich.

Autor czyni często trafne uwagi jako praktyk, nie pogłę­
bia ich jednak teoretycznymi wywodami .

Nie jest to więc książka dla nowicjusza, chcącego uzyskać 
pogląd na to, co to jest port i jakie są jego warunki pracy, ja­
kim celom służy i jakie rządzą nim prawidła, lecz jest cieka­
wym przyczynkitem do naświetlenia minionej przedwojennej 
polskiej rzeczywistości morskiej

Uznając tedy walory książki jako pewnego zbioru nie tyle 
dyskusyjnego ile przedyskutowanego materiału, mogącego być 
przydatnym dla praktyka już obeznanego z publiczną admini­
stracją morską, zarządem i eksploatacją portu, trzeba zgłosić 
jednak następujące uwagi:

Autor dajie swej pracy tytuł Administracja Portów.^, 
Przy dowolności, jaka panowała i panuje jeszcze w dziedzinie 
morskiej nomenklatury gospodarczej, istniały i istnieją duże 
rozbieżności tak w publicystyce polskiej jak i w literaturze 
międzynarodowej. Autor nie mógł więc wiedzieć, pisząc swoją, 
książkę, że w podziemiach kospiracyjnej pracy naukowej w kra­
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ju dokonało się pewne uporządkowanie niektórych nieścisłych 
lub niewłaściwych pojęć

Autor stosuje za dr H ilc h e n e m określenie „administracja 
portów” do wszelkich czynności, w których państwo występuje 
jako czynnik suwerenny, wykonywujący swą władzę (sprawy 
bezpieczeństwa żeglugi, szkolenia,, sanitarne, socjalne itp.), jak 
i do czynności gospodarczych, w związku z którymi port działa 
jako warsztat pracy gospodarczej. Obcosłów „administracja” 
jest używany na ogół w sensie zarządzania przez czynnik pu- 
bliczno-prawny, zaś nasze rodzime określenie, „zarząd”, nadaje 
się do określania istytucji o charakterze gospodarczo-eksplo- 
atacyjinym. Tylko takie ujęcie terminologiczne pozwoli unik­
nąć nieścisłości i odgraniczyć dwie dziedziny odrębne, niejed­
nokrotnie organizacyjnie powiązane. Autor porusza w swej 
książce tylko problemy zarządu i eksploatacji portów, a zupeł­
nie nie podejmuje zagadnień morskiej administracji publicz­
nej w porcie. Wobec tego właściwy tytuł książki, winien 
brzmieć: Zarząd i eksploatacja portów morskich.

Na stronie 67, pisze autor omawiając opłaty portowe, co 
następuje:

„Wpływy na pokrycie swych wydatków port czerpie 
z różnego typu opłat. Są one charakteru fiskalnego czyli 
pobierane bez wyraźnego ekwiwalentu usług ze strony za­
rządu por: owego.”

Ten telegraliczny styl ujęcia tak istotnego zagadnema jak 
opaty portowe, tłumaczy może niewłaściwą definicję tych opłat, 
tym bardziej zdumiewającą, że pochodzącą od byłego kilkulet­
niego dyrektora handlowego portu w Gdańsku.

Widocznie uszły uwadze autora wywody cytowanego 
przez niego na stronie 141 Bernard a Z ipper‘a, który mówi, 
że pobudką do podwyższenia w 1937 r. opłat portowych w Gdań­
sku był fakt, iż „były tak niskie, że trudno je było uważać za 
odpowiedni ekwiwalent wzamian za korzystanie z portu”. Rów­
nież przeoczył widocznie autor, cytowane przeze mnie 
w Roczniku Rady Interesantów Portu w Gdyni nr nr II i III_  
1932/33 na str. 241, Orzeczenie Sądu Rzeszy Niemieckiej w spra­
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wach cywilnych, tom IX, str. 244, które twierdzą, że opłaty 
portowe w „Neufahrwasser”, a więc w Gdańsku, w porcie pań­
stwowym, są ściągane od użytkową ków portu, w celu utrzy­
mania i konserwacji oraz administracji urządzeń tego portu, 
a więc mają cel specjalny i nie są jednostronnie pobieranymi 
świadczeniami na rzecz skarbu państwa. To prawne stanowi­
sko znajduje zresztą absolutne pokrycie w gospodarczym cha­
rakterze opłat portowych, których nie można inaczej definio­
wać jak jako cenę za usługę portu, którą płacą statek i towar 
za możność korzystania z uzbrojonej przystani i zorganizowa­
nego przeładunku. Literatura fachowa jest zupełnie zgodna co 
do tego, że dzisiejsze opłaty portowe są pobierane z;a realnie 
oddawane usługi portu (patrz m. in. Heinrich H e r n e r: 
„Hafenabgaben und Schiffsvermessvng“, Schriften des Insti- 
tuts fur Seeuerkehr und Weltwirtschaft an der Uniwersitat Kieł 
— Jena 1912, Gustaw Fischer).

Przypomnę jeszcze autorowi, że dokumenty naidawniej- 
sze. zachowane w arch'wach miejskich Gdańska, podkreślają 
odpłatny charakter opłat portowych. Że zacytuję tylko Neu 
revidierte Willkiihr der Stadt Danzig z 1761 r., gdzie w 5 roz- 
dztole w art 3 przewiduje się pobieranie opłat takich jak: I ots- 
geld, Feuergeld, Tiefgeld i Pfiahlgeld od statków i ładunków, 
a więc na konserwację i pogłębianie portu i za usługi świad­
czone przez ten port. Niemieckie określenie ,,Geld“ — opłata 
— da je właśnie pojęcie ceny płaconej za daną usługę. Jeszcze 
w taryfach Rady Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku w r. 1939 
określano w niemieckim tekście „opłatę za wejście i wyjście 
statku41 jako „Hafengeld44 czyli opłatę za korzystanie z portu.

Zawarty w r. 1585 miedzy królem Batorym a Wolnym Mia­
stem ,,Traotatuis Portorii“ (patrz dr Paul Simson: Geschichte 
der Stadt Danzig, Tom IV.—Wydawca: Kafemann) daje królo­
wi polskiemu udział w „palowym14 i ta część palowego stanowi 
opłatę fiskalną, jednostronną na rzecz króla. Ale Gdańsk zżyma 
się przez wieki na ten serwitut wobec króla', nie chce pła­
cić, ocięga się, król umarza nieraz zaległości. Zresztą trzeba de- 
finjować palowe na tle ówczesnego stosunku Polski do 
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Gdańska, który nie był de facto funkcją polskiego gospodar­
stwa narodowego, choć było to jego zadaniem, lecz partnerem 
gospodarstwa polskiego. Wprawdzie nie należy iść tak daleko, 
aby określać palowe pobierane za czasów Jagiellonów, Waizów 
i Batorego jialko „cło palowe11, jak je określają niektórzy auto­
rzy, tłumaczący określenie oryginalnego tekstu łacińskiego1 — 
„auctione portorii, (quod phalgeldum vulgo wcantp, tym niem­
niej stanowił ten udział królów polskich pewien ekwiwalent za 
nadmierny haracz, jaki Gdańsk ściągał z polskiego gospodarstwa 
społecznego przez posiadanie monopolu na wymianę zagranicz­
ną Polski, mówiąc językiem nowoczesnym, stanowił pewną for­
mę opodatkowania „renty” gdańskiego monopolisty. Mimo więc 
iiskalnej przymieszki jaką wykazywało palow e, było ono-, w swej 
zasadniczej konstrukcji, ceną za korzystanie z portu przez sta­
tek i ładunek. Konstytucja Rzeszy Niemieckiej z 1871 r. prze- 
widywała, że ..opłaty, które w portach morskich są pobierane 
od statków morskich lub 'ich przeładunków za korzystanie 
z urządzeń nawigacyjnych, nie mogą przekraczać kosztów ko­
niecznych dla otrzymania i normalnego wybudowania tych za­
kładów”.

Gdzie więc istnieją tutaj podst iwy dla definiowania opłat 
portowych jako fiskalnych? Może autora zmylił fakt, że for­
malnym poborcą opłat portow ych w Gdańsku przed 1919 r., gdy 
port był zarządzany przez rząd pruski, były władze celne Ale 
ta forma poboru jak i fakt, że w niektórych państwach opłaty 
portowe mają cechy zewnętrzne, pozwalające mniemać wta- 
iemniczonym, iż mają one charakter fiskalny, nie uprawnia do 
postawienia tezy, że opłaty te w Gdyni i Gdańsku milały cha­
rakter taki istotnie.

Pogląd autora stoi w logicznym związku ze stwierdzeniom, 
które czyni on na tejże samej stronie 67, mówiąc, że obydwa 
porty były „przedsiębiorstwami dochodowymi66. Twierdzenie to 
znajduje w dalszych wywodach autora pozorne uzasadnienie 
o tyle, że wykazuje on, iż port w Gdyni miał znaczne nadwyżki 
eksploatacyjne, a port w Gdańsku, wyjąwszy roik operacyjny 
1937/38, nadwyżka niewielkie. Na ile były obydwa porty przed- 
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siębborstwam.i dochodowymi” w sensie obsłużenia anuitetów, 
konserwacji oraz inwestycji, nie wynika z krótkich wywodów 
autora Ponieważ budżety eksploatacyjne i inwestycyjne portu 
w Gdyni były za wszystkie lata publikowane w Dziennikach 
Us‘aw R. P-, przeto nie trudno uzyskać materiał dla przepro- 
wadzenia analizy, czy i na ile był port w Gdyni „przedsiębior­
stwem dochodowym”. Tutaj dochodzimy do zagadnienia rento- 
W”ośa‘ wielkich portów konkurujących Europy Środkowej, 
które oczekuje swojego teoretycznego naświetlenia i nie daje 
podstaw do a priorycznego formułowania kategorycznych 
twierdzeń. Rentowność i konkurencja portów czekają na swoje 
teoretyczne rozpracowanie. szczególnie w obecnym okresie, gdy 
zakręty w kierunkach i strukturze wymiany międzynarodowej 
i c'ęgxy dynamiczny postęp techniki nawigacyjnej stwarza dla 
portów konieczność ciągłego przy stosowy wonią swego aparatu 
technicznego do zmieniających się wymogów ładunku i statku.

Pragnę jeszcze wspomnieć tu. że zagadnień e to zostało 
przeze mme omówione w Roczku Rady Interesantów Portu 
w Gdyni Nr II i III na str. 240 i 241.

Zwróciłem wówczas uwagę, że lansowanie niewłaściwej 
tezy o fiskalnym charakterze opłat portowych sugeruje społe 
czeństwu, nieobezmanemu z istotą transportu morskiego, że jest 
i może on być przedmiotem opodatkowania i źródłem naprawy 
fmansów samorządów terytorialnych Takie zakusy istniały już 
przed wojną. Port jako instrument ekspansji gospodarczej pań­
stwa nie może jednak być przedmiotem obciążeń fiskalnych.

Na str. 24. wypowiada się autor przeciwko temu, co w pol­
skiej terminologii przedwojennej nazywano „komercjalizacją 
portu“. Co nazywano zdaniem autora „komercjalizacją portu“, 
objaśnia on na stronach 57, oraz 94, gdzie mówi, że jest to do­
puszczenie do władz nadzorczych portu, reprezentantów tzw. 
sfer gospodarczych.

Autor pada tutaj ofiarą pomyłki, spotykanej zresztą czę­
sto w publicystyce i w dyskusji nad zagadnieniem stworzenia 
portom polskim elastycznych ram działania Nie rozróżnia więc 
trzech zasadniczych elementów, mianowicie: ,
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1) zasady gospodarowąntia jaką jest albo „administrowa­
nie41 portu przez urząd albo gospodarka komercjalna,

2) ram strukturalnych portu, które stanowią podstawę 
dla realizowania jednej z tych zasad gospodarowania 
portem, (urząd państwowy, samorząd terytorialny, im 

i stytucja autonomiczna, przedsiębiorstwo prywatne),
3) formy prawnej, która w zasadzie, aczkolwiek me zaw­

sze, pokrywa się z podziałem podanym pod 2).

Otóż stwierdzić należy, że do żadnego projektu, spośród 
kilkunastu na przestrzeni lat rozpatrywanych, nie może być za­
stosowana definicja autora. Autor umieszczając w swej książce 
jako 'załącznik, projekt złożony Sejmowi w 1938 r., daje argu­
ment przeciwko swemu własnemu twierdzeniu. Komercjaliza­
cja przedsiębiorstw państwowych jest pojęciem znanym i zde­
finiowanym w ustroju kapitalistycznym jak i socjalistycznym, 
w jednym i drugim mając za cel usprawnienie działalności 
przedsiębiorstw państwowych. Po tej linii poszła też polska po­
lityka gospodarcza, wydając w 1927 r. Rozporządzenie Prezy­
denta R. P. o wydzieleniu z administracji państwowej przedsię­
biorstw państwowych, przemysłowych, handlowych, oraz ich 
komercjalizacji. (Dz. U. R. P. Nr 25, poz. 195).

Ekonomiczne zasady „komercjalizacji44 sprowadzają się 
do wyposażenia instytucji publiczno-prawnych o zadaniach go­
spodarczych we własny budżet, niepodlegający sztywnym prze­
pisom budżetu państwowego i dania im możności uprawiania 
samodzielnej polityki personalnej oraz elastycznej polityki cen 
—- wszystko oczywiście pod kontrolą władz państwowych i w uz- 
godnieniu z Ogólną polityką gospodarczą państwa. Prawmy wy­
raz tych zasad dało wyżej Wymienione rozporządzenie Prez. 
R P.s które skonkretyzowało jasno pojęcie komercjalizacji w Pol­
sce. Na takich zasadach komercjalnych pracuje dzisiaj polski 
sektor gospodarki państwowej.

Komercjalizacja portu w Gdyni nie miała więc i nie ma 
na celu wprowadzać reprezentacji interesantów portu do władz 
portowych, lecz ma nądać portom polskim odpowiednie ramy 
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działanih. w grupie konkurujących ze sobą wielkich portów 
Europy Środkowej.

Niezależnie od powyżej wyłusz czony eh uwag trzeba 
stwierdzić, że książka uzupełnia, tak straszliwie przez okupację 
przetrzebione, polskie morskie materiały gospodarcze.

* BOLESŁAW KASPROWICZ

Abba L er ner: The Economics of Contr ol New York 
1946, (drugie wydanie, pierwsze w 1944 r.),

Problemat osiągnięcia maksimum zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa przy danych zasobach opracowany przez A. Ler- 
nera w tej książce jest dalszym rozpracowaniem i udo,skona- 
leniem jego artykułu ,,Monopoly and the Measurment of Mono- 
poly Power41, opublikowanego w Reniew of Econcmic Studies 
w 1934 r- W artykule tym Lerner zajmował się tylko proble­
matem, w jaki sposób zasoby społeczeństwa powinny być roz­
łożone między produkcję rozmaitych dóbr, ażeby dać maksi­
mum dobrobytu społecznego przy danym rozłożeniu dochodu 
i jak temu optymalnemu rozłożeniu przeciwdziałają monopole.

W omawianej książce, do powyższego problematu docho­
dzą. jeszcze dwa inne, a mianowicie zagadnienie, w jaki sposób 
dochód społeczny powinien być rozdzielany między poszczegól­
ne jednostki oraz, jak zostaje osiągnięte pełne zet m Ilu cnie.

Zaczniijmy od problematu rozłożenia dochodu społeczne­
go. Ekonomia niemarksistowrska starała się zwykle pominąć 
problemat podziału dochodu między jednostki, twierdząc, iż 
zadowolenie uzyskane przez rozmaite jednostki z ich. dochodu 
jest nie wymierza! ne i nieporównywalne. Jednym słowem, zdą- 
niem ekonomistów nie można było- określić, czy skościotysięcz­
na. pięćset pierwsza złotówka ma dla jednostki X więksizą czy 
mniejszą krańcową użyteczność, niż — powiedzmy — pięcioty­
sięczna osiemset dwudziesta czwarta złotówka, dlą jednostki Y. 
Marksiści słusznie zarzucali, że takie traktowanie zagadnienia 
podziału dochodu społecznego między jednostki było- wygodne 
z punktu widzenia warstw bogatych, dla których przyjemnie 
było myśleć, że właściwie nie wiadomo czy przedsiębiorca ma 
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większe zadowolenie z dochodu 50 000 dolarów miesięcznie czy 
robotnik ze 100 dolarów miesięcznie. Leirner, przeciwstawiając 
się zdecydowanie takiemu traktowaniu sprawy, uważa za słu­
szne założenie podobieństwa zadowolenia odczuwanego przez 
rozmaite osoby (25 str. i nast.) Drugim założeniem przyjętym 
przez Lernera jest zasada zmniejsz aj ^ej się krańcowej użytecz­
ności dochodu Wychodząc z tych założeń, stwierdza, że maksi­
mum zadowolenia społecznego zostałoby osiągnięte przy zrów­
naniu dochodów, gdyż wtedy krańcowe użyteczności dochodów' 
wszystkich członków społeczeństwa wyrównałyby się i społe­
czeństwo jako całość osiągnęłoby maksimum zadowolenia. Każ­
de bowiem pozbawienie części wynagrodzenia człowieka o wyż­
szym uposażeniu i przekazanie go człowiekowi o niższym wy­
nagrodzeniu, zwiększyłoby zadowolenie drugiego bardziej niż 
ograniczyłoby zadowolenie pierwszego. Wyrównanie dochodów 
powinno się odbywać stopniowo, ponieważ zdolność cieszenia 
się dochodem nabywa się przez doświadczenie. W praktyce pe­
wne nierówności w dochodach winny być może utrzymane ze 
względu na maksymalizację wysiłku jednostek. Zrównanie do­
chodów jest jednak ideałem, do którego powinniśmy dążyć

Najciekawszą częścią książki są rozważania nad rozłoże­
niem zasobów między produkcję poszczególnych dóbr dla uzy­
skania maksimum zadowolenia społeczeństwa. Pierwszym wa­
runkiem osiągnięcia tego maksimum zadowolenia jest przestrze- 
giamie zasady jednej ceny za każdy towar dla wszystkich ludzi 
oraz jednej ceny danego czynnika produkcji dla wszystkich 
przedsiębiorstw. Drugim warunkiem jest przestrzeganie przez 
każde przedsiębiorstwo następującej zasady: „Jeżeli wartość 
krańcowego (fizycznego) produktu jakiegokolwiek czynnika jest 
większa niż cena tego czynnika, należy produkcję zwiększyć. 
Jeżeli jest ona mniejsza, należy produkcję zmniejszyć; jeżeli 
jest równa cenie, należy utrzymać produkcję na tym samym 
poziomie (ponieważ wdaściwa wysokość produkcji została osią- 
gnięta“ (str. 68). W ten sposób optimum rozdziału zasobów zo­
stanie osiągnięte, ponieważ: 1) krańcową stopa substytucji po­
między towarem A i towarem B zostanie u każdej z jednostek 
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zrównana ze stosunkiem ceny towaru A do ceny Rowami B; 
2) strata krańcowa społeczeństwa wywołania zużyciem danego 
czynnika produkcji pokryje się akurat z wartością wytworzo­
nego produktu; 3) krańcowa produkcyjność każdego czynnika 
produkcji wyrówna się we wszystkich jego zastosowaniach

W wypadku doskonałej konkurencji na rynku produktu 
oraz na rynku czynników produkcji, warunki te zostają auto­
matycznie spełnione, co staje się widoczne, jeżeli rozpatrzymy 
pięć spełnianych wówczas równań:

1) Gdy dla wszystkich ludzi w społeczeństwie, krańcowa 
stopa substytucji między dobrami A i B wyrównuje się ze sto­
sunkiem ceny dobra A do ceny dobra B. otrzymujemy optimum 
rozdziału dóbr konsumcyjnych między poszczególne jednostki. 
Gdyby okazało się, że dla „Jana“, krańcowa stopa substytucji A 
na B jest większa od stosunków cen A do B, oznaczałoby to, że 
jakiś „Stefan” ceni B stosunkowo niżej niż „Jan” i zyskiem spo­
łeczeństwa byłoby oddanie pewnej ilości B przez „Stefana”, 
„Janowi”, a pewnej ilości A przez „Jana”, „Stefanowi”. Jeżeli 
ta równość jest spełniona, wówczas krańcowy społeczny zysk 
(kisz) wyrównuje się z wartością krańcowego produktu (wkp).

2) Gdy wartość krańcowego produktu (wkp) wyrównuje 
się z krańcowym utargiem (ku), wówczas na rynku towarów nie 
ma monopolu i panuje doskonała konkurencja. Krańcowy 
utarg jest to przyrost całkowitego utargu przedsiębiorstwa, wy­
wołany takim obniżeniem ceny, które spowoduje zwiększenie 
ilości sprzedawanego towaru o jednostkę; na przyrost ten (któ­
ry może być dodatni lub ujemny) wpływają dwa fakty: a) zwięk­
szenie utargu o cenę dodatkowej, powiedzmy, setnej jednostki 
towaru; b) obniżenie dostateczne ceny, które umożliwi sprzeda­
nie o tę jednostkę mwaru więcej, ale które wywoła zmniejsze­
nie utargu całkowitego o to obniżenie ceny razy ilość jednostek 
dotychczas sprzedawanych, tj. w’ naszym wypadku razy 100. 
Jeżeli ta druga pozycja równa się zeru, tzn. jeżeli sprzedanie 
dodatkowej jednostki towaru jest możliwe bez obniżenia ceny, 
wówczas wartość krańcowego produktu równa się utargowi 
krańcowemu, a na rynku produktu panuje doskonałą konku­
rencja.
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3) Przedsiębiorca prywatny i państwowy, dążąc do mak­
symalnego zysku, wyrównuje krańcowy utarg (ku) z krańco­
wym kosztem (kk).

4) Gdy krańcowy koszt (kk) wyrównuje się z wartością 
krańcowego czynnika (wkc), na rynku czynników produkcji pa­
nuje doskonała konkurencja. Krańcowy koszt jest to przyrost 
kosztów całkowitych, wywołany przez wyprodukowanie do­
datkowej jednostki towaru Okłada się on z dwu części; a) z ko­
sztu wyprodukowania dodatkowej jednostki, b) z obniżenia się 
lub podwyższenia kosztu wyprodukowania dotychczas wytwa­
rzanej ilości jednostek. Jeżeli ta druga* pozycja równa się zeru, 
wówczas koszt krańcowy równa się tylko kosztom wyproduko­
wania dodatkowej jednostki; ponieważ koszty krańcowe w tym 
wypadku są stałe i równe kosztom przeciętnym, na rynku czyn­
ników produkcji musi panować doskonała konkurencja, przed­
siębiorca bowiem nie może zwiększyć lub zmniejszyć swego zy­
sku przez ograniczenie lub rozszerzenie ilości produkcji.

5. Jeżeli wartość krańcowego produktu danego czynnika, 
produkcji we wszystkich jego zastosowaniach jest równa i tak 
się ma do wartości innych czynników produkcji jak stosunek 
cen tych dwóch czynników, wówczas wartość krańcowego czyn­
nika równa się krańcowemw społecznemu kos dowi (ksk).

W ten sposób otrzymujemy 5 równań, których spełnienie 
oznacza automatyczne osiągnięcie optimum społecznego.

ksz = wkp = ku = kk — wkc = ksk.
Jeżeli dobierzemy wielkości jednostek czynnika w ten spo­

sób, źe krańcowy jogo produkt (przy tej ilośdi czynnika) równa 
się spotykanej na rynku wielkości za jaką jest notowana cena, 
wówczas wartość krańcowego produktu równa się cenie towa­
ru i naisze równanie przybiera, następującą formę.

ksz = cena = ku = kk — wkc = ksk.
W swym dawnym artykule Lerner ustalił prostsze wa­

runki optimum społecznego, były one jednak mniej dokładne. 
Warunkiem optimum było tam wyrównanie ceny z krańcowym 
kosztem; w tym bowiem wypadku następowało wyrównanie się 
krańcowej stopy substytucji miedzy towarami A i B, ze stosun- 
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kłem kosztów krańcowych towaru A Jo kosztów krańcowych 
towaru B. He razy ludzie cenili więcej ostatnią jednostkę A od 
ostatniej jednostki B, tyle razy koszty wyprodukowania douat 
Mrwei jednostki A powinny być większe od kasztów wyprodu­
kowania dodatkowej jednostki B. Takie określenie optimum 
pokrywało by s^ę z optimum opisanym tutaj wówczas, gdyby 
na rynku czynników produkcji panowała doskonała konkuren- 
cja|, to jest przy braku monopsonu (jedyny nabywca) co ujaw­
niało by się w stałym wyrównaniu kosztu krańcowego z war­
tością krańcowego czynnika.

Definicja ta nie brała jednak pod uwagę możliwości strat 
społecznych oraz możliwości ciągnięcia zysków’ przez menopso- 
nistów, osiągających obniżenie cen czynników produkcji przy 
pomocy ograniczenia wielkości produkcji. Obecna definicja ró­
wnież i ten wypadek bierze pod uwag"ę. Z praktycznego punktu 
widzenia obecna definicja posiada tę wadę, ze obliczenie wriar- 
tości krańcowego produktu każdego z czynników produkcji jest 
nieskończenie trudniejsze od obliczenia krańcowego kosztu. Po- 
wstaje więc pytanie, czy av praktycznym planowaniu, dążącym 
do osiągnięcia optimum społecznego, nie należało by stosować 
starej definicji wyrównującej koszt krańcowy z ceną.

W braku doskonałej konkurencji na rynku produktu 
i rynku czynników produkcji, optimum społeczne może 
być osiągnięte przez przymusowe stosowalnie zasądy wy­
równania wartości krańcowego produktu z wartością krańco­
wego czynnika. Przy wcielaniu w życie tej zasady mogą pow'- 
stać trudności, a mianowicie, wówczas, gdy mamy do czynienia 
z niepodzielnymi czynnikami produkcji. Jeżeli niepodzielność 
jest dużą, może się łatwo zdarzyć, że nieużycie w produkcji, 
o jednego więcej, dużego bloku niepodzielnego czynnika spowo­
duje, że wartość produktu krańcowego będzie większa od war­
tości czynnika krańcowego, wobec czego należało by produkcję 
rozszerzyć. Rozszerzenie jej jednak, to jest użycie dodatkowego 
bloku niepodzielnego czynnika doprowadza do stanu, w któ­
rym wartość krańcowego czynnika jest większa od krańcow^e- 
go produktu, czyli produkcję należało by zmniejszyć. Ponieważ 
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bloku czynnika niepodzielnego nie można rozdzielić, przeto 
o użyciu jego lub wykluczeniu z produkcji decydować winno 
następujące obliczenie:

Należy obliczyć wartość krańcowego produktu w wypad­
ku, gdy dodatkowy niepodzielny blok czynnika, powiedzmy N, 
nie został zastosowany w produkcji (wartość krańcowego pro­
duktu można obliczyć chociaż cały blok jest niepodzielny, spo­
sób tego obliczenia jest podany na str. 186 i nast.); po czym na­
leży obliczyć wartość krańcowego produktu w wypadku zasto- 
stowania dodatkowego bloku niepodzielnego czynnika N. Z tych 
dwóch wartości krańcowych obliczamy średnią. Następnie obli­
czamy wartość krańcowego czynnika N w wypadku., gdy dodat­
kowy blok nie jest zastosowany i w wypadku, gdy dodatkowy 
blok został zastosowany, po czym obliczamy z tych dwóch wy­
padków średnią wartości czynnika krańcowego. W ten sposób 
otrzymaną średnią wartości produktu krańcowego porów­
nujemy ze średnią wartości czynnika krańcowego. Jeżeli 
wartość krańcowego produktu jest większa, cały blok zostajc 
zastosowany w produkcji; jeżeli średnia wartość produktu jest 
mniejsza od średniej wartości krańcowego czynnika, wówczas 
dodiatkowego bloku czynnika N w produkcji me zastosujemy 
(str. 197).

Przy omawianiu utrzymania pełnego zatrudnienia cieka­
wy jest zwłaszcza rozdział o finansach funkcyjnych (str. 303), 
gdzie Lerner dowodzi, że opodatkowanie i zaciąganie pożyczek 
rządowych nie jest w pierwszym rzędzie instrumentem dostar­
czania pokrycia wydatków rządowych, ale jest przede wszyst­
kim instrumentem polityki zabezpieczającej pełne zatrudnie­
nie. Ze względu na szczupłość miejsca nie sposób przytoczyć ar­
gumentów Lernera.

Cała książka Lernera jest pełna interesujących nowych 
pomysłów i nowych podejść do problematów już dawniej dys­
kutowanych. Stanowi ona całość teoretycznych zasadniczych 
problematów gospodarki planowej, nazwanej przez Lernera go­
spodarką kontrolowaną. Najważniejszą jej częścią wydają się 
być omówione powyżej warunki optimum społecznego. Zarzru- 
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cić tej książce można sposób pisania, który sugeruje, że Lerner 
chciąłby każdy problemat uczynić przejrzystym dla nieekono- 
mistów, jakby eheiał tę książkę spopularyzować. Usiłuje ten 
fakt osiągnąć, nie przez upraszczanie zagadnień, lecz przez do­
kładne omawianie każdego problematu, zaczynając od rzeczy dla 
ekonomistów dobrze znanych. Czyni to książkę w wielu miej­
scach nieprzejrzystą i utrudnia ogarnięcie całości. Jest to jednak 
chyba jedyna wada, o ile wadą to możną nazwać. Przeczytanie tej 
książki przez esomomistów zajmujących się teoretyczną stroną 
planowania wydaje się nie tylko pożądane lecz nawet konie­
czne.

BRONISŁAW OYRZANOWSKJ

A. C. Pigou: Lapses from Fuli Employment Macmillan 
& Co; London 1945; str. 73.

Jednym z ..najnowszych44 problematów teorii ekonomii jest 
niewątpliwie problemat pełnego zatrudnienia. Aczkolwiek bo­
wiem nie był on całkowicie obcy ekonomii klasycznej, niemniej 
jednak formę odrębnej „teorii44, rozumianej w sensie pewnej wy­
dzielonej części ekonomii politycznej, rozpracowanej obszernie 
i szczegółowo, chocaaż nie wyczerpująco, nadał mu dopiero A. C. 
Pigou w swoim podstawowym dziele Theory of Unemployment, 
London 1933. Określając przez bezrobocie różnicę pomię- 
dizy podażą pracy i popytem na nią, powiększoną o liczbę wa- 
kansów, autor stwierdzą, iż istnienie minimalnego choćby bez- 
robocią na rynku pracy, pociąga za sobą dla gospodarstwa na­
rodowego straty, wyrażające się tą częścią dochodu społeczne­
go, jaką mogłaby być osiągnięta, w wypadku wchłonięcia przez 
aparat produkcyjny istniejącego bezrobocia.. Sćłą rzeczy więc 
nasuwa się pytanie, czy istnienie bezrobocia jest owym malum 
necessarium gospodarstwa narodowego, a jeśli nie, to czy są i ja­
kie sposoby walki z nim. Aby jednakże zdać sobie sprawę z przy­
czyn i rozmiarów bezrobocia i co za tym idzie znaleźć najsku­
teczniejsze i najszybsze sposoby osiągnięcia i utrzymania stanu 
pełnego zatrudnienia, należy uprzednio zanalizować istotę sa­
mego problematu pełnego zatrudnienia, jego związek z podażą



232 Oceny i Rozbiory

innych czynników produkcji (w pierwszym rzędzie kapitału) 
i zależność od rozmiarów produkcji dóbr konsumcyjnych, które 
decydując o stopie płac realnych, wyznaczają tym samym roz­
miary zatrudnienia. W ujęciu tym popyt na ręce robocze staje 
się jednym z elementów ogólnego systemu ekonomicznego, bę­
dąc funkcją wielu zmiennych, nawzajem od siebie zależnych,

Z drugiej strony większy aniżeli gdzie indziej wpływ na 
poziom realnego popytu na pracę mają czynniki pieniężne. Bo 
chociaż popyt na pracę w gospodarstwie kapitalistycznym 
jest funkcją płac realnych, tym niemniej jednak cena czynnika 
pracy — podobnie zresztą jak i ceny innych czynników produk­
cji — jest wyrażana w pieniądzu, a zmiany nominałnynych plac 
roboczych i cen konsumcyjnych nie zawsze są jednakowe. 
Względy powyższe skłoniły Pigou do tego, że zanim przystąpił 
do ostatecznej analizy i próby rozwidzanią. postawionego sobie 
problematu pełnego zatrudnienia., poddał szczegółowemu opra­
cowaniu wspomniane zagadnienia, bez omówienia których, sa­
ma istotą, bezrobocia nie byłaby zrozumiana. Analizie tej poświę­
cona jest jego Theorg of Unemplopmenl.

Mogłoby się wydawać, że aczkolwiek od chwili ukazania 
się wspomnianej Theory of Unemplopment do momentu wy­
dania Lapses from Fuli Emplopment upłynęło dwanaście lat, 
pogląd autora na istotę omawianego problematu nie uległ za­
sadniczej zmianie. Jest to jednakże niezupełnie ścisłe. W mię- 
usy Czasie OlMV 10111 i’igvu jni-uiiy Im-ujc Zajęte W nieor^f Oj uilkul- 

ployment • anowisiko, precyzując pogląd na istotę pełnego za­
trudnienia w wydanej w roku. 1911 Eguilibrium and Emplop- 
ment w sposób, który można by nazwać bardziej ,.keynes‘ow- 
skim‘t Wydąjąc Lapses from Fuli Employment wraca na 
swoją pozycję wyjściową., zajętą kilkanaście łat temu, twier­
dząc, iż rozmiary zatrudnienia są funkcją płac realnych, że za­
tem zależą od rozmiarów produkcji dóbr konsumpcyjnych. Wy­
równanie się podaży pracy z popytem na nią daje pewien stan 
równowagi, w którym istnieją ściśle określone płace. Ponieważ 
podaż pracy jest rosnącą funkcją, płac roboczych, a popyt jest 
funkcją malejącą, przeto płace niższe od płac w punkcie rów- 
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nawagi (w punkcie przecięcia isię krzywej podaży pracy z krzy­
wą popytu .na nią) sprawią., iż na rynku pracy powstaną wa- 
kainse, gdyż przy istniejącym poziomie płac, część tylko nieza- 
trudnionych zgłosi swoją gotowość do pracy; natomiast płace 
wyższe od płac równowagi wywołają stan bezrobocia, ponie­
waż przy tym poziomie ceny czynnika pracy, popyt przedsię­
biorców będzie niższy od podaży tegoż czynnika. Stąd Pigou 
wyprowadza wnliosek, że dla zmniejszenia rozmiarów bezrobo­
cia należy obniżyć poziom płac roboczych. Tu leży istota teorii 
bezrobocia Pigou.

Uważając stan bezrobocia przymusowego' (bezrobocie do- 
browolne w swym rozumowaniu pomija) za jeden tylko z war 
riantów odchylenia od stanu równowagi, Pigou nadaje tym 
samym swojej teorii szersze horyzonty.

W przeciwstaw wniu do Theory oj Lnemplo^ment u- Lapses 
from Fuli Emplo^meni Pigou przeprowadza analizę nie od 
strony „rzeczowej", a od strony ,,pieniężnej . Nie znaczy to jed­
nak, żeby sugerował walkę z bezrobociem przy pomocy mani­
pulowania funkcją płac nommahiych, a nie funkcją popytu. 
Niezależnie od sposobu analizy stanowisko jego nie uległo zmia­
nie. Stwierdzając, że nominalny' popyt na pracę wyprowadza 
się z nominalnego popytu na produkt gotowy, autor rozważa 
dwa przypadki: a) gdy czynnik pracy zajmuje pozycję wolno- 
konkurencyjną; b) gdy zajmuje on pozycję monopolistyczną. 
W wypadku wolnej konkurencji, popyt na pracę jest większy 
od popytu na pracę w wypadku monopolu, gdyż większa jest 
elastyczność popytu na produkt gotowy. Po wtóre nominalny 
popyt na pracę zależy od poziomu płac roboczych. Jest więc rze­
czą oczywistą, że dla każdego popytu na ręce robocze można 
dobrać takie płace, że popyt zrówna się z podażą (i na odwrót). 
Stan taki nazywa autor ,,cleared market", na którym nie ist­
nieją ani bezrobotni, ani nie obsadzone stanowiska. Dla płac 
wyższych od panujących na ,,cleared market", bezrobocie jest 
tym wyższe, im wyższe są płace, aż do momentu, w którym 
wszyscy staną się bezrobotni. Pigou podkreśla, że czynniki poza 
gospodarcze („rozumna stopa życiowa") sprawiają, iż płace ma­
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ją tendencję ustalania się na poziomie wyższym, od tego, jakie­
go wymaga pełne zatrudnienie, a to z uwagi na fakt, że czynnik 
praca nie jest czynnikiem wolnokonkurencyjnym (organizacje 
robotnicze). W konkluzji Pigou dochodzi do wniosku, że aby 
osiągnąć pełne zatrudnienia przy jednakowym poziomie płac, 
potrzebny jest inietylko stan wolnej konkurencji między robot- 
nikamk ale i doskonała przenośność czynnika pracy.

Rozróżniając poszczególne okręgi produkcji stwierdza on, 
że może się zdarzyć, iż podczas gdy w okręgu A istnieją stano­
wiska nieobsądzone, w tym samym czasie okręg B posiada wię­
ksze lub mniejsze bezrobocie. Prawem ,naczyń połączonych** 
można zlikwidować i jedno i drugie, pod warunkiem jednakże, 
że rynek pracy posiądą ceny zbliżone do (rynku doskonałego 
(należało by tu pominąć siłę atrakcyjności poszczególnych okrę­
gów produkcji),

W s<wej analizie problematu bezrobocia od strony pienięż­
nej Pigou podkreśla, że popyt na dobra zależy od nominalnych 
zarobków. Spada ze spadkiem płac, mimo, iż ceny dóbr kon- 
sumcyjnych spadają również. O rozmiarach oszczędności decy­
duje — zdaniem autora — nie bezwzględna wysokość nominal­
nego dochodu ale jego stosunek do ak umalowanego kapitału, 
a nie — jak u K e y n e s‘ a — poziom dochodu i wysokość stopy 
procentowej.

Troi dno jest odmówić słuszności argumentacji autora od­
nośnie polityki niskich płac w walce z bezrobocicm w gospo­
darstwie kapitalistycznym. Tym niemniej rozważając przypadki 
krańcowe (płace zdążające do zera, lub do nieskończionośoi) 
dojść można do wniosków godnych zastanowienia. Np. przy 
płacach bliskich zeru bezrobocie — w/g Pigou — nie istnieje lub 
jest minimalne. Aczkolwiek przypadek ten mieści się w ramach 
teoretycznego modelu autora, tym niemniej w praktyce jest nie­
spotykany. Nieporozumienie tkwi między innymi w pojęciu bez­
robocia „dobrowolnego" i „niedobrowolnego’*.

I tu aochiodizimy do zasadniczego zastrzeżenia odnośnie 
rozumowania Pigou, mianowicie do słuszności jego założeń, co 
zresztą ma mu do zarzucenia Keynes. Śledząc tok rozumowania 
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Pigou trudno jest oprzeć się wrażeniu, iż rozgraniczenie bezro­
bocia „dobrowolnego4' i „niedobrowolnego'1 jest wielce problema­
tyczne. Po wtóre nie wydaje się również, aby rozmiary zatrud­
nienia były funkcją, jedynie płac realnych. Są one niewątpliwie 
wynikiem krańcowej skłonności do konsumcji i krańcowej 
skłonności do inwestycji, która z kolei zależy od poziomu stopy 
procentowej. To też Keynes wydaje się mieć słuszność, podkre­
ślając te momenty jako równie, jeśli inie bardziej istotne od 
mierzonej w placach realnych krańcowej przykrości (disutility) 
pracy.

Mimo, iż zadaniem, jakie zostało zakreślone przez autora 
w książce Lapses from Fuli Employment jest ,.dostarczyć 
podstaw do dyskusji praktycznego schematu walki z bezrobo­
ciem", ujęcie zagadnienia nie ma charakteru „polityki'1 zatrud­
nienia, przeciwnie, jest ujęciem na wskroś teoretycznym. Pod­
kreślanie znaczenia analizy tego rodzaju problematu było by 
rzeczą zupełnie zbędną..

JÓZEF NOWICKI
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KRONIKA

NOTATKA Z WALNEGO ZGROMADZENIA DELEGATÓW 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO
Pierwsze powojenne Walne Zgromadzenie Delegatów, odbyte w dniu 16 i 17 

11. 1947 r., otworzył jako gospodarz Prezes Oddziału Morskiego, inż. Eugeniusz 
Kwiatkowski, witając zgromadzonych na Polskim Wybrzeżu i odczytując skierowane 
do Zjazdu listy: Min. Dąbrowskiego, Min. Rapackiego, Min. Bobrowskiego i depe­
sze: Ministra Kaczorowskiego, oraz Redakcji „Życia Gospodarczego”.

Przewodnictwo Zjazdu objął prof. Edward Taylor.
Sprawozdania z prac Towarzystwa za rok ’946 złożyli- 1. Prof. Edward Tay- 

lor, Wiceprzewodniczący Rady Naukowej, 2. prof. Edward Lipiński, Prezes Zarzą­
du Głównego, 3, prof. Stefan Rosiński, który zgłosił Zgromadzeniu, w imieniu 
Głównej Komisji Rewizyjnej, wniosek o udzielenie Zarządowi Głównemu absolu­
torium z działalności.

Nad sprawozdaniami rozwinęła się ożywiona dyskusja, dotycząca w szcze­
gólności zagadnień wydawniczych Towarzystwa, oraz znaczenia prac teoretyków 
ekonomii w rozwiązywaniu praktycznych problemów gospodarczych. W dyskusji 
zabierali głos: prof. Stefan Rosiński, prof. Czesław Strzeszewski, min. Stefan Ję- 
drychowski, prof. Edward Lipiński, prof. Bolesław Kłapkowski, prof. Witold Krzy­
żanowski, dr. Jan Czarkowski, dr. Bolesław Kasprowicz.

Zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło absolutorium z działalności Zarządu 
Głównego, a na wniosek prof. Wacława Fabierkiewicza, Zgromadzenie wybrało 
Zarząd Główny i Komisję Rewizyjną w poprzednim składzie.

Prezes Zarządu Głównego, prof. Edward Lipiński złożył Zgromadzeniu po­
dziękowanie za wybór władz w niezmiemonym składzie, uważając to za dowód 
zaufania do dotychczasowego kierunku prac i przedstawił w krótkim zarysie pro­
gram prac na rok 1947/48, który będzie kontynuacją zadań już podjętych i częś­
ciowo zrealizowanych.

W ramach prac Zgromadzenia odbyło się posiedzenie Komis ii Wydawniczej, 
która ustaliła program działalności wydawniczej — Biblioteki Polskiego Towarzy­
stwa Ekonomicznego — zarówno odnośnie prac naukowych, jak i podręczników.
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Prof. Edward Taylor, jako Przewodniczący, zamknął zebranie podziękowa­
niem Zarządowi Oddziału Morskiego za organizację i milą gościnę.

Sekretariat Generalny
UWAGA: Szczegółowe sprawozdanie zostanie zamieszczone w następnym 

numerze Ekonomisty.

WŁADZE i CZŁONKOWIE 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO 

na dzień 1 grudnia 1947 r.
RADA NAUKOWA

PREZYDIUM RADY
Przewodniczący;
V-przewodniczący: 
Sekretarz:

Krzyżanowski Adam, prof.
Taylor Edward, prof. 
Lipiński Edward, prof.

CZŁONKOWIE
Czuma Ignacy, prof, Lublin
Drewnowski Jan, prof. Warszawa
Fabierkiewicz Wacław, prof. Łódź
Grabski Stanisław, prof. Warszawa
Hagemejer Włodzimierz, dr Warszawa
Kasprowicz Bolesław, dr Gdańsk
Kłapkowski Bolesław, prof. Kraków
Knapowski Roch, prof. Poznań
Kołodziejski Henryk, dr Warszawa
Krzyżanowski Witold, prof. Kraków
Kurowski Leon, prof Warszawa
Kwiatkowski Eugeniusz, inż. Gdańsk
Lubowicki Jerzy, prof. Łódź
Makarczyk Zbigniew, prof. Warszawa
Młynarski Feliks, prof. Kraków
Orłowski Mirosław, dr Warszawa
Raczkowski Stanisław, prof. Poznań
Rosiński Stefan, prof. Poznań
Schmidt Stefan, prof. K’ aków
Schramm Wiktor, prof. Poznań
Secomski Kaz:mierz, prof. Warszawa
Skrzywan Wacław, prof. Wrocław
Staniewicz Witold, prof. Pt znań
Strzeszewski Czesław, prof. i ublin
Sw'drowski Józef, dr U. S. A.
Trąmpczyński Witold, prof. Waiszawa
Uomiewski Eugeniusz, prof. Warszawa
Wakar Aleksy, prof. Warszawa
Wyczałkowski Marcin, prof. U. S. A.
Zaleski Stefan, prof. 'Warszawa
Zagórski Józef, dr Warszawa
Zdzitowiecki Jan, prof. Poznań
2abko-Potopowicz Antoni, prof. Warszawa
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ZARZĄD GŁÓWNY
Adres stały: Warszawa, ul. Nowy Świat 49
Adres tymczasowy: Warszawa, Al. Jerozolimskie 93 m. 46

Prezes: Lipiński Edward, prof.
Yice-prezes: Zaleski Stefan, prof.

„ Krzyżanowski Witold, prof.
Skarbnik: Secomski Kazimierz, prof.
Sekretarz: Filipowicz Zygmunt, dr

GŁÓWNA KOMISJA REWIZYJNA
Przewodniczący: Trąmpczyński Witold, prof.
Członkowie: Rosiński Stefan prof., Strzeszewski Czesław prof.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI

Adres stały: Warszawa, ul. Nowy Świat 49
Adres tymczasowy: Warszawa, Al. Jerozo’imskie 93 m. 46

ZARZĄD
Prezes: Lipiński Edward, prof.
Yiceprezes: Dąbrowski Konstanty, min.

Jędrychowski Stefan, min.
Skarbnik: Secomski Kazimierz, prof.
Sekretarz: Filipowicz Zygmunt dr.

KOMISJA REWIZYJNA

Przewodniczący: Piotrowski Roman, inż. dyr.
Członkowie: Chomicz Bolesław dyr.

„ Szurig Wacław, dyr.

LISTA CZŁONKÓW ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO
Andrzejewski Adam, v. dyr. gab. Min. Odbud. Warszawa, 
Antoniewski Stanisław, prof. dr inż.
Atlas Adolf, dr red.
Aczkasow Borys, przemysłowiec
Barcikowski Stefan, prezes Rady Zrzesz. Kup. „
Bertold Edward, prezes P. B. R.
Bidziński Zbigniew, mgr radca finans. amb.

R. P. w Pradze Praga Cz.
Birencwajg Henryk, mgr dyr dep. Min Skarbu Warszawa, 
Binder Bohdan, prezes Żarz. Centr. Mat. Bud.
Blass Bronisław, v.-dyr. dep. fin. Min. Przem.

i Handlu „
Bobrowski Czesław, min. prezes C.U.P. V-Przew.

Kom. Ek. R. M.

Al. Stalina 38 m. 314
Czeczota 12.
Jaworzyńska 5 m. 9.
Filtrowa 62 m. 91.
Al. Jerozolimska 45 m. 16
Pankiewicza 1.

Al. Niepodległości 151.
Wspólna 27.

Wilcza 71/5.

Senacka 3a.
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Bocheński Aleksander, poseł

Roguszev/ski Jan, mgr

Bohdan Edward, dyr, Oddz. Gł. Nar. Banku
Pols iego

Borkowski Michał, inż.
Boroń Edward, inż. v.-dyr. P. B. R.
Borysiewicz Jan, dr dyr. B-ku Zw. Spół. Zar.

Braun Juliusz, dr dyr. Izb. Przem. Handl.
Breitkopf Andrzej, mgr sekr. nauk. Kom. dla

Spraw Ziem Odzyskanych
Broniatowski Ludwik, dyr. Izb. Skarb.
Broniewski Stanisław, mgr nacz. wydz. C.U.P.
Broniewicz Stanisław, v.-dyr. dept. Min. Zegl.
Broniewski Witold, prezes Banku Zw. Spółek

Zarou^owych
Brzoska Karol, dr
Buczyński Romuald, b. Charge d‘affaires
Burakowski Tadeusz, mgr
Chlebowczyk Alojzy, I. G. N.
Chodorowski Jan, dr

Warszawa, Daszyńskiego, Hotel 
Sejmowy.

„ Nowy Świat 11/13, 
B.G.K.

„ Pankiewicza 1.
„ Puławska 138a m. 8.
„ Nowogrodzka 50.
„ Al. Jerozolimskie 95

m. 53.
C'ęstochowa, Racławicka 2.
Warszawa, PI. Podchorążych 89.

Lind'eya 14.
Asfaltowa 4 m 8.
Opoczyńska 15/8.

Zygmuntowska 14.

„ Akademicka, blok
„ Byczyńska 14 m
„ Kraków. Przedm.

Milanówek, Okólna 17.

5.
1.

46/48.

Chodźko Mieczysław, dyr. C. Z. ?. P. Ferment Warszawa, Narbutta 7.
Chomie: Bolesław, mgr dyr. KKO
Ciapa Wmcenty, mgr dyr. C. H. Przem. Chem.
Czartoryski Paweł, as. U. W.
Czerneck Stefan, dr
Czernichowski Franciszek, dr dyr. B. P.
Czerniawski Konstanty, dr inż. v-dyr. dep. r ;!n

C. U P.
Dąbrowski Konstanty, Minister Skarbu
Dangel Jan, radca I. G. N.

Złota 1 m. 17.
Fabryczna 9 m. 18.
Marszałkowska 6 m. li.
WPcza 72 m. 3.
Sułkowskiego 25.

Darowski Wincenty, dr kur. 
Dederko Bohdan, prof. S. G. 
Deutschman Zdzisław, mgr.

m. 2.
Dom. Akad.Fund.

G. W. 
v.-dyr

Dłużewski Józef, inż. adiunkt S. G.
dep. C.U.P 
G. W.

Domański Leon, mgr dyr. Cen+r Mai. Bud. 
Drewnowski Jan, dr prof. S.G.H. dyr dep. CUP. 
Drozdowski Marian, dyr. dep. Min. Przem.

i Handlu
Drożniak Edward, prezes Nar. Banku Polskie­

go, ^ice-minister Skarbu
Duchnov ski Czesław, inż.
Dziedzic Franciszek, dr as. S. G. G. W.
Ficowski Stanisław, mgr v.-dyr. P. P. B.
Filipowicz Zygmunt, dr sekr. Żarz. Gł. P. T. E. 
Fischer Waldemar, radca I. G. N.
Foryś Czesław, mgr dyr. dep. C.U.P.
Frankowski Jan, dr poseł na Sejm
Frumkin Grzegorz, czł. dep. ekonom. O.N.Z.
Gall Stanisław dr dyr. dep. Min. Przem.

i Handlu
Gąsinows' i Aleksander, kier. ref. „Społem" 
Gawrak-Czeczot Zbigniew, mgr

Kleczewska 69.
Wi’eńska 4.
Czerw. Krzyża 13
Polna 50.
Czerw. Krzyża 9.
Szustra 7 m. 8.
Rakowiecka 8.

m. 6.

Wspólna 27. 
Rakowiecka 6.

Opoczyńska 15 m 6.

Wileńska 4. 
Koszykowa 24 m. 7.
Wiśniowa 46 m. 6.
Chocimska 13 m. 10.
Al. Jerozolim. 03 m. 45.
Zwycięzców 11 m. 4.
Ratuszowa 7Z9 m. 30.
Dantyszki 3.

Genewa, 151 Route de Florissant.

Warszawa Opoczyńska
„ Grochowska
„ Sewerynów

15 m. 1.
98 m. 9.

4 m. 6.
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Girdwoyn Aleksander, mgr wyki. S.G.H.
Gołębiewski m^usz, dr doc. S. G. G. W. 

prof. A. N. P.
Goryński Jn sz dr dyr. dep. Min. Odb.
Grabowski Czesław, dyr. Polsk. Tow. Handlu 

Zagranicznego
Grabski Stanisław, prof.
Greniewski Henryk, dr dyr. dep. C.U.P.
Grossfeld Ludwik, dr podsekretarz stanu 

w Min Pizem. i Handlu
Gruszczyński Władysław, czł. dyr. KKO
•rzeidzHk Marian, prokurent, kier. wydz. stat.

B.G.K
Hagemeier Włodzimierz, dr dyr. dep. I. G. N.
Hsrtwig Mieczysław, prezes Izb. Przem. Handl.
Heidrich Zbigniew, dyr. Centr. Żarz. Przem.

Metalowego
Horski józef inż.
Ivanka Aleksander, dyr. dep. budź. Min. Skarbu 
Iwaszkiewicz Edward, dyr.
Iwaszkiewicz Wacław, mgr nacz wydz. I.G.N.
Jackowski Aleksander, v-dyr, (. Hig. Psych.
Janikowski Tadeusz, inż. nacz. dep. roln. C.U.P.
Jastrzębowski Wacław, dyr. dep. Min. żegl. 
Jędruszek Jerzy radca I. G. N.
Jędrych. wski Stefan, dr minister
Jurkiewicz Jerzy. Prezes Banku Handlowego
KaczmaH-iewicz Bolesław, mgr nacz. wydz.

Min. Komunikacji
Kaczorowski Michał, prof. dr minister Od­

budowy
Kaitenber^ Piotr, mgr dyr. dep. C.U.P..
Kamiński Jerzy, inż.
Karcze’* sH Zdzisław, inż.
Karpf. Józef, dr

Warszawa, Emilii Plater 35 m. 14.

Walecznych 27 m. 7.
.Stalina 38.

Francuska 11 m. 1.
Belwederska 44a.
Konopnickiej 6.

Filtrowa 57.
Złota 4 m. 4.

Bracka 18 m. 35
Krak. Przedm. 46/48.
Zgoda 7.

Asfaltowa 7 m 11 
Al. Jerozolim. 95 m. 51. 
Zygmuntowska 14 
Dworkowa 7 m 14.
Krechowiecka 5.
Podchorążych 89 m 6.
Osowska 24 '3.

Filtrowa 57.
Dornę jki 18z3.
Zygmuntowska 14.
Fredry 6.

Polna 38 m. 11.

Al. Szucha 16
Walecznych 3

m. 6.
m. 8.

Kamiński 7v^mimt, dr z-ca nacz. dyr. Nar. 
Banku Polskiego

Karwowski Jan, dyr. biur, ekonom. P. Przeni. 
Spożywczego

KatuszewsH Stanisław, mgr konsultant Zrzesz.

„ Nowogrodzka 48 m. 8.
„ Asfaltowa 4 m. 5.

London. 75, Greencroft Gardens 
NW6.

Gospodarczego 
Klarn^r 7^:"m'ew, 

Kawowych 
Koczwara Tadeusz, 
Kondersk’ Wacław,

mgr dyr. Handl. P.Z.P.S.

mgr
. Prezes PKO 

Konopka Jerzy num nacz. wydz. C.U.P. 
Kossko Jan. adwokat
Kotlicki Henryk. v.-dvr. dep. Min. Skarbu
Kozłowski Janusz, mgr
Kozłowski Jerzy, mgr
Kozłowski Władysław, dor. handl. Min. Przem.

i Handlu
Królikowski Stefan, inż., Min. Roln. i R. R.

Warszawa, Fredry 6.

Milanówek, Literacka 7.

Warszawa, Krucza 22 m. 37.

„ Wejnerta 14.
Wiochy, 1 Maja 20 m 10.
Warszawa, Zygmuntowska 14.

,, Senacka 3a.
„ Wa’ecznych 8 m. 3.
„ Puławska 24 m 1
„ Radziwiłowska 5 m. 9.
„ Bracka 18 m. 36.

Lwowska 7 m. 25.
Nowogrodzka .50.
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Krysztofik Wncenty, prof, adiunkt P.I.N.G.W.
Księżycki Józef, mgr insp. Alin. Przemyślu

i Handlu
Kuczborski Stanisław, inż. dyr. Od!?. Warsz.

Węzła Kolej.
Kubicz Wacław, v.-dyr. Zw. Rew Spóldz. R.P.
Kumor Bolesław, mgr
Kurowski Leon, prof. dr v.-minister Skarbu
Kwaśniewski Wacław, insp. iMin. Przem. i Han­

dlu
Kwiatkowski Aleksander, mgr nacz. wydz.

C.U.P.
Lange Oskar, prof. dr ambasador R.P. w U.S.A.
Lipiński Edward, prof., prezes B.G.K-, prezes

Żarz. Gl. P. T. E.
Lipiński Jan, mgr wykład. S. G. II.
Lechowski Jan, dr
Łychowski Tadeusz, dr minister Pełnomocny

M.S.Z.
Łypacewicz Stanisław, mgr, dyr. P. P. R. G. G.
Łypacewicz Wacław
Lubieński Konstanty, mgr , nacz. wydz. Alin.

Skarbu
Madejsld Zbigniew, dr
Makarczyk Zbigniew, prof. A. N. P.
Mandecki Stefan, dr dyr. dep. Alin. Aprow.
Alarkijanowicz Michał, nacz. wydz. dep. rolo. 

C. U. P.

Warszawa, Lipska 11.

„ Hoża 7 m. 35.

„ Sędziowska 1.
„ Kopernika 30.
„ Rozbrat 10/14 m. 2$.
„ " Wileńska 4.

„ 11 Listopada 48 m. 6.

„ Senacka 3a.
U.S.A.

Warszawa, Rakowiecka G.
,, Rakowiecka d
„ Marszałkowska 58 rn. 29-

,, Al. Szucha.
Konopnickie i 5.
Konopnickiej 5 m. 1.

Wileńska 1.
Nowogrodzka 19, PCK
Zakopiańska 41.
Chocimska 28.

Dobra 2 m. 27.
,, Grażyny 13.

Zalesie Dolne, ui. Longinusa 26.
Warszawa, Ursynowska 66 m. 2.

„ Hoża 74 m. 15.
„ Al. 3 Maja 5/70.
„ Filtrowa 59.
„ Mokotowska 51'53 m. 50.
,, Frascati 2.

Marszalek Leon, mgr wykł. S. G. H. 
Maszkiewicz Michał, inż. nacz. W. D . O. 
Matrybiński Ilenryk, mgr, prokurent B.G.K. 
Mazaraki Aleksander, inż., prezes Zw. Org. Ryb 
Michotek Stanisław, inż. dyr. W. D. O. 
Alicuta Wacław, mgr nacz. wydz. C. U. P. 
Mierzyński Tadeusz, dyr. wydz. zagr. N. B. P. 
Miklaszewski Stanisław, dr
Mikulski Józef, mgr, dyr. P. M. S.
Alinc Hilary, minister Przemysłu i Handlu Przew.

K. Ek. R. M.
Mścichowski Zbigniew, inż. st. as. wydziału 

ekonom.
Nieduszyński Alieczysław, mgr as. U. W.
Nowicki Józef, mgr , radca I. G. N., as. S.G.H 
Nowicki Władysław, d’- inż. v.-dyr. dep. C.U.P. 
Nowiński Czesław, prof. dr

Słupecka 4 m. 16.

Poznańska 15.

Szustra 4 1 m. 7
Widok 11 m. 12 
Bracka 23 m. 60.
Nar bu i ta 52 m. 23.
Al. Na Skarpie 1 m. 2.

Olsienkwwicz Henryk, mgr attache handl. Helsinki.
Olszewski Eugeniusz, dr inż. v. dyr. dep. Alin.

Odbudowy Warszawa, Emilii Plater 35 m. 23.
Olszewski Roman, dyr. adm. handl. C.Z.P.M.B. „ Walecznych 19 m. L
Orłowski Alirosław, dr wykł. U. W., nacz. wy­

działu ekonom. N. B. P. ,, Fredry 6.
Osik Stanisław, abs. S.G.H. „ Czeska 12/3.
Paruzał Bohdan, mgr v.-dyr. st. as. U. W „ Lwowska 2 m. 4
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Paszkowiczowa Hanna, doc. S. G. G. W. 
Pawłowicz Wacław, z-ca nacz. Urz. Rew. 
Perzyński Maciej, adwokat

Warszawa, Rakowiecka 8.
„ Noakowskiego 4.
„ Al. Jerozolimskie 93

m. 44.
Piotrowska Krystyna, dr, nacz. wydz. C.U.P.
Piotrowski Roman, inż. Kom. Odb. m. st.

Warszawy . •«
Pirożyński Zbigniew, st. as. U. W., dyr. biura

plan. Min. Skarbu „
Pniejnia Olszyński Adam, dr red. Rzplitej

i Dzień. Gcsp.
Polaczek Stanisław, mgr, nacz.wydz. C.U.P.
Pomorski Juliusz, dyr. dep. C. U. P.
Poznański Jerzy, v.-dyr. dep. Min. Przemy­

słu i Handlu „
Przeciszewski Tadeusz, mgr, as. U. W. „
Przyborowski Janusz, czł. Żarz. F-my Bar-

cikowski ,,
PytkowcH Wacław, inż. „
Raczkowski Stanisław, dr v.-dyr. dep. C.U.P.

U. S. A. U S. A.

Słowackiego 5/13.

Skolimowska 4 m 8.

Konopnickiej 6.
Podczaszvńskiego 29 
m. 6.
Senacka 3a.
Asfaltowa 4 m. 13.

Plac Dąbrowskiego 2/4.
Targowa 53 m. 1!

Grójecka 43 m. 12a.
Grójecka 43 m. 14.

Rakowicz Zygmunt, inż. dyr. Pol. T-wa Hand:u 
Zagranicznego

Rappaport Leon, mgr attache handl. Posel­
stwa R. P.

Remer Klemens, dyr. B. G. K.
Reyndel Wacław, adwokat, radca C. U. P.
Romaniuk Kazimierz, dr, v.-prezes G. U. S.
Rosę Adam, dr, doc. Min. Pełń. Min. Przem.

i Handlu
Rozdeiczer-Kryszkowski Tadeusz, mgr, dyr.

,,Społem”
Rudnicki Kazimierz, nacz. wydz. C. U. P.
Rudziński Jacek, v.-prezes C. U. P., prezes

I. G. N.
Rudziński Marian, pełń. rekt. S. G. G. W.

Rybałtowski Stefan, nacz. wydz. Min. Skarbu
Rzędowski Ignacy, mgr rzeczozn. w Min.

Żeglugi
Rzendowski Leon, inż. ruin., dyr dep. roln.

C. U. P.
Sadowski Wiesław, mgr, st. as. S. G. H.
Sadowski Zdzisław, as. S. G. H.
Sawicki Jerzy, dr prof. prokurator Najw. Try­

bunału Na*od.
Secomski Kazimierz, dr doc. U. W., dvr. dep.

C. U P. skarbnik P. T E. Żarz. Gł.
Secomski Roman, mgr, nacz. wydz. ekon.

B. G. K.
Sembrat Stanisław, dr dyr. dep. przem. C.U.P.
Sikorski Brunon, mgr dyr Nacz. Rady Zrzesz 

Kup. R. P
Skibicki Wacław, mgr

Warszawa, Czarnieckiego 53

Stockholm, Hókmeseevagen 33.
Warszawa, Rozbrat 16/18 m. 16.

,, Rejtana 16 m. 2.
„ Rakowiecka 6 m 34.

„ Kielecka 33a.

„ Hoża 35.
„ Senacka 3a.

,. Rakowiecka 21.
„ Rakowiecka 8.
,, Al. Niepodległości 212

m. 1.

Warszawa, Koszykowa 14.
„ Al. Niepodległości 156 

m. 7.
Warszawa, Nieborowska 13 m. !• 

„ Nowy Świat 11T3, BGK

„ Francuska 18.

Bagatela 15.

„ Kleczewska 78.
„ AL Niepodległości *56.

„ Chmielna 21.
Puławska 42a m. 17.
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Skowron Władysław, nacz. wydz. C. U. P.
Smerek Mieczysław, mgr z-ca dyr. dep. C.U,P.
Sobiepan Jerzy, inż. v.-dyr. W. D. O.
Sokołowski Gabriel, mgr, dziennikarz
Sokołowski Jan, mgr sekr. Kom. Ekon. R. M„ 

v.-djr. dep. C. U. P.

Sokołowski Kazimierz, minister vlcepr. C. U. ? 
Sokołowski Marian, inż.
Sowiński Mieczysław, dr, doc. U. S. B.
Staroń Józef, mgr, dyr. Bacutilu
Steczkiewicz Feliks, dyr. biura ekon. Przem.

Spożywcz.
Stellecka Gna owska Ewa, mgr
Sterner Wacław, inz. v.-dyr. W. D. O.
Strzelecki Edward, v.-prez. m. st. Warszawy
Studentowicz Kazimierz, dr
Sulmick. Paweł, dr nacz. wydz. C. U. P.
Swidrowski Józef, dr, International Monetary 

Fund Washington
Szeski '.udwil, mjr dypi. Woln. Wszechn.
Szpilewd.i Mitołaj, abs. S. N. P. i wydz. hum.

Uniw. Warsz.
Szulc Stefan, prof. U. W., prezes G. U. S.
Szurig Wacław, dyr. dep. C. U. P., prezes 

Stów. Wychów. S. G H.
Surzycki Stefan, dr
Tatar-ZagórsLa Helena, as. S. G. H.
Tokarski Kazimierz, mgr
Topiński Jan dr v.-prezes N. I. K. P.
Trąmpczyński Witold, prcf., dr, nacz. dyr.

N. B. P
Ugniewski Eugeniusz, prof. v.-dyr. i sekr. 

gen. B. G K.
Yielrosc Egon, dr, wyki S. G. H.

Wakar Aleksy, dr, prof. S. G. H. 
Wałukiewicz Bronisław, dr, adwokat 
Wasylu': Kazńnierz, dyr. wydz. adm. N. B. P. 
Welder Franciszek, dyr. fabr. Przetw. Chem.

Werfel Gustaw, dr
Wiszniewicz Edmund, dr, nacz. wydz. Min.

Przem. i Handlu
Wiszniewski Jerzy, dr prezes D. A. L.
Witt Tadeusz, mgr, radca I. G. N.
Włoszczowski Stanisław, mgr, dyr. dep. Min.

Odbi dowy
Wścieklica B ?lesław. dyr. dep. Min. Z. O.
Wyczałkowsk. Marcin, prof. dr. International

Mon;tary Fund Washington
Wyrobisz Stanisław, dr, inż. Min. Przem.

i Handlu
Wyrozembski Zygmunt, prof. A. N. P.

Warszawa, Senacka 3a.
Mokotowska 60 m. 22
Chocimska 35. 
Berezyńska 8 m. 4

„ Filtrowa 62.
„ Słowackiego 15/19

m. 107.
F’cemerowo, ul. Boernera 7.
Warszawa, Wiśniowa 48.

„ Bałuckiego 24 m. 8.

„ Czerwon. Krzyża 15/6
Błonie k/W-wy Rokicka 13.

Szustra 27/3.
,, Al. Jerozolimskie i.
„ Szczawnicka 14.
,, Senacka 3a.

Washington.
Rembertów, Wyższa Szkoła W. P.

Slockholm, 32 Yastberga 7.
Warszawa, Rakowiecka 6 m. 32.

„ Senacka 3a.
„ Grażyny 13.

Warecka 11 m. 4.
,, Chocimska 5.
„ Senacka 3a.

„ Bagateia 15.

„ Nowy Świat 11/13.
,. Al. Niepodległości 151

m. 6.
Warszawa, Ra' owiecka 6.

„ Bartoszewicza 7.
„ Bagatela 15.

Al. Jerozolimskie GS 
m. 45.

Warszawa, Puławska 26a.

„ Filtrowa 57.
„ Nowy Świat 40.

Emilii Plater 9/11 m. 4..

„ Rakowiecka 43a.
„ Puławska 51 m. 2.

Washington.

Warszawa, Poznańska 15.
Francuska 32.
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2abko-r„tvp^wicz Antoni, dr, prof. S.G.G.W. Warszawa, Rakowiecka 8.
Zagórski Józef, dr, dyr. dep. I. G N.
Żakowski Ju! usz, inż. v -minister Odbudowy 
Zaleski Stefan, dr, prof. U. W., v-prezes Żarz.

Gł. ?. T. E.
Zamoyski Tadeusz, inż., v.-dyr. eksp. Min. 

Przem i handlu
Zieliński Paweł, radca Min. Skarbu
Zieliński Tadeusz, abs. S. G. H., ref. Min.

Przemysłu i Handlu
Ziembiński Kazimierz
Ziemiński Stanisław, abs. S. G. H., nacz. wydz. 

Min. Odb idowy.

Gospodarcza 1 m. 
Al. Stalina 38.

Bartoszewicza 11.

Filtrowa 41.
Wileńska 4.

Filtrowa 57.
Felińskiego 18.

Al. Stalina 38.

ODDZIAŁ POZNAŃSKI:
ZARZĄD

Adres: Poznań, Grochowe Łąki 6
Prezes: Taylor Edward, prof.
Vice-prezes: Schramm Wiktor, prof.
Vice-prezes: Zakrzewski Bronisław, dr 
Skarbnik: Zielecki Roman, dr
Sekretarz- Skowroński Antoni, dr 
Przewodniczący: Dederko Franciszek, dyr.

KOMISJA REWIZYJNA
Członkowie: Ostrowski Adam, mgr 

Waschko Stanisław, dr

USTA CZŁONKÓW
Adamczewski Tadeusz, dyr. 
Barciński Flouan, dr prot. 
Bzowski Stanisław 
Czepczyński Włodzimierz, dyr. 
Dederko Franciszek, dyr. 
Dudowicz Stanisław, dyr 
Englicht Władysław, dyr. 
Gąsiorowski Stanisław, inż. 
Grosicki Jerzy, mgr 
Gurzyński Stanisław, dr 
Herwich Edmund, mgr 
Kalwaryjski Henryk, dyr. 
Kempisty Łucjan, mgr 
Knapowski Rrch, dr prof. 
Kluczyński Józef, mgr, dyr. 
Kręglewski Adam, inż.
Kręglewski Edward 
Kruszczyński Seweryn, mgr 
Kucharski Mieczysław, mgr 
Lutosławski Zbigniew, inż. 
Maciejewski Franciszek 
Maringe Witold, inż., dyr.

ODDZIAŁU POZNAŃSKIEGO
Poznań, Walki Młodych 3.

, Marszałka Focha 105.
,, Matejki 58.

Sienkiewicza 3.
„ Fr. Skarbka 38.
„ Sienkiewicza 21.
„ Wały Król. Jadwigi 5
, Grottgera 2.
, RooseveEa 9/2.

„ Skorzowska 10.
,. Działyńskich 3/2.
„ Krasińskiego

Wierzbięcice 30.
., Ratajczaka 11-a.
„ Siemiradzkiego 5.
, Daszyńskiego 134.
„ Starościńska 7.
„ Al. Reymonta 19.
,, Marcelińska 63 m. 5.
„ Daszyńsk ego 134.
;, Al. Marcinkowskiego 16
„ Libelta 10.
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Michcinski Tadeusz, dyr. 
Nadobnik Marcin, dr prof. 
Niżyński Franciszek, dr dyr. 
Obanowicz Alfred, dr prof. 
Ostrowski Adam, mgr 
Pawłowski Wacław, mgr 
Pawłowski Kazimierz, inż. 
Poczobutt-Odianicki Stanisław, dr 
Rosochowicz Witold, mgr 
Rosiński Stefan, dr prof. 
Różkowski Kazimierz, mgr, dyr. 
Rzóska Józef, dr prof.
Schramm Wiktor, dr prof. 
Skowroński Antoni, dr 
Sondcl Jan, dr inż. dyr. 
Staniewicz Witold, dr prof. 
Symowicz Stanisław, inż. 
Szałagan Michał, dr, dyr. 
Taylor Edward, dr prof. 
Tułodziecki Stanisław, mgr 
Wajcht Tadeusz, mgr 
Wandelt Kazimierz, mgr 
Waschko Stanisław, mgr. dyr. 
Wierzbicki Janusz, mgr 
Wiesiołowski Tadeusz, mgr 
Wojtowicz Gracjan, mgr, dyr. 
Zajda Józef 
Zakrzewski Michał, mgr 
Zakrzewski' Bronisław, dr, dyr. 
Zakrzewski Zbigniew, dr 
Zdzitowiecki Jan. dr prof. 
Ziołecki Roman, dr, dyr.

Poznań, Daszyńskiego 134.
„ Limanowskiego 6.

, Plac Wolności 16.
Armii Czerwonej 5.
Grottger a 15.
Wały Batorego 5.

„ Gajowa 5.
„ Podlaska 8.
.. Fr. Skarbka 29.
„ Libelta 14.
„ Hetmańska 21 rn. 6.

Marszałka Focha 105
„ Podlaska 8.
„ Grochowe Łąki 6.

Fojanowo Wlkp.
Poznań, Litewska 11 /4.

„ Podlaska 8 m 2a.
Jarochowskiego 50

,. Fr. Skarbka 29.
Lakowa 10/8.
Małeckiego 33/7.
Łukaszewicza 19.

,. Mickiewicza 31.
., Szwajcarska 21.
„ Mazowiecka 36.
,. Komand hia 5.

Plac Woinoścl 15.
, Senatorska 1!.

,, Al. .Mmcmkowskiego 13.
Sienkiewicza ?3 m. 8

„ Karwowskiego 22.
Litewska 7.

ODDZIAŁ KRAKOWSKI
Adres: Kraków, ul. Straszewskiego 27, II. p.

ZARZĄD
Prezes: Krzyżanowski Witold, prof.
Vice-prezes: Zajda Józef, dyr 

Kuhn Jan, prez.
Skarbnik- Kochanowski Stanisław, dyr.
Sekreta! z: Czarkowski Jan, dr

KOMISJA REWIZYJNA 
Przewodniczmy: Fierich Jerzy, prof. 
Członkowie: Kłapkowski Tadeusz, prof.

Garbacik Eugeniusz, prof.

LISTA CZŁONKÓW ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO:
Bataglia Roger, prezes Izby Przem.-Handl R-aków, Długa i.
Roland Stefan, dr „ Sienkiewicza 4.
Bujak Franciszek-, dr prof. U. J „ U. J.
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Buławski Rajmund, dr doc. dyr. Biura Pla­
nowania Ziem Zach. K

Chorośnicki Roman, mgr, asystent U. J.
Czarkowski Jan, dr adiunkt U. J.
Dunin I udwik, dyr. Lwowsk. T-wa Ziemskiego 
Fajans Wacław, dr , doc. U. J.
Fierich Jerzy, dr , prof. Ak. Handl.
Foryś Stanisław, mgr, asystent U. J.
Fronsbecg — Babel Władysław, dr., adw.
Garbacik Eugeniusz, dr , adiunkt U. J.
Gawron Bronisław. mgr asyst. U. J.
Gurnicz Antoni, mgr asystent U. J.
Gutowski Aleksander, dr dyr. Państw.

Banku Romego
Kesler Maksymilian, dr, dyr. Banku Handl. 
Kłapkowski Tadeusz, dr, prof. Ak. Handl.
Kłapkowski Bolesław, dr, prof. Uniw. Lub.
Kłosiński Tadeusz, dr , asystent U J.
Kochanowski Stanisław, dyr. Kom. Kasy 

Oszczędności
Kosch Stanisław, mgr, asystent U. J.
Krzyżanowski Adam, dr, prof. U. J.
Krzyżanowski Witold, dr, prof. U J.
Kudliński Tadeusz, dr
Kuhn Jan. v.-prezes Izby Przem. Handl.
Lewalski Antoni, mgr . asystent U. J.
Lewalski Karol, mgr, asystent U. J.
Mianowski Henryk, inż., dyr. Izby Przem.

Handlowe i
.Michalski Jerzy, dr, prof. U. J.
Młynarski Feliks, dr , prof. U. J
Ochab Stanisław, mgr, nacz. Woj. Wydz. Prze- 

mysłowegG
Oyrzanowski Bronisław, dr , adiunkt U. J.
Popiel Julian, mgr
Rokosz Piotr, dyr.
Schmidt Stefan, dr, prof. U. J
Skrzywan Wacław, dr , doc. U. J.
Wasserab J. dr , urz. Nar. Banku Polskiego 
Żabiński Albin, dr . prof. Ak. Handl.
Zajda Józef, dyr. Banku Zw. Sp. Zarobk.

raków, PI. Szczepański 5/6.
„ Bracka 1
„ Wyspiańskiego 10.

Rynek Gł. 31.
,. Rynek GL 41.
,, Sienkiewicza 4.
,. Bracka 13.
„ Karmelicka z5.
,, Sobieskiego 7
,, Straszewskiego 27.

Krowoderska 8.

Rynek GL 31.
Sienkiewicza 4.
Czysta 11.
Straszewskiego 27.

Pilarska 1.
Pi jarska 5. 
Potockiego 7 
Grodzka 60.

Długa 1.
Krupnicza 4?
Krupnicza 42.

Długa L 
Krowoderska 11. 
Basztowa 20

Krowoderska 37.
Sienkiewicza 4.

J.obzowska ól 
Krupnicza ?. 
Basztowa 20. 
Sienkiewicza 4 
Rynek GL 9.

ODDZIAŁ LUBELSKI
Adres: I ub'in, Al. Racławickie 14 K.U.L.

ZARZĄD
Prezes:
Yice-prezcs:

Skarbnik-
Sekretarz:

Skrzeszewski Czesław, prof. 
Romanowski Henryk, prof. 
Schimmel Jerzy, dr 
Piasecki Maciej, mgr 
Kierek Aleksander, dr

KOMISJA REWIZYJNA
Przewodniczący: Czuma Ignacy, prof.
Członkowie: Janczewski Kazimierz, mgr

Mazanowski Antoni, dr
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LISTA CZŁONKÓW ODDZIAŁU LUBELSKIEGO-

Adamczyk Władysław, dr prof, K-U.L.
Błenau Radosław, dyr. Lub. Izby Rolniczej 
Gałkowski Zygmunt, dyr. Izby Rzemieślniczej 
Gzerwińsiii Jan, dyr. Zjedn. Elektr. Okr. Lub. 
Czuma -gnacy, dr prof. K.U.L.
Drelich Tadeusz, mgr kier. Biura Prez. Żarz. 

Mie;skiego
Falkiewicz Antoni, mgr kier. Spółdz. Zbytu 

Prod. Zwierz.
Florkiewicz Adam, mgr dyr. Pow. Spółdzielni 

Roln. Handl.
Gawdzik Czesław, inż., dyr. Reg.. Urz. Plan. 

Przestrzeni
Gostkowski Kazimierz, mgr dyr. Zakł. Przem.

Lub. Fabr. Wódek
Hajnrych Tadeusz, mgr dyr. KKO.
Jahn Alfred, dr prof. U.M.C.S.
Janazewski Kazimierz, mgr dyr. Izby Skrabo- 

wej
Januszewska Janina, mgr
Jaworski Jakub, kier. Rachuby Żarz. m. Lublina 
Kałwa Ks , dr prof. K.U.L.
Karpiński Wieńczysław, mgr
Kierek A eksander, dr prof. K.U.L.
Klonowiecki Wit., dr prof. K.U.L.
Kłaczewski Miecz, nacz. Wydz. Bankowego 

P.B.R.
Kochlóffel Julia, mgr
Kogut Jan, mgr, kier. Biura Prez. M.R.N.
Koter Mieczysław
Koter Zygmunt, inż., insp. P.Z.U.W.
Litwiński Eugeniusz, mgr nacz. Urz. Stanu 

Cywilnego
ł oś Stanisław, dr, prof. K.U.L.
Madler Tadeusz, inż.
Mazanowski Antoni, dr dyr. Oddziału B.G.K.
Michalski Stanisław, mgr asystent K.U.L.
Paszuk Wiktor, mgr dyr. T-wa Przem. Handl.

„Bacutil“
Piasecki Maciej, mgr dyr. Oddz. Lub. P.B.R.
Pieczyrak Roman, mgr dyr. Centr. Zbytu Prod. 

Przem. Węgl.
Pytka Piotr, mgr, nacz. Wydz. Kred. Długoter­

minowych P.B.R.
Romanowski Roman, dr prof. U.M.C.S.
Sambor Feliks, mgr
Schimmel Jerzy, dr dyr. T-wa Kred. Miejsk.
Stanczewski Stefan, mgr kier. Oddz.. Izby Skar­

bowe j
Stańczyk Józef, mgr dyr. Oddz. Lub. Nar. 

Banku Pol.

Lublin, Narutowicza 10.
, 3-go Maja 20
„ Szopena 12.
,. CzesKa 6 m. 4.
,. Al. Racławickie 14.

, Wieniawsl a 8. m. 2b.

Skibińska 11.

Krak. Przedmieście 6®.

„ Weteranów 32 m 1.

Wiemawska 6 m 3P. 
Staszyca 2.

„ Narutowicza 30.

Krak. Przedmieście oŁ 
Kapucynsfa 2 m. 2. 
Ochotnicza 6.
Orlicz-Dreszera 5. 
Zemborzycka IG m. 1. 
Weteranów 12 m. 1. 
3-go Maja 18 m 5.

Szopena 0 
Szopena 13 m. 4. 
Krak. Przedmieście it. 
Wieniawska 6 m. 17. 
Wiemawska 6 m. 17.

Górna 12 m. 6
Kapucyńska 1 m 9.
Kapucyńska 2 (sklep).
Kapucyńska 4.
Wyszyńskiego 8

Skłodowskiej ’8 m. i.
Szopena 6.

Skłodowskiej 42 m. 3.

Szopena o.
Ogrodowa 8b m 4.
Głowackiego *'-0 m. 3.
Pierackiego 7.

Czwartaków 6.

Krak. Przedmieście 37 m. 2.
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Sirzeszpwski Czesław, dr dziekan Wydz. Prawa 
K-U.L.

Strawiński Jan, mgr adwokat
Szczęch Stanisław, dr prof. K-U.L.
Śląski Roman, mgr nacz. Wydz. Fin. Żarz.

m. Lublina
Śliwiński Zygmunt, inż., kier. Spółdz. „Ogrod- 

nik“
Świerczewski Stefan, inż.
Turowski Jan, dr, asystent K-U.L.
Thor Antoni, mgr, nacz. Wydz. Kred. P.B.R.
Toth Walery, dr, dyr. Banku Gosp. Spóldz.
Zamorowski Henryk, inż., nacz. Wydz. Budów!.

Żarz. Miejsk.

Lublin, Al. Racławickie 14.
,. Szopena 6.

SkłodowsKiej 54 m. 1.

Zamojski 13 m. 5.

Krak. Przedmieść e 51.
Weteranovz 4 m 2.
Wyszyńskiego 8.
Szopena 6.
Bernardyńska 9.

żmigród 7 m. 6.

ODDZIAŁ ŁÓDZKI
Adres: Łódź, ul. Lindley‘a 3/12. 

ZARZĄD
Prezes: Fabierkiewicz Wacław, prof.
Vice-prszes: Szubert Wacław, prof.

„ Rachwalski Jerzy, mgr, dyr.
Skarbnik Kozłowski Witold, mgr
Sekretarz: Janiszewski Henryk, dr.

LISTA CZŁONKÓW ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO
Bajer Czesław, mgr, dyr. Handl. Centr. C. Z. 

Przemysłu Włókienniczego
Bąbiński Czesław, inż, z-ca generał, dyr. C. Z.

Przemysłu Włókienniczego
Berger Alaksymilian, dr dyr. B.G.K-
Białek Władysław, mgr z-ca dyr. Oddz. N B.P.
Broda Stefan, mgr adjunkt U. Ł.
PabierkUwicz Wacław, prof.
Gołębiowski Władysław, mgr st. asyst. U. Ł.
Grabski Andrzej, mgr, wykł. W.S.G.W.
Janiszewski Henryk, dr adiunkt U. Ł.
Kąkol Kazimierz, mgr st. asyst. U. Ł.
Kozłowski Witold, mgr kier. Śtud. Gosp. Rej 

Plan.
Lubowicki Jerzy, prof. dr, v-dyr. dept. C.U.P.
Łakomski Mieczysław, mgr dyr. Oddz. N.B.P.
Małolepszy Ignacy, mgr kier. Oddz. Izby Skarb.
Nieraski Kazimierz, wykład. U. Ł.
Owoc Kazimierz, mgr st. asystent U. Ł.
Peche Czesław, mgr, wykł. S.G.H.
Piekarski Ludwik, mgr. dyr. Wydz. Eksportu 

Cenłr. Teksty!.
Podwiński Stanisław, mgr wykład. U. Ł.
Rachwalski Stanisław, mgr, wykł. S.G.H. dyr. 

biura C.U.P.
WycNowski Wiesław, mgr, st. asyst. U. Ł.

Ł. dź. Żwirki 4.

Sienkiewicza 27 m 22.
, Al. Kościuszki ‘"3.
., Wierzbowa 40.
,, Biegańskiego 22/2.

Julianowska 20.
„ Wierzbowa 40.

Nowotki 18.
„ Gdańska 101 m. 5.
,. Daszyńskiego 25 m. 25.

Piramowicza 8/23 
Sienkiewicza 31/26 
Wierzbowa 40.
Cieszyńska 3 m. 1.
Abramowskiego 1.
Jerzego 7/9.
Curie-Skłodowskiej 4 m. L

Uniwersytecka 16 m. ć.
Piłsudskiego 45 m. 7.

Narutowicza 37 m. 8.
Kopcińskiego 48 m. Z
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Gehaff Adam, dr, prof. LT. L.
Szubert Wacław, dr, zast. prof. U. Ł.
Tołkacz*-w Arkadiusz, st. asyst. U. Ł.
Warężak Jan, dr. zast. prof. U. Ł.
Wencie Walenty, inż., gen. dyr. C.Z.P.Wł.
Wojciechowski Józef, mgr, asyst. U. Ł.

Łódź, Wólczańska 20.
,. St. Jaracza 36 m. li.
,, Narutowicza 41.
,, St. Jaracza 36a.

Narutowicza 91.
Nawrot 2 m. 21

ODDZIAŁ MORSKI
Adres: Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Jaśkowa Dolina 
25-b m. 3.

ZARZĄD
Prezes: Kwiatkowski Eugeniusz, inż.. Delegat 

Rządu.
Yiceprezcs: Kasprowicz Bolesław, dr

„ Blitek Piotr, mgr.
Skarbnik- Zolotenka Maria, mgr.
Sekretarz: Paszkowicz Jan, mgr.

KOMISJA REWIZYJNA
Przewodniczący: Małek Przemysław, mgr. 

Członkowie: Mądroszewicz Kazimierz, mgr, 
prez.
Młyński Leon, mgr, dyr.

LISTA CZŁONKÓW ODDZIAŁU MORSKIEGO:
Borowski Wacław, prof.
Blitek Piotr, mgr
Drozdowski Henryk, dyr. M.T.G.
Kasprowicz Bolesław, dr
Kawczyński Józef, dyr.
Kwiatkowski Eugeniusz, inż., Delegat Rządu 

do spraw Wybrzeża
Małek Przemysław, mgr

Mądroszkiewicz Kazimierz, mgr, prezes Zw.
Maklerów Portowych

Młyński Leon, dyr.
Ocioszyński Tadeusz, prof.
Paszkowicz Jan Kazimierz, mgr
Pankiewicz Stanisław
Walewski Stanisław.
Zołoteńko Maria, mgr, asyst. W.S.H.N.
Walaszek Antoni, dr
Skotnicki Antoni, mgr, dyr. Biura Reg. C.U.P.
Mysłowski Mieczysław
Strzegocki Kazimierz, z-ca Delegata Rządu 
Gniazdowski Michał, dr, prof. A.N.P.
Ponarek Stanisław, dyr. Dep. Deleg. Rządu

Sopot, Wybickiego 4.
Gdańsk-Wrzeszcz, Pawłowskiego 4.

„ „ Rokossowskiego 27.
Jaśkowa Dolina 26-b m. 3.

Gdynia, Podlaska 4.
Gdańsk, Delegatura Rrządu dla 

Spraw Wybrzeża.
Gdańsk-Wrzeszcz, Pa-tyzantóv 66 

m. 4.

Gdynia, Hetmańska 37
Sopot, Szopena 25.
Sopot, Żymierskiego 54
Gdynia, Abrahama 49 m. 3.
Sonot, Morska 4.
Gdynia, Biuro Portowe.
Gdańsk-Wrzeszcz, Witosa 54.

Jaśkowa Dolina 42 m. li.
Sopot, Poniatowskiego 5.

,. Obrońców Westerplatte. 
Mickiewicza 16.

,, Żeromskiego 19.
Poniatowskiego 5
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Wydawnictwa 
narodowego Banka Polskiego

Wiadomości Herodowego Banko Polskiego
Miesięcznik

W każdym numerze poda je sprawozdanie miesięczne przed­
stawiające sytuację ekonomiczną Polski, oświetlenie ważniej­
szych zagadnień bieżących, bogaty dział artykułowy z za­
kresu finansów, stosunków pieniężnych i kredytowych. W do­
tychczasowych wydanych numerach ukazały się artykuły Prof. W. 
Trąmpczy oskiego, Prof. Dr J. Lubowickiego, Prof. Dr M. R. 
Wyczałkowskiego, Prof. Dr K. Secomskiego, Prof. Dr J. Swi- 
drowskiego. Dr J. Zagórskiego, Dr M. Orłowskiego, Dr Zb. 
Pirożyńskiego, Prof. Dr Rozmaryna, Podsekretarza Stanu w Min. 
Skarbu T. Dietricha, i innych.

Prenumerata kwartalna wynosi zł 105, półroczna zł 210.—, 
roczna zł 420. Prenumeratę wpłacać należy na rachunek 
żyrowy „Wiadomości Narodowego Banku Polskiego" w Wy­
dziale Zagranicznym N. B. P. w Warszawie oraz we wszystkich 
Urzędach Pocztowych na P.KO. na konto N.B.P. Nr VII. 3122. 
W treści przekazu należy podać tytuł wpłaty (za jaki okres) 
(oraz nazwisko) (firma) oraz dokładny adres.

Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Fredry 6, HI p.
Narodowy Bank Polski, Wydział Ekonomiczny

O

o

Nakładem „ Wiadomości Narodowego Banku 
Polskiego” ukazały się następujące wydawnictwa 

i są do nabycia we wszystkich księgarniach:

Dr M.
Instytucje Gospodarcze 
Skład Główny: Trzaska, 
Marszałkowska Kr 51

1
R. WYCZALKOWSKI
Karoiiów Zjednoczonych - łódź, 1846, str. 64

Euert i Michalski, Warszawa, ulica

II
Dr JÓZEF Ś W I D R O W S K I

Istota i sposoby dokonywania zapłat międzypaństwowych Łódź, 1846 str. 146
III

PODSEKRETARZ STANU W MIN. SKARBU T.
Elementy Polityki Finansowej Falski Współczesnej Warszawa 

IV
Dr KAZIMIERZ S E C O M S K 1

Podstawy Polityki Inwestycyjnej, Warszawa, 1947. Tom 
Tom II str. 192, Tom III sir. 102

DIETRICH
1847 str. U

str. 136

o

Wydawoiciwa ad II, HI i IV na składzie głównym: Spółdzielnia 
Wydawnicza „Czytelnik", Warszawa, ul. Daszyńskiego 16 i Srebrna 12
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ST. BARCIKOWSKI i &
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

WARSZAWA, aL Jerozolimskie Nr 4 5
TeL 853-58, 852-59

Skrót telegraficzny: BARCO ód
Z

ODDZIAŁY: 
KATOWICE, ul. Kościuszki Nr 2 

telef. 354-25, 354-26

ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska Nr 5
telef. 171-44, 130-09

ZIEMIOPŁODY i ARTYKUŁY
SPOŻYWCZE

NAWOZY SZTUCZNE
MATERIAŁY BUDOWLANE

TOWARY ŻELAZNE

EKSPORTAMI HA RACHUNEK WłASHY I KOMISOWO

OOP 
>000



—„G A M A”—
GDYŃSKA AGENCJA MORSKA I ASEKURACYJNA
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ W GDYNI

Biuru główne: GDYNIA, Staromiejska 49

Telefony: 21 2 22, 21 5 21. Adres telegraficzny: GAMA, GDYNIA

Biura Portowe w Gdańsku i w Szczecinie

MAKLERSTWO OKRĘTOWE, FRACHTOWANIE, UBEZPIECZENIA

PRZEOSTAWICiELSHiO DURSKIEGO TOWARZYSTWA ŻEGLUGOWEGO

OET FORENDE DAMPSKIBS - SELSKAR AIS, KOPENHAGA,
The United Steamship Company Ltd.

Scandinavian — American Linę, Copenhag* n

Regularne Linie oraz Stałe Połączenia Żeglugowe z Gdyni 
i Gdańska, względnie bezpośrednie konosamenty, do:

KOPENHAGI i Prowincjonalnych Portów Duńskich, 
NOWEGO YORKU, FILADELFII, NEWPORT NEWS 
itp., Liverpool, Manchester, Newport, Cardiff, Swan- 
sea, Le Havre, Bordeaux, La Pallice, Marseilles.

Do portów śródziemnomorskich:

Casablanca, Tanger, Oran, Algier, Tunis, Alexandria, 
Jaffa, Tel - Aviv, Haifa, Beirut, Cypr, Pireus, 
Genua, Livorno, Neapol, Catania, Messina, Palermo.

Do Hiszpanii i Portugalii :

Barcelona, Tarragona, Valencia, Cartagena, 
Malaga, Cadiz, Huelva, Leixoes, Lizbona



j
’ „GOSPODARKA PLANOWA" — oinau i; podstawowe zagadnienie go- = 

spodarki planowej ustroju gospodar- g 
czego i polityki gospodarczej |

„GaSPSOABKA PLANOWA" — oświetl wszelkie przejawy życia go- = 
spodarczego g

„GOSPODARKA PLAHSWA" — omawia aktualne zagadnienia go- = 
spodarstwa polskiego i światowego §

„GOSPODABKA PŁAHOWA" — analizuje problematy związane z me- = 
todologią i techniką planowania g

„GOSPODARKA PLANOWA" — przedst; wia postępy sporządzania =
! i wykonywania planów gospodarczych =

„GOSPODARKA PLANOWA'1 — omawia zagadnienia wszystkich se- e 
ktorów gospodarczych; publicznego, f 
spółdzielczego i prywatnego. e

Adres Redakcji; Warszawa, ul. Senacka 3, teł. 8-94-48 w.388 
Adres Administracji; Warszawa, ul. I. Daszyńskiego iS 

teł. 8-59-66. Konto w PKO. 1-4831

EGZEMPLARZE OKAZOWE NA ZADANIE |

Do „GOSPODARKI PLANOWEJ" są załączone następujące dodatki: „Przegląd 
Bibliograficzny Czasopism Gospodarczych" — miesięcznik „Tablice Statystycz- 
Mfc Instytutu Gospodarstwa Narodowego" — miesięcznik „Biuletyn Instytutu 
Gospodarstwa Narodowego" — kwartalnik „Prace Instytutu Gospodarstwa 
Narodowego".

D-024210



BIBLIOTEKA
POLSKIEGO iOWMZISIWK EKOHOMICZNESO
Tom 1. E. Taylor, Teoria produkcji — w druku

,, 2. J, Zagórski, Ogólna teoria konkurencji

z przedmową proL Edwarda Lipińskiego 

sir. 152 - -XII nlb. . ... zł 350,—

,, 3. J. Robinson, Walka z bezrobociem —

tłumaczy] z angielskiego i zaopatrzy! 

wstępem dr Kazimierz Studeniowioz, 

wydanie II, str. 128 . , . zł 400,

,, 4. Si. Raczkowski, Teoria pieniądza Key-

nes'a . • . , . . , w druku

,, 5. Wiśniewski, Jak korzystać z danych sta­

tystycznych ..... w druku

tu przygotowaniu:
LKbun, Skarbowość. 

Dzięgiolewski, Zasadnicze elementy rachunku i kal­
kulacji.

Hicks, Zarys ekonomiki.

R ob e r f s o n, K m r o w a ni e p rz, e m y s k: m.

Do nabycia
w Wydawnictwie Kazimierza Kolskiego 

Łódź, 6-go Sierpnia I 
oraz we wszystkich księgarniach

Ił . K UH. < , j, . r,,, }łłttłIt, ,, a, . . .441-.,; . , , f i . li f, j. , : :1 !--&« .. »»,«««<; r t,ii , , ■ t „e it - ' >r hm łt< , • ,, , . • ..}s



POLSKIE TOW. EKONOMICZNE
Warszawa, AL Jerozolimskie Nr 93 m. 46- TeL 8-65-51

Prezydium Rady Naukowej:

Prof. Adam Krzyżanowski
Prot. Edward Taylor 
Prof. Edward Lipiński

Zarząd Główny :

Prof. Edward Lipiński
Prof. Stefan Zalesiu

Przewodniczący
\ i ce - Pr z e w od ni cz ą cy 
Se kreda rz

Prezes
I V i ce-Prezes

Prof. Witold Krzyżanowski II Vice-Prez.es
Prof. Kazimierz Secomski Skarbnik 
Dr Zygmunt Filipowicz Sekretarz

Ko misja Rewizyjna:

Prof W itold 1’ ramp czy liski 
Prof Czesław1 Strzeszewski 
Prof. Stefen Rosiński

() d d z i a 1 y:

w Krakowie Prezes
w Poznaniu Prezes
w Lublinie Prezes
w Łodzi Prezes
Oddział Morski Prezes

prof Witold Krzyżanowski 
prof. Edward Taylor 
prof. Czesław Strzeszewski 
prof. Wacław Fabierkiewicz 
inż. Eugeniusz Kwiatkowski

Prez.es


► Bank
Centrala i Cd dział Główny:
WARSZAWA, AL Gen. Wł. SIKORSKIEGO Nr 1

Skrót telegraficzny: „Krajobank"

ODDZIAŁY BANKU:

Biała — Bielsko Stojałowskiego 23
Białystok Sienkiewicza 40
Bydgoszcz Dworcowa 24
Częstochowa Al. Najśw. Marii Panny
Gdańsk Okopowa 9
Gdynia 10-go Lutego 8
Gliwice Zwycięstwa 20 a
Jelenia Góra Polskich Męczenników 4
Katowice Mickiewicza 3
Kraków Rynek Główny 47
L u b Li n Kapucyńska 4
Łódź Kościuszki 63
Olsztyn Ratusz
Opole Krakowska 35
P o z n a ń Plac Wolności 16
Radom Piłsudskiego 15
R z e s z ó tu Bernardyńska 7
Szezec in Plac Orła Białego 3
Tarnów Krakowska 19
Wałbrzych Sienkiewicza 9
Włocławek Żabia 2
Wrocław Zamkowa 4
Zielona Góra Kościelna 13



FKOXOmS T\
KWARTALNIK POŚWIĘCONY NAUCE I POTRZEBOM ŻYCIA 
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO 

Redakcja i Administracja:
Warszawa, Al. Jerozolimskie 93 m. 46. Tel. 8-85-51. Konto PKO I 4.64L 

WARUNKI PRENUMERATY:
Prenumerata roczna wraz z przesyłką zł. 900,—. Prenumeratę wpłacać 
można bądź na konto P. K. O. I 4.641 bądź wprost do administracji.

Cena tomu III/IV w sprzedaży księgarskiej zł 500—

TREŚĆ TOMU II-go
I. ARTYKUŁY Sir.

1. Uwagi o zadaniach ekonomii edward lipiński 3
2. O podstawowych twierdzeniach ekonomii wac ław skrzywa.n 15
3. Z problematyki gospodarki planowej Kazimierz secomski 29
4. Koszty krańcowe a produkcja optymalna Józef zagórski 58
5. Zagadnienia uprzemysłowienia Polski Czesław strzeszewski 70

II. OCENY I ROZBIORY
1. Aleksy Wa kar: Teoria handlu zagranicznego 

EDWARD TAYLOR 83
2. Jan Drewnowski: Próba ogólnej teorii gospodarki planowe > 

ALEKSY WAKAR 89
3. M. Kalecki: Studies in economic dwamics 

WŁODZIMIERZ HAGFMFIER 91
4. R. Turner Norris: The Theory of Consnmers Demowi 

WIESŁAW SADOWSKI 94
5. Oskar Uo w a 1 d: FAntuhnmg in die Agrorpn^tik 

WŁADYSŁAW NOWICKI 96
6. Ra j m u n d B u ł a w s k i: Problemy osadniczo przesiedleń''?.'" 

Ziem Odzyskanych Józef nowicki 102
7. W. J a s t r z ę b o w s k i: Gospodarka niemiecka w Polsce 

1939—1941 r. KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI W7
8. J. W o j t y n i a k, H. R a d 1 i ń s k a: Sieroctwo 

WACŁAW IWASZKIEWICZ
UL NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE
IV. WSPOMNIENIA

1. Antoni Kostaneck.i stefan zaleski 123
2. Zdzisław Ludkiewicz antoni żabko-potopowicz 125 

V. SPRAAYOZDANIA
1. Protokół ze zjazdu załóż. P. T. E. 127
2. Protokół z posiedzenia Komisji Rewizyjnej T wa 130
3. Sprawozdanie Żarz. Gł. P. T. E. 131
4. Protokół z posiedzenia Rady Naukowej P. T. E. 140
5- Protokół Sekcji ekonomiczno-rolniczej Oddz. Warsz 144

VI. P. T. E. BILANSE I RACHUNKI ZA ROK 194S
VII. BIBLIOGRAFIA

VTTI. STATUT P. T. E.
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